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Ur. 2 października potrafią wszystko doskonale zaplanować. Goizej jest z realizacją, bo 
ich nieustęplwość nie wszystkim się podoba Tym niemniej nigdy nie zmieniają zdania
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stąpio êdnoczenBMernecpopizezformat p̂ijylączeriepięwlarKłiwNRD do RFN. 
ŻDZIERNIKA 1942 — komendanci główni AK i NOW wydali rozkaz o 
eniu Narodowej Organizacji Wojskowej w szeregi AK.__________ _

r o z m o w a  z  L e s ł a w e m  M ą d r y m ,  
l e k a r z e m  w o j e w ó d z k i m  w  Z i e l o n e j  G ó r z e

I
(
i
I
i

•Pusta scena, albo jak wyjść z zakrętu s. 10
r o z m o w a  z e  S t a n i s ł a w e m  K u ź n i k i e m ,  
d y r e k t o r e m  T e a t r u  im .  O s t e r w y  w  G o r z o w i e

•Powiązani kablem > s. 10

•Obcy na granicy s. 11

•Bóg kocfó Amerykę i ,,Penthouse’a” s. 14

• St̂ jjrzypadków dla nastolatków V. s. 16

Gaudeamus i
“Życzę Wam spełnienia wszytkich nadziei i oczeki­

wań związanych z rozpoczynającym się rokiem akade­
mickim. W imieniu wszystkich pracowników mogę po­
wiedzieć — Wasz sukces będzie naszym sukcesem" 
— tymi słowami prof. Marian Milek rektor Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej zakończył swoje wczorajsze wy­
stąpienie inauguracyjne.

Progi uczelni przekroczyło 750 nowych studentów, z 
czego 210 studiować będzie zaocznie płacąc 3,5 min 
złotych za każdy semestr nauki. Rok akademicki

W  K G H M  k o n i e c  s p o r u
Pełnym sukcesem reprezentacji strajkujących wcześ­

niej załóg zakładów KGHM, zakończyły się trwające do 
wczoraj (1.10.) negocjacje. Podpisany przez MMKS i 
zarząd kombinatu miedzi protokoł, precyzuje kwoty 
podwyżki od sierpnia do listopada bieżącego roku. Za 
sierpnień i wrzesień wypłata obejmuje jednorazową 
premię socjalną zgodnie z decyzją zarządy KGHM z 
22 września bieżącego roku. W październiku płace 
podwyższone zostaną średnio o 750 tysięcy, a w listo­
padzie o 900 tysięcy złotych. Kwoty te zostały rozdzie­
lone inaczej na poszczególne grupy zawodowe. W 
październiku pracownicy dołowi zajadów górniczych 
“Lubin”, “Polkowice”, “Rudna” i “Sieroszowice” otrzyma­
ją po milion złotych na jednego zatrudnionego. Pozo­
stali pracownicy kopalń oraz pracownicy hut “Cedynia", 
“Głogów" i “Legnica", pracownicy dotowi ZG “Konrad”, 
ZBK, ZRG i ZNM, a także pracownicy ciągu technolo­
gicznego kopalń i hut, Zakładu Transportu oraz wydzia­
łu odlewni ZM “Legmet” po 740 tysięcy na jednego 
zatrudnionego. Pozostali zaś pracownicy KGHM — po 
380 tysięcy.

W listopadzie kwoty ulegają kolejnym zmianom na 
korzyść pracowników, przy czym w pierwszej grupie 
podwyżka osiągnie poziom 1.200 tysięcy w stosunku 
do lipca, w drugiej grupie —  900 tysięcy, w trzeciej — 
450. Kwoty te wyliczone są w układzie brutto.

Zarząd zobowiązuje prokurentów poszczególnych 
zakładów, oddziałów do wprowadzenia tych kwot w 
stawki osobistego zaszeregowania i dodatki pochodne 
od tych stawek. Protokoł kończy sentencja, że MMKS 
kończy w ten sposób zbiorowy spór z pracodawcą. 
Centrale związkowe wchodzące w skład MMKS gwa­
rantują, że do czasu przyjęcia zweryfikowanego bilansu 
spółki za pierwszy rok obrachunkowy, nie będą wszczy­
nać sporów zbiorowych.

Zakończenie sporu między MMKS a zarządem 
KGHM było możliwe dzięki dobrej woli obu stron, a 
także zmianom w ustawie o popiwku. Członkowie 
MMKS wyrażali radość z powodu spełnienia roszczeń 
pracowniczych, podkreślając pozytywną reakcję na nie 
ze strony niedawno powołanego, nowego zarządy fir­
my- Mid.

1992/1993 to dwie nowości. Nieco inaczej potraktowa­
ne zostały egzaminy wstępne —  ich wyniki umożliwiły 
bowiem profesorom ustalenie poziomu, od którego roz­
poczną zajęcia. Poziom ten oraz sposób prowadzenia 
zajęć oceniać będą z kolei studenci, wypełniając ano­
nimowe ankiety. Wyniki ankiet stanowić mają jedno z 
kryteriów oceny pracowników.

Inauguracji roku akademickiego towarzyszyło 
otwarcie Centrum Informatyki i Komputerowego 
Wspomagania Prac Inżynierskich (CICAE), Powsta­
nie laboratorium to efekt współpracy Wyższej Szkoły 
Pedagogiczno—Technicznej z Eidhoven i WSI z Zielo­
nej Góry. Koszt przedsięwzięcia oszacowano na około 
8 mld złotych. Kwotę tę w ramach Programu Współpra­
cy z Europą Wschodnią wyasygnował rząd Holandii. W 
laboratorium znajduje się 12 stanowisk dydaktycznych 
oraz8badawczych. CICAE prowadzić będzie szkolenia 
dla pracowników przemysłu oraz nauczycieli średnich 
szkół zawodowych. Przedstawiciele władz holender­
skich stwierdzili, iż ich współpraca z województwem 
zielonogórskim nie zakończy się na utworzeniu CICAE.

(bkm)

Zabili psa
— będą pilnować za niego...

Trzej mężczyźni, którzy zabili sąsiadowi psa, zostali 
skazani na... przejęcie obowiązków zlikwidowanego 
czworonoga.

Nie ulegało wątpliwości, że pies imieniem Bagha 
(Tygrys) skutecznie pilnował nocami domu swego pa­
na. Wójt wsi Chechari w bangladeskim okręgu Barisal
— gdzie wydarzył się ten incydent —  skazał więc 
zabójców zwierzęcia na pilnowanie domostwa —  na 
zmianę, przez trzy kolejne noce — zamiast Tygrysa.

Nocny strażnik zarabia w Bangladeszu ok. 40 tak 
(równowartość 1 USD) za 10 godzin pracy. (PAP)

D I O N I Z E G O ,  
S Ł A W O J A .  T E O F I L A

Ur. 3 października me zawsze udaje się zapanować nad emocjami. Łatwo podjegają 
wpływom innych, co nie wychodzi im na dobre. Z czasem nadmierną uprzejmość 
zamieniają na bardziej stanowcze postępowanie. Ur. 4 października dzięki zdolnościom 

i dyplomatycznymbezpr&lemówosiągaiązamieizonecele. Ich analityczne umysły radzą 
' sobie z każdym problemem. Za bardzo tylko chcą wszystkim imponować._________ ^
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Nie wolno wierzyć statystykom. Tym bardziej statystykom, które mówią o przestę­
pstwach. Oto z zestawień liczbowych dowiadujemy się co jakiś czas, że w danym roku 
popełniono tyle a tyle czynów, które nosiły znamiona przestępstwa. Tymczasem życie i 
protokoły policyjne pokazują, że zgłoszeń było o kilka tysięcy więcej. Problem leży nie 
w chęci “ukręcania łba” pewnym sprawom, lecz w... mocy prawa.

Ustawa o postępowaniu w sprawach nieletnich mówi 
w artykule 1, paragraf 1: “Przepisy ustawy stosuje się 
w zakresie:

1) zapobiegania i zwalczania demoralizacji w stosun­
ku do osób, które nie ukończyły lat 18,

s t ę p a c hn a  g o ś c i n u

1 Wczoraj w nocy, około godziny 
drugiej, pewien mieszkaniec Mosk­
wy jechał fordem granadą z Zielonej 
Góry do Sulechowa. Przed Sulecho­
wem postanowił odpocząć i zatrzy­
mał się na poboczu drogi. Po chwili 
tuż obok stanęło czerwone żiguli. 
Wysiedli z niego czterej mężczyźni, 
podeszli do kierowcy forda i zażądali 
od niego... opłaty za przejazd tą dro­

gą. Kiedy powiedział, że pieniędzy 
niema, wyciągnęli go z forda i zabrali 
do żiguli. Jeden z mężczyzn usiadł 
za kierownicą forda, po czym oby­
dwa samochody ruszyły w kierunku 
Poznania. Za Sulechowem mosk- 
wianin został wysadzony z samocho­
du, a napastnicy odjechali swoim 
czerwonym żiguli i skradzionym for­
dem.

Napastnicy mówili po rosyjsku, jest 
to więc kolejny napad obywateli 
Wspólnoty Państw Niepodległych na 
swych rodaków. Nie są znane nume­
ry rejestracyjne czerwonego żiguli, 
natomiast skradziony moskwianino- 
wi ford granada ma tablice z nume­
rami BOT-UX 58. W rękach złodziei 
są także dokumenty rejestracyjne 
pojazdu. (mas)

2) postępowanie w sprawach o czyny karalne —  w 
stosunku do osób, które dopuściły się takiego czynu po 
ukończeniu lat 13, ale nie ukończyły lat 17.(,..)“.

Tak więc mali złodziejaszkowie, napastnicy, podpa­
lacze, fałszerze, którzy nie ukończyli 13 roku życia 
traktowani są przez prawo nie jako przestępcy lecz jako 
dzieci pozostające pod czyimś demoralizującym wpły­
wem. Prawo zakłada, że dziecko nie jest w pełni świa­
dome szkodliwości popełnianego czynu. Świadomości 
i odpowiedzialności wymaga się od bezpośrednich 
opiekunów dziecka; mały brzdąc może być spokojny, 
prokurator nie dobierze mu się do skóry.

W roku 1991 do statystyki przestępstw stwierdzo­
nych w Polsce nie włączono 3.696 czynów— doko­
nanych przez osoby nieletnie do 13 roku życia. Nie 
można ich było włączyć, ponieważ w myśl prawa 
sprawcy nie są jeszcze przestępcami, a ich czyny 
nie są czynami karalnymi, a kwalifikują się jedynie 
do postępowania wramach przeciwdziałania demo­
ralizacji.

W tej liczbie ponad 3,5 tysiąca czynów, jakich dopu­
ściły się dzieci w wieku poniżej 13 lat, odnajdziemy

praktycznie... cały kodeks karny: uszkodzenia ciała 
(w tych czynach na terenie Polski brało udział łącznie 
80 dzieci), bójki lub pobicia (14 małych chuliganów), 
groźby karalne, zgwałcenia (4 małoletnich gwałcicie­
li), czyny lubieżne (6), naruszenie nietykalności c le-. 
leśnej, rozbpje i wymuszenia rozbójnicze (brało w 
nich udział 63 dzieci), włamania, kradzieże, fałszer­
stwa (w Polsce uchwycono 19 małych fałszerzy, z 
tego na województwo zielonogórskie przypadło 10), 
przestępstwa drogowe, pożary i podpalenia. Brakuje 
tylko zabójstw. Największą liczbę czynów — jakich 
dopuściły się dzieci do 13 roku życia w 1991 roku — 
stanowią kradzieże i włamania. W Polsce było ich 
1.374, w województwie zielonogórskim — 39. Drugie 
w niechlubnej kolejności są włamania do obiektów 
prywatnych: w województwie zielonogórskim było ich 
15, w Polsce - 692.

Policjanci, inspektorzy ds. nieletnich twierdzą, że 
część z tych czynów istotnie bierze się z demoralizują­
cego wpływu osób dorosłych, część jednak wynika z 
absolutnej nieświadomości rodzicielskiej, że ich pocie­
cha “też potrafi”. Znamienne w chwili ujawnienia czynu 
są reakcje dorosłych: rodzice są zupełnie zaskoczeni, 
nie wierzą, by ich dziecko mogło uczynić coś złego. 
Dopiero wówczas dociera też do nich kolejny odcień 
słowa “odpowiedzialność".

Pamiętaj mamusiu: mały brzdąc też potrafi.
(eska)

Od 1 października trwa w Poznaniu drugi Międzynarodowy Salon Turystyczny TOUR 
SALON ’92. Targi te— organizowane pod patronatem Urzędu Kultury Fizycznej i Turystyki 
—  mają ułatwić krajowym i zagranicznym organizatorom turystyki wymianę imprez, a 
potencjalnym zagranicznym inwestorom turystycznym wejście na polski rynek.

Tematyka targów obejmuje wszystko, co jest związa­
ne z turystyką. W jej zakres wchodzą: turystyka wyjaz­
dowa i przyjazdowa, indywidualna i grupowa, turystyka 
kwalifikowana (np. konna, narciarska, żeglarska, itp.), 
walory, atrakcje i zagospodarowanie miast i gmin o 
znaczeniu turystycznym, inwestycje turystyczne, środki 
chemiczne, higieniczne i spożywcze w turystyce (poka­
zy kuchni regionalnych, degustacje win, piwa, serów, 
itp.), sieci i programy komputerowe dla łańcuchów ho­
telowych i biur podróży, sprzęt sportowy, turystyczny i 
rekreacyjny, odzież sportowa i turystyczna, przewozy 
lądowe, morskie i powietrzne w turystyce, baza turysty­
czna otwarta (hotele, pensjonaty, itp.) i zamknięta 
(ośrodki będące własnością zakładów pracy, sanatoria, 
itp.), wydawnictwa turystyczne.

Ubiegłoroczna,, pierwsza edycja TOUR SALONU 
zgromadziła 80 wystawców z 10 państw, którzy zajęli
2.400 m kw. powierzchni. Tegoroczne targi są du­
żo więksźe. Udział w nich bierze 204 wystaw­
ców z 11 państw (Czechy, Słowacja, Dania, Francja, 
Grscja, Niemcy, Polska, Rosja, Sri Lanka, Tunezja i 
Włochy). Powierzchnia wystawiennicza wynosi 6.000 
m kw. Targi zorganizowane zostały w pawilonie 23B, 
jest to obecnie najnowocześniejszy tego typu obiekt w 
Polsce. Najliczniej reprezentowane są biura podróży z 
kraju i zagranicy, Htóre,przedstawiają swoją ofertę na 
sezon zimowy 1992/93 oraz letni 1993 r. W tej grupie

wystawców znajdują się m.in. największe krajowe biu­
ra, w tym: Orbis, Gromada, Turysta, Juventur, Pegrot- 
tour, Travelines, Fly Away oraz Italcamel.

Już podczas ubiegłorocznego TOUR SALONU moż­
na było zauważyć, że w turystyce polskiej zarysowała 
się tendencja, znana na całym świecie, że pewne ob­
szary kraju szukają partnerów do współpracy, głównie 
do inwestowania w infrastrukturę turystyczną. W czasie 
tegorocznych targów przedstawiciele regionów i gmin 
prezentują atrakcje turystyczne swojego terenu. Z 
trzech interesujących nas województw, najaktyw­
niejsze na targach jest gorzowskie. Udział w tar­
gach bierze Urząd Wojewódzki w Gorzowie oraz 
kilka Urzędów Gminnych (Lubniewice, Pszczew, 
Dobiegniew, Strzelce Krajeńskie, Międzyrzecz) i 
przedsiębiorstwo turystyczne Warta-Tour. Jest to 
dowód, że założenia programowe wojewody Puszą nie 
pozostają tylko na papierze. Władze województwa 
zielonogórskiego, co najmniej tak samo atrakcyjnego 
pod względem turystycznym jak gorzowskie, nie sko­
rzystały z możliwości jaką daje TOUR SALON. Jedynie 
trzy gminy (Lubrza, Sława i Zbąszyń) i dwa przedsię­
biorstwa (AHZ z Lubrzy i Lubtour) zielonogórskie są 

: uczestnikami targów. Legnickie — co jest bardziej zro­
zumiałe —  jest reprezentowane tylko przez Wojewó­
dzkie Przedsiębiorstwo Gospodarki Turystycznej 
“ PiastTurist”. • • W.S.

Andrzej Gordon nie żyje...
Wczoraj, w swoim mieszkaniu w Gorzowie zmarł 

Andrzej Gordon — artysta plastyk, który 23 lata 
swej twórczej akty wności wpisał w dzieje tego mia­
sta. Uwiecznił je na setkach rysunków wykonanych 
charakterystyczną, gordonowską “kreską”. Nie był 
portrecistą, ani pejzażystą, ale na swoje płótna prze­
niósł swoisty klimat miasta i własne refleksje, które 
dobrze znają uczestnicy wielu dysput z Jego udzia­
łem, toczonych w gorzowskim Empiku i “Lamusie”. 
Andrzej “od zawsze” był aktywny w inspirowaniu i 
tworzeniu realiów sprzyjających ponadpowiatowe- 
mu “wybijaniu się" Gorzowa. Jego malarstwo — w 
czerwono-złocistej, zmysłowej tonacji — było kon­
trowersyjne i oryginalne. Jest spadkiem, który na 
zawsze zostawił nie tylko gorzowianom.

W Gorzowie, i nie tylko, do dobrego tonu należało 
posiadanie Jego prac w domowych zbiorach. Był nie 
tylko artystą, ale przede wszystkim przyjacielem. 
Drzwi Jego mieszkania-pracowni były zawsze otwar­
te i każdy mógł tam wejść bez względu na porę.

A. Gordon z wyróżnieniem ukończył Akademię 
Sztuk Pięknych w Warszawie, gdzie od III roku 
studiów był stypendystą Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Jego prace wystawiano m.in. w Paryżu, 
Lipsku, Frankfurcie i galeriach szwedzkich. Znają 
je także bywalcy wielu wystaw krajowych. W Go­
rzowie odbyły się one w “Art-Stilon" i Małej Galerii 
BWA, a w Zielonej Górze— w BWA, Wojewódzkim 
Domu Kultury, galerii WSP. Zilustrował wiele pro­
gramów teatralnych— m.in. do sztuk Strindberga, 
Witkiewicza, Andrzejewskiego.

Ostatnio w Gorzowie podjęto przygotowania do 
wystawy prezentującej szeroką panoramę Jego 
twórczości. Wernisaż planowano na grudzień i sty­
czeń. Tragiczny los sprawił, że będzie to wystawa 
pośmiertna. Andrzej Gordon odszedł na zawsze 
mając 47 lat.

Wśród przyjaciół i znajomych Andrzeja Gordona 
pozostanie puste miejsce... Kaja KUNICKA 

Janusz AMPUŁA

Uroczysty koncert
Na wielu estradach i w wielu salach koncertowych 

rozlegały się wczoraj uroczyste tony z okazji Mię- 
dzynarodwego Dnia Muzyki. Oprócz bardzo uro­
czystych koncertów, wcześniej zaplanowanych i 
zapowiadanych w wielu miejscach Ziemi, grano 
Pontanicznie i żywiołowo, 

do rańzielono9órskim deptaku, w samo południe, doszło 
wietr^"'8 imProwiz°wanego koncertu. W “sali na po- 
własnp- ’ na Plenerowei estradzie, przed budynkiem 
wei SyfcS? i0**' barwny występ dali uczniowie Państwo-
i ich w ^ il^ zycznej I' II stopnia. Była to ich inicjatywa 

' P®"1' samodzielne, wykonanie. W pięknych

renesansowych strojach młodzi muzycy grali muzykę 
baroku i romantyzmu, było barwnie i wesoło.

Tego samego dnia wieczorem część młodzieży z PSM 
towarzyszyła muzykującym członkom Społecznego Og­
niska Artystycznego w inauguracyjnym koncercie, otwie­
rającym działalność nowej sali widowiskowej SOA.

Dzisiaj członkowie polsko-niemieckiej orkiestry szkol­
nej, poszerzonej do składu symfonicznego wyjechali na 
koncerty aż do Heilbronn i Heidelbergu (Niemcy). Z 
kolegami ze szkoły we Frankfurcie, z którą PSM współ­
pracuje od 20 lat, dadzą występ na zaproszenie władz 
obu niemieckich miast. (zet)
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Parlament CSRF przeciw podziałowi

PRAGA. Federalny parlament czechosłowacki od­
rzucił poprawkę konstytucyjną zezwalającą na podział 
kraju bez przeprowadzenia referendum w tej sprawie.

Wyrok dla przeciwników aborcji
PARYŻ. Po raz pierwszy we Francji sąd skazał grupę 

przeciwników przerywania ciąży na grzywnę oraz karę 
więzienia w zawieszeniu za podjęcie akcji protestacyjnej 
na terenie placówki medycznej. Władze francuskie zapo­
wiadają rychłe wprowadzenie przepisów, które zakazy­
wałyby utrudnianie lekarzom przeprowadzania aborcji.

Sąd w Pau wymierzył grzywnę w wysokości 3 tys. 
franków (600 dolarów) oraz skazał na cztery miesiące 
w zawieszeniu 4 działaczy antyaborcyjnych, którzy 
przywiązali się łańcuchami do stołu operacyjnego w 
tamtejszym szpitalu. Sąd zarzucił im nielegalne wtarg­
nięcie na teren szpitala, choć uwolnił od oskarżeń o 
zniszczenie sprzętu medycznego.

Szef dyplomacji polskiej w Japonii
TOKIO. Minister spraw zagranicznych RP Krzysztof 

Skubiszewski przybył w czwartek z wizytą oficjalną do 
Japonii.Przeprowadzi rozmowy z premierem Kiichi 
Miyazawą, szefem dyplomacji Michio Watanabe i 
innymi przywódcami japońskimi. Przewidziana jest 
audiencja u cesarza Akihito.

Porozumienie 
po spotkaniu Ciosie -  Tudjman

GENEWA. Całodniowe dyskusje w Genewie z udzia­
łem prezydentów Chorwacji Franjo Tudjmana i Jugosła­
wii Dobricy Ciosicia (Serbia, Czarnogóra) oraz media­
torów międzynarodowych Cyrusa Vance'a i Davida 
Owena zakończyło się ośmiopunktowym porozumie­
niem, stanowiącym krok naprzód w rozwiązywaniu jugo­
słowiańskiego kryzysu. Ustalenia dotyczą między innymi 
rozpoczęcia rozmów w sprawie demilitaryzacji Sarajewa, 
przyspieszenia procesu normalizacji wzajemnych sto­
sunków, demilitaryzacji spornego, granicznego półwyspu 
Prevlaka o wielkim znaczeniu wojskowym.

Chłosta za zdradę małżeńską?
I<U ALA LUMPUR. W najbliższych dniach parlament 

Peraku, jednego za stanów Malezji, podejmie decyzję 
w sprawie wprowadzenia nowego prawa, przewidują­
cego karę chłosty za zdradę małżeńską. Ta forma kary, 
jak wynika z projektu ustawy, przedłożonego w zgro­
madzeniu stanowym, będzie jednak stosowana wyłą­
cznie wobec wyznawców islamu — oprócz chłosty 
przewiduje się także grzywnę w wysokości 5 tys. ringgit 
(ok. 2 tys. dolarów) lub trzy lata więzienia. Wszystkie 
trzy kary mogą być stosowane jednocześnie, w zależ­
ności od “wagi wykroczenia". Obecnie kodeks kamy w 
Malezji przewiduje za zdradę małżeńską karę grzywny 
w wysokości tysiąca ringgit (400 doi.) lub trzy lata 
ywKęuienia.- Identyczne .kary stosujajsię.wpbęp, osób 
zmuszających inne do n ie rzą d y  .u * V-

USA forsują rezolucję antyiracką
NOWY JORK. Stany Zjednoczone przedstawiły w śro­

dę państwom członkowskim Rady Bezpieczeństwa ONZ 
ostateczny projekt rezolucji w sprawie przeznaczenia 
aktywów irackich, zamrożonych w bankach zachodnich 
na pokrycie kosztów prac misji ONZ w Iraku i na pomoc 
humanitarną dla ludności Iraku. Nie wyklucza się, że 
głosowanie odbędzie się w piątek. Nie wiadomo dokład­
nie jaką kwotę objęłyby postanowienia rezolucji.

Korea Płd.: zapowiedź amnestii
SEUL. Południowokoreańskie Ministerstwo Sprawie­

dliwości zapowiedziało zwolnienie w najbliższych dniach 
ponad tysiąca więźniów. Decyzję podjęto w związku z 
przypadającym w najbliższą sobotę świętem narodowym 
kraju. Nie dotyczy ona więźniów politycznych.

Likwidacja elektrowni w Czarnobylu
KIJÓW. Rada Ministrów Ukrainy postanowiła powo­

łać specjalną rządową komisję, która zajęłaby się ko­
ordynacją działań mających doprowadzić do bezpie­
cznego zamknięcia elektrowni atomowej w Czarnoby­
lu. W przyszłym roku uległyby likwidacji dwa bloki 
energetyczne — pierwszy i trzeci. Ma czele komisji 
stanie I wicepremier Ukrainy Konstantin Masik.

Wpadka pani minister
HAGA. Minister komunikacji Holandii Hanja Maij- 

Weggen została przyłapana na piractwie drogowym. 
Pikanterii sprawie dodaje to, że pani minister wydała 
tak bezlitosną walkę sprawcom przestępstw drogo­
wych, że ma wśród kierowców opinię “najbardziej znie­
nawidzonej kobiety”. Pani minister mknęła służbowym 
samochodem z prędkością 160 km/h o drodze, na 
której dopuszczalna szybkość wynosiła 100 km/h. 
Hanja Maij-Weggen tłumaczyła się z wykroczenia tak, 
jak to robią niemal wszyscy kierowcy: spieszyła się, 
była umówiona i nie chciała, żeby rozmówca czekał.

Rekordowy spadek wartości rubla
MOSKWA. Rosyjski rubel pobił w czwartek kolejne 

dwa rekordy, tracąc na wartości w stosunku do dblara, 
aż 21,5% i spadając do swego najniższego w tym roku 
poziomu 309 rubli za dolara.

Współpraca wywiadów
BONN. Wywiady Niemiec i Rosji nie chcą pracować 

przeciwko sobie, lecz współpracować ze sobą. Jest to 
historyczny zwrot. Jak podała agencja DPA, w czwar­
tek w kołach rządowych w Bonn potwierdzono, że w 
Ambasadzie Niemieckiej w Moskwie otwarto oficjalne 
biuro współpracy z wywiadem rosyjskim. Jednocześ­
nie Rosjanie otworzyli odpowiednią placówkę w ich 
przedstawicielstwie dyplomatycznym w Bonn.

Białoruś: awaria odlewni
MOSKWA. Około 20 pracowników odlewni w za­

kładach im. Kominternu w Witebsku na Białorusi 
zostało w czwartek poważnie napromieniowanych 
w wyniku wycieku radiaktywnego cezu-137 — po­
dała w agencja ITAR-TASS. Skażeniu uległo ponad 
20 m kw. powierzchni zakładów. Do awarii doszło 
wcześnie rano. gdy zmiana poranna pracowała na 
zagrożonym terenie, jednak stan pogotowia ogło­
szono dopiero w połowie dnia. Poziom promienio­
wania wynosił 0,5 do 15 rentgenów na godzinę.

Niemiecko-polski
konkurs plastyczny rozstrzygnięty

(korespondencja własna z Verden)
Wiosną pisaliśmy o bardzo ciekawym pomyśle Towarzy- 

stwa Niemiecko-Polskiego z Verden i Regionalnego Towa- 
rzystwa Polsko-Niemieckiego z Zielonej Góry zorganizo­
wania kunkursu dla dzieci polskich i niemieckich pod ha­
słem “Pokażę ci mój kraj” dla najmłodszych i “Polska i 
Niemcy — sąsiadami w Europie” dla młodzieży. Konkurs 
spotkał się z dużym zainteresowaniem młodych po obu 
stronach granicy.

W ubiegłym tygodniu w Verden niemieckie dzieci dowie­
działy się, które z nich zdobyły nagrody. Polskie, przeżyją 
taki sam moment 17 bm. w Zielonej Górze. Uroczystość 
ogłoszenia wyników i rozdania nagród miała w Verden 
bardzo wzruszającą oprawę. Poza przedstawicielami obu 
zaprzyjaźnionych towarzystw, banku i miejscowej gazety
— organizatorami konkursu z niemieckiej strony — w uro­
czystości udział wzięli ambasador Rzeczypospolitej w Nie­
mczech Janusz Reiter oraz sekretarz stanu niemieckiego 
Ministerstwa ds. Europy HelmutEbisch. Obaj goście moc­
no akcentowali znaczenie konkursu nie tylko na drodze 
przełamywania istniejących do dziś stereotypów między 
naszymi narodami, mówili również o wkładzie młodych w

budowanie nowej tożsamości Europy. Cenne nagrody 
sprawiły dzieciom wiele radości.

Delegacja RTP-N z wiceprezesem Edmundem Błacho- 
wiakiem prowadziła następnego dnia rzeczowe rozmowy z 
niemieckimi partnerami i wszystko wskazuje, że już nieba­
wem dojdzie do szerokiej wymiany przedstawicieli różnych 
grup zawodowych obu miast. Przebywający w tym samym 
czasie w Verden Andrzej Buck— redaktor naczelny naszej 
gazety, Konrad Stanglewicz i Wojciech Śmigielski przepro­
wadzili robocze rozmowy z kierownictwem “Verdener Aller 
Zeitung”, jednej z dwu miejscowych gazet, które w najbliż­
szym czasie też zaowocująstażową wymianą dziennikarzy 
oraz głębszą współpracą merytoryczną obu redakcji. 
Wkrótce w naszej gazecie pojawią się materiały niemiec­
kich autorów przybliżające zielonogórzanom doświadczenia, 
nieco starszej niemieckiej demokracji, a dziennikarze naszej 
gazety zrelacjonują verdeńczykom nasze dokonania na tym 
polu. Inicjatywa wydaje się bardzo pożyteczna.

Bez wątpienia wydarzenia ostatniego weekendu w Ver- 
den przerzuciły kolejną kładkę pomiędzy zaprzyjaźnionymi 
społecznościami obu miast. (zet)

Dziesięć tysięcy dzieci zostało zabitych 
bądź zaginęło bez wieści w ciągu sze­
ściu miesięcy wojny domowej w Bośni i 
Hercegowinie. Medyczne centrum kry­
zysowe w Sarajewie odnotowało śmierć 
1.447 dzieci, co stanowi jedną dziesią­
tą wszystkich zabitych znajdujących 
się na oficjalnej liście.

Tysiące dzieci 
ofiarami wojny

Spośród 57 tysięcy zaginionych bez wieści bądź “zlikwi­
dowanych", jak określa się w dokumentach centrum pra­
wdopodobną śmierć, dzieci, w liczbie 8.550, stanowią pra­
wie jedną szóstą.

Centrum, które nie ma możliwości operowania na kontro­
lowanej przez Serbów większości terytorium, podkreśla, iż 
dane są niepełne. Według jego danych, dzieci stanowią 
jedną czwartą wszystkich ciężko rannych (12.080 spośród 
47.284). Na 78.500 lekko rannych 11.775 to dzieci.

80% wszystkich ofiar to cywile, nie wmieszani bezpo­
średnio w działania zbrojne. Liczba zabitych w ciągu 
września wzrosła o 3.000 osób, co daje średnią 100 osób 
dziennie, wyższą niż wynikałoby z codziennych mel­
dunków frontowych. W samym Sarajewie w trakcie 
całego pięciomiesięcznego oblężenia serbskiego za­
bito 2.349 ludzi, a ciężko raniono 13.605. (PAP)

Zatrzymano podejrzaną

„Pani zabiła pana” ...
Prokuratur rejdńewy w Międzytzećźu tymczasowo are­

sztował mieszkankę tego miasta, której zarzuca się doko- 
naniezabójstwamęża.Podczasawantury domowej, będąc 
w stanie nietrzeźwym, ugodziła ona swego 31-letniego 
małżonka nożem w klatkę piersiową. Spowodowała ranę 
kłutą serca i śmierć. Zarzuca jej się popełnienie czyny, za 
który — na mocy art. 148 paragraf 1 kodeksu karnego — 
grozi jej kara pozbawienie wolności powyżej lat 8 lub nawet 
kara śmierci.

Śledztwo w tej sprawie prowadzi Prokuratura Rejonowa 
w Międzyrzeczu. Podejrzana przyznała się do popełnione­
go czynu, a jedenastoletnim synem zmarłego i podejrzanej 
zajęła się babcia. (kaja)

Paliwo podrożeje?
Możliwa jest podwyżka cen paliwa, średnio o 300-400 

zł. “Jej terminu nie potrafię dziś określić" — powiedział 
w czwartek rzecznik prasowy Ministerstwa Finansów 
Andrzej Moroz.

“Podwyżki cen paliwa zapowiedziane są w ustawie 
jbudżetowej, wynikają z niej i będą następowały”.

Oświadczył on jednocześnie, że czwartkowe donie­
sienia mass mediów o terminie i wysokości podwyżki 
uczynione zostały na odpowiedzialność dziennikarzy. 
“Te informacje są nieprawdziwe i nie wyszły z Minister­
stwa Finansów" —  stwierdził A. Moroz. (PAP)

M i l ia r d  
z a  G a w r o n ik a ?

Obrońca Aleksandra Gawronika złożył w czwartek do 
Sądu Wojewódzkiego w Warszawie zażalenie na zastoso­
wanie aresztowania tymczasowego wobec jego klienta.

Mec. Czesław Jaworski powiedział reporterowi “Trójki”, 
że złożone przez niego zażalenie “zmierza do uchylenia 
tymczasowegoaresztowanialubzmianytegośrodkazapo- 
biegawczego na inny”. “Proponujemy poręczenie osobiste 
bądź majątkowe. Nie określamy wysokości poręczenia 
majątkowego, ale jego kwota nie powinna przekroczyć 
jednego miliarda zł".

Mec. Jaworski poinformował, że prokuratura “chwilowo 
nie wyraziła zgody” na zapoznanie się przez obronę z 
aktami sprawy, co jest zgodne z Kodeksem Postępowania 
Karnego. (PAP)

13-letnia mamusia
13-letnia dziewczynka urodziła dziecko— poinformo­

wał w czwartek lekarz Oddziału Położniczego Szpitala 
Rejonowego w Lipsku (woj. radomskie) Andrzej Milcza­
rek.

Lekarze byli zmuszeni zastosować cięcie cesarskie. 
Matka i dziecko czują się dobrze.

O fakcie urodzin powiadomiona została Prokuratura 
Rejonowa w Lipsku. (PAP)

Dla matki i dziecka
Wczoraj w Zielonej Górze odbyła się uroczystość po­

święcenia Schroniska dla Matki i Dziecka im. Teresy 
Strzembosz. Inicjatorem utworzenia tej placówki, miesz­
czącej się przy placu Powstańców Warszawy, był Tereno­
wy Komitet Ochrony Praw Dziecka. Zlokalizowano ją w 
budynku, w którym swego czasu mieściła się filia pobliskie­
go przedszkola.

Adaptacja obiektu nie trwała długo. W pracach remon­
towych i wyposażeniu pomogła liczna rzesza ludzi dobrej 
woli m.in. firma budowlana Henryka Kapeli, która była 
ich wykonawcą, Apexim, który przekazał nieodpłatnie 
większość mebli, “Novita” ofiarodawca wykładziny. Ta­
ksówkarz, pan Mołdrzyk woził wszystko za darmo, a

wiele osób anonimowych ofiarowało różne potrzebne 
sprzęty. 30 młn złotych przekazało miasto.

Schronisko przeznaczone jest przede wszystkim dla bez­
domnych dziewcząt i kobiet w ciąży, które uczą się lub 
pracują i z tego względu nie mogą opuścić miasta, a także 
dla matek z dzieckiem, które ze względu na drastyczną 
sytuację rodzinną nie mają gdzie mieszkać. O przyznaniu 
miejsca w tej placówce decyduje TKPD, a pobyt w niej nie 
może trwać dłużej niż pół roku. Czas porodu i połogu 
kobiety spędzą w Domu Samotnej Matki w Żarach.

Schronisko poświęcił ksiądz biskup Józef Michalik, or­
dynariusz diecezji zielongórsko-gorzowskiej, a w uro­
czystości uczestniczył m.in. senator Walerian Piotrowski.

Jacek PATALAS
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Zapas na całe życie

Wczoraj w nocy dokonano włamania do hurtowni papie­
rosów, mieszczącej się na ul. Obrońców w Jasieniu. 
Sprawcy wyłamali drzwi wejściowe i skradli papierosy caro, 
marlboro, HB, camel, west, dunhill, prince, lord o łącznej 
wartości ponad 333 miIionówzłotych. Trwająposzukiwania 
tytoniowych złodziei.

Amatorzy czerwonych aut
Wczorajszej nocy skradzione zostały dwa samochody. 

Pierwszy—ciężarowy fiat dukato nr rej. ZGI8814—z ul. Libelta 
w Żaganiu. Wartość samochodu szacuje się na 70 min zł. 
Tej samej nocy z ul. Lisiej w Zielonej Górze skradziona 
została łada junior, nr rej. ZGU 0797, wartości 30 min zł. 
Oba samochody były koloru czerwonego. Czyżby złodzieje 
uważali, że czerwone jest piękne? (mas)

REDAKTOR DEPESZOWY
Andrzej Grzybowski

W T / Rodzinie zmarłego

Udm
Ryszarda Cierniaka

człowieka wielkiego sercamł serdeczne wyrazy współczucia
wN/MĘS/M składają:

pracownicy i wychowankowie
Specjalnego Ośrodka 

Szkolno-Wychowawczego 
w Górzykowie.

Ograniczenie ruchu 
najrzejściu 
w Świecku

W dniach od 2 do 6 bm. ze względu na remont mostu na 
Odrze ograniczony zostanie znacznie ruch na przejściu gra­
nicznym w Świecku (czynna będzie tylko jedna strona mostu). 
W związku z tym, w celu uniknięcia zbędnego oczekiwania 
należałoby wybierać do przekraczania granicy inne przejścia 
drogowe— poinformował Główny Urząd Ceł.

GUC jednocześnie uprzedza, że równie trudna, jeśli 
nie trudniejsza sytuacja występuje na drogowym przej­
ściu granicznym w Zgorzelcu, gdzie do 4 października 
będą odprawiane wyłącznie samochody osobowe i do­
stawcze do 3,5 tony, zaś od 5 bm. do 11 bm. przejście 
to zostanie całkowicie zamknięte, w związku z kolejnym 
remontem nawierzchni mostu. (PAP)

EXPRESS
•AGENCJA Krawczak poleca bardzo duży wybór domów, 
mieszkań, budów, parceli. ZielonaGóra, Centrum Biznesu, 
tel. 710-81 do 86. (01-27126)
•AUDI 80, stan dobry, sprzedam cena 35 min. Lipinki 
Łużyckie, Łączna 29. (01-27125)
•DŻIENNIKARKA “Gazety Nowej" poszukuje kawalerki w 
Gorzowie. Telefon 226-25 lub 271 -49. (01-27127) 
•GARAŻ przy ul. Sportowej sprzedam. Zielona Góra tel. 
709-08. (01-27122)______________________ ___

KREDYTYnieoprocentowanewsystemieargentyńskiip. 
Agencja “Waldex" Zielona Góra ul. Krakusa 31A p. 29 tel. 
624-74wew. 18,621-06 wew. 18. (01-27105)________

•NISSAN- mikra rok produkcji 1983 przbieg 85 tys. sprze­
dam. Wiadomość Szprotawa tel. 443. (01-27119) 
•MOTOCYKL honda VFR 750F, 88 r., okazyjnie sprze­
dam. Kaława 29 tel. 13-80

Powrót „M ag ica”
Zainfekowany wirusem HIV Earvin “ Magie” Johnson, koszykarz amerykańskiej dru­
żyny NBA Los Angeles Lakers pragnie powrócić na boisko. Od najbliższego sezonu 
zamierza czynnie dopomóc swej drużynie w rywalizacji o tytuł mistrzowski w amery­
kańskim zawodowym baskecie.

W listopadzie ubr. poddał się testom, których wyniki 
zabrzmiałyby dla wielu, jak wyrok śmierci —  w jego 
organizmie znajduje się wirus mogący wywołać nieule­
czalną dotychczas chorobę, AIDS. Johnson wycofał się 
z rozgrywek ligowych, ale nie zerwał ze sportem. Poje­
chał wraz z olimpijską reprezentacją swego kraju na 
Igrzyska Olimpijskie do Barcelony, skąd przywiózł złoty 
medal. Po 10 miesiącach systematycznego przyjmo­
wania leku AZT i braku symptomów choroby, “Magie” 
postanowił wrócić na ligowe parkiety. W planach ma 
rozegranie 50 do 60 spotkań z 82 czekających jego 
zespół w regularnym sezonie.

—To dla nas bardzo cenne, że “Magie” pragnie 
grać, ale najważniejszą rzeczą jest jego zdrowie — 
stwierdził Jerry West, generalny menedżer Los Ange­
les Lakers.

Decyzja Johnsona została przyjęta z wielką radością 
przez ludzi tak samo jak on dotkniętych przez los. 
Koszykarz stał się wzorem człowieka, który nie podda­
je się i nie czeka biernie na śmierć. Nikt jednak nie wie, 
czy i w jakim stopniu ogromny wysiłek fizyczny wpłynie 
na stan jego zdrowia.

— Możemy teoretyzować bez końca, ale proble­
mem jest to, że nie mieliśmy nigdy do czynienia z

podobnym przypadkiem — stwierdził dr Michael 
Mellman, lekarz Los Angeles Lakers opiekujący się 
także “Magicem”.

— Bóg stworzył mnie do gry w koszykówkę, robi­
łem więc na boisku co w mojej mocy, dlatego też 
zamierzam robić to dalej. Nie ważne, co stanie się 
później. Tęsknię za boiskiem, to jest moje miejsce. 
Wiem, że ryzykuję, ale samo życie jest ryzykiem — 
stwierdził Johnson,

Larry Bird, gwiazda zespołu Boston Ceitics, który 
zmuszony był do wycofania się przed sześcioma tygo­
dniami z czynnego uprawiania sportu z.powodu doię- 
gliwości kręgosłupa, jest dumny z decyzji swego kolegi. 
— Drżę o "Magica” , a jednocześnie dumą napawa 
mnie fakt, że jest zdolny do gry. Jestem pewny, że 
on i jego rodzina podjęli decyzję, która dla 'Magica” 
jest najlepsza. Życzę mu szczęścia. To będzie 
wspaniałe ponownie ujrzeć go ną boisku.

Jak twierdzą najbliżsi, “Magie" nigdy jeszcze nie był 
w tak dobrej; kondycji psychicznej, jak teraz. Dokonał 
wyboru, którego skutki trudno przewidzieć. Każdy ma 
jednak prawo przeżyć swe życie na własny sposób.

Natalia Artiomowa 
dożywotnio zdyskwalifikowana

Najlepsza biegaczka świata na dystansie 1,500 m, Natalia Artiomowa. jako pierwsza lekkoatletka rosyjska, 
została zdyskwalifikowana dożywotnio, 29-letnia Artiomowa została początkowo zdyskwalifikowana przez Rosyj­
ską Federację Lekkoatletyczną na cztery lata. Decyzję taką podjęto, gdy test antydopingowy, przeprowadzały 
po biegu na jedną milę podczas lipcowych zawodów w Oslo, przyniósłwynik pozytywny. Kara została zwiększona, 
gdy się okazało, że Rosjanka próbowała oszukać lekarzy, podmieniając próbki krwi. .

§ 2  Sokołowi odrastają skrzydła?
N ie  m a  c h y b a  w  G o r z o w i e  s e k c j i ,  k t ó r a  z m i e n i ł a b y  w i ę c e j  k l u b ó w  n i ż  p i ł k a r z e  r ę c z n i  S o k o ł a . 
W ę d r ó w k ę  r o z p o c z ę l i  w  K K S  W a r t a , b y  p o p r z e z  A Z S  A W F  i S t a l  z a k o ń c z y ć  j ą  w  m a r c u  u b . r ó k u  
w  S o k o l e . Z  p o c z ą t k u  w s z y s t k o  w y g lą d a ł o  b a r d z o  ł a d n i e . W  z a ł o ż e n i u  m i a ł  t o  b y ć  k l u b  m i e j s k i . 
R a t o w a n i e  I l ig o w e g o  “ s z c z y p i o r n i a k a ”  p r z e d  z n i k n i ę c i e m  z e  s p o r t o w e j  m a p y  b y ło  c e le m  
n a d r z ę d n y m . D z i a ł a c z e  n o w e g o  k l u b u  z e w s z ą d  o t r z y m y w a li  o b i e t n ic e  p o m o c y . O k a z a ł o  s ię  
j e d n a k , i ż  b y ł y  o n e  b e z  p o k r y c i a . C ó ż  z  t e g o , ż e  P a w e ł  K a n i o w s k i  g r a ł  c o r a z  l e p i e j , a  w e t e r a n i  
M a r e k  K o z i e l s k i ,  M a r i a n  R o b a k  c z y  M a r i u s z  C z u b a k  s t a r a l i  s i ę  w a l c z y ć  d o  k o ń c a . B r a k  
p i e n ię d z y  n a  d z i a ł a l n o ś ć  s p o r t o w ą  n i s z c z y ł  k l u b  o d  w e w n ą t r z .  D z i a ł a c z e  n i e r z a d k o  w y c ią g a li  
swe domowe zaskórniaki, -by opłacić sędziów. O luksusńćprania kosaiBkui-lBalni, nikt namet 
n i e  m y ś la ł . O o  t e g ?  s ł u ż y ł  a u t o m a t  w  m i e s z k a n i u  k i e r o w n i k a  s ę k p j j ;Ą n t i y U e f i n  G a l iń s k ie ia a .

Początek ubiegłego sezonu był obiecujący. Gorzowskie 
Sokoły długo miały realne szanse walki o czołową lokatę 
w ekstraklasie. Jednak zawodnicy musieli z czegoś żyć.
Z gry w piłkę ręczną nie mogli. Praca, dom i treningi to 
było za dużo. Samą ambicją nie można wiele zdziałać. Z 
tygodnia na tydzień lokata drużyny w tabeli była coraz 
niższa. Czym to srę zakończyło, wszyscy.dośkonale wie­
dzą. Co ciekawe, mimo wręcz katastrofalnej sytuacji fi­
nansowej, klub nigdy nie był i nie jest zadłużony.

Już w końcówce ubiegłego sezonu, słychać było gło­
sy, że Sokół nie przystąpi nawet do rozgrywek II ligi.
Dzięki uporowi działaczy i trenerów do tego nie doszło.
Przeprowadzono wiele rozmów z ewentualnymi spon­
sorami i decydentami z Urzędu Wojewódzkiego, którzy 
obiecali pomoc. Czy słowa dotrzymają, czas pokaże.
Na razie spółki GOBEX oraz firmy BUDOM, DOM RYS,
LOGO SAT. VITRO i ROMI są zdecydowane przeźna- 
ćzaćczięść swoich,dochodów na drugoligowców. Nie 
jest tego dtiżo.'Większość pieniędzy wydawana jest na 
bieżąco. Zawodnicy wiedzą, że grać będą za darmo — 
jak prawdziwi amatorzy. Mimo to chcą czegoś dokonać.
Nikt nie liczy na wielkie sukcesy, choć z pewnością 
gorzowianie nie będą wychodzić na parkiet dla formal­
ności.

W zespole nastąpiło wiele zmian. Kilku zawodników 
odeszło, kilku powróciło do drużyny: Jednak wszyscy 
wypływali na szerokie wody w Gorzowie. W pierwszym 
meczu zmierzą się w sobotę o godz. 13.00 w hali AWF 
przy ul. Słowiańskiej z Ostrovią Ostrów. W- grupie “go­

rzowskiej” grają 'jeszcze: Chrobry Głogoyy, dH lfdia 
Koszalin, Grunwald Ruda Śląska, Energeli/Fdryfino, 
Concordia Knurów, Politechnika Wrocław, Górnik Li­
biąż i Górnik Złotoryja.

Kadra zespołu: bramkarze: Marek Gajda (ur. w 1971 r.), 
Tomasz Grzonka (1971), Jacek Koziński (1968), Adam 
Szwedziak (1957), Dariusz Molski (1961). W polu grać 
będą: Krzysztof Kupczyk (1971), Robert Kasperek
(1972), Krzysztof Warzybok (1973), Artur Gwadera
(1973), Mariusz Czubak (1961), Mariusz Balanda 
(1972), Leszek Hamulski (1970), Józef Myśliwiec 
(1960), Tomasz Niezgoda (1973), Sławomir Parado­
wski (1973) i Andrzej Kaczmarek (1971).

Z zespołu ubyli: Marek Kozielski i Krzysztof Ziom- 
kowski — nie podjęli treningów, Jacek Ratajewski do 
Chrobrego Głogów, Marian Robak do VEB Ho.bzhau- 
sen (Niemcy), Paweł Kaniowski do Śląska Wrociaft, 
Krzysztof Orluk — zakończył karierę ze-względu na 
stan zdrowia, Jacek Gołębiowski— wyjechał dó USA.

Przybyli: Józef Myśliwiec z Chrobrego Głogów. Da­
riusz Molski — powrócił z kontraktu w Szwecji, Adam 
Szwedziak i Tomasz Niezgoda z MDK Szczecinek. 
Sławomir Paradowski ze Zrywu Zielona Góra i Andrzej 
Kaczmarek z Zewu Świebodzin.

Prezesem klubu jest Władysław Komarnicki, wice­
prezesem ds, sportowych — Witold Głowania, kierow­
nikiem sekcji — Antoni Galiński, trenerami — An­
drzej Cygler i Darusz Molski.

Ryszard RACHLEWiCZ

Wayne Gretzky rekordzistą

53 Startuje NHL
Wkrótce rozpoczyna się najbardziej popularna w ho­

keju na lodzie impreza —  rozgrywki w NHL. To już 76 
sezon zmagań zaoceanicznych hokeistów. Tym razem 
do rywalizacji przystąpią 24 drużyny (w poprzednim 
sezonie —  22). Nowicjuszami będą zespoły Tampa 
Bay Lightnings i Ottawa Senators, które wyasygnowały 
po 50 min dolarów wpisowego do. ligi. Rywalizacja w 
NHL trwać będzie do 15 kwietnia 1993 r., a zdobywca 
Pucharu Stanley’a wyłoniony zostanie w czerwcu (tro­
feum tego bronią hokeiści Pittsburgh Penguins).

Zainteresowanie rozgrywkami NHL i o Puchar Stan­
ley^ jest ogromne. Jak wynika z informacji zza Oceanu
—  wykupione zostały już wszystkie bilety na końcową 
fazę rywalizacji. Na relację z tego hokejowego marato­
nu telewizja wydała 80 milionów dolarów.

Kto będzie najlepiej opłacanym hokeistą w NHL? 
Jak dotąd był nim Wayne Gretzky (Los Angeles 
Kings), który ma podpisany kontrakt na roczną gażę
—  3,1 min dolarów, l̂e —  jak wiadomo —  ma 
poważne kłopoty z kręgosłupem. Mario Lemieux 
(Pittsburgh Penguins) ma grać za 2,9 min. Obu tych 
znakomitych zawodników może pobić 19-letni Erie 
Lindros. Rok temu klub Ouebec Nordiques ofero­
wał mu 50 min doi. za 10 sezonów. Lindros nie chciał 
występować w zespole z Ouebec. Przed nadcho­
dzącym sezonem prawa do tego młodego hokeisty 
nabrały Philadelphia Flyers oferując mu sześcioletni 
kontrakt za 3,5 min dolarów za sezon. Ale... Gretzky

ma w swym kontrakcie passus: tak dtugo, jak będzie 
grał —  ma mieć najwyższą gażę w NHL.
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u i  Mistrzostwa świata sztafet
Do Zurichu udała się polska reprezentacja męska w pięcioboju nowoczesnym, która 3.10. weźmie udział w 

mistrzostwach świata sztafet. W jej składzie zabrakło złotych medalistów Igrzysk Olimpijskich w Barcelonie. 
Zamiast nich do Szwajcarii pojechali: Andrzej Giżyński i Dariusz Mejsner z Lumelu Zielona Góra oraz Mateusz 
Nowicki i trener Dariusz Rogalski z warszawskiej Legii. Mistrzostwa trwać będą jeden dzień i odbędą się w 
Winterthur, 40 km od Zurichu.

Znany jest już skład reprezentacji kobiecej, która w dniach 8-12.10. weźmie udział w mistrzostwach świata w 
Budapeszcie. Na Węgiy pojadą Dorota Idzi i Iwona Kowalewska z Legii oraz Anna Sulima i Edyta Małoszyc z Lumelu.

W y r ó w n a l i  z a l e g ł o ś c i

Punkty podziałały jak odtrutka
W zaległym meczu I ligi żużlowej Wybrzeże-Rafineria 

Gdańsk pokonała Spartę-Aspro Wrocław 51:39. Punkty: 
dla Wybrzeża -  Marvyn Cox 15, Steve Schofield 14, 
Jarosław Olszewski 12, Marek Dera 6, Jacek Kalino­
wski 3, Rafał Klein 1, dla Sparty— Wojciech Załuski 10 
(w 6 wyścigach). Piotr Baron 10 (też w 6 startach), Zbig­
niew Lech 7, Waldemar Szuba 6, Dariusz Śledź 3, 
Vaclav Milik 3.

Najlepszy czas uzyskał w 6 wyścigu Marvyn Cox —
66,09 sek. Widzów 1,5 tys.

Zwycięstwo Wybrzeża nie podlegało dyskusji, tym bar­
dziej, że wystąpili w najsilniejszym składzie, z Anglikami. 
Natomiast goście startowali tylkoz Czechem Vaclavem Mili- 
kiem. który jeździł bardzo niebezpiecznie (miał trzy upadki) i 
w końcu został wykluczony przez sędziego.

Warto dodać, że w pierwszym terminie 13 września w 
ekipie Wybrzeża nie mogli wystąpić Cox i Schofield, a

K  f l l €  J  D 'a 'S  k a p

czterech gdańskich żużlowców nagle... uległo zatruciu
pokarmowemu. Zdobyte punkty podziałały na zawodników
Wybrzeża niczym odtrutka.

Tabela I ligi
1. Polonia Bydgoszcz 16 26 +239
2. Stal Gorzów 16 25 +257
3. Apator Toruń 16 22 +133
4. Motor Lublin 16 18 -39
5. Morawski Z. Góra 16 17 +83
6. Sparta-Aspro Wrocław 16 16 +48
7. Unia Tarnów 16 16 -105
8. Stal Rzeszów 16 10 -38
9. Wybrzeże Gdańsk 16 8 -211

10. Yawal Częstochowa 16 2 -367

,
M.S.

Rapid Wiedeń— Dynamo Kijów 3:2 (3:1), Grasshoppers
Zurich — Sporting Lizbona 3:1 (1:0,2:1).

W europejskich pucharach
Jak już informowaliśmy we wtorek i środę odbyły się 

rewanżowe meczeweuropejskich pucharach. Aotowyniki 
spotkań, których nie udało nam się zamieścić w czwartko­
wym wydaniu “GN". Zespoły, które uzyskały awans poda­
jemy tłustym drukiem.

PEMK: Besiktas — IFK Goeteborg 2:1 (1:1), Leeds 
United— VFB Stuttgart 4:1 (2:1), Viking Stavanger— FC 
Barcelona 0:0, Olimpia Ljubljana — AC Milan 0:3 (0:1), 
FC Brugge -  Maccabi Tel Awiw 3:0 (0:0), FC Porto -  
Union Sportiye Luksemburg 5:0 (3:0).

PZP: Avenir Beggen -  Spartak Moskwa 1:5 (0:2), FC 
Luzem — Lewski Sofia 1:0 (1:0), Hanover 96 — Werder 
Brema 2:1 (2:1), Royal Antwerpia— Glenavon 1:1 (1:1, 
0:0), Atletico Madryt — Maribor Branik 6:1 (2:1).

Puchar UEFA: Celtic Glasgow — FC Koeln 3:0 (2:0),

Platini szefem?
Francuski minister sportu Frederique Bredin zapropono­

wała, by jednym z szefów komitetu organizacyjnego piłkar­
skich mistrzostw świata w 1998 r. został były reprezentant i 
trener drużyny narodowej tego kraju— Michel Platini. Jako 
drugiego z prezydentów komitetu organizacyjnego zapro­
ponowano Fernanda Sastre’a — byłego zwierzchnika 
Francuskiej Federacji Piłkarskiej.

Dariusz Adamczuk 
w Eintrachcie Frankfurt ?

Dwoma piłkarzami szczecińskiej Pogoni zainteresowa­
ne są niemieckie kluby. Zawodnikiem olimpijskiej drużyny 
z Barcelony — Dariuszem Adamczukiem, interesuje się 
Eintracht Frankfurt. Chętnie widziałyby go w swych bar­
wach także dwa polskie kluby oraz jeden włoski. Zagrani­
czni menedżerowie myślą nie tylkoo Adamczuku. Ostatnio 
500 tys. marek oferowała Hansa Rostock za Roberta 
Dymkowskiego. Planuje również ponoć jeqo pozyskanie 
berlińska Hertha.

Wkrótce losy szczecińskich piłkarzy powinny się wyjaśnić.

FSCBUIISI
BU P1GUICC

♦  W spotkaniu koszykarek o Puchar Ronchetti, ŁKS 
Łódź przegrał z Valencienne 91:94 (46:45), a Olimpia 

. Poznań pokęn^ąMedin JE^njfęk 74:47 (32:23).
♦  Borys SpasSkf wygrał pti 34'posunięciacłi dWBhSśfą 
partię szachowego meczu, w którym jego przeciwnikiem 
jest Bobby Fischer. W meczu prowadzi Spasski 5:3.

Jechorek w barwach Zastalu
Dja zielonogórskich sympatyków koszykówki ma- się wyścig z czasem. Sprawy finansowe rocznego

my dobrą wiadomość: wielokrotny reprezentant Pol- transferu z Lecha Poznań rozwiązano “ku zadowoleniu
ski, Jarosław Jechorek w bieżącym sezonie będzie stron”, a problem sprowadza się do potwierdzenia w
bronił barw Zastalu. W czwartek taką informację PZKosz.“Bimbaja”dlaZastalujeszczeprzedsobotnim
przekazał nam dyrektor zielonogórskiego klubu, meczem. Jest realna szansa, że z Polonią Warszawa
Łzesław Protasewicz informując, że... rozpoczął Jechorek już zagra, choó bez gwarancji.

Koszykówka
♦  Po przegranych inauguracyjnych meczach w halach 
rywali, lubuscy pierwszoligowcy wystąpiąwdrugiej kolejce 
przed własnymi widzami. No, może niezupełnie, gdyż w 
obiekcie gorzowskiego Stilonu fachowcy cyklinują parkiet 
i sobotni mecz z Olimpią Poznań podopieczne Tadeusza 
Aleksandrowicza rozegrają w Sulęcinie. Początek spot­
kania o godz. 17.00. Do Sulęcina wybiera się jednak 
spora grupa gorzowskich fanów pragnąc zagrzewać do 
boju swoich pupilów.

♦  Zielonogórski Zastal-Fortum gra “na własnych śmie­
ciach", czyli w gościnnej hali WSinż. Początek sobotnie- 
90 spotkania z Polonią Warszawa o godz. 18.00. Przed 
meczem zaplanowano uroczystość oficjalnego pożegna­
nia zasłużonych dla zielonogórskiej koszykówki wielolet­
nich reprezentantów Zastalu, Czesława Bortnowskiego 
'Krzysztofa Kaczmarka, którzy definitywnie zakończyli 
karierę sportową.
^Mistrzostwa II ligi inaugurują koszykarki. Drużyna
12 m  n'AZS. îelona G °ra podejmie w sobotę o godz. 

w ha|i Novity przy ul. Wyspiańskiego Tęczę
“Alexa ; sPonsor koszykarek—Biuro Wysyłkowe 
W pr?enlfunc*owa*0 atrakcyjnych zegarków na rękę. 
Dosiar£-116 meczii upominki rozlosowane będą wśród
P° “ aczy biletów wstępu.
Tenis stołowy

l i
♦  WII lidze
«/arbedaNa<!^Ż0,2yzn Gorz°via1' Gorzovia II podejmo- 
rmnnr^na a Gr^ice 1 Zielonych Goleniów. Mecze
S w  Gdyńs\lSa,i 2SGastr' w Gorzowie W  ul-KosV merow uoynsnich w sobotę 0 godz.  ̂1 00

951 w sobot  ̂0 godz-10.30 w hali przy ul.
»» kfui Na^nie' Celul°za podejmować będzie Mirstal 

Gryfice i Ostrowiankę Ostrowiec.
y  ™ & ie ̂  w niedziel<?0 a0112-11 00 wsaliZSGastr. w owie z udziałem .Gorawii II, Wiskordu 

Szczecin, Mieszka Stary Jarosław i Łobzonki Wyrzysk.

Piłka ręczna
♦  W meczach II ligi, szczypiorniści Sokoła Gorzów 
zmierząsię w sobotę o godz. 13.00 w hali AWF w Gorzowie 
Pfzy ul.Słowianskiej z Ostrovią, a Chrobry Głogów podej- 
nile Grunwald.R- Śląską (sobota godz. 17.00).
♦  W sobotę o godz. 11.30 (hala VII LO przy ul. Wazów 
i®).? meczu IV strefy juniorów młodszych Zryw Zielona

zmierzy się z Chrobrym Głogów.

Piłka nożna
♦  W niedzielę o godz. 12.00 w meczu I ligi, futbolistki 
TKKF Stilon Gorzów zmierzą się z AZS AWF Wrocław. 
Mecz odbędzie się na boisku “Syreny’' w Zbąszynku.
♦  W meczach III ligi: Górnik Polkowice — Stal Chocia­
nów (sobota godz. 11.00), Piast Iłowa— Orzeł Ząbkowice 
(sobota godz. 15.00), Pogoń Barlinek — Celuloza Ko­
strzyn (sobota godz. 15.00).
♦  W klasie międzyokręgowej seniorów: Sparta Gręboci­
ce — Pogoń Świebodzin (niedziela godz. 15.00), Zamęt 
Przemków — CKS Miejska Górka (sobota godz. 14.00), 
Meblarz Nowe Miasteczko— Unia Zary-Kunice (niedziela 
godz. 14.00), Czarni Żagań — Fadom Nowogród (sobota 
godz. 15.00), Warta Wartex Gorzów — Pionier Szczecin 
(niedzielągodz. 12.00), Stilon II Gorzów— Jedność Tucz­
no (niedziela godz. 11.00), Iskra Zemsko—Łucznik Strzel­
ce Krajeńskie (niedziela godz. 14.00), Osadnik Myślibórz
— Zjednoczeni Przytoczna (sobota godz. 14.00), Orzeł 
Międzyrzecz — FK Wronki (sobota godz. 15.00), Stal 
Sulęcin — Olimpia Erge Poznań (sobota godz. 15.00).
♦  W klasie międzyokręgowej juniorów: Zagłębie II Lubin
— Pogoń Świebodzin (niedziela godz. 11.00), Chrobry 
Głogów — Dozamet Nowa Sól (niedziela godz. 14.30), 
Czarni Żagań— Górnik Polkowice (niedziela godz. 11.00), 
Celuloza Kostrzyn — Wielim Szczecinek (niedziela 
godz. 11.00), Warta Międzychód— Arkonia Szczecin (nie­
dziela godz. 13.00), Stilon Gorzów — Polger Chemik 
Police (sobota godz. 11.00).

Lekka atletyka
♦  W sobotę o godz. 12.00 i w niedzielę o godz. 11.00 w 
Zielonej Górze rozpoczną się otwarte mistrzostwa miasta 
w wielobojach.

Rajdy obserwowane
♦  W sobotę o godz. 11.00 na autodromie w Starym 
Kisielinie odbędą się VII i VIII eliminacje strefy za­
chodniej.

Karting
♦  W niedzielę o godz. 12.00 na autodromie w Starym 
Kisielinie odbędzie się VI eliminacja mistrzostw okręgu.

Tenis
W sobotę i niedzielę na kortach MOSiR w Zielonej 

Górze odbędzie się finałowy turniej Masters. Początek gier 
w sobotę o godz. 9.00.

Dwadzieścia lat minęło...
Rozmowa z Ryszardem Nieścierukiem —  trenerem Sparty-Aspro Wrocław

— Rozpoczął pan pracę z żużlowcami w Gorzowie. 
Przedtem był pan trenerem pływania w KKS Warta...

— Nie określiłbym tego jako pracy w charakterze 
trenera. Owszem po ukończeniu AWF w Poznaniu pod­
jąłem pracę w gorzowskiej uczelni, właśnie w zakładzie 
pływania. Między innymi uczyłem dzieci tej sztuki. Jed­
nak nie nazwałbym tego trenerką. Każdy nauczyciel w-f 
uczy przewrotów, lecz nikt go nie nazywa trenerem 
gimnastyki. Ja skierowałem się w stronę żużla. Zdoby­
łem na AWF we Wrocławiu stopień trenera II klasy w 
sporcie żużlowym, następnie I klasę w Warszawie. Żu­
żlem zajmuję się od 1972 roku. W tym roku zatem mija 
dwadzieścia lat pracy w speedway'u. Trudno mnie za­
tem określić jako innego specjalistę. Zresztą moim ucz­
niem jest m.in. Stanisław Chomski, którego przyucza­
łem trenerki w Grudziądzu.

— Wielu wątpi w pana umiejętności trenerskie, mo­
tywując to tym, że nigdy nie jeździł pan na torze.

— Najlepszym lekarzem dla alkoholika byłby wyleczony 
alkoholik. Tak uważa wielu ludzi. Jestwtymsporoprawdy. 
Jednak sport żużlowy to nie to samo. Ten kto robi upraw­
nienia instruktora i w nim pracuje na takim stanowisku jak 
ja, po prostu organizuje pracę szkoleniową, sportową itp. 
Jednym słowem spełnia rolę menadżera, tak jak jest to na 
Zachodzie. U nas z kolei uważa się, że ten kto zdobył 
licencję i był — można powiedzieć — analfabetą, będzie 
lepszy od tego kto nie jeździł. Pracując dwadzieścia lat 
uważam się nie tylko za teoretyka, lecz także praktyka. 
Staramsięwykorzystaćwiedzęiumięjętności zawodników 
tych, którzy startują obecnie. Wszak styl i technika jazdy 
ciągle się zmieniają. Cóż może powiedzieć zawodnik, 
który kilkanaście lat temu zakończył karierę. To były zupeł­
nie inne czasy.

—Ale przez tyle jat musiał pan mieć możliwość jazdy 
na motocyklu żużlowym. Jak to się zakończyło?

— Tak, jeździłem m.in. w Gorzowie pod okiem Jurka 
Padewskiego. Ja go prowadziłem jako szkoleniowiec, a 
on uczył mnie praktycznej jazdy. Byłem nieco poobijany, 
ale na szczęście obyło się bez wywrotki. Złapałem ślizg 
kontrolowany. Słowem większego problemu nie było. 
Uważam, że jeździć na żużlu można nauczyć nawet słonia. 
Tylko co innego jest nauczyć jeździć, a co innego potem 
się ścigać.

— Na temat wejścia korporacji Aspro do polskiego 
żużla krążą różne opinie. Jak przedstawia się jej współ­
praca ze Spartą?

— Na razie wszystko jest zgodnie z umową. Pieniądze 
od korporacji pozwoliły nam ustawić właściwie pracę w 
klubie. Można porównać to do budowy willi. Np. Stal Go­
rzów miała już prawie wszystko i trzeba tylko było wykoń­
czyć budynek. We Wrocławiu zaczynaliśmy od fundamen­
tów.

— Ale zanosi się, że mecze finałowe o Puchar Polski 
nie zostaną rozegrane.

— To jest sprawa Aspro. Sparta tylko otrzymuje od 
korporacji zlecenie na organizację zawodów.

— Przed sezonem byto dużo kontrowersji wokół 
Sparty. Transfery Adama Łabędzkiego, Piotra Barona, 
Wojciecha Załuskiego... Nawet sam awans do I ligi 
budziłwiele zastrzeżeń. Wielu kojarzytozpana osobą. 
Dlaczego przeszedł pan do Sparty?

— Trzeba powiedzieć jedną rzecz. Jest bardzo dużo 
zakłamania i opowiastek na ten temat. Przez jedenaście 
lat Sparta była w drugiej lidze. Jak już wcześniej wspo­
mniałem, stan posiadania był niemalże zerowy. Brak sta­
dionu, warsztatów itp. Owszem przed dwoma laty, Sparta 
występowała w barażach o ekstraklasę. Ale to było spo­
wodowane nie tyle dobrą jazdą polskich zawodników, lecz 
czeskich. Dopiero z chwilą pojawienia się pana Macieja 
Marcinkowskiego z Aspro, który okazał się fanatykiem 
tego sportu, sytuacja zaczęł się poprawiać. Zaproponowa­
no mi pracę określając konkretne warunki. Ja im postawi­
łem dwa zadania: szkolenie własnych zawodników, by w 
przyszłości walczyć o I ligę, albo zakupić dobrych żużlow­
ców i jak najszybciej znaleźć się w ekstraklasie. Dopiero 
po awansie planowałem zakupy. Proszę zwrócić uwagę, 
że nie sądzi się tych co zatwierdzili projekt baraży w 
zeszłym roku, tylko tych co go zaproponowali. A to był mój 
pomysł. Nie do mnie jednak należało głosowanie. W GKSZ 
byli ludzie, którzy tę decyzję podjęli. Najważniejsze, że 
sprawa awansu rozstrzygnęła się na torze, a nie przy 
“zielonym stoliku".

— Jednak rozpoczęliście kupowanie zawodników...
— Do tego zmusiła nas sytuacja. Zawodnicy zagraniczni

to nie wszystko. Głośno było o Zbigniewie Lechu. Był 
dobry na drugą ligę, ale w pierwszej... Być może na jego 
postawę wpłynęła opinia, że jest gwiazdorem. Gdybyśmy 
teraz oparli skład na wychowankach, to po prostu nie 
można by było nawiązać walki z innymi. Z Krzysztofa 
Zielińskiego, Waldemara Szuby będą zawodnicy dopie­
ro za dwa, trzy lata.

—Wasze “zakupy” były głośne, lecz wszystko prze­
biła sprawa Adama Łabędzkiego...

— Nie mogliśmy się porozumieć z Unią Leszno. Dużo błędów 
popełniono z obu stron. Najbardziej na tym ucierpiał sam 
zawodnik. To jest największa strata. W pizyszłym roku będzie 
naszym zawodnikiem. W tym sezonie z pewnością wystąjji na 
torze. W przeciwnym wypadku będzie musiał odnawiać licencję, 
a to oznacza stratę kilku kolejek ligowych.

Ryszard RACHLEWICZ

Ryszard Nieścieruk i Zenon Piech tworzyli duet szko­
leniowców reprezentacji Polski.

Fot. Kazimierz Ligocki

Weterani górą
35-letni Karl Maier został mistrzem Niemiec na torach 

długich. Czwarte miejsce zajął inny weteran 44-letni 
Egon Muller, wielokrotny mistrz świata na torach długich 
i zwycięzca finału IMŚ na “klasyku” w 1983 roku w Norden 
(Niemcy).

Nilsen kończy 
karierę?

26-letni reprezentant Szwecji Jimmy Nilsen, wy­
stępujący od dwóch sezonów w barwach KS Mora­
wski Zielona Góra zamierza zakończyć karierę spor­
tową. Ostateczną decyzję podejmie w końcu bm. 
Jimmy narzeka na atmosferę w angielskim klubie

Swindon, na kibiców. Nie wiedzie mu się także w Szwecji, 
gdzie jego zespół Getingarna Sztokholm zajął odległą 
lokatę w lidze. W indywidualnych mistrzostwach kraju 
finalista tegorocznych IMŚ zajął dopiero dwunaste miej­
sce. W Polsce jego akcje po nieudanych startach także 
spadły.

„Cowboy” najlepszy 
,, w Szwecji

John Cook, żużlowiec USA startuje w.br. w barwach 
szwedzkiej drużyny Indianerna Kumia. Wystąpił także w 
indywidualnych mistrzostwach Szwecji w Mariestad i po­
konał elitę szwedzkich żużlowców z wicemistrzem świata 
Perem Jonssonem na czele. Przed finałem DMŚ w Kumli, 
szef ekipy amerykańskiej John Scott miał nie lada dyle­

mat, czy powołać Cooka do reprezentacji USA. Ostatecz­
nie zdecydował się jednak oprzeć skład na zawodnikach 
występujących w lidze brytyjskiej. Trafił w dziesiątkę, bo 
Sam Ermolenko i spółka zdobyli tytuł mistrzów świata, a 
Cookowi przyszło oglądać zmagania kolegów z trybun.

Najważniejsze imprezy 
w sezonie 1993

W przyszłym sezonie najważniejsze imprezy na torach 
klasycznych odbędą się w następujących terminach: 29.8. 
Pocking (Niemcy) — finał IMS, 19.9. Bradford (Wielka 
Brytania)— finał DMŚ, 1.8. Vojens (Dania)— finał MŚ par,
15.8. Pardubice (CSRF) — finał IMŚ juniorów, 30.5. — 

. Tampefe (Finlandia) — Puchar Mistrzów. Finał IMŚ rja 
' torach długich odbędzie się 26.9. w Muhldorf (Niemcy.

Finał IMSwwyścigach motocyklowych na lodzie odbędzie 
się 13 i 14.2. w Sarańsku (WNP), finał DMŚ na lodzie 6 i 
7.3. w Assen (Holandia), a finał ME na torach trawiastych
15.8. w Eenrum (Holandia). Na razie są to “przymiarki" 
FIM. Marek STANISZEWSKI
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Tym razem nasz fotoreporter Marek Woźniak 
“uchwycił" finalistów IMŚ Johna Jorgensena (Dania) i 
Mitcha Shirrę (Nowa Zelandia).

Poziomo: 1. Gary zawodnik King’s Lynn, 2. obcokrajo­
wiec w GKM Grudziądz, 3. tegoroczny finalista IMŚ, 4. 
“Tomek", 5. imię żeńskie, 6. sędzia angielski— prowadził 
finał MŚ par w br., 7. II wicemistrz świata w 1976 roku, 8.
I wicemistrz świata w 1937 roku, 9. angielska drużyna 
żużlowa, 10. mistrz Węgierw 1991 roku, 11. imię Simpso- 
na, zawodnika Eastbourne.

Pionowo: A. Anglik w Yawalu Częstochowa, B. Zawod­
nik z CSRF w GKM Grudziądz, C. imię Kostki b. repre­
zentacyjnego bramkarza, D. Robert — b. zawodnik ROW 
Rybnik i Włókniarza Częstochowa, E. Krzysztof—zawodnik 
Stali Rzeszów do 1990 roku, F. zawody, G. Jorn Arve — 
junior z Norwegii, H. imię obcokrajowca w Polonii Byd­
goszcz, I. Fin — startował w turnieju Golden Greats w 
Lesznie, J. imię tegorocznego finalisty IMŚ, K. Bo — 
czwarty zawodnik finału IME juniorów w 1987 roku, L. 
Daniel — zawodnik Olympu Praha, Ł. zielonogórski 
sędzia.

Szyfr: 9-C, 6-G, 1-D, 10-G, 3-L, 10-H, 2-Ł, 11-E, 8-I,
11-L, 11-B, 2-C, 4-D, 8-G, 7-1,8-J, 2-F, 6-I, 6-G, 10-L, 
7-E, 10-1,10-E, 3-D, 2-A, 5-E, 6-E, 8-J, 8-L, 6-A, 7-E. 
9-A, 5-K, 10-H, 2-G, 7-G, 11-H, 1-K.

Roman MĄCZKOWSKI
Dla Czytelników, którzy prawidłowo odgadną hasło 

ufundowaliśmy trzy nagrody. Termin nadsyłania odpo­
wiedzi— 10 dni.

Rozwiązanie poprzedniej krzyżówki: Gary Havelock 
mistrzem świata.

Nagrody wylosowali:
1. Krystian KRAKOWIAK, ul. Santocka 19, 66-543 

Górki Noteckie.
2. Jerzy BONIECKI, ul. Mieszka I 52/3,66-400 Go­

rzów.
3. Eugeniusz LUC, ul. Krasińskiego 10B/6, 66-300 

Międzyrzecz.
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D o b r z e ,  c h o ć  n i e  d o  k o ń c a
Niedawno przed wejściem do Teatru Lubuskiego 

ustawiono dwa baldachimowe daszki. Pomysł dobry, 
bo rozbijają one monotonię jasnej ściany tego budyn­
ku. lecz jakby zatrzymany w połowie. Pomarańczowe 
okapy zamontowano w sposób niezbyt estetyczny, co 
wywołuje etekt tymczasowości, tym bardziej, że są 
zrobione z plastikowej tołii. Mamy nadzieję, że to tylko 
robota “na jakiś czas". Byle nie za długo. (rik)

Rock w amfiteatrze
Zielonogórski Ośrodek Kultury zaprasza w so­

botę, 3 bm. o godz. 18.00 po raz ostatni w tym 
sezonie do amifteatru na koncert grup “Elektrycz­
ne Gitary” i “Golden Life” . (rik)

Aikido w “Mrowisku”
Akademicki Klub Aikido w Zielonej Górze zaprasza 

dzieci i młodzież do udziału w swej sekcji. Zajęcia odby­
wać się będą w Domu Kultury “Mrowisko”. Zapisy w 
poniedziałki (od godz. 18.00 do 20.30) i czwartki (od 
godz. 16.00 do 18.00), w “Mrowisku" przy al. Wojska 
Polskiego 86, tel. 645-13. (p)

Unia Demokratyczna zaprasza...
...na spotkanie z prezydentem Zielonej Góry Romanem 

Doganowskim. Spotkanie odbędzie się 6 października o 
godz. 17.00 w Klubie Kierunki przy ul. Krawieckiej 1.

Rusza III liga 
siatkówki mężczyzn

3 bm. rozpoczną się rozgrywki siatkarzy, klasy makro- 
regionalnej dolnośląskiej, w której wystąpią dwa zespoły 
z woj. zielonogórskiego: Dozamet Nowa Sól i Carina Gu­
bin. Zastąpią one spadkowiczów AZS Zielona Góra i Or- 
kana Sulechów. Poza nimi will lidze grają: Hutnik Pieńsk, 
Burza Wrocław, Chemiec II Wałbrzych, College Legnica, 
Browar Lwówek Śląski i Chrobry Głogów.

Nowosolanie pierwszy mecz zagrają na wyjeżdzie z 
Burzą. W skład pierwszego zespołu, którego terenerem 
jest Edward Szwęc wchodzą (w nawiasie rocznik i 
wzrost): Leszek Świderski (67/188), Andrzej Woś 
(67/189), Adam Łechtariski (67/196), Dariusz Eszer 
(69/188), Dariusz Gintowt (67/178), Piotr Lewczyk 
(61/196), Daniel Krzyżan (73/186), Andrzej Krowiak 
(73/192), Piotr Kostecki (73/192), Paweł Dłużyriski 
(74/192), Krzysztof Matyja (74/192) i Adrian Strawczyń­
ski (74/176). Mecze w Nowej Soli rozgrywane będą w sali 
MOSiR przy ul. Św. Barbary.

Siatkarze Cariny Gubin weszli do III ligi po wycofaniu się 
z rozgrywek Transportowca Jawor i awansie do II ligi Moto 
Jelcza Oława. Podopieczni trenera Ireneusza Szmita są 
najmłodszym zespołem w lidze i grać w składzie: Arka­
diusz Klucznik (75/180), Sebastian Staniewski 
(76/190), Krzysztof Gierczyński (76/191), KrzysztofDa- 
muć (74/187), Krzysztof Dobek (75/180), Krzysztof Her­
man (75/186), Tomasz Lasota (67/190), Piotr Lewando­
wski (73/190), Tomasz Pilarczyk (75/187) i Andrzej 
Barański (76/185). Pierwszy mecz z Hutnikiem, przełożo­
no na 14 bm., ponieważ drużyna Cariny weźmie udział w 
turnieju na terenie Niemiec.

Zwycięstwo Zrywu
W Zielonej Górze, w ramach rozgrywek dolnośląskiej ligi 

juniorów, odbył się mecz piłki ręcznej pomiędzy Zrywem i 
Budowlanymi Nowa Sól, który zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy 24:14 (12:7). Najwięcej bramek dla Zrywu 
zdobył Leśniak—7, natomiast dla gości Borowiec — 3. 
W przedmeczu (uczniowie klas VII) MOS Nowa Sól poko­
nał Zryw Zielona Góra 24:10.

(ej)

W klasie B i C
Delegatura OZPN w Żarach zweryfikowała tabele piłkar­

skiej klasy B i C. 
Klasa B (grupa I)
1. Zieloni Złotnik 3 6 7:2
2. Zorza Brzeźnica 3 5 9:5
3. Beskid Bożnów 2 4 14:0
4. Łużyczanka Lipinki 3 4 10:8
5. Piast Lubanice 3 3 6:6
6. Start Biedrzychowice 3 1 4:8
7. Piast Wichów 2 1 5:7
8. Czarni Chotków 2 0 0:4
9. Sparta Miodnica 
Klasa B (grupa II)

3 0 4:19

1. Sparta Grabik 3 5 12:5
2. Nysa Brody 3 5 10:3
3. MLKS Łęknica 3 4 7:5
4, Błyskawica Bieszków 3 3 7:7
5. Nysa Przewóz 2 2 6:5
6. Błękitni Olbrachtów 2 2 6:7
7. Błękitni Zabłocie 2 1 5:11
8. Płomień Chwaliszowice 2 0 4:7
9. Nysa Trzebiel 
Klasa C

2 0 1:8

1. FAX Bieniów 3 6 14:5
2. Zorza Kadlubia 3 5 8:4
3. Błękitni Piotrów 3 4 16:5
4. Huragan Lubomyśl 3 3 6:6
5. Kwisa Trzebów 3 3 5:7
6. Zemsta Starosledle 3 3 7:13
7. Hetman Chocicz 2 24:4
8. POM Sieniawa Żarska 3 2 6:9
9. Olimpia Mirkowice 3 2 7:11
10. Orzeł Siodło 2 0 3:5
11. Błękitni 2 0 1:11

M.S.

ZIELONOGORSKA TELEWIZJA PRZEWODOWA
Piątek, 2 bm.
OSIEDLA: ŁUŻYCKIE, PIASTOWSKIE, PRZYJAZNI, 
SŁONECZNE
20.00 Ekranizacja literatury polskiej: "Chłopi” (cz. II, ost.) 
— film fab. prod. poi.
ULICE: CHMIELNA, OSIEDLOWA, PODGÓRNA, WŁA­
DYSŁAWA IV
20.00 Ekranizacja literatury polskiej: “Chłopi” (cz. I)—film 
fab. prod. poi.
OSIEDLE ZASTALOWSKIE
20.00 Ekranizacja literatury polskiej: “Krzyżacy” (cz. I) — 
film fab. prod. poi.

Zielonogórski Kadłubek

Nadworny czy dworski?
Bardzo licznie przybyli niedawno zielonogórzanie do 

galerii Jadwigi Bocho-Kokot na promocyjne południe. 
Dziwnie to brzmi, ale tak właśnie było —  nie wieczór, 
do czego przywykliśmy, a południe. Punktualnie o
12.00, wyznaczono spotkanie z kronikarzem Zielonej 
Góiy, jak się o nim często mówi, dziennikarzem i felie­
tonistą, autorem “Przechadzek zielonogórskich" —  
Henrykiem Ankiewiczem, chodzącą historią miasta. 
Niecodzienny meeting odbył się na okoliczność drugie­
go, rozszerzonego i poprawionego wydania wspomnia­
nej książki. Osób było bardzo wiele, bo też autor bardzo 
chojnie, kreśląc dzieje Zielonej Góry, odwołuje się do 
postaci, które klimat tego miasta tworzyły. Jak podkre­
śla we wstępie do drugiego wydania Hieronim Szcze- 
góła przez stronice książki przewija się ponad 600 
osób. Są wśród nich ludzie o głośnych w mieście na­
zwiskach, ale także listonosz, kierowca i piekarz. Wielu 
z bohaterów było obecnych w galerii, nie wszyscy mogli 
jednak przybyć, bowiem liczni z nich odeszli już od nas 
na zawsze. Proponowana przez autora personalistycz- 
na wizja dziejów wydaje się najtrafniejszym zwierciad­
łem kronikarza, ponieważ miasto tworzą ludzie, ich 
indywidualne losy, a o jego obrazie, w wymiarze osta­
tecznym, decydują jednostki a nie grupy czy klasy, jak 
nam jeszcze do niedawna, nieskutecznie na szczęście, 
wmawiano.

Jest jeszcze druga broń, z której autor do nas strzela, 
to porządek topograficzny, najbardziej naturalny spo­
sób, w jaki można opisać urbanistyczny kształ lubuskiej 
metropolii oraz prześledzić, jakim przeobrażeniom ule­
gały ulice, domy i popularne trakty. Człowiek i budynek

to perspektywa, z której Henryk Ankiewicz ogląda Zie­
loną Górę. I trzeba przyznać, że jest to, z założenia, 
perspektywa rokująca pogląd na tyle wielowymiarowy, 
na ile wielowymiarowy jest człowiek i na ile jego uwikła­
nia w rzeczywistość znaczoną również miejscami, w 
których pracuje, wypoczywa, bawi się, niosą okazję do 
wielostronnego opisu, gwarantują relację z przeobra­
żeń, jakim miasto i ludzie w nim żyjący —  podlegali.

Znamienne dla książki jest jednak jeszcze coś inne­
go. Cenzura czasowa, jaka dzieli oba wydania sama 
kusi do porównań. Licząc się z tym autor, jak głosi karta 
tytułowa, rozszerzył i poprawiłdrugie wydanie. Dokonał 
tego nie tyle jednak ze względu na ułomność pamięci 
swej i swoich rozmówców, co byłoby naturalne, apelo­
wał bowiem z pokorą w pierwszym wydaniu o uwagi 
umożliwiające skorygowanie ewentualnych nieścisło­
ści, książka wszak była dyktowana "potrzebą serca” 
bardziej, niż innymi względami, jak wyznaje —  ile na 
kwartę czasu, jaka upłynęła od pierwszego wydania 
(1977) i co szczególnie ważne— istotną zmianę syste­
mową, która nakazywała przewartościować niektóre 
sądy zawarte na kartach pierwszej edycji.

Jedną z pretensji pod adresem autora formułuje we 
wstępie Hieronim Szczegóła, zarzuca Ankiewiczowi, że 
pominął ludzi władzy. Ale on Ich wcale nie pominął, paru 
I sekretarzy KW wymienia, z założenia opisuje jednak 
ludzi barwnych, a komunistyczni włodarze raczej do 
takich nie należeli. Jest jednak w pierwszej wersji książ­
ki i taki pasus: “Dzieje wojewódzkiej Ziełonej Góry, 
podobnie jak całego województwa zrosły się z zielono­
górskim "Białym Domem" —  jak gmach ten zwykła

żartobliwie nazywać ulica. Każda ważniejsza inicjaty­
wa, związana z gospodarczym i społecznym rozwojem 
Zielonej Góry, w tym gmachu albo brała początek, albo 
nabierała jasnego kształtu, a odbywane tu konferencje 
lubuskiej organizacji partyjnej wyznaczały kierunki 
działania na kolejnych etapach rozwoju". Trudno o bar­
dziej wymowne sformułowanie, skrzętnie oczywiście 
usunięte z nowej edycji. O ludziach nowej władzy rze­
czywiście jest niewiele, bo trudno za odkrywcze i pra­
wdziwe uznać zdanie, że *Zjawisko "Solidarności" nie 
zostało nigdzie dokładnie opisane". Nie czepiajmy się 
jednak złośliwie, każdy wszak jakieś grzeszki ma i nie 
jeden Ankiewicz optykę musiał zmienić. Książkę czyta 
się nieźle, a ci którzy się w niej znaleźli z pewnością 
powiedzą, że bardzo dobrze. Jest to książka potrzebna, 
nawet jeżeli jedynie tylko pierwszych kilka “pionier­
skich” lat jest w niej szeroko i rzetelnie opisanych. 
Często przaśna anegdota ze sfer dziennikarsko-literac- 
ko-plastycznych zaiskrzy się na stronie, często przedni 
dowcip zielonogórskich “wyższych sfer” doda smaczku.
I nie należy się przejmować, że drugie wydanie nie 
podoba się na przykład Zenonowi Łukaszewiczowi, 
który chodzi po mieście i to mówi, bo wystarczy prze­
rzucić indeks nazwisk obu edycji i stwierdzić, że Łuka­
szewicza w drugiej zabrakło. Osobiście brakuje mi w 
książce opowieści o młodszej bohemie, nie mogę się 
bowiem również zgodzić z opinią Ankiewicza, jakoby 
pojawili się niedawno w mieście młodzi zdolni— Jolanta 
Zdrzalik —  niedościgniona mistrzyni w rysunku i Adam 
Bagiński —  oryginalny filozof koloru i kompozycji. Ale 
to już zupełnie inna para kaloszy i żale chyba pod złym 
adresem. Ma stara Zielona Góra swojego Kadłubka w 
osobie Henryka Ankiewicza, może młodsza doczeka 
się swojego. Czy będzie on bardziej nadworny czy 
dworski czas pokaże.

_____  Wojciech ŚMIGIELSKI

Informator 
turystyczny
♦  W sobotę, 3 bm. Kolarski Klub “ Lubuszanie 73"
zaprasza do udziału w wycieczce rowerowej. Trasa (75 
km) wiedzie przez Kożuchów, Borów Polski, Radwa­
nów i Kiełpin. W programie m.in. zwiedzanie zabytków 
Kożuchowa. Spotkanie uczestników o godz. 10.00 na 
placu Bohaterów, a powrót około godz. 17.00. Wycie­
czkę poprowadzi przodownik turystyki kolarskiej, Woj­
ciech Kasprzak.
♦  Także w sobotę, 3 bm. Sławek Juraszewski za­
prasza młodzież szkolną na 10-kilometrową wycieczkę 
z Zatonia do Zielonej Góry. Mile widziane będą także 
osoby starsze. W programie —  zwiedzanie ruin zabyt­
kowego zespołu pałacowego z XVII wieku, parku ze 
starym drzewostanem oraz rezerwatu “Zimna Woda” . 
'Przewidziano też konkursy zręcznościowe. Spotkanie 
chętnych o godz. 9.50 na przystanku MZK linii “33" 
naprzeciw DT Centrum (bilet za 5.000 złotych). Można 
też wsiadać na trasie autobusu. Powrót z pętli MZK na 
Jędrzychowie około godz. 14.00.

♦  W niedzielę, 4 bm. amatorzy grzybobrania spotkają 
się na spacerze po Puszczy Rzepińskiej (12 km). Zbiór­
ka uczestników na dworcu PKP o godz. 6.20 przy ostat­
nim wagonie pociągu do Szczecina (bilet wycieczkowy 
50% do Gądkowa i z powrotem, za 10 tys. złotych). 
Powrót około godz. 16.00. Grupę prowadzić będzie przo­
downik turystyki pieszej, Elżbieta Wotyniec.

Tego samego dnia przewodnik turystyczny Janusz 
Stroynowski zaprasza wszystkich miłośników zabyt­
ków na wycieczkę pod hasłem "Wiejskie kościółki na 
tle jesieni". W programie— zwiedzanie czterech takich 
kościółków, a trasa liczy 16 km. Zbiórka chętnych o 
godz. 10.50 na dworcu PKS przy zegarze świetlnym 
(bilet za 3.800 zł, ulgowy — 1.900 zł). Powrót autobu­
sem MZK około godz. 17.00 (bilet za 4.000 zł, ulgowy 
-2 .0 0 0  zł).

Inauguracja Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku

Pierwszy Uniwersytet Trzeciego Wieku powstał w 
Polsce w 1975 r. w Warszawie, kolejne we Wrocławiu, 
Opolu, Poznaniu, Szczecinie, .Gdańsku, Katowicach, 
Krakowie, Rzeszowie, Kielcach, Lublinie, Łodzi, Toru­
niu i Zakopanem. Zielonogórski będzie szesnasty. Po­
za funkcją naukowo-dydaktyczną, uczelnie dla ludzi 
starszych, mają istotne znaczenie w szerzeniu profila­
ktyki gerontologicznej. Są niejako szkołami zdrowia i w 
praktyczny sposób uczą jak żyć, aby kreować i zacho­
wać zdrowie, sprawność i zdolność psychofizyczną.

W Zielonej Górze z inicjatywy Centrum Kształcenia 
Ustawicznego przy ul. Długiej 3 utworzono Stowarzy­
szenie “Uniwersytet Trzeciego Wieku”, Inicjatorkami 
tego przedsięwzięcia były nauczycielki: Zofia Bana­
szak, Janina Drzymała, Aleksandra Zjawin oraz dy­
rektorka Małgorzata Olech-Klonecka. Słuchaczami 
UTW mogą być mieszkańcy (bez względu na posiada­
ne wykształcenie) województwa zielonogórskiego oraz 
ościennych: gorzowskiego, legnickiego i leszczyńskie­
go. Cykl nauki składać się będzie z czterech seme­
strów, a wykłady prowadzone będą raz w tygodniu. 
Nabór praktycznie już zakończono. Ustalono także kie­
runki kształcenia. Jeżeli jednak ktoś chciałby uczestni­
czyć w zajęciach, może zgłosić się do siedziby uczelni 
przy Centrum Kształcenia Ustawicznego lub wziąć 
udział jako wolny słuchacz.

Dziś, 2 bm., o godz. 17.00, w Teatrze Lubuskim w 
Zielonej Górze odbędzie się inauguracja roku aka­
demickiego 1992/93. W programie: uroczyste 
otwarcie Uniwersytetu Trzeciego Wieku, wykład 
inauguracyjny prof. dr. hab. Kazimierza Obucho- 
wskiego na temat “Rozwój człowieka i sens życia” 
oraz spektakl teatralny “May Day” Raya Cooneya w 
reżyserii Wojciecha Pokory. Organizatorzy serde­
cznie zapraszają wszystkich studentów i inne oso­
by zainteresowane edukacją.

Jazzowe noce w „Harlemie”
Począwszy od dzisiaj, 2 bm. w każdy pi$tek i sobotę Jazz 

Club "Harlem” zaprasza do siebie na godzinę 20.00 na 
jazzowe imprezy taneczne z cyklu “Jazz dance” z udziałem 
kwartetu “Harlem Band" i koncerty muzyków oraz zespołów 
z kraju i zagranicy.

10 października wystąpi gitarzysta jazzowy Krzysztof 
Puma Piasecki, tydzień później w Teatrze Lubuskim od­
będzie się wielki koncert z okazji 20-lecia pracy artystycz­
nej Krystyny Prońko— “Krystyna ProńkoSupersession” 
z udziałem: Grażyny Łobaszewskiej, Jerzego Piotrowskie­
go, Adama Wendta, Joachima Menela i Barbary Wrzesiń- 
skiej, po koncercie cała śmietanka da Jam Session w 
“Harlemie". 20 października w Jazz Clubie zagra koncert 
kwartet Roberta Majewskiego, a 31 bm. w klubie wystąpi 
amerykański muzyk jazzowy Bill Malenchoff, gość Jazz 
Jambore ’92. Artyście towarzyszyć będą: Zbigniew Namy­
słowski, Krzysztof Puma Piasecki, Jan Cichy i Miro- 
sławSitkowski. W listopadzie czeka nas koncert niemiec­
kiego trębacza jazzowego Hansa Petera Salentina z to­
warzyszeniem kwartetu Jarosława Śmietany i kubań­
skiego gitarzysty Jose Torresa. (zet)

Art Zine Gallery
W piątek, 2 bm. o godz. 16.00 otwarciem werni­

sażu w galerii KMPiK zacznie się impreza “Art Zine 
Gallery”. Tego samego-dnia odbędzie się'jeszcze 
spotkanie z grupami poetyckmi, (i nie tylko), o 
godz. 18.00 w sali widowiskowej WOSW "Arlekin”. 
W sobotę organizatorzy przewidują m. in.: o godz.
12.00 pokazy video pierwszych filmów dadaistów 
i surrealistów w sali “Arlekina" i o godz. 18.00 
koncert rockowy “Multimedialny Show czyli perfor­
merzy dźwięku i obrazu” oraz o 22.00 “Wieczorek 
taneczny przy muzyce mało popularnej" w sali 
“Estrady". Imprezę zakończy niedzielne spotkanie 
integracyjne środowiska z kręgu “Art Zine” o godz.
12.00 w “Tawernie De Lirycznej".

(rik)

Opowieść o Zielonej Górze (14)

S u k ie n n i c z y  e s t a b l i s h m e n t
Zielona Góra w wojnie trzydziestoletniej byta mia­

stem, przez które nieskończenie wiele razy przecho­
dziły ogromne masy wojsk zarówno katolickiego 
południa jak i protestanckiej północy. Nieustannie 
działania wojenne pociągnęły za sobą ogromne 
straty materialne. Miasto było zrujnowane, zniszczo­
ne okoliczne wsie. Liczba mieszkańców spadała w 
zastraszającym tempie. Z  ośmiotysięcznego miasta 
w roku 1615, Zielona Góra spadła w roku 1635 do 
osady liczącej zaledwie sześćset mieszkańców.

Dotkliwe straty poniosło sukiennicze bractwo. W 
lipcu 1624 dwóch mistrzów, Jan Mucher i Andreas 
Kuttel, padli ofiarą rozpasanych szewdzkich rajta­
rów; rok później ginie wraz z całą rodziną mistrz 
sukiennik Jakub Fiske. W roku 1627 na winnym 
wzgórzu zadźgany przez Szewdów palikami do pod­
trzymywania winnej latorośli ginie mistrz Andrea 
Quos; w następnym roku cesarscy dragoni demolują 
doszczętnie bogaty warsztat tkacki mistrza Piotra 
Wilma. Czeladników gwałtem wcielano do jednej lub 
to do drugiej armii, opornych— zabijano. Wyciśnięty 
z ostatniego gorsza skarbiec miejski był pusty. Brak 
surowca do produkcji sukna unieruchomił nieliczne 
jeszcze pracujące warsztaty tkackie. A pomimo to 
Zielona Góra pozostała miastem tkaczy wełny.

Jeszcze grzmiały działa, dymiły wojenne zgliszcza a 
już kolejne królewskie przywileje pozwoliły podjąć od­
budowę znieszczonego miasta. Z  królewskiej kancelarii 
Władysława IV w Warszawie wychodzi 16 maja 1641 
roku pergamin dla “urzendu i pospolstwa wszystkiego 
miasta Zielono Gory w Xięstwie Głogowskim leżące­
go”, w którym monarcha bierze sukna oraz wina, gwa­
rantując im swobodny zbyt swoich towarów w krajach 
Rzeczypospolitej.

Sukiennictwo, ze wszystkich działających w mie­
ście rzemiosł, najszybciej złapało właściwy sobie 
oddech, szeroko korzystając z protekcyjnego dekre­
tu polskiego monarchy. Już dwa lata po pokoju 
westfalskim, zielonogórskie sukno ponownie poja­
wiło się na lipskich targach. Mistrz Hieronim Jeuthe 
swoimi wyrobami zdobył uznanie na wiedeńskim 
dworze; Bogumił Luschke, starszy bractwa i rajca 
miejski zawierał korzystne transakcje z Gdańskiem; 
sukno mistrza Kaspara Sletkego i Marciana Wienera 
docierało aż na Litwę, Wołyń i na Węgry. Odwrotną

drogą szły transporty polskiej wełny, podstawowego 
surowca, w oparciu o który zielonogórskie rody su­
kienników budowały swoje fortuny.

Nastały pokój sprzyjał także czeladnikom. W od­
rodzonym “Stowarzyszeniu czeladników sukienni­
czych” zarejestrowanych było w roku 1680 ponad 
czterysta kandydatów na mistrza. Łącznie z człon­
kami bractwa— 435 mistrzów na 611 krosnach —  
stanowiło to jedną trzecią mieszkańców Zielonej 
Góry zatrudnionych w sukienniczej branży.

Kiedy latem roku 1683 werbownicy Jana III Sobie­

skiego ogłosiłi zaciąg do wojska koronnego na wy­
prawę przeciwko Turkom, wśród zielonogórskich 
sukienników zawrzało. Zebrani w kaplicy bractwa, 
zwaną także polską, w kościele Św.Jadwigi, czelad­
nicy uzyskali zgodę starszych bractwa na zaciąg. 
Rada Miejska zgłosiła sprzeciw. Burmistrz Joachim 
Semler i pisarz miejski Conrad bezskutecznie grozili 
sądem cesarskim, pozbawieniem obywatelstwa, 
osadzeniem w wieży. Dokładna liczba czeladników, 
którzy dotarli do Wschowy, punktu werbunkowego, 
nie jest znana. Kronika miejska pióra Reichego po­
daje, że ''pod Wiedniem także poczet zielonogór­
skich giermków sukiennych pod barwami polskiego 
Jana się odznaczył”.

(cdn)
Jerzy Piotr MAJCHRZAK

C O - G D Z I E K T E W ?

K I N A

Zielona Góra
“ESTRADA” — pt. niedz 17.00. 19.30 Terminator 2. sob. 
nieczynne
“NYSA"—pt. 15.30, sob. niedz. 13.30Moja dziewczyna (USA 
12) pt. 17.30, sob. niedz. 15.30 Na fali (USA 15) pt. 19.30. sob. 
niedz. 17.30 Freddy nie żyje (USA 15 film trójwymiarowy) 
niedz. 19.30 Milczenie owiec (USA 15)
“NEWA”—pt. sob, niedz, 17.30 Krokodyl Dundee II (USA 12)
19.30 Zabić księdza (USA 15)
“WENUS” -  pt., sob., niedz. 15.30, 17.45, 19.45 Obcy III 
(USA 15)
woj. zielonogórskie
BABIMOST "Piast” -  pt. 17.00 Kaczor Howard (USA 12), 
niedz. 17.00 Przygody Rabiego Jacoba (tran 12)
GOZDNICA "Ceramik" — brak programu
IŁOWA “Śląsk” — brak programu
KOŻUCHÓW “Uciecha” — pt. 17.30 Obcy decydujące starcie
(USA 15) niedz 16.30,18.30 Motywy zbrodni (USA 15)
KROSNO “Wzgórze” — pt, sob, niedz, 18.00 Most na rzece
Kwai (ang 15)
LUBSKOTatria”—brak programu 
NOWOGRÓD “Bóbr"—brak programu 
SZPROTAWA “As" pt. sob, niedz, 18.00, 20.00 Hot Shot 
(USA 12)
ŚWIEBODZIN "Przyjaźń”—brak programu 
WOLSZTYN “Tatry” — Europa, Europa (franc.- niem. 15) 
ZBĄSZYN “Obra" — brak programu 
ŻAGAŃ “Meteor''—pt. niedz. 17.00, Rozmowy kontrolowane 
(poi 15), pt 19.00, sob. 18.00, niedz. 19.00 Dzika orchidea 
(USA 18)
ZARY “Pionier”—brak programu

T E A T R
TEATR LUBUSKI W ZIELONEJ GÓRZE -  pt. sob. niedz
19.00 Mayday — (duża scena), niedz. 12.00 Kopciuszek — 
scena lalkowa, pt. Szprotawa — 10.00 i 11.30 Kopciuszek, 
sob. Żary—Komedia Puncha—przedstawienie koło ratusza.

M U Z E A

Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze (pon„ wt. — 
nieczynne, śr., czw., pt. 10.00-17.00, sob. 10.00-15.00, niedz.
10,00-16.00). Ekspozycje stałe: Galerie autorskie. Winiar- 
stwo — sztuka, rzemiosło, tradycje. Wystawy czasowe: 
Rzeźba gotycka XIV-XVI w. ze zbiorów Muzeum Ziemi Lubu­
skiej. Kolekcje autorskie: Jana Chwatczyka, Edwarda Dwurni­
ka, Izabeli Gustowskiej, EugeniuszaGeta-Stankiewicza. Insta­
lacje AntoniegoZydronia “Dyskretny urok przemijania”, rysunki 
Leopolda Kolbiarza. “Winna latorośl w starożytności" 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie (czynne śr., 
czw., pt. — 9.00-16.00, sob., niedz. —10.00-16.00, pon., wt., 
nieczynne) — wystawy stałe: II wojna światowa. Kopie daw­
nej broni. Plenerowa i pawilonowa wystawa ciężkiego sprzętu 
bojowego.
Muzeum Archeologiczne Śrdokowego Nadodrza w Świd­
nicy (czynne 9.00-15.00) — Środkowe Nadodrze u schyłku 
starożytności. Obrona polskiej granicy zachodniej we wczes­
nym średniowieczu. Wyslawa biograficzna — Józef i Bogdan 
Kostrzewscy.
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z siedzibą w Ochli
— Skansen (czynne śr., czw. 10.00-16.00, pt., niedz. 10.00-
17.00, sob. 10.00-15.00)—Wyposażeniewnętrz zabytkowych 
obiektówbudownictwa wiejskiego. Wystawapokonkursowa— 
rękodzieło ludowe i artystyczne woj, zielonogórskiego.

G A L E R I E

ART (czynna 10.00-17,00) — Ekspozycja i sprzedaż malar­
stwa
BWA (11.00-17;00) — Staniąlaw Czarnęęki — grafika i malar- 
stwó • ' t —-
Galeria ul. Żeromskiego 21 (12.00-22.00) — Rzeźby Romu­
alda Wiśniewskiego.
Klub MPiK (9.00-18.00) —Wystawa poplenerowa Lubuskie­
go Towarzystwa Fotograficznego.
WiMBP (10.00-17.00) — “Indianie Hopi — Inspiracja tradycją" 
Żarski Dom Kultury—Wystawa fotografii i ceramiki twórców 
z powiatu Weisswasser (Niemcy)

A P T E K I

dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Pod Filarami 
Lubsko ul. XX-lecia 87 
Nowa Sól ul. Piłsudskiego 
Sulechów ul. Różana 13c 
Świebodzin os. Łużyckie 
Wolsztyn ul. Świerczewskiego 
Żagań ul .Pomorska 
Żary Rynek 15

Wawrzyniak ul. Krakusa 10 — czynna cały dzień tel. 59-33 
Waryńskiego (pawilon) — dyżuruje pon.-sob. 8.00-18.00. 
niedz. i św. 10.00-15.00

T E L E F O N Y

997Pogotowie Policyjne 
Pogotowie Policji Municypalnej 
Straż Pożarna 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie Energetyczne 
Pogotowie Gazownicze 
Pogotowie Ciepłownicze 
Pogotowie Wod.-Kan.
Pogotowie Dźwigowe 
Informacja PKS 
Informacja PKP 
Szpital Wojewódzki centrala 
Bank Informacji Gospodarczej Przedsiębiorstw 652-23 
Bank Informacji Usługowej 293-43
Zakład Organizacji Pogrzebów “Ad Patres” 28-517
Telefony zaufania dla kobiet ciężarnych i młodzieży. Tereno­
wy Komitet Ochrony Praw Dziecka — Biuro Pomocy Pra­
wnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19 00) 35-51 lub 31-56
Anonimowa Poradnia dla Młodzieży — wt. 17.00—18.30, 
czw. 13.00—14.30 tel. 682-7!

998
999
991
992
993
994 

54-73
223-01
38-38
42-61

T A X I

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec PKP 
bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25

K O Ś C I O Ł Y
Msze św — niedziela Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi): 
godz: 7.00,8.00, 9.30,11.00,12.30,14.00,16.30,18.30: 
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. Mariacka): godz: 6.30.
8.00.9.30.11.00.12.30.14.00.16.30.18.30;
Kaplica Ukraińsko—Bizantyjska w Konkatedrze św. Jadwigi, 
godz:10.00:
Kaplica św. Ducha (ul. kard. Wyszyńskiego) godz: 6.30.8.00,
10.00.11.00.12.00.14.00.15.00.18.30:
Kaplica Matki Boskiej Rokitniańskiej godz: 8.00,9.30,10.30,
12.00.15.00;
Kościół pw. najśw. Zbawiciela (al. Niepodległości) godz: 6.15,
7.00.8.00.9.30.11.00.12.00.13.30.18.30;
Kościół pw. Miłosierdzia Bożego godz: 9.00, 10.00. 11.00, 
12.30,18.30.

K W I A C I A R N I E

Fragment dawnej zabudowy Ceglanej Góry od strony obecnej ulicy Wrocławskiej.
REDAGUJE

Zbigniew Ryndak



Przy produkcji pasa 
wykorzystana została 

technologia kosmiczna

GORSET W KOLORZE SKORY 
DLA OZYSKANIA WYMARZONEJ FIGURY

P R A K T Y C Z N A , S P O R T O W A  LO R N E T K A

PIĘKNE I ZDROWE NOGI OD ZARAZ!

K u p o n  p r o s z ę  w y p e ł n i ć  i  p r z e s ł a ć  
n a  k a r c i e  p o c z t o w e j .  P ł a t n e  p r z y  o d b i o r z e

R E W E L A C Y J N A  O F E R T A  T O W A R O W  Z  C A Ł E G O  Ś W I A T A
erminator 2, sob.

dziewczyna (USA 
15) pt. 19.30, sob. 
m trójwymiarowy)

'undee II (USA 12)

R H . U .  , , A L E X A N ”  L t d .  6 5  0 7 6  Z i e l o n a  G ó r a ;  u l .  R e j a  5
SKLEPY FIRMOWE: Warszawa, ul. Grochowska 173, Zielona Góra, ul. Reja 5 UWAGAMI - sklepy firmowe nie realizują zamówień wysyłkowych

A P A R A T  S Ł U C H O W Y  2 0 0 0

f  Pomoże zdobyć miłość, sukces, 
pieniądze
Zaufajcie Państwo sile magicznego 
krzyżyka. Przynosi szczęście i 
zapewnia elegancki'wygląd. Wielkość: 
około 2 cm. Bardzo efektowny wisiorek 
w kształcie krzyżyka z białymi 
kamieniami i niebieskim szafirem 
cejlońskim.

SPRÓBUJCIE SAMI!
ecydujące starcie 
ii (USA 15)
00 Most na rzece

Ułatwia wydzielanie płynów 
z organizmu.

Ciepło, jakie daje, powoduje usuwanie 
podściółki tłuszczowej

Przez 72 godziny z waszej talii ubędzie 
dzięki pasowi easy-oft tyle centymetrów, 
ile ubyłoby przy bardzo rygorystycznej 
dieciei gimnastyce

iwy kontrolowane 
0 Dzika orchidea

Easy-off zrobiony jest z 
bardzo dobrego materiału. 
Jest cienki, można go nosić 
nawet latem, pod cienkim 
ubraniem; jest niewidoczny. 
Ciepło, które czujemy, 
przypomina nam o tym, że 
centymetr po centymetrze 
nasza taliastajesię węższa. 
Naukowcy skonstruowali 

ten pas w taki sposób, że 
pozwala on schudnąć 5,10 
lub 15 kilo.
Z talii ubędzie nam 10 albo 

20 centymetrów. 
ROZMIARY:

Pas mały: 65/100 cm 
Pasśredni:100/130cm

-  pt. sob. niedz. 
O Kopciuszek — 
I.30 Kopciuszek, 
3nie koło ratusza.

Rewelacyjna słyszalność do 30 metrów. To urządzenie jest wytworem wysokiej 
technologii. Nie rozczarujecie się Państwo H6r-2000 jest tak skonstruowany, ze 
wyglądem przypomina radio. W rzeczywistości to udoskonalone, nowoczesne 
urządzenie pozwoli Państwu usłyszeć nawet szept z odległości 30m. Bez dużego 
wytężenia słuchu. Nowy świat i  nowym urządzeniem! Hór-2000 to niezawodne 
urządzenie w kinie, teatrze, na wykładach. Nie stracicie Państwo ani jednego słowa.

skarzyPsię na hałasmając na uszachte słuchawki. Usłyszycie Państwo nawet głos w 
sąsiednim pokoju. 5040 H6r-2000 cena 239.000.-

rze (pon.,'Wt. — 
.00-15.00, niedz. 
utorskie. Winiar- 
itawy czasowe:
sum Ziemi Lubu- 
Edwarda Dwurni- 
nkiewicza. Insta- 
imijania", rysunki 
ytności”
wie (czynne śr„ 
■16.00, pon., wt.. 
owa. Kopie daw- 
igżkiego sprzętu

iodrza w Świd-
lodrze u schyłku 
idniej we wczes- 
- Józef i Bogdan

5043 Krzyżyk szczęścia Cena; 220.000,

4001a EASY-OFF mały Cena: 169.000, 
4°01b EASY-OFF średni Cena: 179.000, R O Z W I Ą Ż E  W A S Z E  P R O B L E M Y  Z  F I G U R A  B E Z  K U R A C J I  O D C H U D Z A J Ą C E J  

S T A N O W I  D O S K O N A Ł A  P O D P O R Ę  D L A J C R Ę G O S Ł U P A

ROZMIARY: £m . i  a
001 dla talii 66-75 cm <  ! ,  .
002 dla talii 76-85 cm Pas wykonany jest
003 dla talii 86-95 cm w 77% z poliamidu ?  s-
004 dla talii 96-105 cm i w 23% z elastiku t  .

siedzibą w Ochli 
it., niedz. 10.00- 
}trz zabytkowych 
iokonkursowa— 
órskiego.

U nastylko za 129tys. zł.
MóżsprzedawanywAmerycezostałtam nazwany „nożem 
przeżycia” . Jego cena jest zaskakująco niska dla wszystkich: cżytefeiików, którzy, 
szybko odpowiedzą na naszą ofertę. Doskonały dla wędkarzy, wędrowców, turystów, 
dla wszystkich, spędzających chętnie czas wolny obcującznaturą.
Nóż długości 28 cm posiada wysokiej jakości ostrze z nierdzewnej stali. Na nożu 

znajduje się specjalne wycięcie stanowiące otwieracz do butelek. Nóż jest 
wielofunkcyjny, nadaje się do patroszenia ryb. W uchwycie znajduje się niezbędne dla 
turysty wyposażenie: 6 haczyków wędkarskich, żyłka, błysk, zapałki z „draską” , igła i 
inne drobiazgi. Dodatkowo w uchwycie noża wbudowany jest kompas.
GRATIS pochewka pasująca doskonale do noża i kamień szlifierski. Oba te dodatki 
otrzymacie Państwo gratis jeżeli złożycie zamówienie w ciągu 20 dni.
Gwarantujemy zwrot pieniędzyjeśli nóżniespodobasię Państwu.

____________________________________________ 5039 Nóż z kompasem Cena: 129.000,

sprzedaż malar-

Dzięki temu gorsetowi ligura' Wasza stanie się doskonalsza. 
Noszenie pasa nie jest kłopotliwe, a sukces pewny.
Przylega do ciała jak druga skóra dzięki dużej elastyczności i 
miękkości.
Eksperyment z gorsetem przyniósł doskonałe wyniki. Noszony pod 
spodnie, spódnice, cienkie bluzki pozostaje niewidoczny. Pomaga w 
zlikwidowaniu dolegliwości kręgosłupa. Likwiduje obwisły brzuch.
4010 Gorset w kolorze skóry Cena 279.000,-zł

irowa Lubuskie-

Diracja tradycją" 
jramiki twórców

Now y środek  na w ło sy  odkry ły  p rzez naukow ców !
D la  w szy stk ich , którzy m arzą  o d łu g ich , m o cn ych  w ło sa c h . W rekordow ym  c za s ie !

•  S u p e r - H a i r  p r z y s p i e s z y  p o r o s t  w ł o s ó w !
•  S u p e r - H a i r  w z m o c n i  s ł a b e  w ł o s y .
•  S u p e r - H a i r  d z i a ł a  n a  k o ń c e  i c e b u l k i  w ł o s ó w .

Długie i mocne włosy są ozdobą każdej twarzy. Dzięki Super-Hair marzenie o długich, pięknych 
włosach stanie się rzeczywistością. Super-Hair to nowa, naukowa metoda pozwalająca odzyskać 
długie, naturalne włosy. Ten środek przyspiesza ich porost. Poprawia strukturę włosów każdego 
typu. Dowiodły tego testy laboratoryjne i zastosowanie w praktyce. Bujne włosy i szybki porost! 
Super-Hair przywróci wymarzone włosy dzięki odżywianiu poszczególnych cebulek i 
zaktywowaniu ich. Włosy wzmacniają się, zaczną szybciej rosnąć i nabiorą zdrowego wyglądu. 
Już w krótkim czasie będziecie Państwo zadowoleni ze swojego lustrzanego odbicia. Super-Hair 
działa nie tylko skutecznie na włosy Pań, ale pomoże również wszystkim Panom! Wartościowe 
środki regenerujące włosy działają szybko i są rodzajem kuracji naturalnej dla słabych, 
zniszczonych włosów. Super-Hair daje doskonałe efekty przy dłuższym zastosowaniu.

Widzialność 500 m, kąt panoramiczny 7 
stopni.
16 cm długości i 15 szerokości. 
Bezpośrednio od producenta mamy dla 
Państwa 2.000 takich lornetek po 
promocyjnej cenie 249.000,-. Doskonała 
dla sportowców, miłośników przyrody, 
turystów i myśliwych. Specjalny futerał i 
pasek na szyję pozwalają nosić ją ze sobą 
wszędzietam gazie jest potrzebna.

999
991
992
993
994 

54-73
223-01 
38-38 
42-61 

652-23 
293-43 
28-517 

ieży. Tereno- 
mocy Pra-

5020 Lornetka Cena: 249.000,

Jak poradzić sobie z bólem nóg występującym przy żylakach? 

a  O d p ow ied z ią  je s t now e o d k ryc ie

■370-69 
-51 lub 31-56 
0-18.30, 

tel. 682-7!

S u p e r-H a ir  
w zm a cn ia  k o ń có w k i

w ło s y  sta ją  
s ię  gęs te  i.. e la s ty czne

Ten doskona ły  ś rodek  jest dostępny w  P o ls c e  po raz p ierw szy. 
M o że c ie  P ań stw o  pom óc sob ie  n ie p rze z  p rzykryw an ie  nóg lub 
sm arow an ie  substancjam i tu szu jącym i w id oczne  żylak i.
W ysta rczy  sam em u sm arow ać nogi nowym  środk iem  V A R IC U M . 
Ży lak i i s ła b e  śc ian k i ży ł s ą  n ieb e zp ie czn e  o raz  p row adzą  czę s to  
do  operacji. V A R IC U M  spo rząd zo ny  na b a z ie  ziół, p om oże  ten 
prob lem  rozw iązać.
G rupa  naukow ców  odna la z ła  recepturę sta rych  z ió ł i na jej 
podstaw ie  spo rząd z iła  m aść, która pom og ła  ju ż w ie lu  c ie rp iącym . 
V A R IC U M  na le ży  w c ie ra ć  cod z ienn ie  w ieczo rem , p rzed  snem  w 
bo lące  m iejsca.
S zyb ko  od czu je c ie  P ań stw o  u lgę, ustąp i ból, a  nogi nab iorą 
zde cydow an ie  ładn ie jszego  wyglądu. R ów n ie ż  d la  kob iet w  ciąży.

V A R IC U M  zapew n i su kce s  w  zw a lczan iu  k łopotliw ego bólu. 
P ro szę  s ię  p rzekonać. Je ś li n ie będ z ie c ie  Państw o  zadow o len i po 
cz te rech  tygodn iach  u żyw an ia  V A R IC U M  pros im y p rze s ła ć  go  do 
nas. (Gwarantujemy zw rot p ien iędzy.1 1  r y j 2001 Yaricum Cena 198.000 zł

Firma P.H. 
,,ALEXAN” Ltd. 

65-076 Zielona Góra 
ul. Reja 5

N u m e r N a z w a  o f e r o w a n e g o  a r t y k u łu  
E A S Y - O F F  m a ł y ______________________4001a

4001 b
2001św. Jadwigi, V A  R I C U M

N ó ż  z  k o m p a s e m
5040 A p a r a t  s ł u c h o w y

K r z y ż y k  s z c z ę ś c i a
S U P Ę R - H A I P

5020 L o r n e t k a
N a z w is k o  i im ię  

M ie j s c o w o ś ć :  

U l i c a : .....................

hr 2ii*piątek-hiedziela*2-4.io.i992—  R E K LA M A  ★ GazetaN owa ★ R E K LA M A



R E K LA M A  ★ GazetaN owa ★ R E K LA M A

W AŻNE DLA O SO B KONTYNUUJĄCYCH  
| U B E Z P I E C Z E N I E  R O D Z I N N E  N A  Ż Y C I E

P Z U  Ż Y C I E  S . A .  I N S P E K T O R A T  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  
u p r z e j m i e  z a w i a d a m i a  o s o b y  i n d y w i d u a l n i e  k o n t y n u u j q c e  u b e z p i e c z e n i e  

r o d z i n n e  n a  ż y c i e  z  t e r e n u  c a ł e g o  w o j e w ó d z t w a  o  m o ż l i w o ś c i  
p o d w y ż s z e n i a  s u m y  u b e z p i e c z e n i a  d o  1 0 . 0 0 0 . 0 0 0  z ł .

I Z a in t e r e s o w a n y c h  p o d w y ż s z e n i e m  s u m y  u b e z p i e c z e n i a  z a p r a s z a m y  
i d o  n a s z e g o  I n s p e k t o r a t u  p r z y  a l .  N i e p o d l e g ł o ś c i  2 0  w  d o w o l n y m  t e r m in ie  
I w  g o d z .  7 .1 5  - 1 5 .0 0 , w  s o b o t y  r o b o c z e  7 .1 5  - 1 2 .0 0 , a  t a k ż e  d o  n a s z y c h

Przedstawicielstw w: 
Krośnie, Lubsku, Szprotawie, Sulechowie, Nowej Soli, 

j Żarach, Żaganiu, Świebodzinie oraz Wolsztynie.
N i e z b ę d n e  j e s t  p r z e d ł o ż e n i e  p o l i s y  i o s t a t n i e j  k s i q ż e c z k i  o p ł a t  s k ł a d e k .  
S z c z e g ó ł o w y c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l a m y  n a  m i e j s c u .

01-27098

I Firma Produkcyjno-Handlowa
WYDZIERZAWI lub ZAKUPI 

pomieszczenia o pow. 200-400 m kw.

z przeznaczeniem na działalność 
hurtową w miastach:

LUBIN, GŁOGÓW, LEGNICA, POLKOWICE.

Istnieje możliwość współpracy w zakresie 
handlu hurtowego z hurtowniami 

funkcjonującymi na terenie ww. miast.

Oferty kierować: Biuro Ogłoszeń Z. Góra.
01-27106

AUTO—MOTO
• 1 5  ton grysu marmurowego czerwonego, betoniarki B-500.3001, Białoruś 
rolniczy tanio sprzedam. video, kamerę- kupię. ZG  68-931. ( 0 1 - 2 7 0 5 5 )

•  K R Ę G I nastudnie, studzienki, szamba, pokiywy dostarcza“Budbet". Bobro­
wice tel. 92. ( 0 1 - 2 7 0 9 1 )  ___________

min ford sierra 1985, 50 min Bizon Z-056. Żagań, tel. 13-79. 
2 6 5 9 9 )  _______________________________________ __

(01-
ELEKTRONIKA

•C-64II, magnetofon, blackbox4, joystick, oprogramowanie, na gwarancji - 
sprzedam (1.500.000). Gtogów, Keplera 4/40,34-61-95. ( 0 3 - 0 4 4 6 8 )

• A U D 1 100 diesel, 1981 r., silnik do remontu sprzedam, cena 18 min. Zary. 
K. Baczyńskiego 52b. ( 0 1 - 2 7 0 5 0 )

• F IA T A  126pFLrok 1992 sprzedam lub zamienię na większy, kolor czerwo- 
ny- pełna konserwacja. Krosno, Widok 1/1. ( 0 1 - 2 6 9 1 5 )

•  FO R  D A  taunusa 1,6,1980 r. stan bardzo dobry oraz przyczepę do przewozu 
samochodów sprzedam. Sulęcin, tel. 21-43. ( 0 1 - 2 6 8 1 4 )

• G A R A Ż  i telewizor kolorowy —  sprzedam. Gorzów, ul. M ieszka 145, tel. 
27-477. ( 0 2 - 0 3 3 7 0 )

• M O T O C Y K L  ETZ 150e nowy po stłuczce, tanio sprzedam. Ziel. Góra, ul. 
Jęczmienna 17, teł. 44-35 po 18.00. ( 0 1 - 2 7 0 8 7 )

• O P L A  kadeta 1.3 1984 sprzedam. Przedpłatę kupię. Żagań, tel. 27-68. 
( 0 1 - 2 7 0 7 3 )

•  PO LO N EZA -g rudz ień  1985, stan dobry- sprzedam. Nowa Sól, Mickiewicza 
13 (203-NS). ( 0 1 - 2 6 9 2 4 )

• R E N A U LT  trafic.jliesel 1985r. sprzedam. Lubsko tel. 72-07-76. (01-

tfiBjJfllK do opla kadeta poj. 1200 lub 1300 3  
[466j
‘ izoterma • sprzedam. Borów 4 (I

BUSINESS

LOKALE
• ‘‘Alfadom" mieszkania, domy, parcele- sprzedaż, wyceny, zamiany, wyna­
jem- duży wybór ofert. ZG a l. Niepodległości 36 tel. 707-64. ( 0 1 - 2 6 8 2 3 )

•  A G E N C JA  Krawczak poleca bardzo duży wybórdomów, mieszkań, budów, 
parceli. Ziełona Góra, Centrum Biznesu tel. 710-81 do 86. ( 0 1 - 2 6 9 8 8 )

•  DO wynajęcia sklep, piętro domu na cichą działalność- śródmieście Zielonej 
Góry ul. D.rzewna 28a, informacja wgodz. 11.00-15.00. ( 0 1 - 2 6 8 3 3 )  

• G A R A Ż  podwójny, piętrowy 4 m szerokości, nadający się na warsztat przy 
ulicy Zachodniej w Zielonej Górze - tanio sprzedam. Informacja; Z. Góra ul. 
Agrestowa 22/5, tel. 68-992. po 15.00. ( 0 1 - 2 6 8 7 1 )  •
•  M-2 atrakcyjne, śródmieście • sprzedam. Ziełona Góra, teł. 49-18. ( O U  

2 7 0 2 1 )

• M -3  50 m kw. I piętro ul. Francuska sprzedam. Kontakt Zielona Góra, 
Chochlika 27 os. Słowackiego. ( 0 1 - 2 6 9 9 5 )

• M -4  (63 m kw, I piętro, telefon, Kopernik, blisko g&raż) -sprźedam. Głogow 
33*80ty. ( 0 3 - 0 4 4 1 4 )  -  \ f  '. f„ ' . ! 'iU.
•  M A Ł Ż E Ń S T W O  poszukuje mieszkania do wynajęcia-.£afyiZagań. Żagań, 
tel. 27-53. *Y01 - 2 7 0 4 9 )
•  MIESZKANIE2-pokojowe z kuchnią 47m kw. na ul. Zawadzkiego w Lubinie 
zamienię z  dopłatą na większe. Lubin tel. 42-64-58. ( 0 4 - 0 2 1 2 5 )

NAUKA
• L E K C J E  języka n ie m ie c k ą ,-  l u m k * ^ . - - Z ^ e G < t a r t e ł .  W -  

( 0 1 - 2 7 0 1 9 )  .................  ” 7 _ __________ __________

NIERUCHOMOŚCI
Cebulki tulipanów 10 szt- barwne opakowanie, 8.000 zł. Hurt- Detal. 
"Flomar'' Zielona Góra, Strzelecka 7. ( 0 1 - 2 5 5 9 0 ) ___________________

Hurtownia zabawek serdecznie zaprasza na zakupy, ponad 600 pozycji! 
Największy wybór lego i simby! Co tydzień nowa dostawa. Zielona Góra, 
Lisia 10. ( 0 1 - 2 7 0 6 1 ) ____________________________________________

Mieszkanie 4-pokojowe, nowe bud. I p „ Lubań Śl. zamienię na 2-3-pokojo- 
we w Zielonej Górze. Oferty BO  Zielona Góra. ( 0 1 - 2 7 0 5 7 ) ____________

•MIESZKANIEw łasnościowe4pokoje,98mkw.(w illowe)lp iętro,c.o.ogród 
z a ltanąjjaraż sprzedam. Kożuchów, Moniuszki 4/2. tel. 546. ( 0 1 - 2 7 0 4 4 )  

•  M IES ZK A N IE  własnościowe 50 m kw. X p. zdecydowanie sprzedam. 
Zielona Góra, 1 Maja 9/61 po 16.00. ( 0 1 - 2 7 0 8 3 )

• P R O D U K C JA  zn iczy  w  szerokim  asortymencie. G łogów  33-24-87,33- 
35-39. ( 0 3 - 0 4 4 5 5 )

DLA DOMU
Poszukuję do wynajęcia mieszkania 2-3-pokojowego z  telefonem. Płatne 
za rok z góry. Oferty: BO Zielona Góra. ( 0 1 - 2 6 7 4 1 ) __________________

10.00-18.00. ( 0 1 - 2 7 1 0 9 )  

• O G R Ó D  działkowy 500 n

•  D YW AN Y , chodniki z  kraju i importu. Największy wybór. Konkurencyjne 
ceny. PH “RYWAL" Nowa Sól ul. Kościuszki 33 (Dom Kultury I piętro). (01- 

2 6 7 7 0 )

• JA M N IK A  gładkow łosego szczen ię bez papierów niedrogo piln ie kupię. 
Oferty BO  Zielona Góra. ( 0 1 - 2 7 0 4 6 )

•  KO TK I oddam za  datmo. Ziel. Góra, ul. Wazów 26 m. 2 . 1 piętro. (01- 

2 7 0 2 2 )

Poszukuję kawalerki do wynajęcia. Oferty: BO Zietona Góra. ( 0 1 - 2 6 9 1 9 )  

• P O S Z U K U J Ę  lokalu -baru, kawiarenki, pijalni piwa -przystosowany do 
prowadzenia aastronomii. Głogów 33-43-07. ( 0 3 - 0 4 4 5 1 )

• P O S Z U K U J Ę  mieszkania M-2, M-3 najlepiej z telefonem w Zielonej Górze. 
Nowa Sól, tel. 24-58 w. 13. ( 0 1 - 2 6 9 9 4 )

• S P R Z E D A M  mieszkanie w Legnicy o powierzchni 46 mkw. Legnica telefon 
64-064. ( 0 4 - 0 2 1 2 8 )

W Ł A Ś C IW Y  
C Z A S  
M IE J S C E  
I C E N A

OLTCIT CLUB
S A M O C H Ó D  D L A  C I E D I E
c e n a  5 7 ,5 0 0  m in  z p r z e d p ł a t ą

SPRZEDAZ I SERWIS:
ZIELONA GÓRA, UL WYCZÓŁKOWSKIEGO 9, 
TEL. 64942, FAX 67113, TLX 043/2143

BIURO TURYSTYCZNE
" T R A F I Ć "

oferuje regularne przewozy autokarowe 
do Francji, Belgii i Wioch. 

P A R Y Ż .  L I L L E ,  B R U K S E L A
- bilet w  1 stronę - 1.000.000 zl
- bilet w 2 strony - 1.350.000 zl 

RZYM, FLORENCJA, BOLONIA, PADWA, WENECJA
- bilet w  1 stronę - 1.100.000 zl
- bilet w  2 strony - 1.600.000 zl 

Wyjazd z Zielonej Góry - godz. 6.30
ZAPRASZAMY

I  Zielona Góra, ul. Boh.Westerplatte 11 pok. 403, 
5 tel. 42-31 wew. 254, w godz. 9.00 -17.00

Zestawy hydroforowe ZH-85 
w cenie 45.000.000 min zł/szt.

S P R Z E D A
Spółdzielnia 

Remontowo-Budowlana
ul. Rzeźnicza 4, 
59-300 LUBIN, 

tel.44-49-13 i 44-23-13.
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Cuprum-Bank S.A. w Lubinie
l  z a t r u d n i  e k o n o m i s t ę  i  

W y m a g a n e  u m i e j ę t n o ś c i  o p r a c o w y w a n i a  a n a l i z  
e k o n o m i c z n o - f i n a n s o w y c h ,  b i z n e s  p l a n ó w ,  z 

» f e a s i b i l i t y s t u d i e s .  »

P is e m n e  z g ło s z e n ia  p r o s im y  w  ja k  n a js z y b s z y m  te rm in ie  k ie r o w a ć
d o  B iu r a  Z a r z ą d u  C u p ru m -B a n k u  S .A .  « 

5 9 -3 0 0  L u b in ,  p la c  W o ln o ś c i 2 3 . «

*  ‘  04-02127 %  ■

MATRYMONIALNE
•H O LEN D ER  lat 60 w ysoki, b iw esm an , wdow iec po in»  n iską  panią 
40-50 lat, beidzie1ną,domatork$,zdecydowaną na małżeństwo. Fotoo ler­
ty konieczne wyłącznie w  języku ang ielsk im  lub niem ieckim . P. Nuijten, 
Pennendijk 41,4851 VC  Uhienhout. ( 0 1 - 2 7 0 9 2 )

• P A N I  stanu wolnego, sympatyczna, wesoła, lat 45 pozna pana do lat 53 
przystojnego mHegfti szczerego, który myśli poważnie o życiu dalszym. Oferty 
BOZielonaGóra. ( 0 1 - 2 7 0 5 8 )

• S P O T K A N IE  z Holendrami w Holandii w listopadzie organizuje “Femina" 
Biuro Matiymonialne. informacja: Gorzów, ul. Piłsudskiego 4/18, tel. 325-175. 
( 0 2 - 0 3 3 6 6 )

• S P O T K A N IE  z  Holendrami w Holandii w listopadzie organizuje "Femina” 
Biuro Matrymonialne. Informacja: Gorzów, ul. Piłsudskiego 4/18, tel. 325-175. 
( 0 2 - 0 3 3 6 6 )

MEBLE
• S P R Z E D A M  tanio meble używane, ciemny brąz stylizowane (3,5 m) w 
dobrym stanie. Zielona Góra, os. Pomorskie 1E/33. ( 0 1 - 2 7 0 8 4 )

D o b r z e  p r o s p e r u j ą c y  

p a w i l o n  h a n d l o w y

sp rze d a n i
p r o s z ę  o  k o n t a k t :  

L e g n i c a ,  t e l .  2 0 9 - 6 4  

w  g o d z .  9 . 0 0  -  1 8 . 0 0

• T A N IO  sprzedam zaawansowaną budowę wolnostojącą z materiałami w 
Drzonkowie. pow. 950 m kw. pełne uzbrojenie. Oferty: BO Zielona Góra. 
( 0 1 - 2 6 8 3 7 )  _________________________

PRACA
•AGENCJA Towarzyska zatrudni bezpruderyjne panie 18- 35 lat. Wysokie 
zarobki, dyskrecja- zapewnione. Oferty: BO  Zielona Góra. ( 0 1 - 2 6 9 8 0 )

Młode małżeństwo poszukuje uczciwej pracy chałupniczej, poza szyciem. 
64-426 low yń  139. ( 0 1 - 2 7 0 3 5 ) ___________________________________

• D Z IA Ł K Ę  budowlaną 1500 m kw, sprzedam. W  rozliczeniu samochód. ZG, 
Braci Gierymskich 129. ( 0 1 - 2 7 0 5 4 )
• D Z IA Ł K Ę  budowlaną 1500 m kw. sprzedam. ZG  tel. 68-931 po 16.00. W 
rozliczeniu samochód. ( 0 1 - 2 7 0 5 6 )  ^

•D Z IA ŁK Ę  pod budowę paw ilonu handlowego w  Chocianow ie W iado­
mość: Lub in tel. 44-76-73. ( 0 4 - 0 2 1 2 0 )

•N O W Y  dom  w Raculi do  małego wykończenia sprzedam. ZG  tel. 714-31

I Zatrudnimy monterów sieci elektrycznej na umowę o pracę z Ziel. Góry i 
okolic. TELUS, Zielona Góra. tel. 703-00. ( 0 1 - 2 6 8 8 7 ) _______________

0 m kw. drzewa, krzewy owocujące, altana, woda w 
Droszkowie- odsprzedam. ZG. tel. 34-36 po 19.00. ( 0 1 - 2 7 0 3 2 )  

• P A W IL O N  handlowy wraz z działką 425 m kw. w Zielonej Górze ul. Bema. 
W  pawilonie inst. wod. kan. siła. Zietona Góra tel. 644-67. ( 0 1 - 2 7 0 6 0 )  

•R O ZPO CZĘTĄbudow ędom ku jedno rodzm nego-Z ie lonaG ora .Jęd rzy- 
chów  IH- parter, p iętro, bez p iwnic- wykonane- n iedokończony parter z 
garażem- m oż liw ość podłączenia telefonu- płyty stropowe- istn ieje insta­
lacja gazowa, wod oc iągow aienergetyczna.M ogęsam w ykończyć.O fe rty  
B O Z ie lonaG ó ra . ( 0 1 - 2 6 8 9 0 )

• S P R Z E D A M  działkę budowlaną 10-arową uzbrojoną w Gubinie + pełna 
dokumentacja, ul. Piastowska 13/2. ( 0 1 - 2 6 8 9 5 )

• S P R Z E D A M  pół bliźniaka z  dużym ogrodem w Zielonej Górze przy ul. 
Wypoczynek 4 po godz. 12.00. ( 0 1 - 2 7 0 8 2 )

USŁUGI
•A R C H IT E K T  —  Elwira Tarkowska (16 lat pracy, doświadczony zespół 
branżowy)— projektowanie, aranżacje wnętrz, adaptacje, modernizacje. G o ­
rzów, tel. 325-350. ( 0 2 - 0 3 3 6 7 )

• N A P R A W A  junkersów, kuchenek i pieców gazowych, instalacje c.o. i gaz. 
garaż do wynaięcia. ZG . tel. 670-84 i 30-16. ( 0 1 - 2 6 9 5 0 ) ____________

Reklama- reklamy świetlne, fluorescencyjne, plansze, samochodowe, 
transport samoch. towarowy do 2 1, osobowy 8 miejsc kraj, Europa. Gorzów 
Wlkp. Matejki 41/4. ( 0 1 - 2 7 1 1 6 ) ___________________________________

Transport2 0 m sześc jzo tem ^

R e j o n o w e  R P P P P  
“ B a c u t i l ”

N o w a  S ó l,  u l. 9  M a ja  9

ogłasza
PRZETARG

w formie ofert pisemnych 
na dzierżawę lub inny rodzaj 

zagospodarowania terenów i obiektów:

1. Zakład Utylizacyjny w Głogowie,
2. Zakład Utylizacyjny w Różankach

gm. Kłodawa, woj. gorzowskie,
3. Ośrodek Wypoczynkowy “Rusałka" 

w Rudnie k/Wolsztyna.

Oferty pisemne prosimy składać 
do dnia 15.10.1992 r.

Szczegółowe informacje 
można uzyskać w siedzibie 

przedsiębiorstwa:

Nowa Sól, ul. 9-go Maja 9, 
tel. 20-21, tlx 0432223.

01-27100

tel. dom. 603-68. ( 0 1 - 2 5 6 7 4 )

• M E D IK R O L -  Piywatna Przychodnia. Szczekocińska 5 (od Botanicznej)
15.00-18.00 tel. 55-06, stomatolog 9.00-20.00. ( 0 1 - 2 6 0 3 9 ) __________

Mężczyzno- m asz zaburzenia utrudniające współżycie seksualne- oferuje­
my szwedzki sprzęt- listy, dyskrecja zapewniona. Medline, Zielona Góra, 
Chrobrego 33. ( 0 1 - 2 6 9 5 6 ) _______________________________________

• N A P R A W A  aparatów słuchowych wszystkich typów, również przesyłki za 
zaliczeniem pocztowym. Lubin ul. Wronia 13/27 teł. 42-30-68. ( 0 4 - 0 2 1 1 9 )

•  O R T O D O N T A  Zofia Zdarta- Mazurek leczenie wad zgryzu u dzieci- ponie- 
działek, środa 16.00-17.00. Sulechów, Zwycięstwa 1. ( 0 1 - 2 6 9 1 0 ) ________

Solarium "ERGOLINE" zaprasza na tanie opalanie, 30-45 tys. zł natrysk, 
kawa, herbata, napoje. ZG, Krzywoustego 24 tel. 702-99 Przyjdź, skorzy-
staj. ( 0 1 - 2 6 7 4 8 ) _____________________________________________

Zabiegi pielęgniarskie, zastrzyki, stawianie baniek, pomiar ciśnienia krwi. 
Zielona Góra 658-21 15.00- 20.00, sobota, niedziela 10.00- 20.00. (01-  

2 7 0 8 8 )  _____________________________

R0ZNE
• A T R A K C Y J N A  odzież zagraniczna na wagę. ZielonaGóra, Armii Krajowej 
8. Zapraszamy! ( 0 1 - 2 6 8 5 4 )

Firma poszukuje do wydzierżawienia tartak o wydajności 50 m sześć, na 
dobę. Oferty Zawada tel. 12-94. Świebodzin tel. 26-329. ( 0 1 - 2 7 0 6 4 )

• S K Ó R Y  owcze wyprawione na fotele, siedzenia, dywany sprzeda Garbarnia 
Wolsztyn ul. Prusa tel. 29-31 wieczorem. ( 0 1 - 2 6 8 3 8 )

• S P R Z E D A M  w iększą ilość żyta. Zawada 234 tel. 12-72. ( 0 1 - 2 7 0 5 3 )  

• W Y P O Ż Y C Z Ę  skiytkę pocztową za  opłatą. Oferty BO Zietona Góra. ( 0 1 - 
2 7 0 8 6 )

• M U R A R Z Y  pilnie zatrudnię, zakwaterowanie zapewnione. Zielona Góra tel. 
644-67, L isia 55/39. ( 0 1 - 2 7 0 8 5 )

• O C Z Y S Z C Z A C Z E  powietrza RR2000, inhalatory PORTA-NEB, elektroni­
czne mierniki ciśnienia krwi. Lubin ul. Wronia 13/27 tel. 42-30-68. (04-  

02121)
•O KAZJA -cha łupn ic tw o  cały kraj - zysk 5 min zł od pierwszego miesiąca. 
Informacja K+ Z  + 20 tys. zł. Polkowice ul. Kolejowa 1/3. ( 0 4 - 0 2 1 2 3 )  
• P O S Z U K U J E M Y  pracownika w zawodzie budowlanym oraz stolarza. Zie­
lona Góra. tel. 707-64 w godz. 10.00-14.00. ( 0 1 - 2 6 9 7 8 )

• P R A C A  sezonowa i stała RFN, Szwajcaria, Austria. Informacja -druk zgło­
szeniowy, kwestionariusz za zaliczeniem pocztowym. Polkowice ul. Kolejowa

•P R Z Y JM ^ ^ o ia rża . Ziełona Góra,'pla«iMaleikV26 ( 0 1 - 2 7 0 2 3 )  - 
• Z A P R O S Z E N IE  do USA. Witnica W 15-095 ( 0 2 - 0 3 2 4 9 )  

• Z A P R O S Z E N IE  do USA. Witnica tel: 15-095. ( 0 2 - 0 3 2 5 1 )  

•Z A T R U D N IĘ  absolwentkę szkoły plastycznej oraz sprzedawczynię. Legni­
ca telefon 64-064. ( 0 4 - 0 2 1 2 9 )  ______________________________

•Z A T R U D N IM Y  panie do towarzystwa na terenie Niemiec, oferujemy wyso­
kie wynagrodzenie. Oferty: BO  Zielona Góra. ( 0 1 - 2 6 6 5 2 )

• Z D O L N Ą  absolwentkę LO przyjmę na pół etatu do pomocy w nauce dwóm 
uczennicom kończącym szkołę podstawową. Głogów 34-14-74 po 18.00. 
( 0 3 - 0 4 4 5 8 )

OGŁOSZCN
nGRZ€TVNOUJ€),ł

iznpRRszn
Z I € L O N f l  G Ó R A  
R L  N I € P O D L € G Ł O Ś C I  2 2

tel.. 643-15. ( 0 1 - 2 5 5 8 9 )

• Ż A L U Z J E  aluminiowe kolorowe. Głogów 33-51-35. ( 0 3 - 0 4 1 3 7 )  

•Z A L U Z J E G o r z ó w te l.238-13. ( 0 2 - 0 3 3 2 1 )

• Z A L U Z J E  poziom e, p ionowe "yertika le". rolety, rolokasety, ceny kon­
kurencyjne, punkt przyjmowania zleceń: '‘Ram ex", Głogów, Budow la­
nych 10, tel. 33-27-08. ( 0 3 - 0 4 1 8 4 )

• U S Ł U G I  stolarskie, boazeria kanadyjska, mur pruski, belki, karnisze, para­
pety. obijanie drzwi. Żukowice 85, Głogów 34-78-74. ( 0 3 - 0 4 4 6 9 )  

•V ID E O F IL M O W A N IE  Zielona Góra tel. 665-34, ceny konkurencyjne. Fa­
chowa i miła obsługa. ( 0 1 - 2 7 0 5 1 )

ZDROWIE
•"M E D IC U S " Prywatny Lekarz Domowy lekarze specjaliści Zbąszynek, oko­
lice do 30 km. Diagnostyka: USG, Polikardiografia, EKG  komputerowe, bada­
nia kiwi. Leczenie farmakoterapia, ziołolecznictwo, fizykoterapia, laser medy­
czny, zabiegi pielęgniarskie, Codziennie- porady, wizyty domowe (w tym E K G ) .. 
Zbąszynek Chrobrego 7 i 19, tel. 4  lub 335. ( 0 1 - 2 6 6 9 5 )

•  A P A R A T Y  słuchowe Siemens, zaczepy i wewnątrzkanalkowe, indywidual­
ne wkładki douszne, akcesoria. Lubin ul. Wronia 13/27 tel. 42-30-68. (04-  

0 2 1 1 8 )  _____

Choroby alergiczne, skórne, trądzik młodzieńczy leczy specjalista derma- 
tolog-alergolog lek. med. Bogusława Czyżewska - wtorki od 13.00-15.00. 
Z ie lo naG ó ra jJ^ je n k ie w ic za36p o lU ^
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GRUPA:
l I 01 AUT0-M0T0 i JO NAUKA i

I 02 BUSiNESSI 11 NIERUCHOMOŚCI j
DLA DOMU l 12 PRACA]

04 ELEKTRONIKA
05 HOBBY]

13 P00RÓŻE-UBL0PY l 
TOWARZYSKlfl14

l I 06 KOMUNIKATY I fi 15 USŁUGI |
I I 07 LOKALI" I l 16 ZDROWIE :

08 MATRYMONIALNE

FORMA DRUKU CENA
□  P R O S T A  -  1 0 . 0 0 0  z ł

□  R A M K A  Z W Y K Ł A  -  2 0 . 0 0 0  z ł

□  R A M K A  P O G R U B I O N A  -  4 0 . 0 0 0  z ł

W  W Y D A N I A C H  M A G A Z Y N O W Y C H  ( P I Ą T E K )  

C E N A  O G Ł O S Z E N I A  W Z R A S T A  O  5 0 %

Zaznacz znakiem "z" grupę i formę druku
ZGUBYl

09 ~mmti m r RÓŻNE I
WYCIĘTY Z GAZETY KUPON PROSIMY DOSTARCZYC DO BIURA 
OGŁOSZEŃ ‘GN' LUB ODDZIAŁU REDAKCJI W PRZYPADKU 

...... YĆC '
WPŁATY NA KONTO: PKO BP II
PRZESYŁANIA KUPONU POCZTĄ PROSIMY DOŁĄCZYC ODCINEK 

O/ZIELONA GORA 97521-34728-136

Głogów • pl. Tysiąclecia 
Gorzów Wlkp. •ul.Chrobrego 31 
Lubin • ul; Wyszyńskiego 10 
ZielonaGóra »al.Niepodległości22

•tel./fax 33-29-11 
•tel./fax 226-25 
•tel./fax 42-42-54 
•tel. 229-71,710-77, 
fax 722-55, ttx 432263,
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P I Ą T E K

9.45 Bogaci i piękni. 10.10 Dr med. Marcus 
Welby -  serial. 11.00 Viua — show, 11.30 
Pojedynek rodzinny. 12.00 Punkt 12—ma­
gazyn południowy 12.30 Mtody i zepsuty— 
serial, 13.20 California Clan -  serial. 14.15

Historia Springlietdów—serial. 15.00 Ouin­
cy —serial
16.00 Hans Meiser—dyskusja
17.00 Ryzykowne!—show
17.30 Gorące ceny — show
18.00 Elf 99 —magazyn
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv — magazyn
19.45 Dobre czasy, zle czasy—serial niem.
20.15 Jetzt gehts los — show z występami 
piosenkarzy i aktorów
22.15 Rote Laterne — show
23.15 Gottschalk — Late Night Show
24.00 Strasznie mila rodzina—film

00.30 Pierwsza miłość—lilm wt.
02.00 T utti Frutti — show
02.50 Tulsa- film USA

S A T
9.00 SAT 1 NEWS, 9.05 Bądź zdrów!, 9.30 
Hotel—serial, 10.20 Wilcze rewiry—serial,
11.10 Sprzeciwi, 11.55 Koto szczęścia, Tip 
des Tages, 12.45 Telegiełda. 13.35 Pod 
słońcem Kalifornii — serial, 14.30 Sąsiedzi 
—serial, 15.05 Hotel—serial

, 16,00 Cagney i Lacey — krym. USA
17.05 Idz nćtć̂ ios',;' -
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo
18.30 Ziehung der NKL-Gewinnzahlen
19.00 SA* i Sport
19.20 Koło szpzęścia
20.15 Akademia policyjna — lilm USA
22.00 SAT opiłka nożna
23.00 Przyjedź do Wiednia, coś ci pokażę 
—lilm niem,'
00.30 SAT.1 NEWS
00.35 W domu w Los Angeles—tilm USA
01.00 SAT?'fpiłka nożna)
02.00 Schreinemakers live
03.05 Pod słońcem Katilomii—seual
03,55 Hotel — serfa!

9.15 Anioł na ziemi — serial. 10.15 Jeden

12.00 Ulice San Francisco — serial, 12.55 Mr 
Belvedere — serial, 13.25 Perry Mason — 
serial. 14.20 Tajemniczy rozkaz—krym. ang..
15.55 Twardy, ale serdeczny r- sera!
16.45 Trick 7 .
18.35 Bill Cośby Show
19.05 Max Monroe — lilm USA
20.00 PRO 7 wiadomości 
20.15SalemA1eikum—kom. niem.
22.05 Mike Hammer — krym. USA
23.05 Boczna uliczka — krym. USA 
00.55.01.55; 03.40 PRO 7 wiadomości
01.05 Jake und McCabe — serial "
02.05 Pani doktor -i tilm wt.
03.50 Perty Mason

9.35 Lou Grant — serial, 10.25 Ruck 
Zuck, 10.55 Hopp oćtSr Top, 11.30 TÓP 
Model, 12.05 Dom wariatów — serial,
12.35 Vor Ort. 13.00 Bim Bam Bino.
14.35 Galaxy Rangers, 15.00 Bim Bam 
Bino. 15.15 Brave Stare, 15.45 Smurfy
16.00 Bim Bam Bino
16.10 Czarodziej z Oz
16.40 Wildcat 
17.05Graz ogniem
17.30 Lou Grant
18.25 Dick Turpin
18.50 FAZIT
19.00 Ruck Zuck
19.35 Hopp oderTop
20.15 Z parasolem, wdziękiem i metoni- 

’ kiem,
21.05 Winien?
21.55 Ring wólny!
23.10 Operacja Wietnam — serial 
00.05 Nic, lylko seks i chaos — film

01.35 WNT wiadomości
02.05 Raj żądzy — film
02.35 P.O.P. — program muz.
03.35 Wieczna bestia — film kanad.

EUROSPORT;

p r e m i e r e !

9.00 Aerobic. 9.30 Mountainbike, 10.00 Żeglar­
stwo. 11.00 Kulturystyka, 12.00 Piłka nożna— 
podsum., 13.30 Tenis stołowy.
14.30 Tenis
16.00 Lekkoatletyka
17.00 Trans World Sport — magazyn
18.00 Sport motorowy—magazyn
19.00 Tenis
21.30 Eurosportnews 1
22.00 Boks
23.30 Kulturystyka 
00.30 Eurosportnews 2

9.50 Madagaskar—wyspa duchów, 10.45 
Heavy Petting -  film USA. 12.00 0137 -  
magazyn. 12.45 Topsport. 12.50 Kino '92,
13.15 Mexican Jackpot — film USA. 15.00 
Zwariowane czasy—film USA
16.55 Żyć dla miłości — kom. hiszp.
18.30 Don Coyote und Sancho Panda
19.00 Showbiz '92
19.25 Topsport
19.30 0137 —magazyn
19.55 Pitka nożna — Bundesliga

20.15 Aus Mangel an Beweisen—thrilerUSA
22.20 Egzorcysta III — horror USA 
00.10 Skandaliczna Gilda — film wt.
01.40 Pozdrowienia z Hollywood — film 
USA

S O B O T A
22.00 Wszystko albo nic — show
23.00 Film erotyczny na życzenie
00.35 Aniołek czy dziewica z Bambergu — 
film
02.00 Tutti Frutti
02.50 Różowa seria — serial
03.45 Film erot. na życzenie

9.35 Joe-szub ien iczn ik  —  western USA.
11.05 Barbą|zyricy -  film USA, 12.45 Bud­
dy w Hongkongu —kom. wl. 14.50 Howard
— zwierzęcy bohater.— film USA
17.00 Over the Top -  Gra muskulów Syl- 
vestra Stallone—film USA
18.45 RTL wiadomości
19.15 Beverly Hills 90210—serial
20.15 Teatr Petera Steinera

SAT«li

18.00 SAT 1 Sport (piłka nożna)
19.20 SAT 1 NEWS
19.25 Koło szczęścia—show 
2110 Dzieci śpiewają muzykę ludową
22.05 Mann-O-Mann — show
23.05 Gorąca miłość na pustyni—film szw. 
00.20 SAT 1 News
00.25 Przyjedź do Wiednia, coś ci pokażę 
—tilm
01.50 Gorąca miłość na pustyni—lilm erot. 
(powt.)
03.00 Olbrzym z Kongo—tilm

11.00 Rocky -  film USA, 13.00 Czar gór, 
13.30 Black — Czarna błyskawica — film,
14.00 Olbrzym z Kongo — film, 15.45 Ver- 
Rucht. verdammt und Hallełuja—western «ł.

9.05 Wąwóz śmierci — lilm USA.'
10.40 Salem Aleikum — lilm niem.,
12.15 Mini Max, 12.40 Wszystko w 
porządku,— serial. 13.10 Max Mon­
roe — serial. 14.00 Bill Cosby Show,
14.30 Loteria—serial. 15.20 Dinozaur 
wyróżniony — kom. USA
17.00 Detektyw w sutannie — serial
18.05 Tajeijprticza wyspa — film ang.
20.00 PRO świadomości
20.15 Pan z małymi Angielkami — kom. fr.
22.30 Mężczyzna pozbawiony nerwów — 
film USA -V
00.20 Simon.Templar—serial 
01.20,04.00’PRO 7 wiadomości
01.30 Bezlitosne polowanie — film
03.15 Special Sguad — krym. USA

9.35 Dzicięcy Ruck Zuck, 10,05 Legen­
da Errola Flynna — tilm USA, 12.35 Vor 
Ort, 13.00 Bim Bam Bino, 13.10 Clever
& Smart, 13.25 Bim Bam Bino, 13.40 
Bob i Bobette. 14.15 Saber Rider — film 
rys., 14.40 Flash Gordon, 15.05 Archi- 
bald — kosmiczny włóczęga, 15.30 Nie­
porządek i poranna piosenka — film 
niem.
17.05 First Love — rozrnowa
17.35 Ciassjc Ca- Alpen Rallye

18.25 FAZIT
18.30 Policjanci z Hill Street — serial
19.25 Broń prawa —serial 
20.15Teatr Ludowy
22.00 Czas ciemności — lilm ang.
23.55 Na własna rękę—serial
00.40 Nic, tylko seks i chaos—film USA
02.00 Ring wolny!—show
03.15 Kolfer Hotler—powt.
04.00 Ruck Zuck 90

EUROSPORT;

9.00 Aerobic. 9.30 Sport motorowy,
10.00 Sport motorowy—magazyn infor­

macyjny, 11.00 Puchar Europy w piłce 
nożnej — podsum.. 12.30 Aerobic,
13.00 Boks, 14,30 Sobota na żywo — 
transmisje z różnych imprez sportowych
22.00 Boks
23.00 Euroscore
24.00 Sport motorowy — magazyn tygo­
dniowy

p r e m i e r e !

10.10 Zty wilk i Czerwony Kapturek,
10.35 Ghost Dad -  kom. USA. 12.00

0137 — magazyn, 12.45 Showbiz '92,
13.15 Wróg w moim łóżku — lilm USA,
14.50 Le Wall -  film fr.. 15.10 Piłka 
nożna —Bundesliga
17.40 Ulica z Chicago do Los Anoeies— 
dok. USA
18.35 Fish Police —film USA
19.00 Airplay
20.00 Premiere — przegląd programu
20.15 Morskie dziewice całują lepiej — 
kom. USA
22.05 Highway lovers — tragikom, fr.
23.35 Saturday Night Special — film USA 
00.45 Jacobs Ladder—thriller USA
02.35 Opiekunka do dziecka — horror 
USA

N I E D Z I E L A

9.45 Mini gwiazdy 1992,10.00 Sztuka i 
przesłanie, 10.05 Człowiek z Atlanty — 
serial, 11.00 Niebiańskie psy z Boragora
— film, 12.00 Tropical Heat — serial,
13.00 Mój ojciec jest kosmitą — serial,
13.30 Rodzina Munsterów, 14.00 Para- 
aa filmów Disneya
1.6.00 Das A Team — senal

17.00 Brenda Starr—film USA
18.45 RTL wiadomości
19.10 Dzień jak żaden inny—quiz
20.15 Jetzt geht es los
21.55 Spiegel TV
22.40 Prime Time—magazyn
23.00 Rosenball — benefiź
23.30 Happy Playboy Hour 
00.30 Kanał 4
01.25 Ouincy —serial
02.20 Dr med. Marcus Welby — serial
03.15 Hans Meiser—powt.

S A L J j

10.25 Verflucht. verdammt und Hallełuja — 
western USA, 12.40 Kino News, 12.55 Tak 
widziane, 13.00 SAT 1 NEWS. 13.05 Uwa­
ga, kamera!. 13.35 Męskie gospodarstwo— 
serial, 14.05 Statek kosmiczny Enterprise 
—serial. 15.00 Black—Czarna błyskawica
— serial, 15.25 Zwariowany urlop — kom. 
ang.
17.00 Tarzan—tilm USA
17.30 Ratownik z Mallbu — serial
18.30 SAT 1 piłka nożna — show
19.20 SAT 1 News
19.30 Koto szczęścia — show
20.15 Młodzi ludzie potrzebują miłości — 
film aus.
21.50 SAT 1 Sport
22.00 Talk im Turm—show

23.20 Pięć przed dwunastą—reportaż eko­
logiczny
23.50 Zwariowany urlop—film
01.20 Agent we własnej sprawie
02.20 Przegląd programu
02.30 SAT 1 tekst dla wszystkich

16.25 Die Goonies—film USA
18.30 Bill Cosby Show
19.00 Hardcastle i McCormick — serial.'
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Marie — prawdziwa historia — krym. 
USA
22.30 Każda głowa ma swoją cenę—krym.
USA . ........
00.20 Simon Templar—serial
' 01.20,02.20 PRO świadomości
01.30 Mike Hammer ■■■■.. .
02.30 Komendant — tilm

9.40 Komendant — lilm, 11.35 Mini Max; 
12.05 Bill Cosby Show.' 12.35 Detektyw w 
sutannie — tilm USA. 13.35 W królestwie 
dzikich zwierząt — lilm przyr., 14.30 Killer 
Cam — western USA

12.15 Bim Bam Bino. 12.20 Smurfy,
12.35 Normal, 13.05 Przechodził stu­
dent — film niem., 14.45 Melodia z Bro­
adwayu—film USA
16.40 Dziecięcy Ruck Zuck
17.10 Wildlife —serial
18.15 FA2IT
18.20 Prezydent RFN — Richard vonWe- 
izacker
18.25 Policjanci z Hill Street — krym. USA
19.20 Raport policyjny
19.45 Bagdad Cafe — serial
20.15 Proszę o uśmiech!
21.05 Rozmowa z Filipem Sonntagiem
22.00 Historia Jamesa Thornwella — 
film USA

23.40 Ulica strachu — krym. ang. 
00.30 Czas ciemności — lilm ang.
02.25 Melodia z Broadway'u — film

EUROSPORT;

9.00 Aerobic. 9.30 Eurolun, 10.00 Eurosco­
re, 11.00 Trans World Spor! — magazyn 
tygodniowy. 12.00 Boks, 13.00 Niedziela na 
żywo — transmisje z różnych imprez spor­
towych
21.30 Euroscore
22.00 Tenis 
00.30 Euroscore

p r e m i e r e !

9.00 Fish Police, 9.30 Flicktlack aul dcm 
Schwebebalken — Bm. 11.15 Delikwenci — 
lilm. 13.00 0137 — magazyn, 13.30 Showbiz 
’92.14.00 Hokej na lodzie — Bundesliga
17.00 Pozdrowienia z Hollywood—kom. USA
19.00 Kino'92
19.30 TV-TV — magazyn
20.00 Premiere — przegląd programu
20.15 Die labethaften Baker Boys—dram. USA
22.05 Chętni ojcowie — kom. Ir.
23.25 Gdzieś w Texasie — kom. USA
01.00 Fire Syndrome — thriller USA

9.45 Bogaci i piękni — serial', 10.10 Dr 
med. Marcus Welby — serial, 11.00 Viva 
~  show. 11,30 Pojedynek rodzinny, 12.00 
Punkt 12 — magazyn południowy. 12.30 
Młody i zepsuty — serial, 13.20 California 
Clan—seral. 14.15 Historia Springfieldów
— serial, 15.00 Ouincy — seral
16.00 Hans Meiser — dyskusja
17.00 Ryzykowne! — show

17.30 Gorące ceny — show
18.00 El! 99
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv—magazyn
19.45 Dobre czasy, zle czasy—serial
20.15 Columbo—serial
21.45 Na życie i śmierć—policyjne asy w akcji
22.4510 vor 10 — magazyn kulturalny
23.15 Gottschalk —show 
24.00Tropical Heat —serial
01.00 Strasznie mila rodzina—serial
01.30 Ouincy — serial
02.25 Dr med. Marcus Welby — serial
03.20 Hans Meiser

S A T J

9.00 SAT 1 NEWS. 9.05 Ratownik z Malibu 
—serial. 9.50 Statek kosmiczny Enterprise.
10.40 Młodzi ludzie potrzebują miłości — 
film, 12.05 Koło szczęścia, Tip des Tages,.
12.45 Telegiełda, 13.35 Pod słońcem Kali­
fornii — serial, 34.30 Sąsiedzi — serial.
15.05 Hotel-serial
16.00 MacGyver—serial
17.05 Idż na całość! —śhow
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo
18.45 SAT 1 NEWS
19.00 SAT 1 Sport
19.20 Koło szczęścia
20.15 Roy Black Special
21.15 Zielony jest bór — film niem 
22.50SAT 1 NEWS -sport -
22.55 News & Stones—maqazyn '
23.40 Kanał 4

00.35 MacGyver—serial 
01.25 Przegląd programu.
01.35 SAT 1 tekst d la  w szystk ich

22.30 Kanonen fur Cordoba—western USA 
00.30 Wojna światów — serial USA
01.30.03.15 PRO 7 wiadomości
01.40 Mężczyzna pozbawiony nerwów—lilm
03.25 Simon Templar—'serial ang.

9.35 Tajemnicza wyspa — lilm, 11.30 Hard­
castle i McCormick — serial, 12.20 Bill Cosby 
Show, 12.55Agentka zseitem—senal.13.45 
Shortlist, 14.00 Pan z małymi Angielkami — 
kom. fr.15.50 Twardy, ale serdeczny—serial
16.40 Trick 7 1
18.30 Bill Cosby Show — serial
19.00 Ulice San Frąncisoo—krym. USA ■
20.00 PRO 7 wiadomości . 
20.15Jednąnogąwmamrze-tiilm USA .

9.40 Lou Grant, 10.30 Ruck Zuck, 11.00 
Hopp oder Top. 11.30 Top Model, 12.05 
Dom wariatów —: setial, 12.35 Vor Ort,
13.00 Bim Bam fiirio. 14.35.Galaxy Ran­
gers, ,15.05 Bim Barii'Bino. 15.20 Brave 
St?r 15.45 ST-j.-fy
16.00 &m Bam.Sino'
,16.10 Czarodziej zói.

16.40 Wildęat
17.05 Gra z,ogniem — serial 
17.30Lou Grant — serial
18.25 Dick Turpin
18.50 FAZIT
19.00 Ruck Zuck
19.35 HoppoderTop
20.15Z parasolem, wdziękiem i melonikiem 
21.10Co Dixie robi w klasztorze—film USA
23.00 Operacja Wietnam — serial
23.55 Bel Antonio—film wl.
01.35WNTwiadomości 
.02.05 Raj żądzy— lilm
02.30 Wesele po sycylijśku — film wl.

EUROSPORT;

9.00 Aerobic. 9.30 Kolarstwo, 10.30 Tenis 
slotowy — Belgia, 11,30 Aerobic, 12.00 
Sport motorowy — magazyn tygodniowy,
13.00 Sport motocyklowy — magazyn,
14.00 Tenis
20.00 Boks
21.30 Eurosportnews t
22.00 Piłka nożna — Eurogol
23.00 Boks
24.00 Eurofun — magazyn 
00.30 Eurosportnews 2

p r e m i e r e ;

10.05 Box Otfice America. 10.30 Pułapka na

mordercę — thriller USA, 12.00 Kirio '92.
12.20 TV-TV — magazyn, 13.00 Premiere,
13.15 Tajemnica — lilm szwedzki, 15.00 
Król jazzu — lilm ang,, 15.25 Wróg w moim 
łóżku—thriller USA
17.00 Highway Lovers — tragikom. Ir.
18.30 Don Coyote und Sancho Panda — 
lilm
19.00 Showbiz '92 
19.25Topsporf
19.300137 —magazyn
20.15 Miez und Mops—film jap.
21.35 Football amerykański
22.35 Morskie dziewice całują lepiej—kom. 
USA
00.25 Roger Cormans Frankenstein—hor­
ror USA
01.50 Zwei Fische aut dem Trockenen — 
film Ir.

W T O R E K

9-45 Bogaci i piękni, 10.10 Drmed. Marcus 
weiby -  serial, 11.00 Viva—show, 11.30 
pojedynek rodzinny -  telegra. 12.00
m ' ma9azyn południowy, 12.30 

i zepsuty -  serial. 13.20 California 
orąn—serial, 14.15Historia Springfieldów 
io  ̂ Ouincy — serial 
17 nS s Meiser—dyskusja 
Ji'00 Ryzykowne!-Show
18:MEll99eCeny_ShOW

'W.Wffinfiadomośgt. j*9.T5*!<p]osiv _  magazyn 
19.45 Dobre czasy, zle czasy—serial
20.15 Koledzy, koledzy—show
21.15Zorc—Człowiek bez granic—serial
22.15 Explosiv — magazyn
23.15 Gottschalk — show
24.00 Law and Order
01.00 Strasznie miła rodzina — serial 
00.30 Baretta—serial
01.30 Ouincy—seria!
02.25 Dr med. Marcus Welby—serial 
03.20 Hans Meiser

SATJ!
9.00 SAT 1 NEWS, 9.05 Kino News, 9.20

Serceięstalijtcisn 7- show. 9.45 RoyjltaM, 
Special, I0.35z56lony jest bór— tilmisarft/sa<
12.05 Kolo szczęścia. Tip des Tages.r12.45' K 
Telegiełda. 13.35 Pod słońcem Kalifornii — 
serial. 14.30 Sąsiedzi — serial; 15.05 Hotel 
—serial
16.00 MacGyver—serial
17.05 Idź na całość! — show
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo—show
18.45 SAT 1 NEWS
19.00 SAT 1 Sport 
19.20 Kolo szczęścia
20.15 Goliat—sensacja lat 40.—film USA (1)
22.05 Jakarta — tilm indonez.
23.50 SAT t NEWS
23.55 MacGyver—serial
00.50 Aul der Flucht — krym. USA
01.45 Przegląd programu
01.55 SAT 1 tekst dla wszystkich ■ ’ '

*» ■ ■- ■ —.•-•01-.40 SmorHfemplar-ir śettalr--
i,ô worwfatt5ffipte r,|,f ' '

9,45 Killer Cain -  western USA. 11.35 Ulipe. 
SanFrancisco—tilm USA, 12.30 Bill Cośby 
Show — serial, 13.05 Przygody Ha*ry'ego, 
Foxa—serial. 13.55 Jedną nogąwmamrze 
—lilm USA, (powt:), 15.50 Twardy, ale ser­
deczny—serial 
16.40 Trick.7 • . t • ,
18.30 Bill Cosby Show
19.00 Ulice Sąn Franć|s,C0 —serial ri
20.00 PRO,7.w,iadopiosci 
20.15Dashau))iin.T:̂ pm’niem.'. . ,
22.10 Nocny jastrząb-, krym. USA 
23.15 Ostatnie tango w Paryżu.—liljn Wl.
01.30 PRO 7 wiadomości

9.35 LOU Grant — serial, 10.25 Ruck 
Zuck, 10.55 Hopp cdef Top/11.30 Top 
Mpdel., 12.05 Dom wariatów — serial.
12.35 V(jr Ort. 13.00 Bim Bam Bino,
14.35 Gajaxy Rangers, 15.00 Bim Bam 
Bino-, 1*15 Braye' Star, 15.40 Smurly 
16-OOBim Batfi Bino 1 
tS.iOCźafodziejzOz
16.30' Popeye'

1Ł,40Wilf!?a .-
17.05 Gra z ogniem ■«»*’ 
17.30 Łon Grant
18.1.5 FAZIT
18.25 Dićk T urpip ■
18.50 FAZIT
19.00 Ruck Zuck 
19.35 HoppoderTop
20.15 Z parasolem, wdziękiem i meloni­
kiem'
21.10 Przeciwności przyciągają się — 
film USA
22.50 Operacja. Wietnam — serial
23.45 Das Plerd kam ohne Socken — 
film wl.
01.15 WNT wiadomości
01.45 Raj żądzy —film
02.15 Bel Antonio — film wl.
03.50 Operacja Wietnam — serial

rrj)
EUROSPORT£

9 .00 Aerobic, 9 .30  Tenis — podsum.,
11 .30 Aerobic, 12 .00  Go Kart — MŚ,
13 .00 Pitka nożna — Eurogol, 14 .00  Gi­
mnastyka, 15 .30  Piłka nożna — IO Hisz­
pania — Polska
17 .00 Aerobic
18 .00 Pitka nożna — Eurogol
19.00 Koszykówka
20 .30  Bilard
21 .30  Eurosportnews 1
22.00 Kickboksing
23 .00  Boks
00 .30  Eurosportnews 2

p r e m i e r e

9.05 Heavy Petting—dok.. 1025 Dilłinger — 
film USA. 12.00 0137 -  magazyn. 12.45 To­
psport. 12.50 Showbiz '92.13.15 Celia—lim 
austral., 14.55 Football ameiykański
16.00 Ulica z Chicagodo Los Angeles—dok.
16.55 Mexican Jackpot — tilm USA
18.30 Don Coyote i Sancho Panda
19.00 Showbiz'92 
19.25 Topsport 
19.300137 —magazyn
20.15 Pozdrowienia z Hollywood—kom. USA
21.55 Tajemnicze życie Jana Fleminga — 
lilm ang.
23.30 Hawana — film USA
01.50 Anioł na mojej tablicy—lilm

ś r o d a

9.45 Bogaci i piękni — serial, 10.10 Dr 
med. Marcus Welby — serial. 11.00 
viva — show, 11.30 Pojedynek ro­
dzinny, 12,00 Punkt 12 — magazyn 
Południowy, 12,30 Miody i zepsuty — 
serial, 13.20 California Clan — se­
nal, 14.15 Historia Springfieldów — 
śeriai, 15.00 Ouincy — serial 
1600 Hans Meiser 
'7.00 Ryzykowne! — show

17.30 Gorące ceny—show
18.00 Elf 99
18.45 RTL wiadomości
19.15 Explosiv — magazyn
19.45 Dobre czasy, zle czasy — serial
20.15 Morderstwo jesl jej hobby — krym. 
USA
22.15 Stern TV
23.15 Gottschalk—show
24.00 Żółwie Ninja
01.00 Strasznie mila rodzina—serial
01.30 Ouincy — serial
02,25 Dr med. Marcus Welby—serial
03.20 Hans Meiser

S A T J :

9.00 SAT 1 NEWS. 9.05 DROPSI. 9.30 
Hotel—tilm USA. 10.20 Goliath—sensacja 
lat 40.—film (1). 11.55 Kolo szczęścia. Tip 
des Tages. 12.45 Telegiełda. 13.35 Pod 
słońcem Kalifornii—serial, 14.30 Sąsiedzi 
—serial. 15.05 Hotel —serial
16.00 MacGyyer — serial
17.05 Idź na całość! , .
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo
18.45 SAT 1 NEWS
19.00 SAT 1 Sport
19.20 Kóło szczęścia 
20.15Teatr Ludowy
22.00 AKUT — afery, analizy, argumenty
22.30 Schreinemakers live
23.35 SAT 1 NEWS
23.40 Finał wyborów nowej Scarlett — 
transmisja z Atlanty •
00.30 MacGyyer—serial

01.25 SAT 1 przegląd programu 
01.35 SAT 1 tekst dla wszystkich

9.55 Nad brooklińskim mostem -rlilm USA.
11.55 Ulice San Francisco — serial. 12.50 
Bill Cosby Show, 13.25 Colt na wszelki wy­
padek — film USA. 14.15 Oas haut hin — 
kom, niem., 15.50Twardy, ale serdeczny— 
serial
16.40 Trick 7
18.30 Bill Cosby Show
19.00 Ulice San Francisco—serial
20.00 PRO 7 wiadomości
20.15 Dirty Tiger — film USA
22.05 Gliniarz i prokurator—serial

23.05 Oni nie znali żadnego prawa — wes­
tern USA.
01.35 PRO 7 wiadomości
01.45 Wojna światów
02.35 PRO 7 wiadomości
02.45 Kanonen tur Cordoba — western 
USA, (powt.) .

9.40 Lou Grant — serial, 10.25 Ruck Zuck,
11.55 Hopp oder Top, 11.30 Top Model. 12.05 
Dziki Zachód, 12.35 Vor Ort, 13.00 Bim Bam 
Bino, 14.40 Galaxy Rangers. 15.05 Bim Bam 
Bino, 15,20 Brave Star, 1550 Smurfy
16.05 Bim Bam Bino

16.15 Czarodziej z Oz
16.40 Wildcat
17.1 o Gra z ogniem
17.35 Lou Grant
18.25 Dick Turpin
18.50 FAZIT
19.00 Ruck Zuck
19.35 Hopp oderTop
20.15 Z parasolem, wdziękiem i melonikiem
21.10 Śmierć Mario Ricci — tilm wł,
22.55 Operacja Wietnam — serial
23.45 Maleyil—lilm Ir.
01.45 WNT wiadomości
02.15 Raj żądzy—film
02.45 Das Pferd kam ohne Socken -  filfn wt.

9.00 Aerobic. 9.30 Żeglarstwo. 11.30 Aero­
bic, 12.00 Piłka nożna — Eurogol. 13,00 
Bilard, 14.00 Gimnastyka. 15.30 Siatkówka
17.00 Pitka nożna
18.30 Eurofun — magazyn
19.00 Koszykówka
20.30 Boks
21.30 Eurosportsnews 1
22.00 EurotopEvent—program publicysty­
czny
00.00 Sport motorowy 
00.30 Eurosportsnews 2

p r e m i e r e l

10.30Zdjęcie dla mordercy—film, 12.00

0137 — magazyn. 1J.45 Topsport, 12.50 
Showbiz '92. 13.15 Zóckerexpress — 
kom. niem., 14.35 Boten der Urzeit—dok. 
tr.. 15.00 Ghost Dad — kom. USA
16.25 Aus Mangel an Beweisen — thril­
ler USA
18.30 Don Coyote i Sancho Panda
19.00 Showbiz'92
19.25 Topsport
19.30 0137 —magazyn
20.15 Alice-kom. USA
22.00 Woody Allen 1 Mia Farrow — sce­
ny małżeńskie
22.50 Hannah i jej siostry — film USA 
00.35 Box Office America
01.00 Opiekunka do dziecka — horror 
USA
02.30 Outlaws — thriller fr.

C i f o w i  d u M Ł f c

ok u, 9aci' pil?kni' 10-10 Dr med. Mar-
11 in o V -  serial, 11.00 Viva -  show.

Pojedynek rodzinny, 12.00 Punkt 
i zen,?',a9a2yn P̂udniowy, 12.30 Miody
_  seria i T Serial' 13'20 Cali,ornia Clan 
seial 1 e- n? '15 Historia Springfieldów—
16-00 Han? ?,uincy“ serial
17.00 Ryzui,̂ eiser ~  dyskuja
17.30 Gorar2Wne! — Sh0W
18.00 Eli 99 CenV
18.45 RTLwbrtl1993̂
19.15 Expl0s,v m°scl
19.45 Dobre cza, ,9azyn
20.15AniotdląSlvZJeCZaSyr Serial21.15 Wolanie 0 a senal 
niazakcjira!owniPc°mc°hc- sPrawozda-
22.15 Co. proszę1) 1
23.15 Gottschalk — show
24.00 Los Angeles Law
01.00 Strasznie mila rodzina — serial
01.30 Oumcy-serial
02.25 Drmed. Marcus Welby-serial03.20 Hans Meiser-shoewDy ser,al 
f

p-00 SAT t NEWS. 9.05 Capito?!, 9.30 
Hotel — serial, 10.20 Teatr Ludowy ■ 
11-55' Koló szczęścia. Tip des Tages!

12.45 Telegiełda. 13.35 Pod słońcem 
Kalifornii—serial, 14.30 Sąsiedzi — se­
rial. 15.05 Hotel—serial
16.00 MacGyyer — serial
17.05 Idź na całość! — show
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo
18.45 SAT 1 NEWS
19.00 SAT 1 Sport
19.20 Kolo szczęścia
20.15 Wilcze rewiry—serial 
21.15Sprzeciw!
22.15 Spiegel TV
22.50 SAT 1 NEWS
23.00 Cruising — krym. USA
24.55 MacGyyer—serial
01.45 AKUT — Afery, analizy, argu­
menty
02.10 Przegląd programu
02.20 SAT 1 tekst dla wszystkich

23.20 Krwawa noc św. Walentego — 
horror USA
01.00 PRO 7 wiadomości
01.10 Nocny jastrząb—serial
02.00 PRO 7 wiadomości
02.10 Ostatnie tango w Paryżu—film wl.

9.15 Colt na wszelki wypadek — serial,
10.15 Treppauf—treppah — kom. ang.,
12.00 Ulice San Francisco — krym. 
USA. 12.55 Bill Cosby Show, 13.30 Per­
ry Mason — serial. 14.25 Dirty Tiger — 
l̂ -.USĄ 15-55 Twardy, ale serdeczny

' — serial
16.45 Trick 7
18.30 Bill Cosby Show
19.00 Ulice San Francisco — krym. USA
20.00 PRO 7 widomości
20.15 Ogień w drapaczu chmur — tilm 
USA
22.20 Special Sguad — krym. austral.

9.40 Lou Grant — serial, 10.25 Ruck 
Zuck. 10.55 Hopp oder Top. 11.30 Top 
Model, 12.05 Dziki Zachód, 12.35 Vor 
Ort, 13.00 Bim Bam Bino — program dla 
dzieci, 14.40 Die Racoons, 15.05 Bim 
Bam Bino, 15.20 Brave Star, 15.50 
Smurfy
16.05 Bim Bam Bino
16.15 Czarodziej z Oz
16.40 Wildcat
17.10 Gra z ogniem
17.35 Lou Grant
18.25 Dick Turpin
18.50 FAZIT
19.00 Ruck Zuck
19.35 Hopp oderTop
20.15 Z parasolem, wdziękiem i meloni­
kiem
21.10 Krzyk sowy — film wł.
23.05 Operacja Wietnam — serial
23.55 Dwoje ludzi po drodze—film USA
01.35 WNT wiadomości
02.05 Raj żądzy — serial
02.35 Śmierć Mario Ricci — film fr.

9.00 Aerobic, 9,30 Eurotop Evenl — pit­
ka nożna, 11.30 Aerobic, 12,00 Piłką 
nożna — mecz eliminacyjny do MŚ
1994.13.30 Sport motorowy — Hiszpa­
nia, 14.00 Lekkoatletyka, 15.30 Hokej na 
lodzie
16.30 Mountainbike
17.00 Piłka nożna — Australia
19.00 Koszykówka
20.30 Trans World Sport — magazyn 
tygodniowy
21.30 Eurosportnews 1
22.00 Piłka nożna
24.00 Kickboksing 
00.30 Eurosportnews 2

p r e m i e r e !

EUROSPORT;

10.00 Box Office America. 10.25 Taje­
mnicze życie Jana Fleminga—film ang.,
12.00 0137 — magazyn, 12.45 To­
psport, 12.50 Showbiz '92, 13.15 Po­
zdrowienia z Hollywood — film USA,
15.00 Flicktlack auf dem Schwebebal­
ken — film kanad.
16.40 Fish Police
17.10 Miez und Mops—film jap.
18.30 Don Coyote i Sancho Panda
19.00 Kino'92
19.25 Topsport
19.30 0137 —magazyn
20.15 Hawana —film USA
22.35 Kto zabił Martina Luthera Kinga — 
nowe fakty

. 23.25 Brooklińska masakra — film USA 
00.55 Wróg w moim łóżku — film USA
02.30 Saturday Night Special — film 
USA

PIĄTEK
23.00 Przyjedź do Wiednia, coś ci pokażę —

. film erot., niemiecki, (1969) — SAT 1 
Film nakręcony został w formie reportażu. Nie 
ma w nim wielu scen erotycznych. Przeważają 
obrazy ciat kobiecych nie do końca .rozebra­
nych, gdyż akcja filmu osadzona została w 
realiach lat 60. Naga kobieta jest nie tylko 
obiektem pożądania mężczyzny, lecz również 
inspiracją dla artysty malarza.
00.05 Nic, tylko seks i chaos — kom. erot., 
USA, .(1984)-T E L E  5 
Na Zachodzie, popularrte jest tzw. autoklno, 
polegające na tym, że ogląda się film wyświet­
lany na wolnym powietrzu, bezpośrednio z sa­
mochodu. Jednak wlaściwaakcjanie rozgrywa 
się na ekranie, a wśród publiczności. W tym 
tłumie ludzi są młode zakochane pary, homo­
seksualiści, nastolatki szukająceprzygód, pro­
stytutki, a nawet kandydat na burmistrza. Znaj­
dują oni dużo ciekawsze zajęcia niż oglądanie 
filmu na wielkim białym płótnie.
00.10 Skandaliczna Gilda — film erot., włoski, 
(1985) —PREMIERE
Pewna kobieta poznaje mężczyznę, którego 
wciąga w wir sadystyczno-masochistycznych 
bsesji.  ̂ 1

00.30 Pierwsza miłość — film erot., włoski, 
(1976)-R T L  plus
Jest to opowieść o kobiecie, która zamierza 
uwieść żonatego mężczyznę.
02.00 Tutti Frutti — show erot. — RTL plus

SOBOTA
22.00 Czas ciemności — dramat miłosny, 
ang., (1988) — TELE 5
Paryż w XII wieku. Teolog i filozof, Abelard 
należy do najwybitniejszych nauczycieli swych 
czasów. Prowadzi życie skromne i ascetyczne, 
zgodne z duchem średniowiecza. Wszystko 
ulega zmianie, gdy poznaje piękną Heloisę i 
zostaje jej kochankiem.
23.00 Film erot. na życzenie — RTL plus
23.05 Gorąca miłość na pustyni— film erot., 
szwajcarski, (1985) — SAT 1
Młody poszukiwacz przygód, Ronald przerzu­
ca nielegalnie imigrantów przez granice cen­
tralnej Afiyki. Wśród nich jest również atrakcyj­
na Viktoria, którą wkrótce otaczają silne, opie­
kuńcze ramiona Ronalda. Jest on nazywany 
księciem pustyni, bowiem w jego posiadaniu 
znajduje się pałac, zarządzany przez egzoty­
czną Laidę. A gdzie są dwie kobiety i jeden 
mężczyzna, tam musi dojść do konfliktu.
23.35 Saturday Night Special — lilm erot., 
USA (1989)-PREMIERE 
00.25 Przyjedź do Wiednia, coś ci pokażę— 
film erot., niem., (powt.) — SAT 1 
00.35 Aniołek czy dziewica z Bambergu — 
film erot., niemiecki, (1968) — RTL plus 
19-letnia Katia zamierza porzucić swój status 
jako dziewica. Ale na prowincji raczej trudno 
znaleźć kandydata na kochanka. Dlatego

dziewczyna wyjeżdża do Monachium. Tutaj 
chętnych jest wielu, lecz sprostać wymaga­
niom Katii nie jest tak łatwo.
00.40 Nic, tylko seks i chaos — film erot., 
USA, (powt.) -  TELE 5
01.50 Gorąca miłość na pustyni— lilm erot., 
szwajcarski, (powt.) — SAT 1
02.00 Tutti Frutti — show erot. — RTL plus
02.50 Różowa seria — kilkuodcinkowa seria 
filmów erot. produkcji francuskiej — RTL plus
03.45 Film erot. na życzenie — powt. — RTL 
plus

NIEDZIELA
23.30 Magazyn Playboya — RTL plus 
00.30 Czas ciemności — dramat miłosny, 
ang., (powt.) — TELE 5

WTOREK
23.15 Ostatnie tango w Paryżu — dramat 
miłosny, wł.-fr., (1972) — PRO 7 
Amerykański hotelarz, Paul spotyka w pustym, 
paryskim mieszkaniu Francuzkę, Jeanne. Ich 
kontakty zaczynają być coraz bardziej regular­
ne. Oprócz seksu nie mają ze sobą nic wspól­
nego. Nie znają nawet swych imion. Gdy ich 
gry miłosne stają się bardziej intensywne, bar­
dziej bolesne, Paul przerywa milczenie i opo­
wiada o swojej przeszłości.

CZWARTEK
02.10 Ostatnie tango w Paryżu — dramat 
miłosny, wł.-fr., (powt.) — PRO 7
02.30 Saturday Night Special — film erot., 
USA, (1989)-PREM IERE
........ ..................................J
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Teletydzień
PROGRAM 1
8.00 Dzień dobry— poranny magazyn rozmaito­
ści, 9.00 Wiadomości, 9.10 Mama i ja, 9.25 Do­
mowe przedszkole, 9.50 Porozmawiajmy o dzie­
ciach, 10.00 “Zaplombowany pociąg” (1) — film 
fab. prod. niem.-wl.-aus., 11.45 Klub samotnych 
serc, 12.00 Wiadomości, 12.10 Program dnia,
12.15-16.00Telewizja Edukacyjna, 12.15 Maga­

zyn Notowań — Uprawa kukurydzy, 12.45 Tylko . 
u nas, 12.55 Temat dnia — Bez marginesu, •
13.00 Jak to jest w Anglii? — Handel detaliczny
— serial dok. prod. ang., 13.30 Temat dnia — 
Bez marginesu, 13.35 Warszawa zaprasza - j 
przegląd najciekawszych imprez kulturalnych, ij
13.50 Teleplastikon. 14.05 Temat dnia — Bez ’ 
marginesu, 14.10 Dokument trochę inny, 14.40 
Odpowiem na każde pytanie, 14.55 Euroturysty- 
ka, 15.10 Być tutaj— Kochać czy Być kochanym, i
15.25 Temat dnia — Bez marginesu, 15.30 Jeśli • 
nie Oxford, to co? — program dla maturzystów,

15.50 Jaka szkoła? — przygotowanie 
do zawodu
16.00 Program dnia
16.05 Dla dzieci: Ciuchcia oraz film z 
serii “Tao, Tao”
16.50 Język angielski dla dzieci (18)
17.00 Teleexpress

l Triumf cywilizacji zachodniej (5) — Na 
Odzie Europy — serial dok. prod. ang.

85 Każdy ma prawo
'30 Recital Davida Hanselmana — program 
|wkowy
5 Wieczorynka "Kacper i jego przyjaciele”
) Wiadomości
l “Zaplombowany pociąg" (1) — film fab. 
I niem.-wł.- aus. (1987 r„ 103 min.), reż. 
sno Damiani, wyk.: Ben Kingsley, Leslie 
fr, Dominique Sanda
| Jaka armia, jakie wojsko— program pub­

licystyczny
22.45 Wiadomości
23.05 Kroniki amerykańskie (11) — Rocznik 65
— serial dok. prod. USA
23.30 Koncert muzyki Gospel — wyk.: Paul Si­
mon, Andrea Crouch, Jennifer Holliday, The Ed­
win Hawkins Singers
00.25 "Siódemka" w “Jedynce" — Spotkania z 
wielkimi pisarzami — Virginia Woolf — film dok. 
prod. ang.
01.25 Zakończenie programu
PROGRAM 2
8.00 Panorama, 8.10 Program lokalny, 8.40 
“Wojownicze żółwie Ninja" — serial prod. USA,
9.00 Transmisja z obrad Sejmu
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Studio sport— magazyn publicystyki spor­

towej
16.55 "Pokolenia" — serial prod. USA
17.20 Benny Hill
17.45 Bez znieczulenia — Aleksander 
Hall i Antoni Macierewicz
18.00-21.00 Program regionalny
21.00 Panorama
21.25 Studio sport
21.35 Benny Hill
22.00 Koło fortuny
22.30 Klub Filmowy “Dwójki”: “Więzy 
krwi" — dramat krym. prod. kan.-szwaj., 
reż. Claude Chabrol, wyk.: Donald Sut- 
herland, Donald Pleasence, David Hem- 
mings
00.05 Panorama
00.15 Superkoncert Lou Reeda “New 
York" w Montrealu
01.35 Zakończenie programu

S t a ł e  p o z y c j e  

wTVP
PROGRAM 1
Wiadomości 9.00,12.00,19.30,22.45

Teleexpress 17.00

PROGRAM 2
Panorama 8.00,16.30, 21.00, 24.00

m

i

SOBOTA
PROGRAM 1
7.25 Program dnia, 7.30 Wieści, 7.40 W smudze 
cienia, 8.00 Rynek-agro, 8.20 Z Polski.... 8.35 
Wszystko o działce, 9.00 Wiadomości, 9.10 Ziarno
— program red. katolickiej dla dzieci i rodziców,
9.35 5-10-15— program dla dzieci i młodzieży oraz 
film z serii “Krzysztof Kolumb" (5), 10.50 Język 
angielski dla dzieci (19), 11.00 Magazyn 60/90,
11.30 Sobotnie rendez-vous— T eatr Wielki, 12.00 
Wiadomości, 12.10 Eko-echo — Finlandia, 12.25 
Podróże na celuloidzie Stanisława Szwarc-Broni- 
kowskiego “Costa"— film dok. o Peru, 13.00 Walt 
Disney przedstawia: ‘Super Baloo" i “Ratujmy psa"

(2), 14.20 Telewizyjny Teatr Rozmaitości: Michał 
Bałucki “Grube ryby” reż. Jan Bratkowski, wyk.: 
Bogdan Baer, Barbara Horawianka, Ewa Domań­
ska, 15.40 Zaproszenie do Teatru Telewizji ną, 
poniedziałkową premierę — “Gdy rozum śpi" — ' 
Antonio Buero Vallejo, 15.50 Sobotnie rendez-Vo- 
us — Teatr Wielki
16.35 Teatr Telewizji: “W życiu jak w teatrze" (1)
— "Zapach asfaltu” (drzewo genealogiczne Ed’- -  
warda Dziewońskiego), scenariusz i reżyseria -  
Barbara Borys-Damięcka 
17.00Teleexpress
17.20 “Domek na prerii” (14) — "Nagroda” — } 
serial prod. USA . \
18.10 Wiecznie zielone —'teleturniej muzyczny
18.30 Pegaz
19.00Małe Wiadomości DD -  program informa­
cyjny dla dzieci_________________________

IjMO Wieczorynka "Przygód kilka wróbla Ćwirka” 
^ 30  Wiadomości 
. j.00 Polskie ZOO
3Ó.30 “Na wariackiclT papierach" — pilot serialu 
prod. USA; wyk.: Cybill Shepherd, Bruce Willis 

p§5 r„ 94 min.)
0 Kariery, bariery— mjr Jerzy Dziewulski — 

ijąeł, wiceprzewodniczący sejmowej Komisji 
Iraw Wewnętrznych, szef grupy antyterrorysty- 
M
§5 Wiadomości 
05 Sportowa sobota 

jji'25“llustrowany człowiek”— thriller prod. USA 
Ś69 r„ 99 min.) reż. Jack Smight, wyk.: Rod 
|ger, Claire Bloom, Robert Drivas 
1)5 Haich life — program rozrywkowy z Kra­
jna
R35 Zakończenie programu __________

PROGRAM 2
7.30 Bellona — magazyn wojskowy, 8.00 Pa­
norama. 8.05 “Ulica Sezamkowa” — program 
dla dzieci, 9.05 Ona — magazyn dla kobiet,
9.25 Powitanie — kabaret OT.TO, 9.30 Tacy 
sami — program w języku migowym, 9.50 Ka­
baret OT.TO, 10.00 Wspólnota w kulturze — 
nasi w Hamburgu, 10.30 Artysta i jego świat — 
Artyści i modele — Mijające widowisko. Jacqu- 
es Louis David (1) — film dok. prod. ang.,
11.00 Młodzieżowa Akademia Filmowa przed­
stawia kino polskie, 11.30 Klub Yuppies? — 
program dla młodzieży, 12.00 Wzrockowa lista 
przebojów Marka Niedźwieckiego, 12.25 Ka­
baret OT.TO, 12.30 Auto — magazyn, 13.00 
Studio sport, 13.50 Misz-masz — magazyn,
14.15 Kabaret OT.TO, 14.20 Róbta co chceta

— program Jerzego Owsiaka, 14.40 Ameryka 
oczekuje zmian, 14.50 Kabaret OT.TO, 15.00 
Zwięrzeta świata — Tajemnicza przyroda (5)
— Przyroda za kolczastym drutem — serial 
dok. prod. ang., 15.30 Lekarz domowy, 15.50 
Powitanie — kabaret OT.TO, 15.55 Rody pol­
skie — Braniccy (2) — film dok, Jadwigi Nowa­
kowskiej
16.25 Losowanie gier liczbowych Totalizatora 
Sportowego .
16.30 Panorama
16.40 Kabaret OT.TO
16.45 “Pełna chata” (14) — serial prod. USA
17.10 Violetta Villas w Ciechocinku — reportaż 
Urszuli Lityńskiej
17.55 Kabaret OT.TO
18.00 Program lokalny
18.30 Kabaret OT.TO

18.35 Halo dzieci
18.40 Akademia Polskiego Filmu: “Dom bez 
okien"— film obyczajowy (1962 r„ 95 min.), reż. 
Stanisław Jędryka, wyk.: Wiesław Gołaś, Józef 
Kondrat, Danuta Szaflarska
20.30 Wielki sport — Auto-moto-max
21.00 Panorama
21.30 Słowo na niedzielę
21.35 Neptun TV przedstawia — Formacja.Nie- 
żywych Schabuff *
22.05 Kabaret OT.TO
22.10 “Mąż pani ambasador” (9) — serial prod. fr.
23.05 Recital Magdy Żuk
24.00 Panorama 
00.10 Kabaret OT.TO
00.20 Jarocin ’92— fragmenty koncertu
01.20 Zakończenie programu

N IE D ZIE LA
PROGRAM 1
6.55 Program dnia, 7.00 Podwodna odyseja ekipy 
kapitana Coustau— Ogień i lód— serial dok. prod. 
fr.. 7.45 Rolnictwo na świecie, 8.00 Dylematy, 8.15 
Poiagra '92, 8.20 Notowania, 8,45 Polskie ZOO 
(powt.), 9.00 Film dla dzieci ‘Zamek Eureki" (5) — 
serial prod. USA, 9.25 Teleranek, 9.50 “Dzieci z 
ulicy Degrassi” (5) — serial prod. kanad., 10.15 
Język angielski dla dzieci (20), 10.25 W 80 dni 
dookoła świata (5) — Chiński ekspres — serial 
prod. ang., 1115 Kinoteka polska — Krzyżacy — 
program filmowy Iwony Lękawy, 11.35 Tydzień —

magazyn rolniczy, 12.20 Telewizyjny koncert ży­
czeń, 12.45 Tęczowy music-box (reportaż z XIX 
Harcerskiego Festiwalu Kultury Młodzieży Szkol­
nej — Kielce '92), 13.30 Z kamerą wśród zwierząt
— Na ratunek życia, 13.45 W staiym kinie: “Kłam­
stwo Krystyny” — polski film archiwalny (1939r., 
100 min.) reż. Henryk Szaro, wyk.: Elżbieta Barsz­
czewska. Kazimierz Junosza-Stępowski, Mieczy­
sława Ćwiklińska, 15.30 Pieprz i wanilia — Tam 
byty zielone smoki i śpiewały syreny
16.15 Country Ameryka (3) — Fani country i |h 
zachowania ■ '
17.00Teleexpress ^
17.20 “Dynastia" — serial prod. USA J 
18.207 dni świat
18.50 Śpiewnik domowy Jana Kaczmarka

w'

J:00 Wieczorynka: Walt Disney przedstawia— 
Swe przygody Kubusia Puchatka"
|,30 Wiadomości •
1,10 “Wolter—człowiek niezwykły" (2)— “Wol- 

js ć  szmuglowana" — serial prod. fr.
£.10 Kabaretowa lista przebojów
" 5 Sportowa niedziela

3 Światowe spotkania łodzian 
,3 Kino Europejskie: “Jeszcze tylko ten las" 
|amat wojenny prod. poi. (1991r„ 90 min.) 
,|Jan Łomnicki, wyk.: Ryszarda Hanin, Joan- 
grfeidman, Marta Klubowicz-Różycka 
tGdybym był królem — Dlaczego nie odpi- 
Ba listy — miniatura literacka Andrzeja Kijo- 
Igo w interpretacji Aleksandra Bardiniego 
^Zakończenie progrąmu

PROGRAM 2
7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących),
8.00 "Mała księżniczka” — “Pan z Indii” — 
serial anim. prod. jap., 8.25 Film dla niesły­
szących: “Wolter, człowiek niezwykły" (2) — 
“Wolność szmuglowana" — serial prod. fr.,
9.20 Słowo na niedzielę (dla niesłyszących),
9.25 Powitanie, 9.30 Program lokalny, 10.30 
Mini-lista przebojów, 11.00 Polska Filhar­
monia Kameralna gra utwory Rossiniego — 
dyryguje Wojciech Rajski, solista: Wolfgang 
Meyer (Niemcy) — klarnet, 12.00 “Rodzin­
ny bumerang” (23) — serial prod. austral.- 
ang., 13.00 Podróże w czasie i przestrzeni: 
Rok 2048 (2 ost.) — Efekt cieplarniany —

serialdok. prod. norw., 13.50 Szczęśliwy rzut
— teleturniej, 14.10 Zwierzęta wokół nas — 
Podaj łapę — program Adama Kochano­
wskiego, 14.40 Przeciez to znamy — Marsz 
wojskowy Franciszka Schuberta, 15.00 Wy­
darzenie tygodnia, 15.30 Godzina z Hanna 
Barbera — filmy anim. dla dzieci
16.25 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 “Cudowne lata” — “Kronika szkolna” — 
serial prod. USA
17.05 Fringe znaczy wolność — z cyklu “Edyn­
burga Janusowe oblicze” — relacja z festiwalu
17.35 Egzorcyzmy — rep. o Grzegorzu Królikie­
wiczu
18.00 Studio sport— Wielka warszawska

18.30 Halo dzieci
18.35 "Noc w operze” — komedia prod. USA 
(1935 r. 92 min.) reż. Sam Wood, wyk. Broucho 
Mara, Chico Marx, Harpo Marx
20.10 Godzina szczerości z Januszem Lewan­
dowskim 1
21.00 Panorama
21.30 Koło fortuny— teleturniej
22.10 U wrót doliny— recital Przemysława Gin- 
trowskiego
22.40 Brawo Petersburg — przeniesienie spe­
ktaklu Teatru na Fontance
23.35 Ta nasza młodość — film dok. Andrzeja 
Warchoła
24.00 Panorama
00.10Zakończenie programu

P o n ie d z ia ł e k
PROGRAM 1
6.00 Kawa czy herbata. 9.00 Wiadomości, 9.10 
PROGRAM dnia, 9.15 Mama i ja— program dla 
najmłodszych, 9.25 Dla dzieci: Przedszkolny 
koncert życzeń, 10.00 “Dynastia” — serial prod. 
USA, 11.00 Pierwsze 365 dni życia dziecka (6)
— Dziecko ma już pięć miesięcy — serial dok. 
prod. niem., 11.30 Po oczach — Taniec w tele­
dyskach, 12.00 Wiadomości, 12.10 Program

dnia. 12.15-16.00 Telewizja Edukacyjna, 12.15 
Język francuski (1.1-4), 12.45 Palety — Johan- 
nes Vermeer — film w wersji francuskiej, 13.15* 
Język niemiecki (5), 13.45 Kompozytor i jego : 
miasto — Brahms i Detmold — film w wersji 
niemieckiej, 14.15 Język włoski (5), 14.30 Język 
angielski (5), 15.00 “Alf” — serial komediowy .'. j 
prod. USA w wersji angielskiej, 15.30 Prezenta- « 
cje — Gdy zawód jest pasją
16.00 Program dnia
16.05 Luz — program nastolatków (służba woj 
skowa czy służba zastępcza)
17.00Teleexpress

_'“Alf” — serial prod. USA 
i© Klub dobrej książki
’ lKMagazynio— program satyryczny Krzyszto- 

jszyńskiego i Stefana Friedmanna 
. Z Polski rodem — Polonia w Szwecji — 
tzyn polonijny
VPolska z oddali— Jan Nowak-Jeziorański 
Wieczorynka 

, >,30 Wiadomości 
'20.05 Antena
50.30 Teatr Telewizji — Antonio Buero Vallejo 
fGdy rozum śpi” — reż. Piotr Mikycki, wyk.: 
‘Zfiigniew Zapasiewicz, Gabriela Kownacka, Je­

rzy Radziwiłowicz
22.20 Wiadomości
22.35 “Pogranicze w ogniu” (6) — serial TP
23.35 Reportaż
00.05 Zakończenie programu
PROGRAM 2
8.00 Panorama, 8.10 Programy lokalne, 8.40 
“Tajemnicze złote miasta"— serial prod. fr.-jap.,
9.10 “Pokolenia”— serial prod. USA, 9.30 Kole­
kcjoner, 10.00 Język angielski (31), 10.30 Prze­
boje MTV, 11.00 Na życzenie — Historia cyrku,
11.30 Punkt widzenia
16.25 Powitanie

16.30 Panorama
16.40 Studio sport — Z wiatrem i pod wiatr — 
magazyn żeglarski
16.55 "Tajemnicze złote miasta” — serial prod. 
jap.-fr.
17.20 Przegląd kronik filmowych
17.50 Polska Kronika Filmowa
18.00 Program lokalny
18.30 “Pokolenia”— serial prod. USA
18.55 “Smok morski” — film fab. prod. ang. 

(1990 r., 91 min.), reż. August Gudmundsson, 
wyk.: Graham Mcgrath, Janek Leśniak, Holly 
Aird

20.30 W co się ubiorą polskie dziewczyny — 
problemy polskiego przemysłu lekkiego
21.00 Panorama
21.30 Studio sport
21.45 “Dzieciaki, kłopoty i my” (6)— serial prod. 
USA
22.15 XXVI Festiwal im. Jana Kiepury — Kryni­
ca '92 — Marek Torzewski w Krynicy — rep. 
Bogusława Kaczyńskiego
23.10 Maraton trzeźwości — Z wizytą w Zakła­
dzie Karnym — program Ewy Cendrowskiej
24.00 Panorama
00.10Zakończenie programu

W O REK
PROGRAM 1
8.00 Dzień dobry— poranny magazyn rozmaito­
ści, 9.00 Wiadomości, 9.10 Mama i ja, 9.25 Do­
mowe przedszkole, 9.50 Porozmawiajmy o dzie­
ciach, 10.00 “Pogranicze w ogniu” (6) — serial 
TP (powt. z pon.), 11.00 Giełda pracy, giełda 
szans, 11.20 Przyjemne z pożytecznym, 11.40 
Gotowanie na ekranie — magazyn kulinarny,
12.10 Program dnia, 12.15-16.00 Telewizja Edu­
kacyjna, 12.15 Magazyn Notowań — Zapasy na

zimę, 12.45 Świat chemii ,(6) -  Atom, 13.15
Kuchnia — światło, 13.30 Fizyka półżartem-* 
Zimne światło, 13.45 Rysuj z nami, 13.55 Surow­
ce — Węgiel — serial prod. niem., 14.10 Spot­
kania z cywilizacją — nowości nauki i techniki,
14.20 Co? Jak? Dlaczego? — Oczy i okulary,
14.30 Przybysze z Matplanety— Matstraszydło,
15.25 My w kosmosie — Historia astronautyki,
15.40 Nasz Bałtyk — w pracowniach Morskiego 
Instytutu Rybackiego
16.00 Program dnia
16.05 Dla dzieci: Tik-Tak oraz film z serii “Derinis 
— zawadiaka”
16.50 Język angielski dla dzieci (21)

4®,00Teleexpress •
-~®20 "Królik Bugs przedstawia" — serial prod.

|l|.50 “Murphy Brown”— serial prod. USA 
;mi50dolańska 10 — magazyn historyczny 
:t>45 Legendy września — wojskowy program 
‘dok.
?19.00 Wieczorynka ■
19.30 Wiadomości
9.55 7 minut dla ministra pracy 
%D Arcydzieła sztuki filmowej “Gorączka zło- 
W -  komedia prod. USA (1925 r, 89min.), reż. 
fejries Chaplin, wyk.: Charles Chaplin, Mack 
ain, Tom Murray

21.45 Gra o pieniądze—magazyn gospodarczy 
22:25 Telemużak — magazyn muzyki rozrywko­
wej
22.45 Wiadomości
23.05 Rozmowy z Nikodemem — program kato­
licki
23.45 Powrot Bardów— Andrzej Poniedzielski
00.25 Zakończenie programu
PROGRAM 2
8.00 Panorama, 8.10 Program lokalny, 8.40 
“Kapitan Planeta i Planetarianie”— "Konferen­
cja na szczycie” — serial prod. USA, ,9-10 
“Pokolenia" — serial prod. USA, 9.30 Świat 
kobiet, 10.00 Język włoski dla początkujących

(1 ), K M t '  ł lg z y k - a n g ie l s k i  w  n a u c e  i t o c h o ic o

(1), 10.30 Język frąncuski (1), 11.00 Na życze­
nie — Maraton trzeźwości — program Ewy 
Cendrowskiej
16.25 Panorama
16.40 Z kart krakowskiego archiwum — Kopce
16.55 “Kapitan Planeta i Planetarianie” — "Kon­
ferencja na szczycie" — serial prod. USA
17.20 Ojczyzna-polszczyzna — O Jarosławiu, 

Kwidzynie, Będzinie i Lublinie
17.40 Moja wiara
18.00 PROGRAMy lokalne
18.30 “Pokolenia" — serial prod. USA
18.55 Europuzzle

10  0 0  “OWofw^y e  wlioy P a n ie p o m a ” (4  o s t .) —

serial prod. wł.
19.50 Ad vocem — program Jerzego Bralczyka
20.00 W rocznicę zamachu na Hitlera
20.30 Look of the Year
21.00 Panorama
21.30 Studio sport
21.45 Koło fortuny— teleturniej
22.15 “Nico” — dramat krym. prod. USA (1988 
r„ 96 min.), reż. Andrew Davis, wyk.: Steven 
Seagal. Sharon Stone, Henry Silvia
24.00 Panorama
00.10 Zakończenie programu

ŚRODA
PROGRAM 1
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmai­
tości, 9.00 Wiadomości, 9.10 Mama i ja, 9.25 
Domowe przedszkole, 9.50 Porozmawiajmy o 
dzieciach, 10.00 Arcydzieła sztuki filmowej 
“Gorączka złota” — komedia prod. USA (1925 
r., 89 min), reż. Charles Chaplin (powt. z wt.),
11.30 Dalecy a bliscy — magazyn mniejszości 
narodowych, 12.00 Wiadomości, 12.10 Pro­
gram dnia, 12.15-16.00 Telewizja Edukacyjna,

12.15 Magazyn Notowań -  O potrzebie mie­
szania — pasze pod młotek, 12.45 Poeci dzie­
ciom — Wielka zabawa — widowisko dla dzie­
ci, 13.15 Postawy — Akcja Motropa — pro­
gram dok., 13.45 Telewizyjny słownik biografi­
czny historii najnowszej Jan Mazurkiewicz — 
Radosław (1), 14.10 Stracone złudzenia, czyli 
dylematy klasyka (widowisko teatralne o po­
ecie Kajetanie Koźmianie), 14.40 Sensacje XX 
wieku — Ściśle tajny telegram, 15.10 Pan 
Adam (3) — Przyszło mi robić teatr — spotka­
nie z Adamem Hanuszkiewiczem, 15.30 Dzie­
ło, arcydzieło, kicz — Stanisław Wyspiańskie—

$jfaże, 15.35 Szkoły w Europie — Wejście 
.srjfóka (Francja, Holandia, Austria)
■ l o  Program dnia
“ #5 Sami o sobie — magazyn nastolatków 
$z.film prod. ang. z ferii “Oddział dziecięcy” (6) 
i'OOTeleexpress 
|E$0 “Na wariackich papierach" (1) — serial 
Ifrt. prod. USA wyk: Cybill Shepherd, Bruce
Bis
Ifl Klinika zdrowego człowieka — Wirusowe 
ilenie wątroby 

n a ff i Laboratorium — Podsumowanie wszech- 
ata (3) — Radioteleskop 

|t)0 Wieczorynka •

19.30 Wiadomości
20.10 Studio sport
22.00 Rodzina rodzinie
22.30 Kwadrans z zespołem “Tears for fears”
22.45 Wiadomości
23.05 “Z biegiem lat, z biegiem dni...” (6) — 
"Kraków 1905“ — serial TP
00.10 Zakończenie programu
PROGRAM 2
8.00 Panorama, 8.10 Program lokalny,
8.40 “Piłkarze" — “Szkoła życia" — serial 
prod. jap., 9.10 “Pokolenia” — serial prod. 
USA, 9.30 Świat kobiet, 10.00 Język an­
gielski (1), 10.25 Język niemiecki, 11.00

Na życzenie — Od pierwszego do pierwszego,
11.30 VII Międzynarodowe Triennale Tka­
niny Lodź '92
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Studio sport
16.50 Losowanie gier liczbowych Totalizatora 
Sportowego
16.55 “Piłkarze"— "Szkoła życia” — serial prod. 
jap.
17.20 Magazyn ekologiczny
17.40 Giełda— magazyn kupców i przemysłow­
ców
18.00 Program lokalny

18.30 "Pokolenia” — serial prod. USA
19.00 Spóźnione premiery “Restauracja Alicji" 
— dramat społ.-obycz. prod. USA (1969 r„ 106 
min.), reż. Arthur Penn, wyk.: Ario Guthrie, Pat 
Ouinn
21.00 Panorama
21.30 Ekspres reporterów
22.05 Studio Teatralne “Dwójki": Adolf Rudnicki 
“W niedzielę po południu” adaptacja i reżyseria 
Roland Rowiński, wyk.: Marek Bukowski. Ceza­
ry Pazura, Ewa Bukowska
23.00 Rosyjski chleb (1)— film dok. prod. austr.
24.00 Panorama
00.10Zakończenie programu

CZW ARTEK
PROGRAM 1
8.00 Dzień dobry— poranny magazyn rozmaito­
ści, 9.00 Wiadomości, 9.10 Mama i ja, 9.25 Do­
mowe przedszkole, 9.50 Porozmawiajmy o dzie­
ciach, 10.00 “Columbo" (3) — serial prod. USA,
11.30 Ratunek przyjdzie z powietrza — wojsko­
wy film dok., 12.00 Wiadomości, 12.10 Program

dnia, 12.15-16.00 Telewizja Edukacyjna, 12.15 
Magazyn Notowań — Zimowa dieta, 12.50 Po- 
wstawanie kontynentu (1) — Kolizje — serial -j 
dok. prod. ang., 13.50 Nietylko dinozaury, 14.05 f  
Eko-iego, 14.20 Kraina jedwabiu (2) — film dok. 
prod. chiń., 14.35 Zwierzęta świata — Tajemni­
cza przyroda — Miejsce dla dzikiej zwięrzyny— 
serial dok. prod. ang., 15.10 Taki pejzaż— Krajo-, 
braz nadmorski, 15.35 My dorośli (AIDS)
16.00 Program dnia e • , .
16.05 Program dla młodzieży — Kwant

|0Teleexpress
ti “Sława” (13) — serial prod. USA 
j  I jeszcze raz... (5)— program kabaretowy 
5 Magazyn katolicki
0 Tęczowy mini-box 
} Wieczorynka “Wesoła siódemka”
0 Wiadomości
B “Columbo" (3)— serial prod. USA 
5 Tylko w “Jedynce”
(Wiadomości
1 Reporter — magazyn

23.40 Język włoski (1)
23.55 Zakończenie progrąmu
PROGRAM 2
8.00 Panorama, 8.10Program lokalny, 8.40“No- 
we przygody He-Mana"— serial prod. USA, 9.10 
Transmisja obrad Sejmu
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Język angielski w nauce i technice (1)
16.55 “Nowe przygody He-Mana”— serial prod. 
USA

17.20 Od pierwszego do pierwszego— program 
publicystyczny
17.50 Rozmowy o Rzeczyniepospolitej Aleksan­
dra Małachowskiego
18.00 Program lokalny
18.30 “Pokolenia” — serial prod. USA
18.55 Europuzzle
19.00 Bez znieczulenia — program Wiesława 
Walendziaka
19.15 "Odlecieć stąd” (15 ost.) — serial prod. 
USA

20.00 Wielka piłka
20.45 Cienie życia
21.00 Panorama
21.30 Studio sport
21.45 Koło fortuny — teleturniej
22.15 Teatr Sensacji: Jerzy Janicki “Akcja V” (5)
— “Pilna przesyłka do Londynu"
23.10 Czerwona dynastia (2) — Spuścizna 
1979-89— film dok. prod. ang.
24.00 Panorama
00.10 Zakończenie programu

PIĄTEK
Wiadomości godz. 1.00, 2.00. 3.00, 4.00, 5.00, 6.31,
7.31, 9.00, 10.00, 11.00, 12.00, 13.00, 14.00. 15.00,
18.00.20.00, 24.00
Lubuskie aktualności 16.10 
Program BBC 7.00,16.00,22.00-23.00
6.00 Radioporanek 
9.05Studio-Reklama
11.05 Radio-Teraz — Cz. Markiewicz
14.05 Reklama
15.05 Audycja — “Żyją wśród nas”
15.25 Koncert — “Grają i śpiewają”
16.20 Zielona Góra, ludzie i sprawy
16.50 3M — aud. muz. — A. Nawrocki
17.30 Reportaż pt. “Łowiecka namiętność" — D. Linko- 
wski
18.05 Studio Głogów
18.35 Piosenki dla dzieci
18.45 Bajka— Zgadywajka
19.00 Muzyka z duszą— J. Grodzki
20.05 Radio-Wieczór— B, Patalas
23.00 Party u Stefana 
SOBOTA
Wiadomości godz. 1.00, 2.00, 3.00. 4.00, 5.00, 6.31,
7.31.9.00.12.00.16.10.18.00, 24.00 
Program BBC 7.00,16.00, 22.00-23.00

6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką— B. Patalas 
10.00’Czym żyjemy — aud. D. Linikotyskf
11 .OCfPokochać jazz — A. Winnik J£.
12.05 EKO — mag. ekolog. — K. Baług :
13.00 To lubię — aud. K. Prońko
14.00 Saldo — mag. — K. Rutkóws^jR. Malito 
wski
15.00 Moto-Radio — A. Karpiński
16.15 Magazyn Młodych “Spokój'spoko”,
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów .
23.00 Nocne Marki w * ®  
NIEDZIELA
Wiadomości godz. 1.00. 2.00, 3.00. 4:tjj|5.00, 6.00,
7.00, 8.00,12,00,15.00,18.00,24.00 
BBC 22.00-23.00
7.05 Na mojej działce —'aud. St. DomćfcPKficza
8.05 Spotkanie z muzami — Cz. Markii
9.00 Reportaż pt. "Impresje greckie” — link iew icz
9.30 W kręgu muzyki instrumentalnej l  f l S
10.00 Program dla Ciebie — mag. H. Ai
11.00 Dyskoteka — J. Grodzki
15.00 Mija tydzień'— T, Krupa
17.00 Audycja ekumeniczna ■ ’
18.05 Koncert dla melomanów
19.00 Powt. lekcji jęz. niemieckiego (22
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksi®--'A. Winnik
23.00 Nocne Marlsi
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R W J D IM E X  1
F O T O  •  A U D I O  -  V I D E O  -  

P r z e d s t a w i c i e l  i b e z p o ś r e d n i  
p a r t n e r  h a n d l o w y  f i r m

P a n a s o n i c  i  P o l a r o i d
z a p r a s z a  d o  n o w o  o t w a r t e g o  

s p e c j a l i s t y c z n e g o  s k l e p u  
w  C E N T R U M  B I Z N E S U

u l .  B o h .  W e s t e r p l a t t e  2 3 ,  
t e l .  7 1 0 - 8 1  d o  8 6  w e w .  2 2 3  

s k l e p  o f e r u j e :
• u r z a d z e n ia  1 m a t e r ia ł y  d o  f o t o g r a f i i

n a t y c h m ia s t o w e j  P O L A R O I D
• s p r z ę t  I a k c e s o r ia  t e c h n ik i  v id e o  P A N A S O N I C
• p e łn y  a s o r t y m e n t  s p r z ę tu  f o t o g r a f i c z n e g o

( a p a r a t y ,  la m p y  b ł y s k o w e ,  s t a t y w y )  
f -m y  H A N IM E X

• n a jb o g a t s z y  w  m ie ś c ie  w y b ó r  s p r z ę tu  f o t o
t a k ic h  f irm  ja k :  M IN O L T A , Y A S H IC A ,  E X A K T A , 
S O L O G O R . . .
za p e w n ia m y  atrakcyjne c e n y . fa c h o w ą  ob słu g ę  

i atrakcyjne prem ie  w  pierwszym m iesiącu  działalności.

P o n a d t o  p r z y p o m i n a m y ,  
i ż  c z e k a j q  n a  P a ń s t w a  j e s z c z e  
d w a  n a s z e  p u n k t y  h a n d l o w e :

s k l e p  f i r m o w y

Z E W I T H
a l .  K o n s t y t u c j i  3  M a j a  I O ,  t e l .  3 2 - 8 3  

o r a z
S K Ł A D  H U R T O W O  -  D E T A L I C Z N Y

u l .  S i e n k i e w i c z a  8 ,  t e l .  7 1 8 - 3 0  
o f e r u j q c e  n a j w y ż s z e j  k l a s y :

•  t e l e w i z o r y
•  o d t w a r z a c z e  i m a g n e t o w i d y
•  k a m e r y  v i d e o  w r a z  z  o s p r z ę t e m
•  p e ł n y  a s o r t y m e n t  k a s e t  v i d e o

( V H S ,  s - V H S ,  V H S - c ,  8  m m )
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Między urzędem a pacjentem
Rozmowa z lek. med. Lesławem Mądrym, od 1 października br. lekarzem wojewódzkim 

w Zielonej Górze
n~ Jako lekarz specjalista chirurgii ortopedycznej 
oejmuje pan stanowisko bądźco bądź urzędnicze, 

i ni® obawia się pan, że straci pan na tym jako 
' r  zy nie poszkodowani pacjenci?
sli idzie o pacjentów, to mogą być spokojni. Kadra 

ortopedyczna w Zielonej Górze jest na tyle silna, że 
zmniejszenie mojej aktywności zawodowej nie powinno 
spowodować katastrofy. A ja, jako lekarz, przecież nim 
pozostaję. Chciałbym bardzo utrzymać w miarę możno­
ści stały kontakt z zawodem, to znaczy nadal operować, 
dyżurować na oddziale i udzielać konsultacji. To jest 
możliwe, choć oczywiście w dużo mniejszym wymiarze.
. ~~ Czy czuje się pan przygotowany do objęcia 
ie9o stanowiska?

~~ Nie. Jestem pełen obaw przed czekającymi mnie 
Problemami natury administracyjnej. Nie jestem pewien,
5?y W tór mojej osoby był trafny. Przeżywam więc roz- 

czy aby nie robię głupstwa decydując się na to...
~  Heszcze jedno doświadczenie życiowe? 

efekty ' Ale taki8, k*°re ma Przynieść określone

-  Co na początek będzie dla nowego lekarza 
wojewódzkiego najważniejsze?
* , Pierwszej kolejności jest kilka spraw, które pilnie
kłaH t za*a'w|ć jeszcze do końca tego roku. Na przy-
ri,|” [zeba skompletować listę konsultantów wojewó- u£Kicn, 7"“ ‘ • • . . .  • i . .^rejestrować wszystkie zakłady opieki zdro- 
Wotnei w województwie.
woieSlLw °9óle należy do obowiązków lekarza

- O h
która w vd/? 'po rozdziale kompetencji między dyre- 
go, ten ost t zdrowia' właśnie lekarza wojewódzkie- 
nąfunkcion za m̂ie się wyłącznie merytoryczną stro- 
wództwie o°riWania systemu opieki zdrowotnej w woje- 
natomiast Sa padn3 mu na przykład finanse, zajmie się 
oracowaniem ią or9anizacją systemu. Także jego do-

ll?8k 2 ," “ 0'
_  Kfnś mMQiWcC0 musi t0 robić lekarz klinicysta?

lekarza bez prz«!ą?zę natomiast’ ze P°9^d iako
S , npwnr^zt0ści urzędniczej, będzie na yyiele
mnio n ioknnw S lnny niz moich poprzedników. Może 

1 . . | nn|0nalne' nieszablonowe spojrzenie 
P ymesiej P żytek? Boja wychodzę z założenia, że

oo trzeba zrobić, l  nie jak... Uwa- 
m, ze SP° iest wiele, mimo iż uwarunkowania 

P awne i finansowe są trudne p0Wiedzmy tak: postaram 
<^aby nie by praw niemożliwych do załatwienia.

inr>ym?aZa Się panu t0’ co nie udało się

muli iCzywi Ĉ'e’ -e '̂ n-e ,e9° r°bił sam. Mam na

5 S S ? i s,M“ iska'z'»“ »“ ''ch
Radv1es.t pan w!?eprzlew10dniczącym Okręgowej 
bertłi Czy,iak0 karz wojewódzki nadal
usazie pan działał w Izbie Lekarskiej?

Fot. Marek Woźniak

— Tak. Tak to sobie wyobrażam. Uważam nawet, że 
może to być pomocne, choć Izba, jak wiadomo, jako 
organizacja samorządowa, ma w wielu sprawach inny 
punkt widzenia niż władze, ministerstwo. Będę musiał 
wypracować pewien złoty środek, aby łagodzić napię­
cia —  dla poprawy funkcjonowania systemu opieki 
zdrowotnej, a więc dla dobra nas wszystkich— pacjen­
tów i lekarzy.

— Zielonogórzanie spotykają pana często spa­
cerującego po płycie stadionu żużlowego. Czy le­
karzowi wojewódzkiemu będzie wypadało dyżuro­
wać na meczach, czy znajdzie na to czas?

— Chciałbym to wszystko pogodzić. Dlaczego mia­
łoby nie wypadać? W kwestii moich zainteresowań 
sportowych nic się nie zmieniło. A czas? Zobaczymy...

— Wyraźnie jest pan optymistą?
— Tak do końca nie jestem. Ale mam obowiązek być 

nim niejako z urzędu, jeśli już zdecydowałem się na 
objęcie tego stanowiska.

— Życzymy powodzenia!
Rozmawiała: Anna BULAT-RACZYŃSKA

Lesław Mądry, lat 41, znak zodiaku: Lew, żona Janina 
— lekarz stomatolog, prezes zielonogórskiego oddzia­
łu Polskiego Towarzystwa Stomatologicznego, dzieci: 
Dorota — lat 14 i Maciek— lat 11,

T O  T A K I E  P O L S K I E

“Ojczyzna istnieje tylko wtedy—gdy istnieje obczyzna; 
niema "swoich"—gdy nie ma “obcych". Od stosunku do 
“obcych” bardziej niż od stosunku do “swoich" zależy 
kształt patriotyzmu. Jest w tym zawsze coś paradoksalne­
go. że milośc do kraju i do własnego narodu określana być 
może dopiero przez stosunek do innych krajów i innych 
narodów, lecz to jest paradoks właściwy wszelkiemu myślo­
wemu i uczuciowemu wyodrębnianiu".

Znowu cytuję. Mój “kawałek gazety" od tygodni przypo­
mina bardziey dziennik lektur niż felieton, ale co zrobić 
skoro ostatnio więcej czytuję niż pisuję i jest w tym pewna 
filozofia egzystencji. W końcu łatwiej dziś przeczytać niż 
przeżyć.

Tym razem uległem prowokacji z zaświatów — Jan 
Józef Lipski i zbiór jego esejów. Wśród nich bodaj naj­
słynniejszy: “Dwie ojczyzny; dwa patriotyzmy (uwagi o 
megalomanii narodowej i ksenofobii Polaków)”, który 
pierwszy raz czytałem jeszcze w czasach, kiedy na ogól 
za patriotę uchodziło się deklarując niechęć do PRL.

Wówczas, kiedyż “renegatem "Lipskim, ja i moi koledzy 
poloniści mieliśmy różnego rodzaju kontakty “służbowe", 
nikt z nas nie rozpoznał ducha tego tekstu, dla wielu był 
tylko psychozabawą historiozoficzną. Trzeba było otrzy­
mać patriotyzm “na własność", aby poczuć na gardle 
węzeł dwóch ojczyzn. Dzisiaj wielu z dawnych słuchaczy 
Lipskiego zaciska tę pętlę i karmi upiora, który wyrósł ze 
złupionego przez PRL honoru narodowego.

Wciąż, ze zdwojoną silą miażdży ich ten stary mecha­
nizm: patriotyzm jako negacja, walka, ideologia wreszcie. 
Ale dzisiaj ci, którzy tekst Lipskiego czytali jako interesu­
jące kuriozum — ufni, że tak czy inaczej z ropuchy PRL 
wyczarują łagodną księżniczkę — cierpią na ciężką ner­
wicę polityczną. Okazało się, że nie znają pełnego zaklę­
cia — zabrakło im paru słów. Wtedy byli chłopiętami, 
ukryci w koszyku literatury szarpali kocyk na prawo i lewo. 
Kiedy dorośli — rozszarpali i każdy pognał ze swoim 
kawałkiem szmaty w pysku.

Lipski wiedział. Było w nim coś ze starego, poczciwego 
szamana, który zna wagę sIowa i wagę milczenia. Wyda­
wał się nieco skrępowany w naszej obecności. Jak sam 
napisał, miał dwie dusze — literaturoznawcy, czy raczej 
“tropiciela poezji" i publicysty społecznego, chwilami poli­
tycznego. I nigdy nie mógł się zdecydować, którą z tych 
dusz powinien nam oddać. Tak, jakby bal się uszkodzić 
jakąś nieokreśloną tkankę.

Stąd, jak sądzę, brała się ta jego skrucha, pokora i 
łagodność wobec “młodości uwikłanej w starość", czyli 
pospolicie mówiąc w historię. Wiedział, że wolność poli­
tyczna budzi demony i upiory. Wiedział, że te wmieszają 
się także w wątły tłumek otaczających go szczeniąt. Nie, 
nie godził się z tym, nie godził się ze złem w żadnej 
postaci—spoglądał na świat okiem starego leśnika, który

wie. że nie zawsze trzeba płoszyć lisa ścigającego kuro­
patwę.

Mozę dlatego wydawał mi się zarówno imponujący, jak 
daleki. W swojej uczciwości poruszał się niczym w jakiejś 
arkadyjskiej krainie i daleki byl w tym od naiwności — 
przeciwnie, znał dobrze niewygody postawy, którą przyjął 
na zawsze — on je po prostu cenił, zeby nie powiedzieć 
lubił. Tacy ludzie przestali się rodzić na długo przed moim 
przyjściem na świat. Może dlatego nie umiem rozmawiać
o patriotyzmie.

Pamiętam, że przed laty ten problem przemknął mi przez 
łepetynę, a teraz wraca najbardziej pokrętnymi rykoszetami. 
Jednym z nich jest właśnie książka Lipskiego.

Żeby wszystko było jasne należy się dłuższa rozpra­
wka, w której, z różnych względów pominę wiele nazw, 
nazwisk i innych szczegółów.

Otóż w Mach osiemdziesiątych, na moim macierzystym 
Uniwersytecie Warszawskim funkcjonowała pewna Komisja. 
W świetle stosunków panujących na uczelni—półlegalna. W 
świetle obowiązującego wówczas prawa—zupełnie nielegal­
na. Komis/ą kierował ówczesny “podziemniak', obecny znany 
parlamentarzysta i amator-inkwizytor.

Komisja miała za zadanie wszelką pomoc studentom 
prześladowanym przez komunę. Tak więc roboty miała 
niewiele, gdyż zwłaszcza w drugiej połowie wspomnianej 
dekady komuna mało skutecznie grzebała studentom w 
sumieniach i życiorysach. Niemniej jednak funkcjonowała.

Onego razu pewna grupa polonistów naradzała się w 
knajpie trzeciorzędnego hotelu “Warszawa". Impreza to­
czyła się wartko — uczestnicy, głównie działacze WKP 
(Warszawskiego Kola Polonistów) suto zakrapiali swoje 
argumenty i wymiana poglądów odbywała się bez wię­
kszych zakłóceń. Wreszcie ważne (naprawdę!) decyzje 
zostały podjęte i towarzystwo postanowiło zmienić lokal. 
Jeden z biesiadników, prominentny działacz NZS, zdra­
dzał zainteresowanie mniej prominentną, ale bardzo po­
nętną działaczką. Jak się zdaje z tego powodu, tuż po 
wyjściu z hotelu odbył spacer po dachach zaparkowa­
nych w pobliżu samochodów. Niestety, między innymi 
trafił na poczciwego trabanta. Stopa utkwiła w dachu 
limuzyny tak, że milicjanci przez kilka minut nie mogli 
wyswobodzić schwytanego “na gorącym" wandala.

Sprawy potoczyły się błyskawicznie. Jednoznaczne 
orzeczenie: wybryk chuligański i potężna grzywna, pod­
niesiona do kolejnej potęgi przez koszta remontu auta. 
Incydent mimo wszystko wywołał ogromne wzruszenie 
działaczki, sprawa była jednak poważna. Szło o pienią­
dze, którymi gardzą nieliczni tylko działacze, a prominent 
NZS bez wątpienia nie należał do tej kategorii. W trakcie 
jednej z narad ktoś wpadł na pomysł, aby udać się do 
Komisji.

Procedura byla.prosta: należało przedstawić problem, 
znaleźć świadków, którzy potwierdzą, że wybryk nie był

chuligański, lecz podyktowany “poczuciem patriotyczne  ̂
go obowiązku", znaleźć też powszechnie szanowaną 
osobę, która poświadczy słuszną postawę niesłusznie 
oskarżonego. Tą osobą był właśnie J. J. Lipski, który znal 
skądinąd pechowego działacza i cenił go jako dobrze 
zapowiadającego się krytyka literackiego.

Jak opisano zajście przed komisją—przemilczę. Waż­
ne było. że obecny parlamentarzysta wydobył odpowied­
nią kwotę od jakiejś szanowanej, choć “agenturalnej" 
fundacji i działacz pokrył ubytki w budżecie. Po dwóch 
tygodniach udał się do swej rodzinnej miejscowości, po­
kazał dobrze uposażonemu ojcu powielaczową gazetkę, 
która opisała sytuację w tonie wręcz tyrtejskim i... po raz 
kolejny zrefundował straty jakie poniósł na swojej patrio­
tycznej postawie. Następnie całą kwotę zainwestował w 
serię bankietów z rozkochaną w nim działaczką w roli 
głównej.

Dziś ówczesny prominent NZS jest prominentnym fun­
kcjonariuszem pewnej instytucji, aćwczesnyszef komisji 
znanym parlamentarzystą, opętanym spiskową teorią 
dziejów. I działacz, i parlamentarzysta reprezentują dzi­
siaj identyczne poglądy, a nawet, zdaje się, tę samą 
partię — obaj mają pełną gębę Polski.

Dlaczego wspominam tę groteskę przy okazji 
J. J. Lipskiego? Otóż w całej tej machinacji on zachowy­
wał się najspokojniej w świecie, choć zdawało się, że wie
0 co rzecz tak naprawdę idzie. Mimo to poświadczył, że 
działacz jest człowiekiem godnym—nie kłamał, wierzył, 
że tak jest. Zagadnięty po miesiącu o tę sprawę zadumał 
się. po czym westchnął: “Tak. to takie polskie...’.

Wszystko jest polskie, a patriotyzmówjest w Polsce ok 
40 milionów. I to właśnie Lipski rozumiał, z tym się godził
1 być może nawet to lubił. Był archaiczny jak samo pojęcie 
patriotyzmu — nie pasował do nowoczesnej polityki, bo 
też nie był politykiem. Był uczciwym intelektualistą. Może 
dlatego działacz jest dzisiaj prominentem, a eseje Li­
pskiego wrócą wkrótce na wałek powielacza. I co my 
wiemy o Polsce?

“Miłość do wszystkiego co polskie— to częsta formu­
ła narodowej, "patriotycznej" głupoty. Bo “polski" był 
przecież i ONR, i pogromy we Lwowie, Przytyku i 
Kielcach, i getto ławkowe, i pacyfikacje wsi ukraińskich, 
i Brześć, i Bereza, i obóz w Jabłonnie w 1920 roku. (...) 
Patriotyzm — to nie tylko szacunek i miłość do tradycji, 
lecz również nieubłagana selekcja elementów tej trady­
cji, obowiązek intelektualnego wysiłku. Wina za fałszywą 
ocenę przeszłości, za utrwalenie fałszywych moralnie 
mitów narodowych, za służące megalomanii narodowej 
przemilczanie ciemnych plam własnej historii—jest za­
pewne mniejsza z moralnego punktu widzenia niż wyrzą­
dzanie zla bliźnim, lecz przecież jest źródłem dzisiejsze­
go zła i zła przyszłego"—pisze Lipski.

I mimo, że trabant byl “enerdowski", a nie polski, a 
przemilczenie jego losów w zasadzie nie ma wpływu na 
obecne stosunki polsko-niemieckie, to dedykuję ten frag- 
mentdawnym przyjaciołom: działaczowi i parlamentarzy­
ście. Pewnie nie przeczytają, ale nie sądzę też, aby 
jeszcze kiedyś chcieli ze mną rozmawiać, niech więc ten 
felieton będzie ziarnkiem piasku wrzuconym w niewi­
dzialne tryby.

Sławomir GOWIN 
_________________________________________ /
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N a s z  c h o r y  k a p i t a l i z m
Podstawą zdrowego kapitalizmu jest prywatny ka­

pitał. Można do niego dojść poprzez działalność 
gospodarczą “na własny rachunek" bądź sprywaty­
zowanie mienia państwowego. Niestety — na obu 
tych ścieżkach źle się w Polsce dzieje.

Jeżeli zarzuty stawiane Aleksandrowi Gawroniko- 
wi potwierdzą się — dojdzie zapewne do kolejnego 
spektakularnego upadku finansowego potentata, 
ocenianego w bilionach złotych. Nikt nie zliczy po­
mniejszych afer, jak choćby poznańskiej spółki “Pia- 
kol", która naciągnęła 8 banków na 62 miliardy zło­
tych (i pomyśleć, że zwykłemu obywatelowi trudno 
jest uzyskać milionowy kredyt). Wszystkie one są 
wodą na młyn programowych przeciwników przebu­
dowy systemu. amatorów socjalistycznej “urawnilo- 
wki ■. Jednają im sojuszników w osobach emerytów 
1rencistów, bezrobotnych, wszystkich zarabiajacych 
Poniżej średniej i ledwo wiążących koniec z końcem. 
Coraz bardziej upowszechnia się przekonanie, iż u 
źródeł każdej większej tortury tkwi oszustwo, że 
każdy “dorabiaiary io potencjalny złodziej i 
malwersant. Sowo 'prywaciarz" nabierze znowu 
pejoratywnegozaba> >nenia.

W dc - uku rozliczanie winnych ciągnie się stanow­
czo ,- x/t długo, mimo prezydenckich ponagleń 
(P -ykł~ iem choćby FOZZ i An B). Stąd rodzi się 
' ■ nie/ dość powszechne podejrzenie, że “reki­
nom' jakoś się upiecze. Ubrał to w zgrabny dwu­
wiersz biskup Krasicki: “Prawa są takie jako pajęczy­
na: wróbel się przebije, a na muchę wina". Zwłasz­
cza, że owe “wróble" zdają się być dość mocno 
powiązane z dawnymi i nowymi elitami. Według 
poznańskiego korespondenta “GL"— A. Gawronik 
miał niegdyś bliskie kontakty z wicepremierem Ire­
neuszem Sekułą, potem sponsorował kampanię 
prezydencką Tadeusza Mazowieckiego i Lecha Wa­
łęsy. obecnie łączy się jego nazwisko z KPN-em. 
Zaiste ciekawy zestaw nazwisk i opcji.

Innym niebezpiecznym objawem jest tzw. sprawa 
Lewandowskiego. Sejmowy spór o ministra prze­
kształceń własnościowych był w gruncie rzeczy spo­
rem czysto politycznym, próbą sił koalicji rządowej i 
parlamentarnej opozycji. Podejrzewam, że w przy­
padku i jednej, i drugiej strony nieistotną rolę odgry­
wały argumenty merytoryczne. Ci byli “za” — bo 
swoj. tamci “przeciw" — gdyż z wrogiego obozu. 
Tymczasem rzecz właśnie w meritum. Jeżeli raport
m Peklować poważnie, jeżeli przyjąć za zasad­

ną tylko drobną część zarzutów — sama pani pre­
cel'powinna podziękować ministrowi za współpra­
cę, sam Kongres Liberalno-Demokratyczny winien 
wycofać go z rządu, zastępując innym członkiem 
partii. Nawet sojusznicy przyznają, że Janusz Le­
wandowski jest po prostu złym organizatorem, deli­
katnie mówiąc— bałaganiarzem. A to dyskredytuje 
na wet zwykłego brygadzistę. Poza tym gołym okiem 
widać. że cała prywatyzacja wyjątkowo się ślima­
czy. Być może jest to korzystne dla prywatyzatorów 
(zajęcie na długie lata zapewnione), lecz wręcz za­
bójcze dla przemian strukturalnych gospodarki. W 
oparciu o państwowy kapitał nie da się zbudować 
zdrowego kapitalizmu. Tę lekcję już przerabialiśmy.

Gawronik i Lewandowski — dwie strony tego 
Moeóoz/eoo szeląga. Polski kapitalizm iest cho­
ry już na starcie. Potrzebny jest kompetentny 16- 
karz (prawodawcS. administrator, prokurator), 
gdyż w przeciwnym razie szybko wyciągnie kopy­
ta■ i znowu będzie socjalistycznie — każdemu po 
równe nic.

Edward J. MINCER 
■»___  y

Wojenki
Miejsko-gminne wojenki mają własny koloryt. Tu niesięga- 

ją partie. Główne role w konfliktach grają grupy działaczy (gdy 
się w nich jest), bądź kliki (gdy tworzą je wrogowie). A wśród 
mieszkańców miast, miasteczek i gmin powstają podziały na 
zwolenników i przeciwników skłóconych ze sobą grup. Przy­
kład Nowej Soli, Szprotawy i Bytomia Odrzańskiego wskazu­
je jednak na to, że najliczniejsi są ci, którym “wojny na dole” 
są zupełnie obojętne.

W lipcu tego roku w Szprotawie i Bytomiu Odrzańskim 
doszło do referendów. Ich organizatorom udało się zebrać 
wystarczającą ilość podpisów — dziesięciu procent osób 
uprawnionych do głosowania— pod wnioskami o odwołanie 
rad miejskich.

SZPROTAWA
-  wszystko zostało po staremu

W Szprotawie inicjatorem referendum był Władysław Gaw­
likowski. — Chciałem stworzyć szansę położenia tamy so­
biepaństwu. niekompetencji i arogancji władzy— twierdził. 
Zdania mieszkańców Szprotawy były jednak podzielone.

— Jestem niezadowolona i głosowałam za odwołaniem 
rady dlatego, że w mieście jest brud i bałagan— mówiła jedna 
z mieszkanek. Byli także tacy, którzy uważali, że w ogóle nie 
powinno dojść do referendum. — Ludzie nie znają faktów — 
argumentowali — mówią o.korupcji. a nie mają dowodów. 
Inni referendum traktowali jako sposób na odwołanie rady, 
która lekceważyła burmistrza. 12 lipca wszyscy'odpowie­
dzieć mieli na pytanie: "Czy jesteś za odwołaniem Rady 
Gminy i Miasta przed upływem kadencji?”.

W niedzielny wieczór okazało się jednak, że najwięcej było 
tych, którym było wszystko jedno. Na 15.204 osoby upraw­
nione do głosowania w 10 obwodach wyborczych, pojawiło 
się tylko 3.621 wyborców, czyli niecałe 24%. Tymczasem, 
aby referendum było ważne, musiałoby w nim wziąć udział 
30% uprawnionych do głosowania. W Szprotawie wszystko 
zostało więc po staremu, tylko budżet miasta i gminy uszczu­
plił sięoponiesione koszty oddolnej demokracji— trzeba było 
zapłacić za przygotowanie lokali wyborczych, druk kart do 
glosowania i obwieszczeń oraz wypłacić diety członkom 
komisji — po 25 tysięcy dla każdego.

BYTOWI ODRZAŃSKI
-  plecami do demokracji

Dwa tygodnie później na wyborców czekały komisje w 
Bytomiu Odrzańskim. Inicjatorzy odwołania Rady Miasta 
i Gminy nie zgadzali się z decyzjami inwestycyjnymi, 
opłatami lokalnymi i sprzeciwiali się odwołaniu poprze­
dniego burmistrza — Elżbiety Szymczyk. W przeddzień 
referendum 8-osobowa grupa inicjatywna rozpowszechniała 
odezwę, w której była mowa o dyktaturze, zabezpieczaniu 
własnych interesów, nieodpowiedzialności radnych i o urzęd- 
nikach-ignorantach. Odezwa zachęcała mieszkańców do 
wzięcia udziału w głosowaniu. A jednak z 3.481 osób upraw­
nionych do głosowania, udział w nim wzięło tylko 717. By 
referendum było ważne, zabrakło 324 głosów. Tu także 
mieszkańcy odwrócili się plecami do lokalnej demokracji. 
Okazało się, że większości jest wszystko jedno, kto rządzi 
miastem i gminą.

NOWA SÓL
-  falstart w przedbiegach

Nowosoiska aemokracja oddolna utknęła już na-etapie 
zbierania podpisów pod wnioskiem o przeprowadzenie refe­
rendum. Z inicjatywą referendum w sprawie odwołania Rady 
Miejskiej wystąpiła Międzyzakładowa Komisja Koordynacyj­
na NSZZ "Solidarność". Radnym zarzucano niegospo­
darność, czerpanie prywatnych korzyści ze sprawo-

C Z Y T E L N I C Y  Z D E C Y D O W A L I !

M A Ł G O R Z A T A  S O R O K A  Z  G U B I N A  

D Z I E W C Z Y N Ą  S I E R P N I A  G N

O t r z y m u j e  n a g r o d ę  w  w y s o k o ś c i  1 m i l i o n a  z ł o t y c h

na dole
wania funkcji, brak działań mających na celu ograniczenie 
bezrobocia i poprawę bezpieczeństwa publicznego. Walka 
między zwolennikami i przeciwnikami rady toczyła się na 
łamach dwóch nowosolskich gazet — tygodnika “Krąg" i 
“Głosu Dozametu". Na ulicach miasta pojawiły się plakaty 
7 zarzutami wobec rady. Mimo to, na dostarczonych 10 
lipca do Wojewódzkiej Komisji Wyborczej listach z podpisami 
pod wnioskiem o przeprowadzenie referendum, było tylko 
1.716 nazwisk — o 1.300 za mało, by referendum zostało 
ogłoszone.

SULECHÓW
-  lider przewrotów pałacowych

Znacznie częściej stosowanym i mniej skomplikowanym 
sposobem zmienienia burmistrza lub wójta jest decyzja rad­
nych. O ile żadne z dotychczas organizowanych referendów 
nie było skuteczne, o tyle "przewrorypałacowe" są na porząd­
ku dziennym. Rekordzistą w tej grze jest z pewnością Sule­
chów. To miasteczko w Zielonogórskiem nie powinno mieć 
kompleksu prowincji— w ciągu dwóch lat Warszawa dorobiła 
się pięciu premierów, a Sulechów— czterech burmistrzów.

Po wyborach samorządowych w czerwcu 1990 roku Oby­
watelski Klub Radnych zgłosił na stanowisko burmistrza 
kandydaturę Stanisława Gudzowskiego. Wygrał jednak jed­
nym głosem jego kontrkandydat — Tadeusz Szulawski z 
Klubu Interesów Wsi. Szulawski rządził przez pół roku, ale 
odszedł po wygraniu konkursu na dyrektora szkoły w Cigaci­
cach. Tym razem Stanisław Gudzowski zwyciężył bez trudu. 
Radość Komitetu Obywatelskiego trwała jednak krótko, gdyż 
okazało się, że burmistrz Gudzowski był człowiekiem konfli­
ktowym i zbyt samodzielnym. O podjętych przez niego decy­
zjach radni często dowiadywali się po fakcie, sporo zastrze­
żeń budziły decyzje kadrowe. Jednocześnie, wzorem War­
szawy, nastąpiły podziały w sulechowskiej Solidarności. "Ka­
ruzela stanowisk" przyspieszyła — po 66 dniach Stanisław 
Gudzowski musiał zabrać swe manatki z pięknego, przedwo­
jennego biurka burmistrza i przez dwa następne miesiące nie 
siedział zd nim nikt. Rada ogłosiła konkurs, do którego 
przystąpił m.in. Gudzowski. Jednak najwyraźniej był to czło­
wiek pechowy— po raz drugi został pokonany jednym tylko 
głosem, tym razem przez Jana Aleksandrowicza, człowieka 
spoza miasta, ale z Solidarności. Trzy miesiące później nowy 
burmistrz znalazł się już na cenzurowanem. Zarzuty były 
różne, a najważniejszy dotyczył wydania z budżetu miasta 
bez zgody rady ponad 100 milionów złotych na opracowanie 
wstępnych założeń dokumentacji oczyszczalni ścieków. Mó- 
wiłosię o powiązaniach burmistrza z właścicielem firmy, która 
otrzymała zlecenie. Coraz większych rumieńców nabierały 
też konflikty personalne, a miasteczko huczało od plotek. W 
listopadzie jedna z radnych zaproponowała odwołanie bur­
mistrza, jego zastępcy i sekretarza gminy. Rada odwołała 
tylko burmistrza i ogłosiła kolejny konkurs na to stanowisko. 
Znów stanął w szranki niezmordowany Stanisław Gudzo­
wski. a także sześć innych osób. Żadna z nich nie uzyskała 
jednak poparcia rady. I wówczas “ostatnią deską ratunku" 
zwaśnionych radnych okazał się burmistrz nr 1, czyli Tadeusz 
Szulawski. Rada wyraziła zgodę na proponowane przez 
niego warunki,- czyli oddelegowanie ze szkoły do Urzędu. 
Tadeusz Szulawski wrócił na fotel burmistrza w lutym 1992 
roku. Karuzela zatoczyła pełen obrót i stanęła. Tylko ńiektó- 

' rzy radni, dawniej mówiący sobie po imieniu, zwracają się do 
siebie bardziej oficjalnie. A na wieść o organizowanych w 
innych miastach referendach uśmiechają się pod nosem i 
mówią: “My mamy to już za sobą”.

Małgorzata STOLARSKA Fot. Marek Wożniak
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Rozmowa ze Stanisławem Kuźnikiem, dyrektorem Teatru im. J. Osterwy w Gorzowie
— Pańska nominacja była nie mniej głośna niż mo­

ment odejścia Leszka Czamoty. Przy okazji obejmowa­
nia przez pana funkcji dyrektora, głosy panu nieżyczliwe 
podkreślały brak doświadczenia i mały dorobek artysty­
czny. Ostatnio pracował pan w ośrodku telewizji szcze­
cińskiej. Proszę powiedzieć parę słów o swojej drodze 
twórczej.

— Temat okoliczności mojego przyjścia do teatru uwa­
żam za zamknięty, nie chciałbym już do tego wracać, by 
nie rozkręcać nowej spirali polemik. Jeżeli zaś chodzi o 
moją pracę zawodową, to poza szczecińską, pracowałem 
w telewizji warszawskiej, w zespole filmowym Tor", studiu 
filmowym im. K. Irzykowskiego. Faktem jest natomiast, że 
podobnie jak mój poprzednik, debiutuję na stanowisku 
dyrektora teatru. Jest to duże wyzwanie. Czy mu spro­
stam? Nie wiem. Najbliższe miesiące powinny to wyjaśnić. 
Chciałbym jeszcze dodać, że wiele wątpliwości związa­
nych z moją osobą podnoszonych w prasie zostało, mam 
taką nadzieję, już wyjaśnionych, emocje powoli opadają i 
wierzę, że nad wzajemnymi pretensjami zatriumfuje coś, 
co górnolotnie nazwałbym dobrem teatru. O to przecież 
wszystkim nam powinno chodzić,

—Pan kończył reżyseriętelewizyjnąw Katowicach...
— Tak. Reżyserię telewizyjną i filmową kończyłem na 

wydziale radia i telewizji Uniwersytetu Śląskiego w Kato­
wicach w 1984 roku, wcześniej ukończyłem socjologię w 
Poznaniu.

— To był czas, kiedy w Katowicach studiowali Krzy- 
stek,Łazarkiewiczowie...

— To byli moi starsi koledzy, dzieliły nas dwa, trzy lata...
— Wszyscy oni zawsze podkreślają znakomite sto­

sunki z nauczycielami, dodając, że im zawdzięczają 
najwięcej. A uczyli tam i Kieślowski, i Żebrowski, i 
Zanussi. Czy miał pan okazję też się z nimi zetknąć?

— Tak. To byt bardzo dobry czas szkoły katowickiej. Z 
wymienionych, najbliżej bytem Kieślowskiego, byl moim mi­
strzem, opiekował się też moimi pracami studenckimi. Często 
spotykał się z nami Krzysztof Zanussi, przyjeżdżał Andrzej 
Wajda, był też Kazimierz Kutz, Andrzej Jurga i Juliusz Burski. 
Byli to ludzie, którzy nie ograniczali się tylko do spraw artystycz­
nych, uwrażliwiali nas bardzo na społeczny wymiar sztuki.

—Większośćabsolwentów wydziału trafiła dofilmu, 
panu najbliżśzy jest teatr. Jak to się stało? Nie kusił 
pana film, bardziej współczesne zajęcie?

— To jest bardziej skomplikowane. Kilka nazwisk w 
filmie rzeczywiście się przebito — Krzystek, Dejczer, 
Łazarkiewiczowie — oni są sztandarem szkoły, inni trafili 
do innych miejsc... do telewizji, do teatru. Dlaczego nie 
film? Moją ambicją był i pozostanie film, ale sytuacja jest 
trudna. Mój scenariusz wysłany na konkurs Komitetu Kine­
matografii uzyskał bardzo wysokie oceny, został nagro­
dzony dużą nagrodą pieniężną— teraz leży w szufladzie, 
dwa inne zaakceptowane do realizacji scenariusze czeka­
ją na swoją kolejkę, choć jeden z nich jest w planach na

przyszły rok. Może mieszkam zbyt daleko od Warszawy. 
Ja ciągle szukam swego miejsca, trafiam do teatru, do 
telewizji, zajmowałem się też filmem dokumentalnym, dla 
telewizji warszawskiej wyreżyserowałem sztukę, byłem 
asystentem przy realizacji filmu fabularnego. Swój zawód 
traktuję jako przygodę, a pewne niewiadome tego zajęcia to 
jego dodatkowe atrakcje. Kolejna przygoda wiąże się z wię­
kszą odpowiedzialnością, wymaga nieco innego podejścia.

— Do tej pory był pan typem “wolnego Strzelca”, 
stanowisko dyrektora narzuca nowe obowiązki i pole 
swobody indywidualnej ogranicza dosyć znacznie. 
Obok twórcy trzeba podjąć się roli gospodarza budyn­
ku, przewodnika zespołu artystycznego.

-  — Podejmując to wyzwanie i ten wymiar funkcji biorę 
pod uwagę. Sytuacja teatru w Gorzowie nie jest łatwa, 
zacząć trzeba od pewnych zmian prawnych, dopasować 
prawo do zmienionej rzeczywistości, ale są i sprawy trud­
niejsze. Jestem teraz trochę jak urzędnik, przeglądam 
oferty z rozwiązaniami ogrzewania, szukam materiałów 
budowlanych. To jest ten drugi wymiar. Teatr wymaga 
remontu na skalę dotąd nie spotykaną. Trzeba skończyć 
rozpoczętą przez mojego poprzednika wymianę dachu. 
Pilnej wymiany wymaga centralne ogrzewanie. To praca 
na kilka miesięcy. Odnowienia wymaga wnętrze teatru, 
wymagają go pracownie. Odrestaurowania — zdewasto­
wany ogród wokół. Listę tę można ciągnąć, a wszystko 
wymaga pieniędzy.

Kolejne zadanie to doprowadzić do pojednania skłóconego 
zespołu i personelu teatru. To spowodowało pewien paraliż 
prac, choć wyczuwam już większe zrozumienie dla spraw 
nadrzędnych. Nie czuję się jakobinem, nie mam zamiaru 
nikogo zwalniać pochopnie ani degradować, stosować żad­
nych rewolucyjnych metod. Liczę na zrozumienie i uważam, 
że ten proces powinien być rozłożony w czasie.

I wreszcie, mówię o tym na końcu, a powinienem od tego 
zacząć, sprawa działalności statutowej, czyli działalności 
artystycznej teatru. Dokonałem wzmocnienia zespołu o 
sześciu nowych aktorów.

—Teatrw Gorzowie jestplacówkąwojewódzką, czy władza 
postawiła panu jakieś warunki, czy może to pan postawił 
swoje? Wobec pana poprzednika byty zastrzeżenia.

— W rozmowach z Urzędem Wojewódzkim nie padło 
pytanie o moją przynależność polityczną. Nie jestem

;  członkiem żadnej partii. To bardzo ważne. Teatr jest pla­
cówką sytuującą się ponad wszelkimi podziałami politycz­
nymi.'Nie było żadnych zobowiązań na piśmie, ale ja 
mieszkając tutaj znałem problemy teatru i środowiska 
twórczego, nie kupowałem kota w worku. Niepisane poro­
zumienie dotyczy wyprowadzenia teatru z impasu w jakim 
się znalazł, także nie z własnej winy. Wyprowadzenie 
teatru z zakrętu bez siniaków i spustoszeń, także i w 
ludziach. Ten teatr potrzebuje nie tylko artysty, ale i gospo­
darza. Czy uda mi się temu sprostać? Czas pokaże.

— Teatr w Gorzowie ma długą tradycję, ma swoich soju-

szników i wierną publiczność, jest chyba tu potrzeb­
ny-

— Problemy, o których mówiłem, są ważne... ,
— Ale widza nie interesują problemy, on przychodzi 

do teatru i chce oglądać dobre przedstawienia.
— Oczywiście,, to jest jego prawo, jego przywilej. Gdy­

bym zakładał, że to miasto teatru nie. potrzebuje, to by 
mnie tu nie było. Wiem, że to nie są puste słowa. Niedawno 
gościliśmy scenę Leszka Mądzika, w ramach popularyzo­
wania teatru mniej konwencjonalnego, pierwszy raz w 
Gorzowie. To był test także dla publiczności. Okazało się, 
ku mojej wielkiej radości, że wielu musiało odejść sprzed 
kasy bez biletów.'To jest najlepszy dowód, że mamy 
publiczność. To jest grunt, na którym chcę budować przy­
szłość teatru. Byli to głównie ludzi młodzi i na nich chciał­
bym się oprzeć. Oczywiście nie będziemy lekceważyć 
powinności wobec ludzi wszystkich stanów. To jedyna 
tego rodzaju placówka w regionie i o wszystkich musimy 
pamiętać. Chciałbym robić taki teatr, który byłby teatrem 
kontrowersyjnym, który zmuszałby ludzi do myślenia, tak­
że po wyjściu z budynku teatru. : .

— Domyślam się, że będzie ęhciał pan liczyć na 
współpracę z reżyserami spoza Gorzowa.

— Oczywiście, nie mam ambicji reżyserowania wszy­
stkiego sam. To się wiąże z repertuarem i sposobem 
prowadzenia teatru. W repertuarze na ten sezon, z małą 
korektą, że jest to prawdopodobne, a nie pewne, przewi­
duję wznowienie "Dam i huzarów" A. Fredry, a w próbach 
mamy dwie sztuki. Jednym z przedstawień będzie “Teatr 
Manekinów”, spektakl oparty na prozie Bruno Schulza. 
Będzie to widowisko duże, kolorowe, z rozbudowaną sce­
nografią i oprawą muzyczną. Premierę przygotowuje pan 
Waldemar Modestowicz. Próbujemy też drugie przedsta­
wienie, a będą to dwie jedhoaktówki Artura Millera— to z 
kolei rzecz kameralna. W wolnych chwilach pracuję nad 
tym spektaklem osobiście. Dalej będzie prezent dla dzieci 
— przed świętami planujemy premierę “Królowej śniegu”. 
W przyszłym roku powinno dojść do premiery sztuki Vac- 
lava Havla “Largo desolato”. Jest to komedia o człowieku, 
który nie udźwignął ciężaru działalności opozycyjnej. 
Chcemy też wystawić klasyczną komedię. Pan Zarewicz 
będzie reżyserował kolejną baśń— “Kopciuszka”. W pla­
nach mamy również adaptację “Łagodnej" Fiodora Dosto- 
jewskiego.To są plany zasadnicze, jednak jeżeli będą 
pieniądze, to chciałbym zrobić też coś z kabaretowego 
repertuaru, by pokazać możliwości taneczne i wokalne 
zespołu. To jest jednak w sferze marzeń.

— Czy myślał pan o wymianie przedstawień z te­
atrem zielonogórskim? Warto to chyba kontynuować.

— Na razie próbujemy rozwiązać istotne sprawy bytowe, 
toczy się gra o los i kształt tej placówki. Teatr Lubuski był 
ostatnio na Gorzowskich Spotkaniach Teatralnych i spot­
kał się z bardzo dobrą opinią recenzentów i widowni. Nie 
ma żadnych powodów byśmy się nawzajem nie odwiedza-

Wszystko jest możliwe
li. Jeżelitylko będziemy mieli własne propozycje, spróbu­
jemy coś pokazać w Zielonej Górze.

— Teatr pozostanie też chyba nadal gospodarzem 
spotkań teatralnych.,.

— Nie wiem, czy ja pierwszy powinienem o tym mówić, 
ale spotkania będą i pieniądze na nie się znajdą, tak 
zadecydował pan prezydent miasta. Jest to bardzo ważna 
impreza dla Gorzowa.

— Jest pan przede wszystkim twórcą i ma pan z 
pewnością własne sympatie, ulubiony rodzaj teatru. 
Proszę o parę słów na temat tradycji teatralnej, która 
jest panu najbliższa.

— Nigdy nie miałem specjalnie ulubionych epok, nawet 
mistrzów czy autorów. Porwały i zachwyciły mnie raczej 
dzieła, konkretne tytuły. W płaszczyźnie teatru na pewno 
jest to Słowacki— “Balladyna” czy “Lilia Weneda”, wierzę, 
że nadejdzie czas kiedy i coś z tego repertuaru będzie 
można wystawić. Bliska jest mi też klasyka współczesna: 
Różewicz, Mrożek, Gombrowicz. Bardzo bym chciał poka­
zać u nas ‘Tango” Mrożka. Bardzo mnie pociąga drama- 
turgia amerykańska— 0 ’Neill, Williams i oczywiście Miller. 
Wszyscy mają żywy, aktualny język, bardzo jędrny, re­
alizm, a nad tym całą sferę odniesień metafizycznych. 
Moim marzeniem jest wystawić “Zmierzch" Babla. Oczy­
wiście Kafka, Dostojewski i nasz Wyspiański.

— Wygląda to trochę na godzenie ognia z wodą, 
czasem prowadzi to do znakomitych efektów, odległe 
są to jednak od siebie tradycje.

— Tak to prawda, podkreśliłbym tu jeszcze raz chęć 
robienia teatru kontrowersyjnego. Teatru innego. Te na­
zwiska i tytuły dają taką szansę w większym wymiarze. Ci

Fot. Mieczysław Sachadyn 
autorzy wymykają się powierzchownym sądom i interpre­
tacjom, a także znajdują stale żywy rezonans w naszej 
współczesnej rzeczywistości.

— Czy teatr dla pana jest świątynią, czy jedynie 
targowiskiem próżności? Na ile to, co na scenie, po­
winno odbijać to, co dzieje się poza budynkiem?

— Jakoś odbijać powinno na pewno. Z pewnością jednak 
nie w wymiarze publicystycznym, bo wtedy teatr staje się 
orężem w walce o racje doraźne. Ale teatr nie może też 
działać w społecznej pustce. Mamy rok 1992 i nie możemy 
ignorować tego, czego doświadczają widzowie po wyjściu 
z teatru. Jednak wyjście do teatru powinno być świętem, 
chciałbym, żeby takim było i dla widza.

— Jak pan zaprosi widzów na premierę otwierającą 
nowy sezon teatralny?

— Schulz to wbrew pozorom wcale nie taki trudny autor, 
a widowisko pokazuje tylko inny wymiar rzeczywistości. 
Podczas przedstawienia przenosimy się w sferę magii, 
świat kolorów, piękna. Ta warstwa spektaklu powinna 
zadowolić nawet najwybredniejszego estetę, a jeżeli uda 
nam się wydobyć jeszcze wymiar refleksji i zadumy nad 
losem własnym, to będziemy bardzo szczęśliwi.

— Czego życzyć na dobry początek?
— Życzliwości i zrozumienia oraz by w dyskusji o gorzo­

wskim teatrze zwyciężyła idea dobra tego teatru i by miała 
ona wymiar merytoryczny, a nie personalny. Nie chcemy 
poęhwał, chcemy krytyki, ale takiej, która pozwoli nam się 
doskonalić.

— Tego zatem życzę.
Rozmawiał Wojciech ŚMIGIELSKI

Mi

~  Przeżyliśmy rok i nadal jesteśmy optymistami— mówi 
Marek Rychlik, lat 33, redaktor naczelny, który do Tele­
wizji Głogów trafił dzięki... złamaniu kręgosłupa.

Żona była akurat w ciąży z drugim dzieckiem, kiedy 
Markowi zdarzył się ten wypadek. To nawet nie on prowa­
dził samochód, ale dla niego skutki były straszne. “Sztywny 

, kołnierz”, renta inwalidzka i ten straszliwy nadmiar wolne­
go czasu. Robił w domu co prawda za “baby sitter”, a 
czasem nawet gotował obiady, ale to oczywiście nie było 
to. Nie dla niego. “Bezczynność zawodowa zabijała mnie. 
Moja kondycja psychiczna była w strzępach”.

Marekzawsze należałdo niespokojnych duchów. Już na 
uczelni w Zielonej Górze, gdzie studiował na wydziale 
mechanicznym WSI. — Ten kierunek studiów zupełnie mi 
nie przeszkadzał— wspomina dziś. Starczało mu czasu 
na studencki teatr “Styk” i na dziennikarskie wprawki w 
radiu “Śrubka". Robili słuchowiska, reportaże, udzielali się 
w teatrze i w innych dziedzinach studenckiej działalności 
artystycznej.— To procentuje— mówi Marek, ścisłowiec 
z wykształcenia.— Taki wszechstronny rozwój.

— Może robić wszystkie programy. Bo z niejednego pieca 
chleb jadł — mówi z dumą o Marku prezes Andrzej Szczy- 
pień, lat 38, inżynier budowlany, kolega Marka ze studiów.

Marek rzeczywiście ma za sobą różne życiowe doświad­
czenia. Pracę w fabryce lin i drutu, w zakładzie wodocią­
gów i kanalizacji i w fabryce maszyn budowlanych. W 
pewnym momencie omal nie został też dziennikarzem 
“Gazety Nowej". W Głogowie tworzono akurat oddział, 
redaktor Jabłoński był otwarty i życzliwy nowym i chętnym. 
Ale jakoś tak wtedy szwagier Marka, Zbigniew Rybka, 
dyrektor MOK-u wpadł na wspaniały pomysł. W Głogowie 
ruszała telegazeta, na którą przetarg wygrał Andrzej 
Szczypień. Niezbędny był “na już” ktoś taki jak Marek. 
Operatywny, rzutki, z dziennikarską żyłką. Marek też się 
zapalił. To było coś nowego. Podjął decyzję na tak, nie 
pytając nawet “za ile?”

Zapalił się do telewizji, choć z telewizją telegazeta nie­
wiele miała wtedy wspólnego.

Dla Andrzeja Śzczypienia, pomysłodawcy i właściciela 
Prywatnego Programu Telewizji Głogów był to jednak 
przecież tylko radosny akcent na dobry początek. Nie 
zamierzał poprzestawać na telegazecie. Jako człowiek 
biznesu z głową pełną pomysłów już snuł plany na przy­
szłość bliższą i dalszą. Nie po to zaczynał tę fascynującą 
zabawę, żeby się w biegu zatrzymywać.

Nie po to zdecydował się zostać w Polsce mając wizę 
kanadyjską w kieszeni, po pięciu latach pracy w Niemczech. 
Tak niewiele brakowało, a dziś łączyłyby go z Polską kartki 
przysyłane do rodziny na święta. To żona tuż przed decyzją
0 emigracji postanowiła jeszcze raz wpaść na tydzień z 
Niemiec do Polski. Powiedziała, że chce zobaczyć jak tam 
teraz jest, bo dawno nie była. Przekonała męża, że wiele się 
zmieniło, że można spróbować sensownie zainwestować 
pieniądze, które udało im się zarobić za granicą.

Wrócili więc. Andrzej z doświadczeniami z pracy w agen­
cji reklamowej, wiedzą na temat grafiki komputerowej, 
funkcjonowania reklamy oraz sprzętem w Polsce na wagę 
złota. Stół mikserski, kamera, magnetowid, genlok i inne 
cuda techniki mogące wspaniale przydać się w początkowej 
fazie produkowania programu telewizyjnego.

Początkowo myślał o agencji reklamowej w stylu niemiec­
kim (grafikakomputerowaw połączeniu z obrazem telewizyj­
nym), ale od czegoś trzeba było zacząć. W Głogowie akurat 
ogłoszono przetarg na telegazetę w kablówce będącej włas­
nością spółdzielni mieszkaniowej. Andrzej Szczypień wygrał
1 natychmiast zacz^ kompletować ekipę. Na początek prze­
de wszystkim do nauki. Bo na zarabianie pieniędzy przycho­
dzi czas potem. Najpierw najważniejsi są ludzie, którzy wie­
dzą, o co w tym wszystkim chodzi.

Tomasz takota, lat 29, elektryk, inżynier elektronik i

informatyk w jednej osobie, to dla 
ekipy “powiązanej kablem" pra­
wdziwy skarb. I on ma za sobą nie­
jedno doświadczenie zawodowe. 
Szczęściem wie już dzisiaj, co jest 
dla niego najlepsze, co w życiu 
chciałby robić najbardziej. Cosprawi 
największą przyjemność, da saty-lld lW l^ r\O tq  \}\Lj\Ki\ I MIUOU, u a  o a iy  t,......;Yn-rTTmni»l»i.............. mim y i mM. nm nm n»  - 1,111'
sfakcję, a na dodatek pozwoli się Od lewej: Dariusz Paterek, Tomasz Łakota, Marek Hychlik

_______ J. - r .  I P rutrzymać. To właśnie Tomasz Ła­
kota, bodaj pierwszy w Głogowie 
wpadt na pomysł, że można filmować kamerą, śluby i 
wesela i zarabiać na tym niezłe pieniądze. Filmować na­
uczył się sam. To była od dawna jego pasja. Egzamin w 
Warszawie, który wtedy trzeba było zdawać, aby dostać 
papier operatora kamery, to była zwykła formalność.

Pamięta swoją pierwszą kamerę. Kupił ją w Pewexie we 
Wrocławiu za niespełna półtora tysiąca dolarów. To było 
sporo, ale rodzina pomogła. Ze spłaceniem długu nie miał 
problemu, interessię rozwijał. Jeszcze wtedy nie rezygnował 
z pracy w hucie miedzi, a potem w kopalni śieroszowice.

Do Telewizji Głogów trafił przed rokiem, pod koniec 
września, akurat kiedy ukazało się pierwsze dźwiękowe 
wydanie telegazety.

Poprzednietobytatylkografikakomputerowa połączona 
z filmowymi obrazkami z miasta. Filmował jeszcze wtedy 
sam prezes. Ktoś musiał. Tomasz Łakota, który iilmuje 
również, wciąż, aż do maja tego roku, pracował “z dosko- 
ku”. Przemek Szpakowski, operator, przyszedł nieco 
później. Był wtedy uczniem technikum hutniczego, dziś 
jest na studiach poza Głogowem, ale bakcyla złapał. Być 
może wróci.

Teraz operatorem jest Dariusz Paterek i bardzo są z 
niego zadowoleni. Fotograf z zawodu, znakomicie potrafił 
dostosować swoje umiejętności do nowej techniki.— Jeśli 
nie popadnie w samozachwyt, rokuje znakomicie— życz­
liwie żartują koledzy.

Przy trzecim wydaniu telegazety doszli do wniosku, że 
sama w sobie jest potrzebna i należy ją utrzymać, posta­
nowili jednak porwać się na coś więcej. Na cały prywatny 
program Telewizji Głogów emitowany raz w tygodniu w 
jednym z kanałów wydzierżawionych od właściciela “kab­
la”, czyli spółdzielni mieszkaniowej.

Pracowali ciężko przez pół roku. Bez niedziel, świąt, bez 
życia rodzinnego. Dopiero wtedy, kiedy poczuli, że coś już 
umieją, wyszli z ofertą do Urzędu Miasta. Zaproponowali 
władzom możliwość zaprezentowaniadziałałnościurzędu. 
Z podobnymi propozycjami wychodzili potem do różnych 
firm i zakładów. “Chcecie się pokazać i zareklamować w 
mieście— to płaćcie". Taka zasada obowiązuje do dzisiaj. 
W końcu z czegoś muszążyć, utrzymać się, opłacić dzier­
żawę pomieszczeń w Miejskim Ośrodku Kultury, doinwes­
tować się. Dobrego sprzętu nigdy dosyć.

Związki ze spółdzielnią mieszkaniową są szczególne, 
wszak to jej członkowie oglądają programy Telewizji Gło­
gów. Niemal pół miasta!

Za dzierżawę kanału jeszcze nie plącą. Zostali z tych 
opłat zwolnieni na półtora roku. Zostało jeszcze 6 miesię­
cy. Potem połowę swoich dochodów odprowadzać będą 
do spółdzielni.

Bo na takiej telewizji jak ta można zarobić — twierdzą. 
Zarabiają już od pół roku. Głównie na programach spon­
sorskich, promocjach, reklamach. Weszli w bardzo dobry 
układ z Hutą Miedzi w Głogowie. Huta sponsoruje na 
przykład programy sportowe, a także płaci za programy 
robione na jej zamówienie.

— Najważniejszy jest pomysł — mówi Andrzej Szczy-

Fot. Romuald Werner 
pień. — A tego nam nie brakuje jak na razie. — Zaczyna 
natomiast brakować sprzętu.— Jeśli ktoś ma jedną kame­
rę i jeden magnetowid, to niech lepiej kręci wesela i śluby, 
bo nic innego mu się nie uda— mówi Andrzej Szczypień.

Im brakuje dziś także ludzi, a to też me jest bez znacze­
nia. WtakimGłogowieniełatwonietylkoopróiesjonalnego 
operatora kamery, aletakżeodziennikarza. Niekoniecznie
z przygotowaniem zawodowym, ale choćby ź “żyłką" w tym 
kierunku. Wciąż szukają. Prawie codziennie w siedzibie 
telewizji ktoś się zjawia. Niestety, gorzej, gdy przychodzi 
do sprawdzenia jego możliwości. Pierwsze pytanie, które 
zadają chętni do pracy brzmi: "za ile?" Mówią, że nauczą 
się wszystkiego, jeśli będą mogli dobrze zarobić. Ale to 
nieprawda. Niektórych rzeczy nie można się* nauczyć. 
Trzeba mieć w sobie coś — na przykład umiejętność 
łatwego nawiązywania kontaktu z ludźmi, łatwość wymo­
wy, miłą powierzchowność.

Wbrew pozorom wcale niełatwo także o dobrą prezen­
terkę telewizyjną, choć miasto pełne jest przecież atrakcyj­
nych dziewcząt. Niektóre ze zgłaszających się są tylko 
ładne, albo tylko zgrabne. A to nie wy starczy. Dziś prezen­
terką jest Agnieszka Prokop, świetnie sprawdzała się też 
Beata Mioduszewska. Każdej dają szansę, są jednak su­
rowi. “Już nie możemy pozwolić sobie na zabawę. Czasy 
nauki się skończyły. Widzowie traktują nas poważnie, 
musimy im odpłacić tym samym".

Programy Telewizji Głogów kręcą się wokół miasta. Na 
wszystko przyjdzie kolej. Można zobaczyć, jak policja tresuje 
psy, obejrzeć porady kosmetyczne, zobaczyć co się dzieje w 
szkołach, a także śledzić relacje ze strajku w hucie itp. itd, 
“Życie miasta to temat jak studnia bez dna, nie do wyczerpa­
nia. Poza tym ciągle dzieje się coś nowego. Ludzie chcą 
oglądać siebie i swoich znajomych, swoje sprawy. Poprzez 
telewizję mają nadzieję rozwiązywać problemy.”

Największa oglądalność jest we wtorki. Program rozpo­
czyna się w tym dniu ,o piątej po południu i trwa godzinę. 
Możliwość jego obejrzenia jest także w środę i w sobotę 
— zawsze w takich godzinach, aby program nie rywalizo­
wał z ciekawymr propozycjami telewizji ogólnopolskiej. 
Filmów fabularnych do tej pory nie puszczali. Nie było to 
wszak uregulowane prawnie. Wkrótce jednak pojawi się i 
taka możliwość.

W politykę nie chcą się bawić. Starają się być neutralni 
w miarę możliwości. Pokazać punkty widzenia wszystkich 
zainteresowanych stron.

“Powiązani kablem telewizyjnym”zrobili już wspólnie 50 
programów. Po wielu miesiącach docierania się tworzą 
dziś zgraną ekipę. Nie obywało się, oczywiście, bez starć, 
ostrej wymiany zdań, ba, nawet kłótni. Marek ma duszę 
dziennikarza. Przede wszystkim chce być w zgodzie z 
sobą. Andrzej jest człowiekiem biznesu. Włożył tu swoje 
pieniądze nie po to, żeby nic z tego nie mieć. Chce 
zarabiać i trudno się dziwić. Pozostaje wspólne poszuki­
wanie kompromisu i złotego środka.

Rozpierają ięh corąz to nowe pomysły i plany na przy 
szłość. Chcą się rozwijać.

AnnaBUŁAT-RACZYNSKA

“Sędzia winny. Ja od dawna mówię, żeby coś z Hanką zrobił. Jeśli ja bym tak 
postąpił, to na pewno wsadziliby mnie za kratki, A jej nic, tylko jeżdżą i 
łumaczą... Co mieliby zrobić? Po przymusowej pracy i niech płaci na dzieci”.

Żądze •ae-m w tle
Żona odeszła od Miruka ponad rok temu, w maju 1991 r. 

Zostawiła go z dziewięciorgiem dzieci, wzięła tamtego pod 
pachę i poszła nawet się za siebie nie oglądając. Ludzie mówili 
jej, że tak pies za suką nie pójdzie, jak ona za tym Jaśkiem.

Miruk wiedział wcześniej, co się święci. Obserwował ich od 
paru tygodni, żyli przecież pod jednym dachem. Miruk niechęt­
nie wspomina, że sam przyprowadził Jaśka Polusa pod swój 
dach, a na dodatek pozwolił mu zamieszkać. Ludzie śmiali się 
z niego od początku. Sam do pracy, a żona z kolegą. Nie 
przypuszczał, że on tak zrobi. Poza tym bał się, bo Polus był 
agresywny i mógł dać po mordzie.

Miruk do roboty, a oni, ptaszki, od rana ze sobą. Dzieci — 
jak Bóg dał. Potem chłopaki mówili, że rękę jej pchał, tam 
gdzie nie trza, między nogi. A to dzieci znowu zobaczyły, że 
właził na nią na komodzie. Ledwie on, Miruk, za drzwi wyszedł, 
oni od razu sięłapali. Tonie wytrzymał nareszcie i powiedział, 
co o nich myśli. Odpowiedzią był cios nożem w rękę, poniżej 
palca wskazującego. Tego było już za wiele. “Ja z tobą inaczej 
załatwię, ty kurwo"— powiedział żonie na odchodnym. Wez­
wał policję, zwołał sąsiadów, niech coś zrobią z tym bandytą.

Miruk wspomina tamten pamiętny majowy dzień. Sąsiady 
zlecieli się, a jakże. Byt też jakiś policjant po cywilnemu. 
Wszyscy prosili Hankę, aby została, przecież to najmłodsze 
jeszcze pół roku nie miało. A ona jakby głucha. Nic sobie z 
tego nie robiła. Wygwizdali ją, znowu nic. Tamten do niej: To 
idziemy, kochanie.

I poszli. Pieszo do sąsiedniej wioski, do jego rodziców. Krew 
zawrzała w Miruku i jasny szlag trafił. I zrobił wtenczas zastrze­
żenie, żeby ona i Polus nie wchodzili więcej do jego mieszka­
nia. Od tamtego czasu mieszka sam z dziećmi.

No, niezupełnie tak. Troje najmłodszych, Kasia, Radek i 
Heniu, poszło do adopcji. Sześcioro w Zielonej Górze w 
pogotowiu opiekuńczym, to znaczy Aniela, Iwona, Franek, 
Piotr i... Miruk robi krótką przerwę. Nie może sobie przypo­
mnieć. Swoje dziecko, a... Ma na języku... Nie pamięta, więc 
może następne. Ala jest w Brzeźnicy u bratowej. Ala ma jakieś 
4-5 lat. Cztery, pięć, sześć, siedem, osiem, dziewięć... Nie 
jest pewny, ile ich jest w sumie, dziewięcioro czy jedenaścio­
ro? Ale chyba dziewięcioro. Tak, na początku Miruk podał za 
dużo i teraz prostuje.

Uciekły
Co miał sam zrobić z tyloma dziećmi? Nie dawał rady, to i 

zaczęły od niego uciekać. Gospodarstwa po rodzicach też nie 
mógł przejąć, bo Hanka gospodarzyć nie chciała, a on sam...

Sędzia przyjechał, kazał odświeżyć mieszkanie, bo brudno 
i śmierdzi. Miruk obiecał, że zaraz otworzy okno. I to był koniec 
odświeżania.

Nie pracuje. Z roboty zwolnili, bo podprowadzał to i owo. 
Rodzinne bierze na sześcioro, prawie siedemset tysięcy, ale 
większość oddaje, bo nikt nie będzie mu dzieci darmo chował. 
Ostatnio “podciągnął” parę królików, bo co, chłopaki mieli z 
gtodu umrzeć? Z czegoś żyć trzeba. \

Właściwie to jednego Miruk by sobie zostawił. Chyba Fran­
ka, bo najlepiej się uczy i do niego podobny. Aniela, najstar­
sza, to wie, że w skórę od ojca dostanie. Inne też jakoś żyć 
będą. Niby mówią na niego, że pijak i nierozumny, ale on 
przecież nie wie, jak izba wytrzeźwień wygląda.

Uciekły od niego. Z pogotowia opiekuńczego też uciekają. 
Do niej. A Franek powiedział mu niedawno: Tata, żebyś 
przyszedł i zobaczył, co Polus z mamą wyprawia... Z gołym 
tyłkiem wchodzi na nią i w dzień, i w nocy.

Nie raz dostała
Bo to raz dostała? Bił, bo nawet w gości nie mógł z niąpójść. 

Jemu karniak za karniakiem, a gdy pijany pod stół się uwalił, 
ona robiła z chłopami, co chciała. Z domu często uciekała. On 
na nockę do roboty, a ona do kuzyna. W nocy pod okna 
przychodzili, pukali. Przyszedł kiedyś, a na kanapie dwie pary 
nóg — jej i sąsiada, to co miał robić? Bił. Też się na niego 
rzucała, ale nie dawała rady.

"Gorącej krwi’ — mówi Miruk o swojej żonie. Było i tak, że 
nawet nie pozwoliła mu się rozebrać do końca.

Dzieci? Przecież nie wszystkie jego. Jego jest na pewno 
dwoje. Przecież wie, że nie spali razem, a ona znowu w ciąży.
Na drugi rok to samo. Z litości jeździł do szpitala, odbierał ją i 
dzieciaki.

Wczoraj przyjechała krewniaczką. Nagotowała dzieciom, 
ale one gorącego jeść nie chcą. Żołądki im się skurczyły. 
Potwierdza, że Miruka tylko dwoje, reszta sąsiadów.

Kiedyś u nich nocowała. Usłyszała, że ktoś puka do okna. 
Wystraszyła się nie na żarty. Myślała, że trup, bo cmentarz 
blisko, a tu naraz usłyszała: Haneczko, wyjdź, Haneczko. Ale 
ze strachu spać już nie mogła. Na drugi dzień wyjechała.

Poza tym, bójcie się Boga, żeby szesnaścioro dzieci uro­
dzić? Co rok to prorok?

Kilkoro zmarło na tę samą chorobę. Jedno biedactwo, dziew­
czynka, cztery lata leżało nieruchome. Zęby wyleciały, nóżki i 
rączki powykręcało. Ciałko zaczęto gnić, bo nie zmieniali pielu­
szek. Powiedziała im wtedy, żeby choć firanką zakryli, bo muchy 
żrą... A ono tylko piszczało i piszczało, póki nie zmarło. Później 
chłopak też zmarł. Ta sama choroba, zanik mięśni.

Hanka, owszem, kobieta czysta, zadbana, niebrzydka. Dzie­
ciom gotowała, mężowi w pracy pomagała. Z brzuchem o trzeciej 
nad ranem razem z nim szła do pegeerowskiego gnoju. Ona 
może i dobra, ale chłopów bardzo lubiła. Taka krew.

Miruk wie, że nie ma o czym gadać. Życia już nie będzie—mówi.

Więzienne zrękowiny
Drobna, trzydziestoparoletnia blondynka z półrocznym 

dzieckiem na rękach. Todziecko Polusa. Zmieszana, zawsty­
dzona, niespokojna, z rozbieganymi nerwowo oczami. Plą­
cze. Czyżby z deszczu pod rynnę? Nie, tak nie uważa. Teraz 
jest lepiej. Miruk nie jest normalnym facetem. Nie potrafi nawet 
czytać i pisać. Nie dbał o dzieci, o mieszkanie. Jak wypił, to 
od razu brał się do bicia. Ona wciąż sama, pranie—gotowanie 
— sprzątanie. Nawet ludzie się dziwili, że daje sobie radę. 
Wszystkie dzieci razem z konkubinem chcieli zabrać ze sobą, 
ale mąż zwołał sąsiadów i policję. Nie dal dzieci. Powiedział, 
że ani on, ani ona ich mieć nie będzie. Później nie miała już 
wstępu do domu. Myśli, aby je zabrać, ale dopiero wówczas, 
gdy dostaną mieszkanie w Szprotawie po Rosjanach. Teraz 
nie ma warunków. Matka konkubina nienawidzi jej, wyzywa 
ciągle, wygania z domu, wini za samobójczą śmierć starego 
Polusa.

Do męża nie wróci. Teraz ma lepiej. Polus ją kocha i 
szanuje, .me pozwoli jej skrzywdzić. Jakoś dają sobie radę. 
Mają synka, a tamtych sześcioro— może z czasem też będą 
z nimi. Konkubin się zgadza. Obiecał nawet, że zaadoptuje.

Nie chciałaby już więcej rodzić. W szpitalu prosiła lekarza, 
by coś zrobił, ale powiedział, że zaraz po porodzie nie można. 
Środki antykoncepcyjne? Nie może ich stosować, ponieważ 
choruje na nerki. Trzeba by pewnie podwiązać jajniki. Będzie 
się o to starać. Polus? Też się stara, aby nie było następnej 
ciąży. Jak. to on juz dokładnie nie będzie mówił.

Narzeka na swoje pieskie życie: Na ojca, który Wydał ją.za 
Miruka. Siedzieli razem w więzieniu, jej ojciec i przyszły mąż. 
Tam dogadali się, że po wyjściu trzeba zrobić zaręczyny. 
Ojciec kazał jej zabrać kilka rzeczy i przywiózł prosto do domu 
Miruka. To nieprawda, że wtedy była już w ciąży. Ludzie 
gadają, bo gadają, a dzieci wszystkie po tym samym ojcu.

Ksiądz winien
Miruk ma słabość do gołębi. Na poddaszu jego domu jest 

niewielki gołębnik. Z trudem, po drewnianych, wąskich scho­
dach wniósł tam starą kanapę. Mógł leżeć teraz wygodnie i 
patrzeć na gołębie, jak fruwają, grucha]ą.

Pamięta, jakona weśżtâ kiedjiś do niego ha gfifer I znowu 
*'zawrzała wniejtałiiisafifo îla\rew;t^chuć'.'któłejffle można 

było opanować. Przeraził się. Tylko nie tutaj! Nie przy gołę­
biach! Ale jej gołębie nie przeszkadzały...

Ludzie wiedzą, że on już jej niepotrzebny. Po co jej stary 
Miruk? Zrobił swoje i do widzenia. Teraz ma młodszego od 
siebie. Teraz może od nowa...

Jak to. kto winien? Ksiądz winien. Po co ślub dawał?
Alina SUWOROW-PIOTROWSKA
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Muzeum w Głogowie powstało dwadzieścia pięć lat 
temu z inicjatywy Mieczysława Kaczkowskiego, który 

był miejskim konserwatorem zabytków jeszcze za czasów 
przynależności miasta do województwa zielonogórskiego. 
Jubileusz, który przypada w tym roku, jest obchodzony 
skromnie, bo pieniędzy, jak wszędzie, nie ma w muzeum 
zbyt wiele. Jednym z akcentów jubileuszu będzie duża 
wystawa polsko-niemiecka poświęcona dziejom miasta, 
której otwarcie nastąpi 3 października. Wystawa powstała 
przy współpracy niemieckiego Instytutu Kultury Śląskiej, 
inicjatywa była niemiecka, ale wystawę i kataloo przygoto­
wano wspólnie.

Mieczysław Kaczkowski zmartw 1982 roku, a schedę po 
mm przejął Leszek Lenarczyk. Było to wówczas jeszcze 
muzeum miejskie. Nowy dyrektor doprowadził do tego, ?e 
muzeum głogowskie stało się ważnym ośrodkiem archeo­
logiczno-konserwatorskim, będąc jednocześnie,, oczywi­
ście, muzeum i Uzyskało status placówki wojewódzkiej w 
styczniu 1983 roku. Ustawa o muzealnictwie'z 1989 roku 
doprowadziła do litworzenianowych struktur służby kon­
serwatorskiej. Powstała mianowicie Państwowa Inspekcja 
Konserwatorska, która ma być — w swoim założeniu — 
policją konserwatorską. Problem polega jednak natym, że 
nowa jednostka jest do nowych zadań nieprzygotowana 
kompletnie, a muzea, które pełniły funkcje konserwator­
skie, przestały je oficjalnie pełnić. Muzeum głogowskie jest 
stosunkowo młode i niewielkie, ale już w Krakowie, gdzie 
wmuzeum urzędował zawsze konserwator— jeśzcze od 
XIX w., czyli od Tomkowicza— i on zajmował się ochroną 
dobr kultury wdziedzinie archeologii na terenie całej Galicji 
zachodnie}, problem jest poważny. Nowa ustawa zmieniła 
cafcą strukturę i praktycznie doprowadziła do odejścia od 
tradycji wytworzonych na terenie Galicji i nie jest to dobre, 
a widać to po trzech ledwie latach obowiązywania ustawy 
~  jak twierdzi dyrektor Lenarczyk. Powołano nowy twór 
oparty o wzorzec niewiadomego pochodzenia, nieprzysta­
jący do żadnych europejskich rozwiązań. Biura, które zaj­
mują się od niedawna statutowo ochroną zabytków ar­
cheologicznych same nie bardzo wiedzą, co mają robić. A 
w praktyce cała ochrona spoczywa, jak do tej pory, na 
barkacharcheologów.pracownikówmuzeum. Równolegle 
z wprowadzeniem nowej ustawy nastąpiły zasadnicze 
zmiany związane z finansowaniem muzeów. Część z nich, 
muzea mające status placówek wojewódzkich, muzea 
okręgowe i jednostki specjalistyczne, są w dalszym ciągu 
finansowane z budżetu państwa. Muzeum głogowskie zo- 
siato potraktowane jako instytucja regionalna, o.szczebel- 
m»rfliż w starej strukturze i przypisano ją miastu. Krótko 
mówiąc, zmieniono źródło finansowania. Większość muze­
ów zielonogórskich utrzymała się na garnuszku państwo­
wym, tylko te mniejsze trafiły do samorządów. Samorząd 
9” 9owski, częściowo tylko przygotowany do nowej sytuacji 
Podpisał z muzeum porozumienie, na mocy którego 50% 
potrzeb placówki, jeszcze w ubiegłym roku, zaspokajało 
państwo, a w roku bieżącym w całości pokrywało je miasto.

Dyrektor na miasto nie narzeka, nie jest najgorzej, jak 
Twierdzi. Jest to jednak jedno z niewielu muzeów, które 
częściowo samo się finansuje poprzez działalność statu­

tową. Muzeum wykonuje prace konseiwatorsko-archeo- 
logiczne na zlecenie i w ten sposób zarabia na siebie. W 
tym roku muzeum wypracuje około 25% swego budżetu. 
Wtakiej sytuacji dyrektor musi być, obok muzealnika, choć 
trochę menedżerem, często prowadzi negocjacje na temat 
kosztorysów badań archeologicznych, których muzeum 
się podejmuje. Z tej działalności dofinansowywana jest 
pozostała działalność muzeum. Głogów daje sobie radę, 
jednak nie wszystkie muzea sąprzygotowane do tego, aby 
samofinansować się i sporo muzeów może zostać zlikwi­
dowanych. Ustawa, która miała załatwić sprawę muzeal­
nictwa przekazując je w gestię samorządów, nie przewi­
działa jednego. Tego mianowicie, że te będą słabe finan­
sowo. Aktualnie w Polsce, co roku, likwiduje się około 50 
placówek muzealnych, właśnie tych najmniejszych regio­
nalnych. Szkoda jest.tym bardziej niepowetowana, że kraj 
ponosi wymiernestraty wkulturze. Niestety, nievyytwbrzo- 
no u nas jeszGze nowego systemu finansowania, rozpo­
wszechnionego najbardziej na Zachodzie, poprzez funda­
cje. Odcięto źródło państwowe, samorządy mają obcięte 
procenty z podatków, też stają się coraz słabsze finanso­
wo. W dramatycznych słowach mówił ostatnio o tym pro­
blemie wiceminister kultury Michał Jagiełło, twierdząc, że 
gdy tak wiele pieniędzy z gminy będzie nadal tTafiało do 
budżetu centralnego, to potrzeby lokalne rzeczywiście nie 
zostaną zaspokojonej a to w prostej drodze prowadzi do 
kulturalnej ruiny.

Wszystko wskazuje na to, że dotychczasowa struktura 
muzeów w Polsce przeżywa kryzys. Na kryzys muzeów 
nakłada się widoczny gołym okiem kryzys narodowej toż­
samości. Nieuzasadniony kompleks młodych Polaków wo­
bec Niemców jest tego najbardziej jaskrawym przykładem. 
Nie we wszystkich dziedzinach wszystko, co niemieckie, 
jest lepsze od polskiego. Jednak Niemcy na terenach 
wschodnich nielikwidująmuzeówregionalnych.aprzeciwi 
nie — Heimat muzea wzmacniają, by wytworzyć więź 
pośród społeczności lokalnych. U nas może dojść do 
procesu odwrotnego.

Dyrektor Lenarczyk, kształcony na tradycji galicyjskiej, 
po krakowskiej szkole, jest szczególnie czuły na pun­

kcie ochrony zabytków .i profesjonalnego konserwator­
stwa. Nowoczesne konserwatorstwo powstało właśnie w 
Galicji— we Lwowie i w Krakowie. Kongresówka zawsze 
była w tym zakresie najgorsza i znowu narzuciła najgorsze 
rozwiązanie, wyrosłe z tradycji rosyjskich. Nawet kontrola 
NIK ujawniła, że muzea wielkopolskie i galicyjskie są le­
psze od warszawskich. Pracują^yydajniej i w sposób bar- 
dzieffWjryi&fyczfiw poprawny. W nowej ustawianie zała­
twiono spraw podstawowych, czyli finansowania badań 
archeologicznych. To, co dzieje się w całej Europie, że 
inwestor finansuje badania przed podjęciem czynności 
inwestycyjnych, u nas nie przeszło. Nie wiadomo dlacze­
go. U nas zależy to wyłącznie od dobrej woli inwestora. On 
może sfinansować te badania, czyli uchronić substancję 
zabytkową przed zniszczeniem, ale nie musi. “Jesl to takie 
rozdwojenie jaźni. Z jednej strony robi się nowelizację, by 
zmienić struktury, zatrudnić pewną grupę osób zupełnie 
niepotrzebnych. Jestem radykalny w ocenach, ałe jest to

prawda. Likwiduje się stare tradycje, bo muzea służą 
przede wszystkim pielęgnowaniu tradycji i doprowadza się 
do tego, że nie rozwiązuje się spraw podstawowych. Pra­
ktycznie nie ma kto muzeów finansować. Konserwator nie 
ma pieniędzy, bo pieniedzmi na ochronę zabytków dyspo­
nuje Urząd Wojewódzki, czyłi inna struktura władzy pań­
stwowej, która może dać, ale może ich nie dać. Inwestor 
zmuszony przez konserwatora, może wytrzymać trzy mie­
siące i po orzeczeniu Sądu Administracyjnego może wejść 
na teren bez badań i zniszczyć, co zechce i nie musi wcale 
finansować tych prac. Jeżeli nie spieszy się, to obiekty 
pozostają nieprzebadane, bo można ominąć ten przepis".

Głogów jest miastem, którego Stare Miasto zostało 
zniszczone w czasie wojny w 90%, cały ten teren 

powinien być przebadany, to jest około 50 ha, które wyma­
gają prac archeologicznych. Akurat głogowscy inwestorzy 
nie stwarzają problemów i finansują te prace. W tej chwili 
pracownicy muzeum pracują na Starym Mieście w Polkowi­
cach i tam są pewne kłopoty. Najbogatsza gmina w Polsce 
ma węża w kieszeni i stara się jak najtańszym kosztem 
opędzić wszystko. Jeżeli jednak inwestor bezlitośnie niszczy 
zabudowę średniowieczną, to musi dojść do interwencji kon­
serwatora. Huta “Głogów” leży w dolinie Odry, ten teren też 
powinien być w całości przebadany, bo będzie zniszczony 
bezpowrotnie przez zalesianie. Jeżeli nikt nie sfinansuje tych 
badań, to piękne kościółki średniowieczne położone w okoli­
cznych wioskach przeznaczonych do wysiedlenia uleqna 
zniszczeniu.

Z konserwatorskich pieniędzy muzeum wykonało w tym 
roku badania na Starym Mieście i na kolegiacie. Potrzeby 
realne na zabezpieczenie całego terenu pod zabudowę— 
na terenie kolegiaty jest gród wczesnopiastowski, który 
trzebaprzebadać—wynoszą około miliarda zł. Inwestorzy 
na Starym Mieście pomagają, ale na kolegiacie, której 
inwestorem jest Kościół, bez pomocy konserwatora nie ma 
ciekawych perspektyw. Oba obszary pod względem ar­
cheologicznym są bardzo interesujące. Kolegiata, to pod 
ziemią znakomicie zachowany gród, można by z niego 
wyjść do zabudowy miast średniowiecznych, Stare Miasto 
z kolei to lokacja na prawie polskim, która nie udała się i 
później lokacja na prawie średzkim, czyli magdeburskim. 
Gdyby inwestorzy pomogli, być może udałoby się złapać 
obrys umocnień miasta polskiego.
’ Nie można oderwać archeologii od muzealnictwa —

• pódkreślaLeszekLenarczyk.Większośćmuzeównaświe- 
cie powstała ? badań starożytności i stąd każdy muzealnik 
musi być po trosze archeologiem. Wcześniej trzeba coś 
zabezpieczyć: by można było to później eksponować w 
muzeum. Nie można tworzyć muzeów bez zbiorów. Naj­
pierw muszą być one, później muzeum musi się nimi 
opiekować. Nie można eksponować zbiorów bez przygo­
towania merytorycznego, a powstająca na naszych 
oczach wspólna Europa, to Europa małych ojczyzn — 
muzea Odgrywają w ich kreowaniu rolę jeżeli nie decydu­
jącą, toprzyrtajmniej niepoślednią. Kształtowanie świado­
mości historycznej, tej małej; lokalnej to jedna z zasadni­
czych powinności muzeów regionalnych. Jej wiązanie ze 
świadomością dużej ojczyzny,. Rzeczypospolitej, to kolej­
ny obowiązek.

Głogowskie muzeum nie upadnie, stworzony w nim sy­
stem samofinansówania poprzez prowadzone badania ar­
cheologiczne pozwoli mu przetrwać. Największą prze­
szkodą jest, jak zwykle, biurokracja. Jeżeli muzeum samo 
wypracowuje część swojego budżetu, to nie można mu 
stwarzać administracyjnych przeszkód zabraniających 
wykorzystania tych pieniędzy również na podniesienie

- płac. Jeżeli muzeum jest na poły firmą dochodową, a 
dookoła mamy rozkwitający kapitalizm i wolny rynek, to nie 
można tego wypracowanego dochodu w całości przejmo­
wać, bo ludziom się odbierze ochotę do pracy. Taryfikator 
płac jest narzucony, żeby było śmieszniej, przez minister­
stwo, samorząd musi znaleźć pieniądze, a te pieniądze, 
które muzeum zarabia, są odejmowane od dotacji. Może 
lepiej ich nie wypracowywać/bo dotacja i tak pozostanie na 
tym samym poziomie. Konia z rzędem temu, kto mi wyjaśni, 
dlaczego taka sytuacja ma być normalna, że dyrektor nie ma 
swobody wynagradzania swoich pracowników. Jeżeli wyma­
ga się od dyrektora samodzielności w znalezieniu pieniędzy, 
to trzeba mu dać możliwość wynagradzania ludzi. Jeślhen 
mechanizm zacznie działać, to złowieszcze widmo zmierz­
chu muzeów na pewno zostanie oddalone. To chyba nie 
muzeum powinno pracować na oszczędności w miejskim 
samorządzie. A może ja się mylę?

Wojciech SMIGIELSKI

Batalia o szynkę i coś jeszcze
— To jest mój przyjaciel, Włoch, ma warsztat samo­

chodowy. Bardzo sympatyczny... — mówi LECH PIA­
SECKI przedstawiając mężczyznę, z którym wioska tele­
wizja RAI pokazała go w migawce z mety Giro dltalia. Ale 
na kasecie video, którą właśnie oglądamy, włoski reporter 
łapie Piaseckiego za rękę i podstawia mikrofon. We Wło­
szech gorzowianin mówi po włosku, więc teraz tłumaczy:
— Na tym etapie... pchałem Chiocciolego z naszej 
grupy, bo jechał w koszulce lidera. Wygrał ten wyścig 
w 1991 roku, ale wtedy kibice krzyczeli do mnie: nie 
pchaj go, niech sam sobie radzi, ty jedź do przodu! Ale 
przedstartowe ustalenia obowiązują, więc mogłem go 
zostawić dopiero kiedy już było oczywiste, że nie ma 
szansy. Na tym etapie Chioccloli nie wytrzymał i stracił 
koszulkę.

Piasecki przed kamerą, a ZENON JASKUŁA, który z 
nami ogląda kasety z włoskiej telewizji — komentuje:

Dobra robota!
Jednak nie chodzi o trud na trasie, lecz właśnie przed 

kamerą. Piasecki bowiem długo prezentuje swoją... ko­
szulkę, a to się liczy w rozmowach o nowym kontrakcie. 
Sponsorom zależy przecież nie tyle na ozdobieniu kolarza 
swoimi reklamami, lecz przede wszystkim na tym, aby je 
pokazywano. Piasecki zaś często gościł na ekranach wło­
skich telewizorów. Kasety z zapisem transmisji, w których 
go pokazywano, oglądaliśmy przez kilka godzin, a prze­
cież była to tylko część tego, co Włosi widzieli w swoich 
domach.

— Terazjuż sam przekonałeś się jak tam jest— mówi 
do Jaskuły, bo dobrze pamięta, że po pierwszym roku jego 
zawodowych startów właśnie pan Zenek i Mierzejewski wy­
pytywali go dlaczego tak rzadko wygrywa. Jako amator 
potrafi) w sezonie zwyciężyć w40 wyścigach, a łam...

— Tam wygranie pięciuimprezwsezonie, to jużduży 
dorobek — wyjaśnia, a Jaskuła dziś nie ma co do tego 
żadnych wątpliwości. Wspomina ubiegły rok:

— Ciężko wygrać wyścig. Ja miałem szanse na Giro, ale 
w końcu tak się ułożyło, że musiałem pomagać. Gdybym 
oponował, to mógłbym wygrać co najwyżej jakiś etap, ale 
miałbym złą opinię i straciłbym na kontrakcie. Tą pomocą 
wyrobiłem sobie nazwisko, bo podczas transmisji telewi­
zyjnych często byłem na ekranie. Jechałem w “czubie", 
pod górę nakręcałem tempo i kasowałem ucieczki, więc 
nazwisko się przewijało i wszyscy widzieli, że dużo potrafię.

Włosi oczywiście nie mówfą: Jaskuła, lecz Ja s k u ła , ale 
to drobiazg— podobniejakbytowprzypadkuPiaseckiego, 
o którym — nawet gdy się starali — mówili Ptes ekł. Ale 
można się do tego przyzwyczaić, bo mówili głośno — 
zwłaszcza kiedy pan Leszek

Wygrał z mistrzem świata
zawodowców Maurizio Fondriestem. A bardzo chciał 

tego nie tylko, aby zarobić liry i znów udzielać,wywiadów 
dla telewizji, ale także, aby ugruntować swój prestiż w 
grupie. Tak się bowiem złożyło, że w 1988 roku Piasecki 
zostattorowym mistrzem świata zawodowców, a Fondriest
— szosowym.

Oglądamy, jak to się odbyło, a Piasecki opowiada:
— To był klasyczny wyścig Giro del Friuli na trasie 

231 km z metą w San Daniele. Odjechała ucieczka. 
Skoczyłem za nimi, a Fondriest za mną. “Siedział" na 
moim kole, więc praktycznie go holowałem. Kiedy 
uciekinierów już widziałem przed sobą, pomyślałem: 
jeśli dalej pojadę w takim tempie, to zaraz dogonimy 
czołówkę. Fondriesta dowiozę, ale sam będę "Ugoto­
wany". On wygra, a do mnie chłopcy z grupy będą mieli 
pretensje. Trochę więc zwolniłem. On myślał, ze już 
osłabłem, więc dał mi długą, mocną zmianę. Dojecha­
liśmy do czołówki, a co było potem, można zobaczyć 
na ekranie.

Uliczki miasteczka San Daniele. Kręte, górzyste, więc 
grupa co chwilę wypada z pola widzenia kamery. W chwilę 
po tym, jak na ekranie pojawiała się informacja, że jadą już
5 godzin i 31 minut, Piasecki komentuje: — Jeszcze 
czekam, ale zaraz ruszę...

I rzeczywiście: na ekranie widać, jak najpierw zjeżdża na 
prawo, niemal do samego krawężnika, a potem robi... 
skok. Trudno inaczej określić takie przyspieszenie. Ale nie 
jest sam. Na kole znów ma Fondriesta. Odskoczyli. Krętę 
uliczki i... raz Piacecki, raz Fondriest ma pól koła przewagi. 
Jakby chodziło o złoty medal. To, że na “kresce" pierwszy 
jest Piasecki, widać nawet bez fotokomórki.

Woda, ręczniki... kolejny wywiad dla RAI UNO. Kilkanaście 
pytań i odpowiedzi. Wreszcie podium. Dookoła tłum. Komen­
tator RAI co rusz powtarza: “Piaseki”, “Piaseki", a on dostaje 
kwiaty i wielką... szynkę. Wyjaśnia: — San Daniele słynie 
we Włoszech z wyrobu najlepszej szynki, a ten wyścig 
jest sponsorowany przez jej producenta.

Piasecki uśmiecha się pod wąsem. Jest zadowolony 
jakby wygrał Tour de France. Znów udowodnił, że nie 
jest gorszy od Fondriesta, bo wygrywał z nim'także 
podczas Giro. Podają śfebie ręce.Fondriest w tęczowej 
koszulce mistrza świata, natomiast Piasecki: w czerwo­
nej, firmowej' grupy Malvor-SIDI-Colnago, ale z kołnie­
rzykiem w tęczowe paski, którymi mistrz świata ma 
prawo wyróżniać się, aż do końca swojej kariery. A 
Piasecki wtedy był już champlone del mondo prołi w 
wyścigu na pięć kilometrów. Jak zdobył ten tytuł oraz 
koszulkę w tęczowe paski, która wraz ze złotym meda­
lem jest dziś w Gorzowie za szybą, w specjalnej ramce
— za tydzień.

Janusz AMPUŁA

Nadzieja idzie z Zachodu, choć dla każdego ten 
Zachód ma inną granicę. Dla żyjących w dzisiejszej 
Wspólnocie Niepodległych Państw Eldorado rozpo­
czyna się już w Brześciu lub Ogrodnikach: byleby tylko 
stanąć na polskiej ziemi. Rumunom i Bułgarom, podo­
bnie jak niegdyś Polakom, Zachodem pachnie dopiero 
drugi brzeg Nysy albo Odry.

Wyżebrane szczęście
Polacy zdążyli już ochłonąć, przyzwyczaić się do 

^strząsającego widoku brudnego, głodnego dziecka 
^ciągającego rękę po prośbie. Niektórzy zdążyli też 
znienawidzić. Oto pod kościołem Matki Boskiej, w cen­
trum Zielonej Góry, siedzi chuda Rumunka z niemow- 
ęciem w ramionach. Wyciąga w stronę nadchodzącej 
? ety dłoń i skomli: “Daj, daj...". Polka, zamiast dat- 
Kujzuca w żebraczkę przekleństwem:

— Wynoś się z tego kraju! Wynocha, a jak nie, to do 
miotły. My też mamy ciężko.

Chodzą dziś po polskich domach, dzwonią do każ- 
cych drzwi o kawałek chleba dla dziecka, o cieplejszą 
oaziez. Większość prosi o pieniądze; życzliwi Polacy 
wykaligrafowali im na kawałku tektury: “Jestem głodny, 
swSZ  ̂0 wsParc'e”. więc albo uwieszają te tabliczki 
chnHm dzieciom na szyjach, albo zachodzą drogę prze- 
z a s  H°m podtykając kartonik pod nos. Ci bardziej 
Rum, hardzieją. Gdy ktoś na odczepnego wciśnie 
drobni??? sto ztotych,la 2e złością drze banknot w 
złoturh, kawa,ki i rzuca je “filantropowi” w twarz. Sto 

,0 za mało na bilet do szczęścia.

Uciążliwi desperaci
zaczyna się za przejściem granicznym w 

i d| hu n 'ty' łubinie. Rumun nie ukradnie pie- 
i P7oetń I PJ*ed°stać się do Niemiec, on je wyżebrze. 
nr707 ętra* o nim dopłynie do brzegu: albo wyłapany 
nw nr-ra-r niD, 'ran'czną już na starcie, albo wykołowa- 
H !i^ l,< .Qnb02ciwego przewodnika, który doprowa- 
na n ,2® Nysie koło Gubina, pokaże ustawio-
“Dalal to fuż S l fatszywątablicę 9raniczn3 ' Powie:
£S»£ S T  ' *CZ,m
k rŚ  ”  *ednei n°cy usiłuje nielegalnie prze- 

oczyc granicę zachodnią w naszym województwie 
■5 Rumunów. Bywają jednak noce znacznie “liczniej- 
e a desperackie próby dostania się do Niemiec 
jozą się z miesiąca na miesiąc. W lipcu tego roku 

z«pan° na zachodnim pasie granicznym województwa 
oh^n^ ? rm ie ?̂ . 6..^munów, 397 Bułgarów, 44 

ywateh Wspolnoty Niepodległych Państw. W sierp- 
sip nCz. Bułgar0*.1 Rumunów.usiłujących przedostać 

? nielegalnie na niemiecką stronę podwoiła się.
°z z tego, że Straż Graniczna udaremni przejście,

wbije do paszportu wizę administracyjną, jeśli nie de­
portuje się uciekinierów do ich kraju? Przyłapany w 
Nysie Rumun czy Bułgar nierzadko ma w paszporcie 
po dwie, trzy wizy administracyjne. Bardziej cwani po 
prostu niszczą swoje paszporty.

Rodak 
przeciwko rodakowi

O Bułgarach, a ściślej —  jak chcą sami zaintereso­
wani —  o bułgarskich Turkach mówi się nad Nysą, że 
są bardzo agresywni. Straż Graniczna podkreśla ich 
złośliwość, cały rozgłos zawdzięcza Łęknica, jak ognia 
boją się ich Niemcy. Już za biało-czerwonym szlaba­
nem słynne są bułgarskie “przewalanki”. Niemiec 
sprzedaje Bułgarowi samochód za 3-5 tysięcy marek. 
Pieniądze z ręki do ręki, a potem okazuje się, że w 
zwitku tylko na wierzchu pieniądze, w środku równo 
przycięty papier. Oszuści i rabusie nie oszczędzają też 
swoich rodaków. W tym roku przed polskim sądem 
stanie przynajmniej trzech bułgarskich złodziei i jeden 
gwałciciel, grasujący w województwie zielonogórskim.

Wielu napastników prawdopodobnie nigdy nie odpowie 
za grabieże, bywa, że sami pokrzywdzeni nie zawsze 
chcą dochodzić swoich krzywd, wiedząc, że pieniądze, 
które im ukradziono, niekoniecznie pochodzą z uczci­
wego źródła. Inni poszkodowani są po prostu przestra­
szeni. Przyjechali do obcej Polski i tu zostali ograbieni 
przez napastnikówośniadych twarzach. Nim zdecydu­
ją się zawiadomić policję, przestępcy zdążą umknąć.

Przybysze z WNP, jeśli już decydują się łamać pra­
wo, nie przywiązują wagi, podobnie jak Bułgarzy, do 
narodowości swoich ofiar. W województwie zielonogór­
skim prowadzone są postępowania przeciwko 10 oso­
bom, które w tym roku napadały na swoich pobratym­
ców z dawnego Związku Radzieckiego. Jest też jedna 
sprawa o zabójstwo Polaka. Wszystko w celach rabun­
kowych.

W 1991 roku prokuratorzy województwa zajmowali się 
197 sprawami, w których występował cudzoziemiec. Przez 
osiem miesięcy 1992 roku liczba spraw, w których obcokra­
jowcy występowali —  bądź jako pokrzywdzeni, bądź jako 
podejrzani o dokonanie przestępstwa— wyniosła już 218. 
Wobec 53.przybyszów z różnych krajów zastosowano w 
tym roku areszty, dozór, poręczenia majątkowe.

Złoty interes
Obywatele WNP robią interesy w całej Polsce, nie ma 

chyba miejskiego bazaru, na którym nie można “taniej 
kupić od Ruskich”. W zachodnie rejony Polski obywa­
tele Wspólnoty Niepodległych Państw zapuszczają się 
głównie ze względu na bliskość granicy i Niemców.

— Tu już pachnie dobrobytem —  żartobliwie pod­
sumowuje te perygrynacje Waldemar Demuth, na­
czelnik Wydziału Postępowania Przygotowawczego 
Prokuratury Wojewódzkiej w Zielonej Górze. —  Prze­
cież nikt nie jest tu zainteresowany zdobyciem złotó­
wek, a wiadomo, że Niemcy, którzy u nas często 
robią codzienne zakupy, zapłacą za towar w mar­
kach, gdy zaś zechcą te marki sprzedać — sprzeda­
dzą je taniej niż w kantorze.

Złotym interesem dla WNP-owców nie jest już dziś 
tombak w roli 9-karatowej obrączki, choć jeśli nawinie 
się naiwny... Tego roku naiwnymi okazali się trzej 
jubilerzy z województwa zielonogórskiego, którym za­
świeciły się oczy na widok złotych krążków, oferowa­
nych po wyjątkowo korzystnej cenie. Wartość jednego

krążka złotnicy wyceniali na 20 min zł, Rosjanie żądali 
tylko 14 min. Transakcja odbywała się zgodnie z rytu­
ałem najpospolitszej “przewalanki”. Jubiler otrzymywał 
do ręki jeden złoty —  prawdziwie złoty — krążek, 
sprawdzał próbę, kładł na wagę. Zaczynało się targo­
wanie, sprzedający odbierał krążek, wkładał do kiesze­
ni, już zmierzał do wyjścia. Tu zatrzymywał się, dawał 
za wygraną i godził na wynegocjonowaną do tej chwili 
cenę. Złotnik, zachwycony transakcją, rzucał po kolei 
na wagę podawane krążki, nie sprawdzając już ponow­
nie prób.

Złoty interes w cudzoziemcach widzą też Polacy. 
Wyjeżdżają na campingi pod Jaworem w wojewó­
dztwie wałbrzyskim albo pod Jelenią Górę, gdzie 
koczują “handlowcy" z krajów Wspólnoty. Tam odby­
wa się werbunek do czarnej roboty. Rosjanie zatrzy­
mani ostatnio na włamaniach do butików w Krośnie i 
Gubinie przyznali się szybko, że były to ich “gościnne 
występy” w województwie zielonogórskim, cały doby­
tek mają pod Jelenią Górą, a tu przyjechali tylko, by 
okraść, dostarczyć towar w umówione miejsce i 
otrzymać zapłatę.

Wartość zaproszenia
Ani Straż Graniczna, ani policja, ani prokuratorzy nie 

wierzą w dobrodziejstwa zaproszeń.
— Czy wprowadzenie zaproszeń dla obywateli Ru­

munii zmieniłoby coś w kolorycie zachodniej Polski?
— Mam mieszane uczucia — mówi Waldemar De­

muth. —  Przecież każdy obywatel Wspólnoty Nie­
podległych Państw też musi mieć zaproszenie. Ale 
ileż to razy przekonywaliśmy się, że ten dokument 
jest czystą fikcją! Bo jakże inaczej wytłumaczyć obe­
cność nad zachodnią granicą Rosjanina, który oka­
zuje policji zaproszenie z Ustrzyk Dolnych albo Bia­
łegostoku? Znane są nam przypadki rencisty, który 
idzie do notariusza, a ten hurtem podbija 10-12 za­
proszeń. Znamy teź sytuacje z samej Zielonej Góry, 
gdzie na targowisku za jedyne 50 tysięcy złotych 
sprzedawano zaproszenia —  In blanco, ale podbite 
przez notariusza. Większość tych pieczątek, jak się 
później okazało, była fałszywa.

Zrzucanie nacudzoziemcówcałej odpowiedzialności 
za rosnącą liczbę przestępstw byłoby oczywiście ab­
surdalne.

—  Czyny przestępcze obcokrajowców są kroplą w 
morzu w porównaniu z szerszymi danymi —  mówi 
prokurator Demuth. — Za pierwsze półrocze '92 zano­
towaliśmy w województwie 9.664 przypadków noszą­
cych cechy przestępcze. Pierwsze skrzypce grają tu, 
oczywiście, przestępcy polscy.

Ale to już zupełnie inna historia...
(eska)

t



tulowanego "Alarm”. W listopadzie 1966 r. NIEBIESKO- 
CZARNI wzięli udział w Międzynarodowym Festiwalu Pio­
senki w Rennes, skąd przywieźli Oskara festiwalu— Sre­
brnego Gronostaja. Koncertowali w tym czasie w kraju, a 
także w Holandii i Luksemburgu. W roku 1968 nagrali 
trzecią płytę “Mamy dla was kwiaty", w rok później — 
czwartą zatytułowaną 'Twarze”. Pomyślnie dla zespołu 
zaczął się także rok 1970. Po dłuższej przerwie pojawiły 
się nowe piosenki (m.in. Andrea Doria), które szybko 
znalazły się na listach przebojów. Po roku 1970 N-C podjęli 
ambitną próbę przygotowania pierwszej polskiej rock-ope­
ry. Prapremiera “Naga", bo tak zatytułował swe libretto 
Grzegorz Walczak, odbyła się w Gdyni 22 kwietnia 1973 
r. Potem były jeszcze liczne wyjazdy zagraniczne Iw 1976 
roku nastąpiło... rozwiązanie zespołu.

Tak w wielkim skrócie przedstawia się historia zespołu 
reklamowanego na Zachodzie jako ‘The best rock group 
in Mid-East Europę”. Czy był to rzeczywiście najlepszy 
zespół rockowy w tej części Europy? Był na pewno jednym 
z najlepszych. W Polsce przez długi okres czasu nie miał 
sobie równych. Hity grane i śpiewane przez N-C utrzymy­
wały się zawsze w ścisłej czołówce.

Blisko piętnastoletni dorobek artystyczny zespołu to 
ponad 180 utworów nagranych na potrzeby radia, telewizji 
i fonografii: 8 płyt długogrających i 24 single o łącznym 
nakładzie 3,5 min egzemplarzy, ponad 3.000 koncertów w 
kraju i za granicą (w tym kilkakrotnie tournee po Stanach 
Zjednoczonych, Kanadzie i ZSRR) oraz 245 tysięcy kilo­
metrowy spędzonych w autokarach, samolotach i na stat­
kach. Żaden polski zespół rockowy z takim dorobkiem 
równaćsię nie może. Byli też NIEBIESKO-CZARNI współ­
twórcami kultury młodzieżowej swojego pokolenia, kuźnią 
talentów i szkołą późniejszych liderów własnych zespołów: 
Kossela (PIĘCIOLINIE, CZERWONE GITARY, PERPE- 
TUM MOBILE), Klenczon (CZERWONE GITARY, TRZY 
KORONY), Niemen (AKWARELE), Nebeski (ABC), Jan- 
czerski (NO TO CO), Wander (POLANIE, WANDERPOL). 
Można określić NIEBIESKO-CZARNYCH mianem swoi­
stego fenomenu trzech dziesiątek lat. Członkowie zespołu
— mimo upływu czasu — nadal mają się dobrze: grają i 
śpiewśją. Przeboje wylansowane onegdaj przez N-C nie 
starzeją się — są nadal hitami, swoistymi evergreenami, 
ba, przy obecnych możliwościach instrumentalnych i tech­
nicznych mogą bić na głowę “przeboje" lansowane przez 
obecnych domorosłych wykonawców. (ba).

Fot. Marek Woźniak

miał łba do interesów. Pożyczył 20 min, a po mie­
siącu miał otrzymać 25 min zł. Wacław H„ mając 
gotówkę, pojechał do N. i kupił w jednej z hurtowni 
proszki do prania, reklamowane w telewizji: Pollena 
2000, OMO, Vizir, Lanza i Ariel, z którymi pojechał 
na targowisko do G. Ponieważ ceny miał o 400-500 
zł niższe od konkurencji, sprzedał wszystko w ciągu 
dwóch dni. Gdy odjeżdżał zadowolony z łatwego 
zysku, dostał od kilku handlarzy po szczęce i kopa 
na pożegnanie oraz “propozycję”, żeby więcej się 
nie zjawiał. Kuracja po pobycie w G. trwała tydzień. 
Po wydobrzeniu, Wactaw H. udał się do tej samej 
hurtowni i wziął towar za 30 min zł, płacąc także 
gotówką. Obracał pożyczoną forsą, bo zgodnie z 
umową miał oddać dług za miesiąc.

Tym razem z proszkami pojechał do Ż. oraz oko­
licznych wsi. Najpierw zrobił rozpoznanie, po ile 
“chodzą" w tamtejszych sklepach, ustawił ceny o 
200 zł niższe i pozbył się proszków w tydzień. Gdy 
przyjechał do hurtowni trzeci raz, byłwitany jak stary 
znajomy. Z właścicielem, który wysoko cenił klien­
tów płacących gotówką, wypił kawę i zapytał nie­
śmiało — czy mógły otrzymać towar i zapłacić za 
niego w. ciągu 14 dni? Sprzeciwu nie było. Wszak 
należał do pewniaków, którzy zawsze płacili od ręki, 
a takim się wierzy. Wziął wówczas proszków na 
50 min zł, a po trzech dniach zjawił się ponownie i 
“kupił” na kredyt kolejną partię za 80 min zł.

Gdy minął termin płatności, z hurtowni wysłano na 
adres firmy Wacława H. przypomnienie o zapłace­
niu 130 min zł. Zdziwienie hurtownika było ogromne, 
gdy otrzymał pismo z powrotem, z adnotacją “adre­
sat nieznany". Nie namyślając się długo, wsiadł do 
samochodu i pojechał do Z., gdzie dowiedział się, 
że firma taka już nie istnieje (została wyrejestrowana 
tydzień wcześniej), a jej właściciel wyjechał w nie­
znanym kierunku. Oszukany hurtownik zgłosił o 
wszystkim w prokuraturze, w której spotkał kolegę 
Wacława H„ próbującego odzyskać pożyczone 20 
min zł. Poszukiwany przez policję sprzedawca pro­
szków znalazł się, ale bez pieniędzy. W biznesie 
robił miesiąc. Nad następnymi pomysłami -^ ak  
szybko dorobić się — będzie mógł teraz myśleć 
przez najbliższych kilka lat.

Edward JABŁOŃSKI

O O

S a ru u t 2 t .03 - 20.04
Nadchodzi czas, w którym niektórzy odczują, 

f  j  że ogarnia ich melancholia, jesienny nastrój.
nawet przygnębienie. Nie należy poddawać 
się smutnym myślom, każda pora, i roku, i 

naszego życia ma swoje uroki, nawet wielkie i piękne, tylko 
trzeba umieć je dostrzec. Osoby niezbyt zdrowe nie powinny 
wybierać się w podróż, nie przeziębiać i nie przemęczać!, a 
przede wszystkim nie denerwować się i nie przejmować głu­
pstwami. Los i tak uśmiecha się do wszystkich!

21.04 - 21.05
Dobry, spokojny okres. Nadchodządni małych, 
ale bardzo ułatwiających życie pomyślności, po­
wiedzie się wiele spraw, wiele rzeczy uda się 
załatwić i to tak, że można będzie oczekiwać 

dużych satysfakcji! Osoby, które mają pewne rozterki, nawet 
problemy natury osobistej, powinny pamiętać, że nigdy nie 
należy oszukiwać samego siebie, trzeba otwarcie uznać to, 
co jest i starać się być wiernym samemu sobie! Gwiazdy będą 
sprzyjały optymistom i odważnym. Warto skorzystać.

S ić ftu ę & Z  22.05 - 21.06
Najbliższe dni okażą się ze wszech miar 
korzystne, na każdym nieomal odcinku, a 
przy wszystkich, nawet tych trudnych, konie­
cznych do podjęcia decyzjach będzie towa­

rzyszyła pomyślność i kto wie, może nawet przysłowiowy łut 
szczęścia? Ale dobrze będzie pamiętać, że szczęście to nie 
przysłowiowa, biblijna manna, nie spada sama z nieba, trzeba 
na nie zapracować, a potem bardzo dbać. jak o ukochany 
kwiat lub drogocenną roślinę!

22.06 -  22.07
Tydzień zapowiada się całkiem, całkiem: 
osoby czynne zawodowo nie będą miały 
specjalnych problemów, u wielu właśnie te­
raz zacznie się czas stabilizacji. Czas dobry 

dla seniorów, czeka radość, pomyślność, a nawet upragnione 
szczęście. Za to w życiu osobistym, niektórzy mogą przeżyć 
pewne rozgoryczenie, nawet rozczarowanie — cóż, to stara 
prawda, że bardzo często za ścianą pięknych słów czai się 
fałsz. Prawdziwy, wierny przyjaciel to największy skarb!

jieOUL 23.07 -  22. OS
Dobra passa, szczęście w interesach, a tak­
że w podbojach — niekoniecznie sentymen­
talnych! — może takich trochę dla wypróbo­
wania samego siebie, swoich wdżięków i 

swoich sił? A przecież żyjemy nie po to, by nas kochano i 
podziwiano, ale po to by samemu kochać i podziwiać! Pomy­
ślny okres na układanie planów, nawet tych dalekosiężnych, 
może nawet niezbyt realnych. Przecież bywa i tak, ze takie 
plany także mogą się spełnić! Osoby samotne powinny bardzo 
uważać na znajomości zawierane w tych dniach!

7>ei*uux, 23. OS -  22.09
Taki trochę trudny do sprecyzowania tydzień, 
będzie trochę dobrze, trochę pomyślnie, trochę 
kłopotliwie, a może nawet trochę źle! Nie nale­
ży się zbyt mocno przejmować przeciwnościa­

mi losu, a postępować tak, by żyć długo, w żdr owiu i pimyśl- 
ności! W życiu osobistym trochę trudno, szczególnie niekorzy­
stny okres dla osób, które już od dłuższego czasu nie mogą 
się. porozumieć, może lepiej będzie raz jeszcze poważnie 
porozmawiać? Próba rozstania— złe, nawet zbyt złe słowa— 
to żadne rozwiązanie, to zadawanie sobie bólu i ran.

23.09 - 22.10
Dla niektórych, najbliższe dni mogą być pod 
znakiem złego samopoczucia, lepiej zacząć 
dbać o siebie, o własne zdrowie, a przede 
wszystkim od zaraz rozstać się ze wszystki­

mi, rujnującymi je nałogami. W życiu osobistym dobrze, a 
osoby samotne mają przed sobą okres pomyślnych zmian, 
może nawet takich wyśnionych czy wymarzonych? Ale su­
kces będzie można osiągnąć wówczas, gdy wszystko zosta­
nie oparte na uczciwości, i dobrze będzie pamiętać, że kłam­
stwo może być niebezpieczniejsze od włóczni!

S&onfe&M -23.10 - 2 2 .lt
Dobry okres—jest duża szansa, że skończą 
się zawodowe rozterki, nastąpi stabilizacja, 
a w wielu przypadkach poprawa, nawet 
wyraźna. W życiu osobistym będzie dobrze, 

nawet bardzo dobrze, ale trzeba starać się stawiać na swoim 
i mieć rację za wszelką cenę— taka “racja” może być pamię­
tana długo i stanowić spory zgrzyt! Niezbyt sprzyjający okres 
dla osób, które właśnie teraz chcą postawić o dalszym życiu 
razem — może by tak przemyśleć wszystko raz jeszcze?

S tn $ e te c  23. u  -  2 t .t2
Jeżeli w pracy będą jakieś małe konflikty, 
problemy, nawet złośliwości nie należy re­
agować inaczej, jak uśmiechem i milczeniem
— tylko umysł wolny od zawiści i złości jest 

jasny, precyzyjny i sprawiedliwy. W domu może wystąpić 
naarój podenerwowania, niezrozumienia i wzajemnej niechę­
ci, lepiej do tego nie dopuścić; porozmawiać, okazać serce i 
dużo, dużo czułości! Dobry okres dla wszystkich, niedomaga­
jących ze zdrowiem, są duże szanse na poprawę!
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Tydzień może upływać pod znakiem niepo­
koju o różne, małe i niezbyt ważne, ale de­
nerwujące sprawy — rzeczą najważniejszą 
w tych dniach będzie cierpliwość i jeszcze 

raz cierpliwość! Dobry okres na finanse, może być niespodzie­
wany zysk, może być także zupełnie niespodziewany duży 
dopływ gotówki. Obok wielu — duże szczęście i uśmiech 
fortuny. Ale przestroga! Okres nie będzie pomyślny dla hazar- 
dzistów, wręcz przeciwnie, zapamiętanie się, właśnie teraz, w 
hazardzie, może przynieść straty, wielkie straty!

'Z O o c tm A  2 1 .0 !  -  20 .02
Okres pod znakiem powodzenia w finan­
sach, i to na bardzo różnych płaszczyznach 
i wysokościach. Pomyślnością będzie także 
to, że uda się uniknąć jakiejś wielkiej straty, 

wręcz katastrofy finansowej! W każdym razie, obok wszy­
stkich będzie stało szczęście, jeżeli nawet niezbyt duże— nie 
szkodzi! Za to niezbyt przychylny czas dla osób samotnych, 
także tych samotnych duchowo, trzeba się uzbroić w cierpli­
wość i przeczekać— przyjdą dni dobre, pełne radości, szczę­
ścia, zrozumienia, a dla wielu bliskiej duszy!

21.02 - 20.03
Wiele osób właśnie teraz przeznaczy cały 
swój czas i wszystkie myśli na prace zawodo­
we! Trzeba być rzeczowym, odpowiedzialnym
i solidnym, i pamiętać, że nieostre pojęcie bar­

dzo zaostrza dyskusję! Bardzo dobry czasdla seniorów, także 
dla osób samotnych, smutnych, przegranych oraz tych, które 
chcą z wielu spraw zrezygnować — nie wolno i jeszcze raz, 
nie wolno! — życie idzie do przodu i każdy następny dzień 
może się okazać tym, o którym się marzyło! A.K.

Zandra Rhodes, projektantka mody, sławna za 
przyczyną swoich ekstrawaganckich i wielobarw­
nych kreacji, nie mogła ostatnio uskarżać się na 
nadmiar klientów w swoim sklepie na londyńskim 
West Endzie. 51 -letnia projektantka, która praco-

■ wała dla wielu gwiazd muzyki i filmu oraz ubierała 
samą księżniczkę Małgorzatę zmuszona została 
więc do odwrotu. Nie zamyka jednak sklepu, 
bowiem dwójka jej przyjaciół (w tym Karen Kali­
szewski) postanowiła przejąć go i dalej prowa­
dzić. A pani Rhodes, która nie ma zamiaru rezyg­
nować ze swoich ekstrawaganckich pomysłów, 
dalej ubierać będzie gwiazdy, którym szczegól­
nie zależy na oryginalności.

□  □  ' □

Świat nie ma już granic — przynajmniej dla 
gwiazd. Amerykański aktor Vincent D'Onofrio ma 
swój dom w Sydney. Jego przyjaciółką jest, bar­
dziej od niego znana, aktorka, Greta Scacchi 
("The Player”), która kilka ostatnich lat spędziła 
w Londynie. Swoją córkę Leilę, postanowiła jed­
nak urodzić w Sydney, by dziewczynka była bliżej 
ojca, Vincenta. Teraz jednak Greta pragnie wró­
cić do pracy, więc malutką Leilą musi zająć się 
urodzona na Wyspach Brytyjskich babcia, Pame­
la Carsaniga!

□  □  O

Sławna hollywoodzka para, Tom Cruise i Nicole 
Kidman postanowili złożyć wizytę w Universal 
Studios Wild West w Los Angeles. Tom spotkał 
się tam ze zwycięzcami konkursu dla debiutują­
cych scenarzystów, rozpisanego pół roku temu. 
Sławny ąktor życzył pięciu laureatom stania się 
w przyszłości tak świetnymi twórcami, aby on 
sam i Nicole mogli zagrać w którymś z filmów, do 
którego scenariusz napiszą.

□  □  □
32-letnia angielska aktorka, Cathryn Harrison i 

francuski reżyser, Jean Marc Garo spotkali się w 
Paryżu podczas pracy nad filmem “Poirot". Wza­
jemne wrażenia z tego spotkania były tak silne, że 
postanowili się poznać bliżej, a po kilku dniach nie 
mieli wątpliwości, iż są dla siebie stworzeni. Posta­
nowili więc się pobrać. Jednak ślubu nie będzie 
(przynajmniej na razie). Na przeszkodzie stanęły 
obowiązki zawodowe (Cathryn gra w Open Air 
Theatre w Londynie, Jean Marczostałwezwanydo 
pracy w Paryżu), a nadto rodzinna tragedia zwią­
zana ze śmiercią przyjaciela matki Cathryn. Sym­
patyczna aktorka jest jednak przekonana, że ta 
rozłąka tylko dodatkowo scementuje ich związek.

□  □  □

Natomiast 48-letni angielski aktor, lan Oglivy, 
który cztery lat temu- pow # . Lpr?(fyft i .KKjzaoę,,, 
dla kariery w ętanach (z dużym pówodfeniśm,’ ’ 
dzięki niezwykłej popularności serialu “Murder 
She Wrote”) szybko znalazł pocieszenie w ramio­
nach pięknej (i dziewięć lat młodszej) Kitty Box- 
leitner. Mają podobne upodobania, bowiem dla 
lana Kitty rozwiodła się ze znanym aktorem Bru- 
cem Boxleitnerem, któremu zostawiła dwóch sy­
nów: dwunastoletniego Sama i sześcioletniego 
Lee. Nikt jednak nie czynił z tego tragedii i na ślubie 
lana z Ketty obie byłe rodziny pojawiły się w kom­
plecie.

□  □  □

Michael Douglas, zmęczony skandalem wokół 
filmu “Nagi instynkt” postanowił zabrać rodzinę 
na długie wakacje. Przypomniał sobie, że dwa 
lata temu kupił piękną, dziewiętnastowieczną wil­
lę na Majorce i właśnie tam zabrał swoją żonę 
Diandrę oraz dwunastoletniego syna Camerona. 
Jednak nie wypoczywali tylko na wyspie, lecz 
postanowili dość dokładnie zwiedzić Hiszpanię i 
Maroko. Z wizytą w ich willi na Majorce zapowie­
działa się Michelle Pfeiffer, ale Diandra doszła do 
wniosku, że dom jest za bardzo zaniedbany i 
postanowiła, iż nim przyjmie w nim pierwszych 
gości musi go gruntownie wyremontować.

□  □  O

Dobre wiadomości dla wielbicieli Eddie’go 
Murphy. Przez dwa lata niezwykle popularny 
czarnoskóry aktor ("Gliniarz z Beverly Hills") nie 
pokazywał się na planie. Ale to już przeszłość. 
Eddie uporządkował swoje sprawy rodzinne, a 
właśnie przed kilkoma tygodniami odbyła się pre­
miera “romantycznej komedii” z jego udziałem, 
“Boomerang". I na tym nie koniec, ponieważ Ed­
die pracuje już na planie najnowszego filmu Jo­
nathana Lynna —  “The Distinguished Gentel- 
man”. (bis)

A n g ie ls k i  b u d y ń  c h le b o w y ”
To ulbbiony deser księcia Karola, następcy angiel­

skiego tronu! Ciekawostką jest fakt, że książę Karol 
bardzo chętnie sam przygotowuje tę potrawę i bardzo 
jest zadowolony, gdy w szybkim tempie znika z tale­
rzyków zaproszonych gości!

Potrzebne produkty: plasterki czerstwego chleba 
lub czerstwej bułki, może być nawet kilka rodzai 
czerstwego pieczywa, masło, jabłka, mleko, cukier, 
rodzynki, cynamon, kieliszek koniaku.

Uwaga: ilość składników zależy od ilości osób, dla 
których budyń przygotowujemy.

Sposóbprzygotowania: na dno szklanego naczy­
nia do zapiekania kładziemy cienkie kromki suszone­
go chleba lekko posmarowane masłem, posypujemy 
je cienkimi plasterkami jabłek (jabłka obieramy ze 
skórki!), rodzynkami i cukrem, na to warstwa chleba, 
także posmarowanego masłem, warstwa jabłek, ro­
dzynków i cukru — do wyczerpania. Na wierzchu 
kładziemy kromki chleba niebo grubsze i nieco gru­
biej posmarowane masłem, lekko posypujemy cyna­
monem i kropimy koniakiem. Jeżeli budyń jest wyłą­
cznie dla osób dorosłych, możemy dać dwa kieliszki 
koniaku lub winiaku.

Potrawa powinna być słodka!
Przygotowane naczynie wstawiamy do piekarnika

0 temp. 180 C i pieczemy 25-30 minut— wzależności 
od tego, czy chcemy mieć budyń bardziej, czy mniej 
chrupiący! Po wyjęciu z pieca kroimy jak tort i poda­
jemy na gorąco, ale budyń jest równie doskonały'na 
zimo! Poza tym, że danie jest naprawdę pyszne i 
łatwe do przygotowania, nawet przez dzieci, pozwala 
jednocześnienawykorzystanieczerstwego pieczywa
1 jabłek w nieco gorszym gatunku, np. opadówek.

Serdecznie zachęcam wszystkie panie domu, by
wprowadziły ten przepis do swojej kuchni. Warto!

Rada; Jeżeli budyń chlebowy przygotowujemy nieco 
wcześniej i chcemy go podać zimny lub chłodny można 
jego porcje udekorować ubitą śmietaną, ale wówczas 
smak zrobi się nieco mdły! Życzę smacznego!

EwaASZKIEWICZ
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Polska Agencja Informacyjna w jednym ze swych serwisów podała wiadomość: NIEBIESKO-CZARNI znów razem? Ten zespół chce 
pójść śladem CZERWONYCH GITAR i 10 października br. odbędzie się jeden jedyny koncert w poznańskiej Arenie słynnego przed

K o s m e t y c z n e  r a d y  M a ł g o r z a t y  R a d k i e w i c z

Kremy na lato i zimę
—  Oto pytanie z kolejnego listu do pani: “Czy może pani powiedzieć, jakich kremów używać 
na lato, a jakich w zimie? Latami całymi mówiło się, ze w lecie należy stosować kremy 
nawilżające, bo wzbogacają twarz w wodę, zaś w czasie zimowych dni trzeba używać kremów 
tłustych. Tymczasem ostatnio słyszałam, że w zimie nie należy używać kremów tłustych, lecz 
właśnie nawilżających, a w lecie tylko tłustych. Czy ten nagły zwrot w kosmetyce wynika z 
nowych badań, czy też po prostu jest to jakaś jedna z wielu teorii?”

■ Nie można upraszczać podziału kremów na kremy nawilżającego. Przycerze normalnej lubmieszanej można
"zimowe" i “letnie”, bo po pierwsze ważne są tu rodzaje 
cery, po drugie — pora doby i warunki atmosferyczne w 
lecie czy zimie.

— A zatem, kto i kiedy może używać kremów tłus­
tych?

— Kremy tłuste zawierają bardzo dużo składników od­
żywczych, dlatego przeznaczone są ogólnie do skór su­
chych, wymagających. Latem należy krem tłusty stosować 
na noc, by składniki w nim zawarte mogły dobrze i skute­
cznie zadziałać. Zimą kremy tłuste stosujemy na dzień — 
przy cerze delikatnej, cienkiej i wysuszonej. Krem tłusty 
chroni każdą skórę przed mrozem, wiatrem i ostrym, 
wilgotnym powietrzem. Jeśli więc wybieramy się np, na 
narty — koniecznie używajmy tylko kremu tłustego, nigdy

stosować krem półtłusty na dzień zimą i na noc latem.
— Co z kremami nawilżającymi?
— Latem należy stosować je na dzień. Jeżeli po nałożeniu 

kremu czujemy, że skóra jest sucha i napięta, można po około
10 minutach nałożyć krem półtłusty lub tłusty, w zależności 
od wymagań cery. Zimą, ponieważ powietrze w mieszka­
niach jest wysuszone, radziłabym krem nawilżający stoso­
wać na noc. I jeszcze ogólnie stawko o najnowszych kre­
mach. Obecnie zachodnie firmy kosmetyczne produkują kre­
my, które utrzymują w skórze wilgoć, a jak wiemy - skóra 
starzeje się wskutek utraty wody . Są to kremy dla cer 
wymagających, dojrzałych, działają intensywnie, utrzymując 
maksimum wilgotności w skórze, doprowadzają do równo­
wagi gospodarkę lipidami i nawilżanie.

(sad)

młodzież śpiewa polskie piosenki”. Rok później dyrektor 
paryskiej “Olimpii” zaproponował polskiej grupie udział w 
imprezie TesldolesdesJeunes"wParyżu, gdzie wystąpili 
obok takich sław, jak Dione Warwick i Stevie Wonder. Ich 
występ tak ujęto w księdze pamiątkowej: “Brawo NIEBIE- 
SKO-CZARNI! Byliście wspaniali! Odnieśliście pełen su­
kces wobec całego Paryża— i to nie tylko dzięki temu, że 
jesteście zespołem naprawdę wysokiej klasy, ale także 
dzięki waszemu wprost fantastycznemu entuzjazmowi, 
który przenosi góry...”. Od stycznia do grudnia 1964 r. N-C 
koncertowali m.in. w Opolu, Sztokholmie i Malmoe. W 
styczniu 1965 r. nagrali 14 piosenek dla Programu III 
Polskiego Radia, w marcu zaś czytelnicy pisma “Jazz” 
uznali NIEBIESKO-CZARNYCH za najlepszy zespół wo- 
ka!no-instrumentalr\y w roku 1964, a Czesława Niemena 
za najlepszego wokalistę.

NIEBIESKO-CZARNI jako pierwszy zespół polskiego 
“mocnego uderzenia" mógł się pochwalić pierwszą płytą 
długogrającą, która została przyjęta do taśmoteki Polskich 
Nagrań 23 maja 1966 r. Płyta zawierała 15 utworów, które 
wykonują Helena Majdaniec, Ada Rusowicz, Michał Bura- 
no, Wojciech Korda, Piotr Janczerski i Czesław Niemen. 
Akompaniują im: Zbigniew Podgajny, Janusz Popławski, 
Krzysztof Wiśniarowski i Tadeusz Głuchowski. Tę pier­
wszą płytę uznano za najpopularniejszą w 1966 roku.

10 kwietnia 1967 r. zespół odebrał nagrody przyznane 
mu przez Polskie Nagrania i Rozgłośnię Harcerską. W dwa 
dni później zaczęły się nagrania drugiego longplaya zaty-

Zdobyć zaufanie i... pieniądze
Amatorów szybkiego dorobienia się 
jest coraz więcej. Najpierw trzeba uzy­
skać zezwolenie na prowadzenie tzw. 
działalności gospodarczej, najlepiej 
we wszystkich możliwych branżach, z 
magicznymi wyrazami: import —  eks­
port i świat biznesu stoi otworem.

Wacław H. nie chciał być gorszy. Inni kumple już 
dawno opływali w luksusie, więc i on chciał do nich 
dołączyć. Po kupieniu używanego “Żuka” i wyre­
montowaniu, postanowił otworzyć firmę. Jaką? Z 
tym pytaniem zwrócił się do kolegi, który robił z 
biznesie tajlandzko-tureckim i nieźle na tym wycho­
dził. Ten poradził, żeby na początek zabrał się za 
handel obwoźny. Wystarczy pojechać do pierwszej 
lepszej hurtowni, z ciuchami, butami, proszkami do 
prania, napojami itp., wziąć towar i sprzedawać z 
niewielką marżą gdzie się tylko da, na targowiskach, 
na ulicy i w małych “pipidówkach”, w których nie ma 
sklepów. Biznes robi się w myśl porzekadła: “Ziarn­
ko do ziarnka i...’’.

Naszpikowany teorią Wacław H. chciał to wszy­
stko zrealizować w praktyce. Był tylko jeden szkopuł. 
Skąd wziąć pieniądze na zakup towaru? Z pomocą 
przyszedł inny kolega, który “śmierdział" forsą, ale nie

“Głos Wielkopolski" informację o koncercie NIEBIE­
SKO-CZARNYCH w Poznaniu opatrzył znakiem zapyta­
nia i następującym zdaniem w tekście: “Być może kolej­
nym przebojowym przedsięwzięciem powrotu dawnych 
gwiazd na estradę będzie koncert zespołu NIEBIESKO- 
CZARNI w poznańskiej Arenie...”

Zdanie cytowane wyrażało powątpienie. Dziś możemy 
wykreślić z niego piewsze dwa słowa. NIEBIESKO-CZAR­
NI — zdecydowanie najlepsza polska grupa rockowa lat 
60. i 70.— zagra i zaśpiewa dla poznańskiej publiczności 
10 października br. uświetniając swym występem finał 
Konkursu Piosenki im. Ady Rusowicz.

Fani zespołu będą mogli po latach spotkać się ze swymi 
dawnymi idolami. Oprócz filaru zespołu— Wojciecha Kor­
dy — zobaczymy Janusza Popławskiego, Zbigniewa Pod- 
gajnego i Henryka Zomerskiego. Z Francji przyjeżdża 
Helena Majdaniec, ze Szwecji “bombardier” Andrzej Ne­
beski, z Niemiec Wiesław Żakowicz, zza Oceanu — na 
koncert i konkurs poświęcony ich przyjaciółce — przyleci 
Włodek Wander. Swój udział zapowiedzieli także: Jerzy 
Kossela i Piotr Janczerski. Przy takiej okazji nie zabraknie 
oczywiście “ojca polskiego rocka"— Franciszka Walickie­
go, któremu organizatorzy powierzyli przewodnictwo jury 
konkursu.

Wojtkowi Kordzie partnerować będzie na estradzie w piosen­
kach, które wykonywał w duecie z Adą, Halina Frąckowiak.

Publiczność czeka więc blisko 4 godziny rock and milo­
wej zabawy z dawnymi gwiazdami, które przecież nigdy 
swego blasku nie straciły. Fani (dawni i obecni) mogą już 
szykować swoje “marynary”— będą fruwać, oj, będą!

Warto przypomnieć, że zespół NIEBIESKO-CZARNI — 
powstał w Gdyni za namową Franciszka Walickiego i 
Jerzego Kosseli. Nazwę przyjął od barw Klubu Przyjaciół 
Piosenki istniejącego przy Klubie Studentów Wybrzeża 
“Żak", gdzie odbyłsię ich pierwszy koncert w dniu 24 marca 
1962 r. Grali wówczas: Daniel Danielewski (forte­
pian), Jerzy Kossela i Paweł Reson (gitary), Jerzy 
Kowalski (perkusja) i Henryk Zomerski (bas). Woka­
listami,zespołu byli wtedy Bernard Dornowski i Marek 
Szczepkowski. W tym samym roku, 28 czerwca, przy­
jechali do Szczecina na I Festiwal Młodych Talentów. 
Zdobyli I nagrodę i Puchar Expressu Wieczornego, który 
przeznaczony byłdlanajlepszegozespołu wokalno-instru­
mentalnego. Sukces szczeciński fetowali w sopockim 
Non-Stopie, gdzie wszem i wobec oświadczyli: “polska

Chio wnatardu...
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ANTENY! 
SATELITARNE)

I SPRZEDAŻ • MONTAŻ • SERWIS • HURT
Z i e l o n a G ó r a ,  u l. L i s i a 5 1 / 4 3  
te l .  6 0 4 - 6 8  ( b lo k  M a ł g o r z a t a )

ANTENY SATELITARNE
j PACE • CX • AMSTRAD i 
i CAMBRIDGE • TELEFAXY i 
i TELEFONY BEZPRZEWODOWE i

firmy Panasonic i

Zielona Góra, ul. Chmielna 20, tel. 701-17
oraz punkty Gubin, Studio Komputer, Ratusz i 

Nowa Sól, os. Kopernika 6 i 
ln -19 Nowogród Bobrzański, ul. Wolności 5 i

I R Y D O L O D Z Y
Już od 5.X do 17.X oraz od 2.XI do 14.X11992 

IRYDODIAGNOZA 
badanie z tęczówki oka!!!

- określenie stanu zdrowia całego organizmu
- ujawnienie schorzeń organizmu zanim wystąpią objawy choroby
- określenie odporności organizmu
- określenie stopnia zanieczyszczenia organizmu
- wykrywanie skłonności organizmu na określone choroby
- kierowanie do określonego lekarza - specjalisty j§
INFORMACJA:
Telefon - Zielona Góra, 50-47 oraz 38-12

REJESTRACJA:
Zielona Góra, ul. Lisowskiego 3 

(w biurach Zarządu Rejonowego PCK od 8.00 do 15.00)

W?
Zielona Góra
ul. Boh. Westerplatte 11 /  
pok. 824, tel. 42-31 wew. 486 
Gorzów Wlkp. 
ul. K. Wielkiego 61, ,  
tel. 272-51wew. 286-^
Żary __  ...
ul. Męczenników Oświęcimskich 
Lubin rrowj-
.tel. 42-53-32 -

HAISIG & KNABE
B IU R O  P O D R Ó Ż Y
- tanie bilety lotnicze
- bilety autobusowe 

do 105 miast Europy
- wynajem sam ochodów

Legnica, Hotel "Cuprum'
p. 109, tel. 281-92
c z y n n e  w  go d z . o d  10.00 d o  16.00

!.4S 5&
rs SJ
^  TEL 51-85 J T

UL. s# **

f c
* s s r m  m a r t e x

JAZDY
Szkolimy 

na własnym placu 
manewrowym wzorowanym 

na Wojewódzkim Ośrodku 
Egzaminowania Kierowców
Co m ies iąc rozpoczynam y kolejny 

ku rs na prawo jazdy kat. A  i B

Najbliższy -1 2  października o godz. 17.00 |  
N a stępny - 9  listopada 1992 r. |

o godz. 17.00 |

Zielona Góra, ul. Braniborska 20a

CPN

SKLEP
MELON

□

5
CC 3
CD s
<ccc §

M a ]  M«RTEX

LUBUSKA

N O W A  

H U R T O W N I A

Odzież i bielizna 
damska, męska i dziecięca 

importowana i krajowa
H a n d lo w c ó w  z a p r a s z a m y  

c o d z ie n n ie  w  g o d z .  9 .0 0 - 1 9 .0 0 ,  s o b o ty  9 . 0 0 - 1 4 .0 0  ,
F-3a y

NAWIĄŻEMY WSPÓŁPRACĘ Z PRODUCENTAMI ODZIEZY
I HURTOWNIAMI!

P O Z N A N  UL. DALEKA 14
T E L . 6 6 -6 4 -5 1 , F A X  3 3 -3 9 -5 8

Pierwsza wpłata tylko 100.000 złotych. | 
Reszta należności płatna do końca kursu. |

Z a p ra s z a m y  |
ró w n ież  o s o b y  p rz y g o to w u ją c e  s ię  d o  |  
eg z a m in u  p o p ra w k o w e g o  z jazd y  n a  kat. B |

Z MOTOREXU NAJBLIŻEJ DO CELU 
Z ró b  p ie rw szy  k ro k  - za d zw o ń  5 1 -8 5  

Z ie lo n a  G ó ra  
ul. S u le c h o w s k a  32  u-u

ANTENY SATELITARNE
— Sprzedaż
— Montaż
— Raty bez pośrednictwa banku

poleca

❖ Nowa Sól, ul. św. Barbary 14, tel. 31-49 
4* Głogów, ul. Świerczewskiego 28, 

tel. 34-28-44 
*  Sława, ul. Waryńskiego 11

&

NOWOŚĆ, NOWOSC, NOWOSC
Teraz również i w Polsce.
Zachodnioniemieckie firmy proponują dobrze 
płatną pracę chałupniczą do wykonywania w domu.
Zabezpieczcie sobie Państwo swoje miejsce 
pracy, ponieważ wkrótce i w Waszym pobliżu 
powstanie placówka naszego przedsiębiorstwa.
Możliwość miesięcznego zarobku: około 1.000 DM.
Materiał przywozi się tygodniowo do Państwa 
do domu i w ten sam sposób odbiera.
Proszę wykorzystać tę szansę i odesłać jak 
najszybciej poniższy wniosek o pracę na nasz 
adres. Prosimy o dołączenie zaadresowanej 
koperty i opatrzonej znaczkami pocztowymi, jak 
również jednorazowej opłaty manipulacyjnej 
w wysokości 50.000zł. Otrzymacie Państwo 
od nas w jak najkrótszym czasie umowę o pracę.

z  — ~ ~  (proszę tu odciąć) ~  ~  ~
Uprasza się o staranne wypełnienie i podanie maksymalnie 
3 czynności.

( ) pakowanie sztucznej biżuterii 
( ) sortowanie znaczków pocztowych 
( ) praca na drutach i szydełkach 
( ) pakowanie torebek niespodzianek 
( ) pakowanie długopisów 
( ) rozdzielanie prospektów

nazwisko................ ...................
im ię...........................................
ulica...........................................
miejscowość.........................

' pOdpiS . . . < . .  r,*./ . . .
~—  '-na*

S K L E P - H U R T

PRODUCENT I IMPORTER 
ODZIEŻ W YSO KIEJ JAKOŚCI

Płaszcze ZAPRASZAM Y
Garsonki 10.00-18.00
Bluzki ul.Obrońców Pokoju 3

Głogów,
tel.34-13-27 w. 3.

03-04279 I

H U RTO W N IA  ODZIEZY
GABINETY LEKARZY SPECJALISTÓW “M E RIDIA N”

64-100 LESZNO, ul. B. Chrobrego 15 (centrum miasta wejście od ul. Świętojańskiej).

- Specjalista Chorób Wewnętrznych, DIABETOLOG.
Lek. med. Krystyna Pawlaczyk - Klupsz.

- Specjalista Chorób Wewnętrznych, ENDOKRYNOLOG.
Lek. med. Marian Zieliński.

Konsultacje i leczenie: chorób gruczołów wydzielania wewnętrznego (cukrzycy, tarczycy, gonad, 
odwapnienia kości, zaburzeń przemiany materii, otyłości, dolegliwości okresu dojrzewania 
i przekwitania, zachowawcze, nieoperacyjne leczenie torbieli tarczycy).
USG, EKG, oznaczanie poziomu cukru i hormonów tarczycy we krwi.

Przyjęcia: w poniedziałki, środy i czwartki od 15.00.
Rejestracja: codziennie od 13.00 do 18.00.
Telefon: 20-15-05.

03-04413

Przedsiębiorstwo
Handlowo-Usługowe

B .i.S
O fe ru je m y  m o ż liw o ść  

o b re g o  za ro b k u
rów n ie ż  ja k o  p ra c ę  d o d a tk o w ą  

o so b o m  z G o rzo w a  i o k o l ic  
d y s p o n u ją c y m  s a m o ch o d e m

In fo rm acje : G o rzó w , te le fo n  7 4 - 1 6 4

-h*-.

Z A K Ł A D  W Y L Ę G U  D R O B IU  
67 -404  L g iń  19 a, g m in a  W s c h o w a , te l. 49 -13 -10

Przyjm uje od za ra z  zam ów ien ia na:
1. P isk lę ta  kurze jednodniowe na rok 1993

a/ogólnoużytkowe: b/brojlery:
Tetra S L -b rą zo w e , A rbo rA cres,
Harco - czarne, jarzęb iateVedetta

2. Jednodn iow e kurki rasy Tetra S L  do produkcji fermowej.
3. Kurki odchow ane 6 tygodniowe Tetra S L  oraz krzyżów ka odchowana 6 tygodniowa 

na miesiące III, IV, V.
Z am ó w ien ia  o ra z  p rzedp ła ty  przy jm uje:

Z A K Ł A D  W Y L Ę G U  D R O B IU  LGIŃ  i B IU RO  Z A K Ł A D U ,
L e s zn o , ul. N a ru to w ic za  7, te l. 20-28-56.

1^1

ZAKŁAD OPTYCZNY 
w Żarach, ul. Ułańska 3m 
tel. 34-67, wew. 10 1

*
oferuje pełen zakres usług m 
od poniedziałku do piątku 

w godzinach od 10.00 do 17.00 1 
oraz zaprasza 

do gabinetu okulistycznego i  
w godzinach od 14.30 do 17.00 1
APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH 1

01-16748 S K03-04405
I

S Z A N S A  N A  W Ł A S N E  M IESZKAN IE
Oddział Zakłady Górnicze “LUBIN”
KGHM Polska Miedź S.A.w Lubinie

zawiadamia,

iż  z  d n i e m  1 l i s t o p a d a  b r  r o z p o c z y n a  s p r z e d a ż  lo k a li 

m i e s z k a l n y c h  ic h  o b e c n y m  n a j e m c o m  w g  n a s t ę p u j ą c y c h  z a s a d :

1. Gena 1 m kw. powierzchni użytkowej wynosi 1,330.000 zł
2. Warunki płatności:
- zapłata 20 %  ceny lokalu + opłata za wieczyste użytkowanie 
gruntu w dacie zawarcia umowy notarialnej

- reszta płatna w ratch miesięcznych ( bez oprocentowania) 
przez okres 10 lat.

3. Zabezpieczenie pozostałej do spłaty części ceny lokalu:
- poręczenie 2 osób

4. Koszty umowy notarialnej:
- opłaty i wydatki związane z zawarciem umowy zbywca lokalu 
oraz jego nabywca pokrywają w równej części.

04-02093

Z A K Ł A D  S T O L A R S K I  
W O Ł Ó W

ul. Puławskiego 1, tel.28-66
OFERUJE
Drewniane okna, drzwi balkonowe z szybą 
termoizolacyjną wykonane wg technologii zachodnich. 
Pozwalające zaoszczędzić około 30 % ciepła.

04-02097

S Z A N O W N I  P A Ń S T W O  
H U R T O W N I A  R O W E R O W A

" E U R E K "  s . c .

64-100 Leszno, ul. 17 Stycznia 82, tel. (0-65) 202-815

Z A P R A S Z A  D O  N O W O  O T W A R T E 0 O  S K L E P U  F I R M O W E Q O
w  G ł o g o w i e  p r z y  u l .  1 M a j a  2 2  ( c i ą g  h a n d l o w y  p o m i ę d z y  P K P  a  P K S )

POLECAMY:
- rowery produkcji krajowej,
- pełen asortyment części zamiennych 

wraz z ogumieniem, *

-  rowery produkcji niemieckiej .J R l
fabryki "WINORA", 

- akcesoria rowerowe.

NISKIE CENY 
PRZYJDŹ. ZOBACZ. 

PRZEKONASZ SIĘ SAM.

"WOLUMEN” s.c.
INFORMUJE SZKOŁY, KSIĘGARNIE, RODZICÓW i UCZNIÓW 

że posiada jeszcze w sprzedaży podręczniki. Do szkoły podstawowej:
1. Mam 6 lat - podręcznik
2. W szkole i na wakacjach - podr.
3. Ćwiczenia z matematyki zeszyt 1 (Semadeni)
4. Ćwiczenia z matematyki zeszyt 2 (Semadeni)
5. Ćwiczenia z matematyki zeszyt 1 (Cydzik)
6. U nas - podręcznik
7. Elementarz (Falski)
8. Ilustrowany słowniczek ortograficzny
9. Piszę i opowiadam - podręcznik
10. Muzyka
11. Rośniemy razem
12. Matematyka - podręcznik
13. Matematyka - podręcznik
14. Poznaję swój kraj ćwiczenia
15. Plastyka
16. Biologial
17. Ćwiczenia z matematyki (geometria) WSiP
18. Ćwiczenia z  matematyki (arytmetyka) WSiP
19. Geografia - podręczniki
20. Zbiór zadań z matematyki (Wojtan)
21. Biologia
22. Geografia - ćwiczenia
23. Gramatyka i ortografia
24. Gramatyka i ortografia
25. Polubić czytanie
26. Fizyka
27. Matematyka
28. Język rosyjski
29. Biologia
30. Geografia • podręcznik
31. Matematyka • podręcznik
32. Język rosyjski
33. Plastyka
34. Chemia
35. W ojczyźnie polszczyźnie
36. Mowa rodzinna
37. Myśl i mowa
38. Muzyka
39. Biologia
40. Odpowiednie dać rzeczy słowo 
Książki do nauki języków obcych:
1. Deutche fur Kinder (Talik)
2. Englisch is fun cz. I
3. Englisch is fun cz.ll 
Książki pomocnicze dla szkół podstawowych:
1. Ortografii i interpunkcji nauczę się sam
2. Nauka ortografii i interpunkcji
3. Zbiór zadań z matematyki (Białas)
4. Zbiór zadań z matematyki (Dróbka)
5. Zbiór zadań z fizyki (Kaczorek)
6. Zbiór zadań z chemii

Wszystkie wymienione książki można zamówić pisemnie bądź telefonicznie w firmie “WOLUMEN” s.c. 
66-600 Krosno Odrzańskie, ul. WOP 1 c (I piętro), telefon 23 w godz. 10.00 - 17.00. Zamówione 
podręczniki prześlemy pocztą za zaliczeniem, a większe ilości dostarczamy na miejsce na własny koszt.

"O" 14.000,-
1 24.000,-
1 20.000,-
1 20.000,-
I 18.000,-
1 20.000.-
1 45.000,-
I-III 25.000,-
II 22.000,-
II 22.000,-
II 35.000,-
II 25.000,-
III 20.000,-
III 12.000,-
IV 22.000,-
V 35.000,-
IV 12.000,-
IV 12.000,-
IV 25.000,-
IV 17.000,-
V 25.000,-
V 11.000,-
V 10.000,-
VI 14.000,-
VI 26.000,-
VI 28.000,-
VI 23.000,-
VI 16.000,-
VI 36.000,-
VI 25.000,-
VII 25.000,-
VII 10.000,-
VII 22.000,-
VII-VIII 24.000,-
VII 28.000,-
VII 22.000,-
VII 9.000,-
VII 22.000,-
VIII 25.000,-
VIII 10.000.-

50.000,-
30.000,-
35.000,-

VII-VIII 18.000,-
IV-VI 25.000,-
V-VI-VII 29.000,-
VII-VIII 20.000,-

30.000,-
VII-VIII 15.000,-

01-271 u
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własności, zawartej bez zachowania aktu notarialnego, 
nie jest samoistnym posiadaczem w dobrej wierze.
♦  Każda osoba prawna jest zakładem pracy w rozu­
mieniu art. 3 k.p. dla zatrudnionych przez nią pracow­
ników, chyba że dla niektórych z nich za zakład pracy 
należy uznać jednostkę organizacyjną stanowiącą ja­
kąś jej część składową.

C z y  W i e s z ,  Ż 6 . . .  I  C i e k a w o s t k i  
' «  p r a w n i c z e

♦  W myśl Kodeksu cywilnego, czynność prawna 
sprzeczna i  ustawą albo mająca na celu obejście usta­
wy jest nieważna, chyba że właściwy przepis przewidu­
je inny skutek, w szczególności ten, iż na miejsce 
nieważnych postanowień czynności prawnej wchodzą 
odpowiednie przepisy ustawy. Nieważna jest czynność 
prawna sprzeczna z zasadami współżycia społeczne­
go. Jeżeli nieważnością dotknięta jest tylko część czyn­
ności prawnej, czynność pozostaje w mocy co do po­
zostałych części, chyba że z okoliczności wynika, iż bez 
postanowień dotkniętych nieważnością czynność nie 
zostałaby dokonana.
ł  Organy państwowe i samorządowe zobowiązane 
są do rozpatrywania i załatwiania —  w ramach swojej 
właściwości — skarg i wniosków obywateli. Pracownik 
organu państwowego oraz samorządowego winny nie­
właściwego i nieterminowego załatwienia skargi lub 
wniosku, podlega odpowiedzialności porządkowej, 
dyscyplinarnej albo innej odpowiedzialności przewi­
dzianej w przepisach prawa.

4* Skarbowi państwa z tytułu ustalonych w decyzji 
zobowiązań podatkowych przypadających od właści­
ciela i samoistnego posiadacza nieruchomości przysłu­
guje hipoteka ustawowa na tej nieruchomości, chociaż 
zobowiązania te nie zostałyby ujawnione w księdze 
wieczystej. Skarb państwa może dochodzić zaspoko­
jenia wierzytelności podatkowych z nieruchomości, bez 
względu na to, czyją stała się własnością. Zasady tej 
nie stosuje się do nieruchomości, której posiadanie 
samoistny posiadacz uzyskał w złej wierze.

+  Kierownik ośrodka pomocy społecznej może — na 
wniosek pracownika socjalnego — odmówić przyzna­
nia świadczenia z tej pomocy, w przypadku wystąpienia 
rażącej dysproporcji pomiędzy wysokością dochodu 
udokumentowaną przez ubiegającego się o to świad­
czenie a rzeczywistą sytuacją majątkową.

E  orzecznictwa | 
Sądu Najwyższego

♦  Jednym z podstawowych prawnych i politycznych 
zadań Konstytucji we współczesnym państwie pra­
wnym jest nie tylko określenie, jakie podstawowe prawa 
i wolności obywateli są zagwarantowane i chronione 
prawem, lecz także ustanowienie zasad jasnego, zro­
zumiałego i skutecznie działającego systemu postępo­
wania organów władzy, administracji i sądownictwa, i to 
takiego systemu, który zostanie powszechnie zaakcep­
towany jako przejrzysty, uczciwy i sprawiedliwy. Jed­
nym z fundamentów takiego systemu jest założenie, iż 
obywatele, których prawna i faktyczna sytuacja wobec 

»działaiajcvch organów administracji jest zbliżońa. moaa 
oczekiwać,"izzosfaną woBec nidfl pra^te decyzje'o‘ 

jiodtjbnej, jeżeli nie tożsamej treści.
♦  °Osoba, która weszła w posiadanie nieruchomości 
na podstawie umowy mającej na celu przeniesienie

* Profanacja zwłok i okradanie grobu jest przestę­
pstwem. Sprawca podlega odpowiedzialności karnej. A 
jednak... dla niejednego chętnego, zdobycie np. czasz­
ki zmarłego nie stanowi większego problemu. Tym 
osobliwym towarem zainteresowani są głównie niektó­
rzy studenci medycyny. Ich zdaniem, “autentyk” jest 
najlepszym materiałem dydaktycznym. W Warszawie 
cena ludzkiej czaszki waha się od stu do kilkuset tysięcy zł. 
Sprzedawcy wywodzą się zwykle z grona pracowników 
cmentarza — miejsca... wiecznego spokoju!

* Rocznie ginie w Europie ok. 2 milionów pojazdów 
samochodowych. W ubiegłym roku najwięcej samocho­
dów zginęło we Włoszech — ok. 400 tys. (odnaleziono 
43%), we Francji— ok. 300 tys. (odnaleziono— 74%), 
a w Niemczech — ok. 87 tys. (odnaleziono — 56%).

* Aleksander Timofiejew, były pastuch z Pskowa, został 
skazany na karę śmierci za zamordowanie dwóch kobiet i 
dokonanie 9 gwałtów. Z zeznań oskarżonego wynikało, że 
‘tracił głowę" słysząc stukot pantofelków na wysokich obca­
sach, które miały nieszczęście nosić jego ofiary.

ailid  znać pow inieneś
Status quo — istniejący w danej chwili stan rzeczy.
Profit — korzyść, pożytek, zysk.
Ombudsman— rzecznik praw obywatelskich, etato­

wy obrońca obywateli przed niewłaściwym działaniem 
organów państwa.

Pajdokracja — rządy sprawowane przez młodych, 
niedoświadczonych ludzi.

W niejednej sprawiedliwości kryje się cień złości. 
Dobra władza nie przesadza.
Jeżli sprawa już u kata, trudna rola adwokata.
Nie dostrzeże krawędzi, kto się nadto rozpędzi.

P y t a n ie
— A zatem oskarżony przyznaje się do wyrobu bim­

bru w swoim domu. Czy ktoś z lawy przysięgłych ma

— Tak, ja — odpowiada maty, różowy na twarzy 
jegomość — Jakjdlugo trwata fermentacja.! jle dawat 
pan cukru?

Z.D.

Żartobliwy
pomyślunek

Czy wyraz “pomyślunek” jest polskiego pochodze­
nia i czy można go w ogóle używać, nie narażając się 
na kpiny i posądzenia o prymitywność językową?

O tym, jaka forma jest prawidłowa, a jaka nie, 
decydują nie tylko względy gramatyczne, językowe. 
Często określenie danej formy jako poprawnej łączy 
się z sytuacją, w której została ona użyta. Są sytu­

acje, w których jakiś wyraz nikogo nie będzie raził, w 
innych wypadkach nie powinno się takimi słowami 
posługiwać. Gdy nastolatek powie do kolegi: “Dosta­
łem od rodziców dychę” — żadna z tych osób raczej 
nie obrazi się, nie odczuje niestosowności użycia 
wyrazu “dycha”. Gdyby jednak np. pracownik prosząc 
szefa o podwyżkę powiedział: “Niech mi pan podnie­
sie pensję chociaż o dychę” —  forma “dycha” może 
już być uznana za niestosowną, w tym momencie 
niepoprawną. Profesor Witold Doroszewski w porad­
niku “O kulturę słowa” pisał o “pomyślunku”:

Pod względem formalnym “pomyślunek" jest wyra­
zem zbudowanym tak samo jak “podarunek”: “poca­
łunek", “poczęstunek" — za pomocą przyrostka 
“-unek”, który jest pochodzenia niemieckiego, Ale 
wartość stylistyczna “pomyślunku” jest inna, nie na­
daje się do użycia w poważnym tekście: można 
powiedzieć "myśl Kopernika przeniknęła budowę 
świata", atenie “pomyślunek Kopernika”, jeżeli jednak 
mającym o czymś pomyśleć jest uczeń otrzymujący 
zadanie do obmyślenia, można mu powiedzieć, żeby 
zdobył się na “pomyślunek”. (sad)

Odzyskaliśmy syna
Podczas zabawy w piaskownicy doszło, jak to często 

między dziećmi bywa, do małej kłótni, a później bójki. 
Podczas szarpaniny Romek upadł tak niefortunnie, że 
uderzył głową o betonową krawędź piaskownicy. Na chwi­
lę stracił przytomność. Wizyta u lekarza i badanie dziecka 
nie wykazało większych urazów, jedynie powierzchniowe 
przecięcie skóry i lekkie wstrząśnienie mózgu.

Przez kilkadni Romek chodziłzbandażem nagłowie, 
a po jego zdjęciu wszystko dość szybko poszło w 
niepamięć. Gdy poszedł do szkoły, nie miał problemów 
z nauką, wiedzę zdobywał dość łatwo i szybko. Pod: 
czas wywiadówek rodzice zbierali na temat Romka 
same pochwały. Pierwsze problemy pojawiły się w 
ostatniej klasie szkoły podstawowej. W czasie wizyt w 
szkole, matka coraz częściej słyszała, że Romek nie 
uważa na lekcji, że nie pracuje ze wszystkimi, że nie 
przygotowuje zadanych lekcji domowych.

Najpierw rodzice krzyczeli na syna, karcili za coraz 
gorsze wyniki w szkole, ale z czasem zrozumieli, że z 
ich synem jest coś nie tak. Zauważyli, że mimo ciężkiej 
pracy nad lekcjami i zadaniami, oceny nie poprawiają 
się, wręcz przeciwnie. Spostrzegli, iż nauczenie się 
wiersza na pamięć jest dla Romka niemożliwe. Posta­
nowili zgłosić się z dzieckiem do lekarza. Pierwsza 
wizyta u internisty i zapisane przez niego leki nie przy­
niosły żadnej poprawy. Pewnego dnia ogromne przera­
żenie w rodzinie chłopca wywołał telefon ze szkoły 
informujący o tym, że Romek stracił przytomność i 
przebywa w szpitalu.

Rodzice chłopca pobiegli do szpitala. Podczas rozmo­
wy z lekarzem dyżurującym dowiedzieli się, że Romek 
uległ częściowemu paraliżowi, a prześwietlenie głowy 
wykazało, że na mózgu chłopca jest guz powodujący

ucisk. W czasie wywiadu prowadzonego przez lekarza, 
matka przypomniała sobie wydarzenie sprzed lat, gdy 
chłopiec bawiłsię w piaskownicy. Okazało się, że właś­
nie to uderzenie mogło być powodem rozwoju guza.

Podjęto decyzję o przeprowadzeniu operacji. Gdy 
Romek wrócił do domu, bardzo martwił się tym, że nie 
może iść do szkoły. Często, leżąc w łóżku, myślał z 
zazdrością o swych kolegach, a także o tym, co robią, 
jak się bawią.

Niby operacja powiodła się, guz usunięto, aldchłopiec 
nadal miał bezwładną nogę i rękę, pozostałość po 
paraliżu, często bolała go głowa i źle słyszał. Matka 
chłopca zdawała sobie sprawę, że nie czas myśleć o 
dalszej nauce syna, trzeba zająć się jego powrotem do 
zdrowia. To było najważniejsze dla wszystkich.

Rozpoczęła się rehabilitacja Romka, ćwiczenia, ma­
saże. Niestety, efektów, na które czekali rodzice, nie 
było widać. Chłopiec zaczął przyzwyczajać się do swo­
jego stanu i wynikających z niego sytuacji. Poruszanie 
się na wózku stawało się coraz łatwiejsze. Ukończył 
szkołę podstawową tokiem indywidualnym.

Nadzieja pojawiła się wraz z opowieścią znajomej o 
bioenergoterapeucie Tadeuszu Ceglińskim. Postano­
wiono skorzystać jeszcze z tej szansy.

Romek uczestniczył w seansach czterokrotnie. Pod­
czas ich trwania chłopiec zawsze odczuwał ciepło i 
spokój, przestawały mu dokuczać bóle głowy. W czasie 
czwartego seansu został wprowadzony przez Cegliń­
skiego w trans. Jak później opowiadał, widział wtedy 
światło, czuł ciepło, a także lekko się dziwił, że dokądś 
podąża, mimo że ma bezwładną nogę. Faktycznie, 
bioenergoterapeuta prowadził chłopca, lekko go pod­
trzymując, przez salę. Po kolejnym seansie Romek 
samodzielnie wysiadł z samochodu i przy lekkiej pomo­
cy ojca wszedł na salę.

Jego ręka jest teraz sprawna, noga jeszcze niezupeł­
nie, ale chłopiec mógł już definitywnie pożegnać się z 
wózkiem inwalidzkim.

— Znów wstąpiło w niego życie, dużo czyta, chce 
zdobyć dobry zawód. Marzy o podróżach. Wszyscy 
ogromnie się cieszymy, razem z mężem odzyskaliśmy 
zdrowe dziecko dzięki sile pana Ceglińskiego.

Anna BIAŁĘCKA
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Litery uszeregowane od 1 do 24 utworzą tytuł znanej powieści. Rozwiązaniem są imiona i nazwisko autora. 
POZIOMO: 1) były sprinter amerykański, 5) sztuczne jezioro, 8) szlak, 9) nakrycie głowy papieża, 10) szklanka 

na piwo, 11) warzywo— okaz zdrowia, 14) dawniej wierzchnie okrycie męskie, 17) poeta rosyjski ur. 1926 r., 20) 
warzywo, 21) wróżba z kart, 22) miasto w pd. Beninie, 23) snopek zboża, 24) tłusty wyrób garmażeryjny, 27) 
półwysep Włoch i Jugosławii, 31) kuchenny nóż, 33) wyraz, 34) sławna ulica w Moskwie, 35) sąsiad Syrii, 36) 
klub z Warszawy, 37) pracownik portowy 

PIONOWO: 1) zwój wełny, 2) firma elektroniczna, 3) początek wyścigu, 4) wódka z ryżu, 5) rezerwa, 6) służący, 7) 
grozi “sercowcom", 12) zastępuje krzesiwo, 13) kiwiożercza ryba, 15) pisarz brazylijski (“Kakao”), 16) spulchnia ziemię, 
18) komenda dla psa, 19) piosenkarka polska pochodzenia greckiego, 24) niemiecka nazwa Bazylei, 25) tank, 26) 
futrzany szal, 28) lantanowiec, 29) łowi ryby, 30) występuje na scenie, 32) obecnie Jemen DĄBI

Za prawidłowe rozwiązania, które należy przesyłać pod adresem redakcji, rozlosowana zostanie nagroda — 
lokówka do włosów. Termin nadsyłania rozwiązań —  10 dni.

Jeśli uważasz coś za absurdalne, bulwersujące 
lub wprost przeciwnie — zatelefonuj lub napisz do 
HYDE PARKU “Nowej” ! Twoją wypowiedź podpi­
szemy tak, jak sobie życzysz. Pamiętaj: w HYDE 
PARKU (prawie) wszystko dozwolone!
♦  Wstrząsnęła mną, wręcz poraziła historia wynalazku 
prof. Szulca. Chodzi o specjalne łóżko dla osób obłożnie 
chorych, dzięki któremu nie powstają odleżyny. 30 lat 
trzeba byto, żeby jego pomysł został doceniony! I to przy­
padkiem — ktoś dowiedział się o projekcie i okazał się 
CZŁOWIEKIEM. Wykonał prototyp wymagający jeszcze 
udoskonalenia, ale najważniejsze, że sprawa ruszyła. Za­
nim jednak znajdzie się producent tych łóżek, ludzie nadal 
będą umierać nie z powodu choroby, która przykuła ich do 
“zwykłego" łóżka, lecz z powodu odleżyn. Tylko co z tego, 
że w telewizyjnym reportażu wśród wielu pism oceniają­
cych pozytywnie projekt prof. Szulca, pokazano jedno ne- 
gatywne?Nałeżałowymienićdokladnie, wszystkich, którzy 
zaopiniowali projekt negatywnie. Tym samym winni są 
śmierci tych, którzy, jak to płacząc powiedziała pewna 
kobieta, której matka zmarła — gniłi za życia. Jeden z 
bohaterów reportażu stwierdził, że projektu nie wdrożono, 
bo profesor Szulc nie miał tzw. nazwiska!!!- Dlatego tą 
drogą zwracam się do wszystkich, których ta sprawa poru­
szyła, a którzy mogą pomóc: jeśli nie oglądaliście “Za wsze 
po 21.00" w ubiegły piątek, skontaktujcie się z redakcją 
tego programu. Paweł Jankowski
♦  Szlagmnietrafialwubiegłymtygodniu, kiedytakzwane 
środki masowego przekazu bębniły o zmianie czasu. 
Wszystkie, jak na komendę podpowiadały, że “będziemy 
spać o godzinę dłużej". Jestem emerytem, pracuję jako 
nocny stróż. I gdy inni spali, to ja pracowałem o godzinę 
dłużej. Za darmo. Pytam więc: do kogo redaktorzy adresują 
swoje wypociny? Stróż nocny
♦  Do pana, któiy tydzień temu w “HYDE PARKU” wyraził 
nadzieję, że z pieniądzy przeznaczonych na ratowanie Wie­
liczki, będzie się płacić bezrobotnym, zatrudnianym podczas 
prac ratunkowych: panie, każdy samorząd ma fundusz na 
prace interwencyjne! Wieliczka się wali, a pan namawiasz do 
kombinacji?! Jan Kowalski, Zielona Góra
♦  Czerwony Kapturku! Błagam, nie chowaj się przede 
mną, odezwij się! Już jesień za oknami, może pójdziemy 
szukać borowika? Skrzypek na dachu

- R z e c z y  K is ie la
“Człowiek jest jak wtorek, dziś jest, jutro go nie ma. 

Mimo to nie trzeba rozpaczać, bo wtorek jest dniem, a 
dzień i wieczność sąsiadują ze sobą bliżej niż rok i 
wieczność” — pomyślał raz człowiek, którego ulubio­
nym zajęciem, nałogiem, było myślenie. Upierał się, że 
żadnym mędrcem nie jest, teorii naukowych nie lubi i 
stać go tylko na komentarz chłopka-roztropka. Stefan 
Kisielewski. Kisiel.

Człowiek, o którym krótko i bez anegdot, znaczy tyle co 
nic. Szczególnie dla tych, którzy z powodu swego młodego 
wieku nie znają nawet Jego felietonów z “Tygodnika Po­
wszechnego”. Później, we “Wproście", było Go za mało i 
inaczej. Człowiek renesansu. Kompozytor, pisarz, publicy­
sta, krytyk muzyczny. Aforysta. (A więc jeśli jednak krótko,

to może ze zbiorkiem “Rzeczy najmniejsze" w ręku?) Dla 
jednych — drogowskaz, dla innych — strażnik zdrowego 
rozsądku. “Nie mam poglądów politycznych, mam tylko 
poglądy ekonomiczne". Suwerenny, uparty, niezależny i 
przekorny. “Przekora jest intelektualnym instynktem samo­
zachowawczym".

Z “Myśli przewrotnych (wprawka pięciopalcowa)”: “My­
ślenie o jedzeniu, gdy jest się głodnym, jest niewątpliwie 
innego rodzaju przyjemnościąniż samo jedzenie. Myślenie 
jest' przyjemnością psychiemą, jedzenie ■“  przyjemnością 
fizyczną. Przewaga myślenia polega na tym, że przyje­
mność przez nie wywołana Me zmniejsza się w miarę 
upływu czasu, podczas gdy przyjemność jedzenia maleje 
w miarę jedzenia". _

Kisiel nade wszystko cenił prawdę. Szukanie jej i to aż do 
granic paradoksu, uznawał za jeden z podstawowych obo­
wiązków człowieka. Ideałem — uważał— jest człowiek my­
ślący, który “ćwiczy swój umysł i uczucie w dwoistości, potrój- 
ności, poczwómości, ćwiczy się w rozumieniu najrozmait­
szych sprzecznych ze sobą postaw i stanów uczuciowych".

“Niesposćb udowodnić, że działanie jest czymś wyższym od 
myślenia, mimo to czasem trzeba dać pierwszeństwo działaniu, 
aby zapewnić możliwość myślenia. Postępując tak należy jed­
nak pozostać stronnikiem myślenia— nie działania."

“Na każdej barykadzie siedzieć trzeba okrakiem, bo tylko 
synteza przeciwieństw godna jest człowieka. Jednocześ­
nie absolutnie pod grożbądegeneracji nie wolnósię wyrze­

kać oceny polegającej na przyznawaniu jednej ze stron 
zasadniczej słuszności.”

“W mądrej, twórczej walce nie chodzi o zwycięstwo nad 
przeciwnikiem, lecz o przyłączenie przeciwnika do siebie 
lub siebie do niego.”

“Każdy człowiek mówi w istocie własnym językiem, bo 
pod te same słowa podkłada własne zabarwienia uczucio- 
wo-nastrojowe. Chcąc więc mówić do mas, należy mówić 
rzeczy tak ogólne, aby każdy zmieścił w nich swoją treść 

■ uczuciową; ałbo-tak gWgegWiiy g Sy iMf fMfe mógł zinter­
pretować ich po swojemu. Pierwszy sposób porwie ludzi, 
drugi im zaimponuje— w żadnym z tych dwóch wypadków 
nie apeluje się do intelektu: w pierwszym do uczucia, w 
drugim do temperamentu.”

"Dążenie do szybkiego przekonania drugiego człowieka 
jest z natury nieuczciwe. Przekonać drugiego człowieka 
można jedynie przekształcając jego świat psychiczny, na 
co potrzeba wiele czasu i środków. Doraźne przekonywa­
nie partnera polega na narkotyzowaniu go słowami."

“Okrągłe rocznice są nonsensem— wynikają z przypad­
kowego stosowania systemu dziesiętnego". We wrześniu 
minął rok, odkąd o Kisielu mówi się “był”. Był wszystkiego 
osiemdziesiąt lat, a tylko część jego “dorosłej” obecności 
utrwalona jest na piśmie. “W swoich książkach opisywałem 
głównie komunizm i marksistów — to byto według mnie 
najciekawsze dziwactwo naszych czasów".

Elżbieta WALEŃSKA

A merykańska recesja sprowadziła niektórych tamtej­
szych biznesmenów na wschodnioeuropejskie ma­
nowce. Jak wiadomo, spece od prywatyzacji nie 

znajdują w tym wielu powodów do radości— gospodarcze 
“grube ryby” szybko odpływają. Jeżeli nie wracają za oce­
an, to szukają szczęścia w innych niż Polska rejonach 
byłych KDL. Inaczejjestwsferze, nazwijmy to: prywatyzacji 
intymnej, dotykającej tego, co pod każdą szerokością geo­
graficzną pozwala się kształtować — ciała.

I tak, poszukujący nowych rynków zbytu miesięcznik 
"Penthouse”, bez większych narzekań ze strony producen­
tów wychodzi w polskiej edycji już od listopada zeszłego 
roku. Wydawcy, para Bob Guccione— Kathy Keeton pod­
czas swojego pobytu w Polsce nie odbyli serii spotkań z 
ministrem Glapińskim czy Lewandowskim, ani też żadnym 
innym dżentelmenem uzbrojonym w szyfrową teczkę. 
Spotkali się po prostu z zainteresowaniem dość licznej 
publiczności. W ciągu minionego roku kilkudziesięciu po­
ważnych inwestorów zza oceanu zdążyło się równie po­
ważnie zniechęcić do inwestycji w polskie fabryki — Guc­
cione pozostał. Polska chuć nie po raz pierwszy okazała 
swą przewagę nad polską gospodarką.

Guccione bynajmniej nie zatrzymał się na Bugu. Wy­
dawca, obecnie 60-letni, oraz jego 52-letnia żona i partner­
ka w biznesie, odwiedzili Moskwę już w październiku 1990 
roku na zaproszenie Prezydium Akademii Nauk. Za popar­
ciem tejże zawarli umowę o dystrybucji na terenie funkcjo­
nującego wówczas ZSRR magazynu “Omni", poświęcone­
go futurologii w popularnym ujęciu, który wydają od 13 lat.

Przy tej okazji Guccione zbadał rynek i po kolejnej wizycie 
w Moskwie stwierdził, że uzyskał zgodę na publikację 
rosyjskiej wersji “Penthouse'a". Jednak datę pierwszego 
numeru wciąż utrzymuje w tajemnicy. Jak twierdzi, pięciu 
spośród 17 urzędników ministerstwa, z którymi prowadził 
pertraktacje, przyznało się, że regularnie czyta, a szczegól­
nie ogląda to pismo. Skoro tak się sprawy mają, warto 
chyba z racji nadchodzących urodzin polskiego “Pent- 
house’a" przybliżyć parę detali jego nomen omen sylwetki.

Bob— syn włoskich emigrantów, tuż po studiach artysty­
cznych odbytych we Włoszech, zamieszkał z żoną Angiel­
ką i czwórką dzieci w Londynie. Szybko pojął, że żywot 
artysty, acz szlachetny, jest nazbyt kłopotliwy, a praca w 
pralni chemicznej nie “leczy” z kłopotów i... w 1965 roku 
założył “Penthouse”.

Najpierw, w obliczu trudności, jakie purytańska Anglia 
piętrzyła przed pismem ze zdjęciami gołych pań i wobec 
niebezpiecznej rywalizacji z amerykańskim “Playboyem”, 
Guccione nie spotkał wielu ludzi, którzy wróżyli mu sukces. 
Mimo to nie zawahał się pożyczyć 100 tys. dolarów i 
zainwestować ich w swoje “gołe marzenia".

Większość pieniędzy utonęła w ogromnej kampanii re­
klamowej — resztki miały pokryć koszty pierwszych nume­
rów. Schroniwszy się przed wierzycielami, Guccione kiero­
wał produkcją i dystrybucją.

B ó g  k o c h a  A m e r y k ę

Wkrótce spotkał atrakcyjną dziewczynę rodem z RPA. 
Była absolwentką Królewskiej Szkoły Baletowej i tancerką 
w londyńskich Folies Bergeres. Ponieważ bardzo chciała 
pozować dla “Penthouse’a", Guccione odwiedził ją w gar­
derobie, gdzie natknął się na podręczną biblioteczkę tan­
cerki. Poważne dzieła z antropologii i nauk ścisłych zaim­
ponowały mu tak, iż uznał, że “tego, co w niej najcenniejsze 
— inteligencji — nie da się sfotografować”. Nie wpuścił jej 
do atelier, natomiast zaproponował opracowanie kampanii 
przyciągającej ogłoszenia i reklamy. Tancerka-akwizytorka 
nazywała się Kathy Keeton. To właśnie ona spacerowała z 
Bobem po Arbacie jako żona i wspólniczka.

Pobrali się 23 lata po spotkaniu w garderobie. Wcześniej 
żyli ze sobąjako kochankowie i partnerzy w interesach, mimo 
że Guccione nie zerwał stosunków z byłą żoną. Sprowadził 
ją z czwórką dzieci do USA, kupując im dom w New Jersey.

W 1969 roku przyszedł czas na konfrontację z Hugh 
Hefnerem, wydawcą- “Playbóya". Guccione zaatakował 
Amerykę zdjęciami modelek z widocznymi włosami łono­
wymi, później posunął się jeszcze dalej.

Wkrótce Hefner musiał zwolnić sporo miejsca na wygod­
nej ławie światowych “dyktatorów urody” — Guccione za­
siadł przy nim wygodnie i bez kompleksów. Wylansował 
własny styl, w ostatnich latach pokonał popularność Hefne- 
ra i “objął buławę” wyznaczającą rytm amerykańskiej ero­
tyce. Guccione “nosi się” młodziej, szybciej i głośniej niż 
jego antenat, który dobrowolnie zszedł ze sceny zmęczony 
wieloletnią ekspansją.

Guccione wciąż lubi się pokazywać. Przy tym wykłada w 
Yale, Harvardzie i innych prestiżowych uczelniach USA. 
Jego wysokie buty, złota biżuteria, wypracowana męska 
toaleta z elementami makijażu nikogo już nie razi — stał 
się klasykiem w swoim rodzaju. Również klasykiem swoi­
ście rozumianego równouprawnienia: choć lubi kobiety, nie 
zawahał się rzucić puszką w pracownicę, która nie wyko­
nała jego polecenia.

Spośród zatrudnianych przez niego 200 osób, wię­
kszość to kobiety. Wszystkie mówią mu “Bob, darling...” 
Oprócz kobiet kocha rodzinę — żona jest wiceprezesem, 
ojciec podpisuje czeki do wypłaty, siostra jest kierowniczką 
biura, córka Nina — redaktorką “Omni”.

“Pets" — “Zwierzątka", jak Guccione nazywa swoje mo­
delki, najchętniej rozbierają się, gdy fotografuje je sam 
boss. Sesje zawsze odbywają się sam na sam i, jak twier­
dzą wszyscy jego bliscy, bez przygód. “Moje dziewczęta to 
moja rodzina, a dla Włocha rodzina to rodzaj kościoła, 
którego się nie plami" — twierdzi szef.

Złośliwi twierdzą, że drugi kościół Guccione to jego konto 
w banku. Jest multimilionerem, “cesarszem imperium na­
miętności”, Jego wydawnictwo General Media Publishing 
Group, oprócz “Penthouse’a" i “Omni”, w wielkich nakła­
dach publikuje książki oraz inne magazyny, m.in.: “Longe- 
rity” poświęcony “kasowym” problemom: jak żyć długo i 
zachować młodość, “Four Wheeler"— pismo dla posiada­
czy pojazdów terenowych czy “Compute” — periodyczny 
poradnik w dziedzinie komputerów osobistych.

Bob to nie tylko wydawca — próbował także sił jako 
producenf pełnometrażowego filmu. W 1980 roku za 17,5 min 
dolarów wyprodukował “Kaligulę” z udziałem Petera 0'To- 
ole’a, Johna Giełguda i Malcolma McDowella, według sce­
nariusza Gore Vidala. Sceny przemocy, dekadencji i znie- 
prawienia w starożytnym Rzymie zostały przedstawione z 
takim naturalizmem, że w wielu miastach zakazono wy- 
świetlaniafilmu. Producentodzyskałwięcniewielezponie- 
sionych kosztów.

Jednak straty nie zachwiały imperium — jemu samemu 
trudno jest wyliczyć główne ogniwa ogromnego majątku. 
Ale nawet średni aktywny łowca majątkowych ciekawostek 
wymieni jednym tchem liczne rancza z rasowym bydłem, 
statek handlowy, niezliczone nieruchomości w Nowym Jor­
ku, kasyno w Atlantic City, czy posiadłość nad Hudsonem 
w 30-hektarowym parku.

Jego dom o powierzchni 2.600 m kw. w samym śródmie­
ściu Manhattanu wyposażono w basen wykładany srebrem 
i złoty fortepian — dawniej własność Judy Garland. Na 
ścianach umieszczono unikalne prace Picassa, Chagalla, 
Degasa i Renoira. To tylko nieliczne z wielu “detali” rezy­
dencji Guccione.

Interesów pilnuje Guccione i jego żona, ich pilnuje pięć 
psów rasy rodezyjskiej całą dobę biegających wokół głów­
nej posiadłości. Psy nie przyjaźniąsię z nikim, gdyż gospo­
darze nie urządzają orgietek, rzadko przyjmują gości. Mał­
żeństwo G. nie pije i nie pali, uprawia gimnastykę i stosuje 
ostrą dietę. Bob jest oficjalnym rekordzistą Ameryki wilości 
przebytych operacji plastycznych.

Może dlatego podczas swojego polskiego tournee uśmie­
chał się wytrwale za całą Amerykę. , W hallu jednego z hoteli 
powiedział głośno: ‘Słyszeliście powiedzonko, że Bóg kocha 
Amerykę? Jest nic nie warte, bo Bóg kocha Amerykę i "Pent- 
house'a". “A kto pokocha Polaków?"— zapytał ktoś z zebra­
nych. “Kochajcie się sami!"— rzucił Bob Guccione. I poszedł 
spać ze swoją nieznośną lekkością dolara amerykańskiego, 
a słuchacze zostali ze swoją tęsknotą do jego dziewcząt i 
nieznośną miłością do złotówki.

Jacek DYL
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ZAGADKI

Kwadrat
magiczny
1 2 3 4 5

2

3

4

5

Poziomo i pionowo:
1. strażacki drąg z hakiem,
2. przedstawienie z ariami,
3. rasa psa myśliwskiego z długą 

sierścią,
4. w cyrku,
5. ryba słodkowodna.

K O L U M N Ę  „ K R E S O W A ”  R E D A G U J E  
E u g e n iu s z  K u r z a w a

Jaki królik ma skrzydełka?, . , 
Jaki leń ma rogi i racice?
Jaki dziób łuska s z y s z k i? ^ ^  
Jakie korki mają piórka? f,w/sj

UWAGA *  UWAGA
Jeśli do 12 października przyślecie 
do nas rozwiązania KWADRATU 
MAGICZNEGO i PRZEKĄTNIKA, 
weźmiecie udział w losowaniu apa­
ratu fotograficznego FUJI COLOR!!!

O s t r ó g
Niegdyś stolica udzielnego Księstwa Ruskiego, położo­

nego u ujścia rzeczki Wilii do dużego Horynia. Jedno ze 
starszych miast Wołynia. Malowniczo położony na równinie 
wzgórzach. Od północy i zachodu miasto otacza pasmo 

S ° rz' W ol<resie międzywojennym leżało we wschodnim 
stolica p W ̂ °tW ^ °^ un°w’ chociaż Ostróg był większy niż

widoC2ne s4 potężne mury zamku i baszt oraz 
o egium jezuickiego. Miasto o bogatej historii. Założyli je i 
ugie wieki byli jego właścicielami Ostrogscy — stary ród 
siąząt ruskich, wiernych Rzplitej Obojga Narodów. 
Historia Ostrogu ginie w pomroce dziejowej. Pierwsza 

wzmianka pochodzi z 1110 r., gdy książęta ruscy dzielili 
Rus między sobą.

9 |^ min, monarcha litewski, pobił wojska ruskie i oddał 
grad Ostróg we władanie jednemu z synów. W 1341 r. 
Kazimierz Wielki podbił Wołyń i przyłączył do Korony Pol­
skiej. po czym Litwini ponownife odbijają Ostróg. Jagiello- 

wfmonarchowie państwa polsko-litewskiego pozosta- 
*  miasto w Koronie. Ok. 1430 r. istniało tu potężne 

równieżmi* ^oczone murami obronnymi, które okalały

0 2®tr0?SCy za,oży|i znan3 szerol<o drukarnię zwaną 
wiari i! ^  drukarrii P° raz Pierwszy odbito Biblię Sło- 
zwana Ja|3isan3 cyrylicą. Obok drukarni powstała szkoła 

na akademią. Potem miastem władali Chodkiewiczo- 
k o ś r 'ry stawny ród magnacki. Ufundowali w 1624 r.

cioł i sprowadzili jezuitów, których bogato wyposażyli, 
namk atS'e P°wstania hetmana B. Chmielnickiego miasto 
Pol ini°o 8 2d0t>y|i K°zacy i Tatarzy; plądrując je i paląc.

? esk|ej akademię przejęli bazylianie, którzy nadal 
nalp̂  ' Szkołę- W 1792 r. było w niej 250 uczniów — 

do Kościoła greckokatolickiego. Niemal wszy- 
& * * *  zaciągnęli się do oddziałów Tadeusza Ko- 
Wołvrt 23 00 potern wtadze carskie szkołę zamknęły.

Od Znalazt się w zaborze rosyjskim. 
wówrTa z^ u XIX w. miasto nękały pożary, które były 
istniało tv P0WS2.echne: Ostróg popadł w ruinę. W 1831 r. 
ne nntp pswo' seminarium prawosławne, przeniesio- 

m do Krzemieńca. Po upadku państwa polsko-lite-

wskiego Ostróg nigdy nie odzyskał dawnej świetności, 
choć np. w końcu ub. wieku powstały pierwsze fabryczki. 
W 1882 r. miasto liczyło stosunkowo dużo mieszkańców, 
bo ok. 7 tys. W tym tylko ok. 2 tys. chrześcijan. Czynne było 
wtedy ok. 300 sklepików, kramików i warsztatów rzemie­
ślniczych, prowadzonych przez Żydów.

Odnotujmy jeszcze, że w Ostrogu wziął ślub Dymitr 
Samozowaniec z Maryną Mniszek. Urodził się też hetman 
Nalewajko, który tyle krwi polskiej napsuł, stąd pochodził 
dzielny chorąży orszański — Kmicic.

Do naszych czasów zachowały się cenne zabytki archi­
tektury, a wśród nich cztery drewniane cerkwie, jeden 
kościół murowany, dwie synagogi. Na Górze Zamkowej 
zachowały się fragmenty murów potężnego zamczyska, 
baszt i murów obronnych, mury klasztoru i kolegium jezuic­
kiego. Obok zamku zachowały się fragmenty potężnej 
budowli cerkiewnej, dziśtylkopodziemiacerkwi murowanej 
Bohojawleńskiejz 1421 r. ufundowanej przez Ostrogskich. 
W podziemiach zachowały się grobowce Ostrogskich i 
Chodkiewiczów.

W 1938 r. w mieście było ok. 15 tys. mieszkańców z 
czego Żydzi stanowili ok. 45%, Polacy ok. 35%, zaś Ukra­
ińcy 20%. Stałtu garnizonem 19pulkułanówzgranatowym 
otokiem naczapce, którego "żurawiejka", czyli wesoła dwu­
wierszowa przyśpiewka brzmiała:

— Kto na konia siada z plota, 
to wołyńska jest piechota! 
lub
— Dziewiętnasty to hotota, 
bo ma otok jak piechota!
Pułk walczył dzielnie od sławnego boju we wsi Mokra, 

aż po rejon Lwowa. W konspiracji został odtworzony w 27 
Wołyńskiej Dywizji AK.

Polacy są tu dziś nieliczni— jak we wszystkich miastach 
tego obszaru; nie wiemy, czy są zorganizowani i czy pro­
wadzą działalność.

Miasto w czasie sowieckiego władania nie rozwinęło się 
i niczym się nie wyróżnia. Liczba mieszkańców w porów­
naniu do stanu przedwojennego nie zwiększyła się.

Włodzimierz KOWALSKI

w Krakowi Komisia Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu — Instytut Pamięci Narodowej 
nych nr?p i u1, Mikołajska 4 (tel. 21-19-61,21-11-00) prowadzi śledztwo w sprawie zbrodni popełnio­
na terenie ri c'onariu8zy.właciz sowiecl(ich na obywatelach polskich po dniu 17 września 1939 r. 
wania sa Wnego woiewództwa stanisławowskiego, W szczególności przedmiotem tego postępo- 
a zwłas2r » 'Wnie P0Nnione przez funkcjonariuszy NKWD na polskich urzędnikach, nauczycielach, 
wkroczenie na wi^ niach przetrzymywanych w więzieniu w Stanisławowie bezpośrednio przed 

Ze snrai/u ł ” 3 łe tereny Niemców po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej w czerwcu 1941 r. 
(obernis-iw  ̂*3czyć si? może odkrycie, we wrześniu 1989 r. i w grudniu 1989 r. w Stanisławowie 

%Srińił 3noffankowsk) obok dawnego cmentarza polskiego i w pobliskiej Pasiecznej, zbiorowych 
V z 3 CyC' szcz$tw kilkuset osób zamordowanych strzałami z broni palnej, 

informar z P°wyzszym krakowska komisja zwraca się z apelem do wszystkich posiadających 
Oroan i *■ sPrawie- a także mających kontakt z ukraińskim Stowarzyszeniem "Memoriał” i 
bezoni ■ !Ruch’’>z inicjatywy których przeprowadzono ekshumacje tych mogił, o listowny lub 
krakni!cl‘ i,*ontakt na podany na wstępie adres. W szczególności prosi się o skontaktowanie z 
“Gazet ̂ N ^ p' Zb'9niewa Rajche z Zielonej Góry, autora listu o Stanisławowie do redakcji

(q)

B u d o w n ic tw o  
i zd o b n ic tw o  lu d o w e  
nad  N iem nem  i W ilią

* -  r -'•rt*>wT ?5\ł>.rw " At»T? — i i \ .nar  <*

Ziemia riadNifetaneiA i Wilff,'nazywaną siostrą Niemna. jest krainą przemieszania narodów, religii i kultur, które współtworzyły historię 
regionu i. zarazem kulturę ludową, która jest przecież kulturą narodową. Od długich wieków żyli tu obok siebie Polacy, Białorusini, 
Litwini i Żydzi, którzy odeszli stąd nagle, tragicznie i na zawsze. Współistniały obok siebie języki: polski, białoruski zwany “tutejszym” , 
litewski i jidisz. Była ta kraina gryki, lnu i tytoniu uprawnianego dla potrzeb wielkiej fabryki wyrobów tytoniowych w Grodnie. Kraina 
leśno-wodna, rolnicza. Liczne, małe miasteczka uczepiły się brzegów rzek i ożywiały w dni targowe i jarmarczne, które od niepamięt­
nych czasów odbywały się w tych samych dniach. Była to kraina wierzeń i zabobonów, magi i obrzędów w miejscach kultu pogańskiego, 
które piętnowali duchowni i zabraniali —  bezskutecznie grzmiąc z ambon.
Chcę przedstawić drewniane krzyże i kapliczki przydrożne, lamusy czyli svirnas z litewska lub swireń i łaźnie parowe, czyli “ bajnie” 
lub “banie”. Te tak charakterystyczne elementy tkwiące w pejzażu tamtych ziem już zanikły zupełnie.

KRZYŻE I KAPLICZKI PRZYDROŻNE
Te obiekty małej architektury posiadają bogactwo 

zdobnictwa i ornamentyki na skalę nieznaną. Krzyże 
przydrożne są wysokie do 5-12 metrów i wykonane ze 
strzelistej sosny; U Litwinów na przecięciu ramion krzy­
ża były zawieszane małe kapliczki z Chrystusem Fra­
sobliwym ("Smutkielis").Ztegomiejsca wychodziły pro­
mienie słoneczne we wszystkich kierunkach, wykonane 
z deseczek. Niekiedy z dolnej części krzyża szły ku 
górze listwy bogato zdobione, tworzące znak “V”. Cała 
powierzchnia litewskich krzyży przydrożnych, które 
swoim zasięgiem docierały do północnej Grodzieńsz- 
czyzny (gmina Marcinkańce zamieszkana przez Litwi­
nów), miały bogato zdobioną powierzchnię ze wszy­
stkich stron.

Bardzo oryginalnym typem krzyża przydrożnego, lite­
wskiego, sąkapliczkl latarniowe (przypominające stare, 
gazowe latarnie miejskie). “Latarnie'’ — kapliczki są 
ustawione na wysokich słupach 5-7 metrowych; wyso­
kość latarni” —  kapliczki: ok. 1,5 m. Daszek kapliczki 
czworoboczny, o ażurowych ścianach. W środku sie- 
działChrystus Frasobliwy, Matka Boska lub św. Florian, 
który chroniłod ognia. Kapliczki latarniowe mocno tkwią 
w malarstwie (np. Ciurlonisa) i poezji litewskiej. Kapli­
czkę taką możemy obejrzeć w muzeum litewskim Jó­
zefa Vainy, wielce zasłużonego, litewskiego działacza 
społecznego w Puńsku, na Suwalszczyżnie.

Kapliczki szafkowe, zawieszane na drzewach przy­
drożnych lub drogach leśnych, to malutkie pudełeczka 
o bogatej ornamentyce. Ostały one najdłużej w krajo­
brazie tamtych ziem i na skrawku północno-wschodnim 
dzisiejszej RP.

Uboższe, pod względem zdobnictwa były krzyże we 
wsiach zamieszkałych przez ludność polską; wysokie 
5-12, m wykonane z jednej strzelistej sosny. W miejscu 
skrzyżowania ramion zawieszano Chrystusa. Nad gło­
wą zawieszano mały daszek z blachy, chroniący przed 
deszczami. Poniżej narzędzia męki Chrystusa, wyko­
nane z deseczek lub blachy. Wszystkie krzyże z bie­
giem lat kuliły się do ziemi. Gdy runęły ze starości 
wkopywano je ponownie.

Na krzyżach umieszczano na najwyższym ramieniu 
półksiężyce, element w sztuce sakralnej tamtych ziem 
bardzo typowy, widoczny choćby na obrazie Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej. Krzyże miały chronić od ognia, 
gtodu i wojny, od morowego powietrza. Stąd prośba do 
Boga o ową ochronę wypisywane niezdarnym pismem.

Krzyże na ziemiach Litwy etnicznej i pograniczą z 
Litwą historyczną występują często w skupieniach sta­
rych miejsc kultu pogańskiego, np. w uroczysku Święte 
Miejsce w Puszczy Augustowskiej. Wielkie skupiska 
krzyży występują na starych kurhanach, np. w rejonie 
miasta Szwale na Litwie. Jest tam kilkaset krzyży, co 
robi imponujące wrażenie. Krzyże te, władze komuni­
styczne od chwili zagarnięcia Litwy w 1940 r„ wycinały, 
a nocami skrycie wznoszono nowe. I tak było przez 
wiele lat. Wielkie wrażenie robi fotografia kilkutysięcz­
nego tiumu Litwinów, idących ku owemu kurhanowi. W

korowodzie widać dziesiątki krzyży, które zostaną za 
chwilę wzniesione. Na czele idą boso, w lnianych 
zgrzebnych strojach, brodaci księża litewscy, którzy 
dopiero co opuścili łagry Gułagu.

ŁAŹNIE PAROWE
Łaźnie parowe, zwane “bajniami” lub “baniami" wystę­

powały na wielkim obszarze Słowieńszczyzny Wschod­
niej i u Bałtów, skąd przemieściły się na ziemie pogra­
nicza polsko-litewsko-ruskiego. Uczepione były brze­
gów rzek, jezior lub rzeczek. Zbudowano je z bali 
drewnianychozrębiewieńcowym.Pokrycietradycyjne: 
strzecha, wióry lub dranica. Budyneczki te zastygły w 
swej formie od wielu wieków. Składają się z dwóch 
pomieszczeń: rozbieralni i łaźni właściwej. W pomiesz­
czeniu taziebnym centralne miejsce zajmuje otwarte 
palenisko, nad którym na grubych prętach stalowych 
ułożono pryzmę kamieni polnych. Ogień przez wiele 
godzin nagrzewa kamienie. Dym ulatnia się szparami 
dachu. Nie ma komina. Gdy kamienie nagrzeją się 
prawie do czerwoności, rozpoczyna się kąpiel. Przygo­
towana jest beczka z wodą, którą wiadrami chlusta się 
na kamienie. Wytwarza się ^ielka ilość gorącej pary. 
Wtedy na ławki niższe i wyższe kładą się kąpiący, 
którzy ledwo dyszą. Wszyscy wzajemnie chłoszczą się 
miotłami brzozowymi. Gałązki brzozy na ten cel wycina 
w czerwcu, aby jak najmniej kleiły się do ciała. W każdej 
łaźni o tej porze przygotowuje się dziesiątki takich 
mioteł. Ciało staje się czerwone. A potem kąpiący się 
wybiegają na zewnątrz i skaczą do jeziora lub rzeki. 
Latem i zimą. Naprawdę nie czuje się chłodu. Kąpiel 
taka chroni przed grypą i katarem. Oczywiście 
mężczyźni kąpią się z chłopcami, dopiero po nich ko­
biety z dziewczynkami.

Liczne bajnie — łaźnie możemy napotkać na 
Suwalszczyżnie.1 Jeszcze służą. Przywędrowały tu 
wraz z Wielkorusami staroobrzędowcami.

LAMUSY
Lamusy wiejskie lub dworskie, zwane z litewska svir- 

nus lub świren z białoruska, po polsku świronki. Były to 
znane od wieków budyneczki usytuowane w zagro­
dach, dworach i plebaniach. W bieżącym wieku już nie 
były budowane. Zastąpiły je komory w budynkach mie­

szkalnych lub szopy-magazyny. Granica zachodnia ich 
występowania na obszarze obecnej RP biegnie na linii 
Sokółka—Dąbrowa—Lipsk—Sejny. W przeszłych wie­
kach lamusy występowały też we wszystkich dzielni­
cach Królestwa Polskiego.

Znaczenie lamusa, zwanego też spichrzem, ale to okre­
ślenie jest późniejsze, było olbrzymie. Posłuchajmy co o 
tym mówił znakomity Oskar Kolberg w tomie swoich 
wielkich dzieł “Litwa". “W nim odbywają się uroczystości 
weselne, też przyjęcia gości w porze letniej, zwłaszcza 
tych, który nie mają świetlicy fseklice") — (...) mieści on 
w sobie droższe przedmioty gospodarskie (...) nabiał, 
twaróg, sery, masto, okrasę, słoninę, poglaski, kumpiaki, 
kindziuki, świńskie łapy wędzone, (...) len, konopie (...) 
samodział, czyli sukno własnej roboty. Tam w kadzi stoi 
kwas z suszonych jabłek lub gruszek z chmielem (..) są 
tam zasieki lub sąsieki do zboża.

Kolberg nie zanotował, że latem w lamusach sypiała 
młodzież. I jeszcze jedno przeznaczenie. Pamiętam w 
końcu lat dwudziestych występ amatorskiego wiejskie­
go zespołu; “scena” mieściła się w podcieniu lamusa. A 
na stupach podcienia zawieszono kurtynę z pozszywa­
nych “radiuszek”; ludność polska z białoruską nazywa 
tak wytwory tkactwa ludowego. Salą — widownią było 
podwórko.

Kontrukcja lamusów zadziwia badaczy architektur 
swoją oryginalnością. Byty małe drewniane o zrębie 
wieńcowym z bali, najczęściej profilowanych, łączo­
nych na “obłap’’, w późniejszej formie rozwojowej na 
“jaskółczy" lub “rybi” ogon. W pomieszczeniu tym nie 
byto pieca grzewczego. Spichlerze występowały w każ­
dej zagrodzie litewskej, rzadziej w zagrodach polskich 
lub białoruskich. Znamy kilka typów lamusów.

Odnotujmy, że przedstawione obiekty tradycyjnego, 
ludowego budownictwa możemy jeszcze napotkać na 
Sejnenszczyźnie, gdzie zamieszkuje ludność litewska 
oraz w skansenie ludowego budownictwa litewskiego 
w Puńsku za Sejnami. Na wielkim obszarze ziem poł- 
nocno-wschodnich II Rzplitej obiektów tych już nie na­
potkamy nigdzie. Włodzimierz KOWALSKI

PRZEKĄTNIK *  PRZEKĄTNIK
W poziome rzędy diagramu 
wpiszcie wyrazy o poda­
nych niżej znaczeniach. Li­
tery na dwu przekątnych da­
dzą rozwiązanie -  nazwy 
dwóch stolic.

1. służy do zamiatania,
2. część nogi,
3. ptasi niemowlak,
4. miasto z Wawelem,
5. płynie z flisakiem,
6. kontynent zwany 

“Czarnym lądem” .

Czas do lasu iść...
Czas do lasu iść, 
wziąć paprotki liść, 
liście buka, listki brzozy - 
wzorek z tego się ułoży.
Będzie cieszył nas 
w chłodnej zimy czas.
Czas żołędzi wziąć, 
zgarbnie skrajać, ściąć.
Kiedy się przemienią w duszki, 
dać im z kory kapeluszki 
i postawić w kąt 
leśnych duszków rząd.
Oto warsztat nasz, 
darował go las: 
dużo listków ciemnych, 
ułożymy z nich obrazki. 
Przypomną nam las 
w chłodnej zimy czas.

Lucyna Krzemieniecka



(spisane z m uru)
Czterej pancerni —  czekam y na was!

Kandydatka października
Sylwia Chochowska — Gorzów Wielkopolski

G azetaN owa NR 211 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 2 - 4 PAŹDZIERNIKA 1992

A r m y  O f  L o v e
Po ABBIE i ROXETTE jest to kolejny zespół ze Szwecji, 

który raz po raz umieszcza swoje hity na światowych listach 
przebojów. Ma też tysiące zwolenników w Polsce. Nie bez 
powodu właśnie tę kapelę niedawno zaproszono do Pozna­
nia na finał Miss Polonia.

B r y a n  A d a m s
Urodzony 5 grudnia 1959 roku w Ontario (Kanada) 

Bryan, chciał być muzykiem “od zawsze". Ojciec Bry- 
ana w latach pięćdziesiątych przeniósłsię z Kanady do 
Anglii. Tam podjął pracę w korpusie dyplomatycznym 
Kanady. Cała rodzina (Bryan ma jeszcze brata) często 
zmieniała miejsce zamieszkania. Jako dziecko Bryan 
mieszkał nie tylko w Anglii, ale i w Norwegii, Portugalii, 
Izraelu i w Austrii. “Mojemu ojcu nie podobał się mój 
pomysł zostania gwiazdą rocka, więc pozostałem z 
mamą (jego rodzice rozwiedli się— przyp. red.), a ona 
pozwoliła mi grać na gitarze kiedy tylko zechciałem” — 
wspomina dziś sławny muzyk.

Trio ARMY OF LOVE zwróciło na siebie uwagę fanów 
dwoma wielkimi przebojami: “Crucified” i “Obsession”.

Szefem’ grupy jest Aleksander Bard (ur. 17 marca 1964 r. 
w Afryce Południowej). Z wykształcenia jest politologiem i 
antropologiem. Jako specjalista od komputerówpracowałteż 
w filii IBM. Jak sam twierdzi, pisanie piosenek traktuje jako 
hobby. Jest osobą dość ekscentryczną— co zresztą można 
powiedzieć o każdym z członków kapeli— i posiada wswoim 
mieszkaniu węża oraz dwa psy.

Jean-Pierre Barda (ur. 7 marca 1967 r. w Paryżu) swe 
korzenie ma także w Afryce. Jest choreografem oraz spe­
cem od image. Nim trafił do “Armii Miłości" pracował przy 
organizowaniu pokazów mody oraz... grał wfiłmach porno.

La Camilla (ur. 23 października 1968 r. w Sztokholmie) 
była (była, bo rozstała się z grupą pod koniec ubiegłego 
roku) wokalistką, a wcześniej modelką.

Cała trójka spotkała się w 1987 roku w klubie Sansibar w 
Sztokholmie. W 1990 roku ukazał się ich debiutancki album 
“Disco Extravaganza”. Zgodnie z tytułem płyta pełna jest 
zwariowanych i ekstrawaganckich pomysłów. Zwróciła jed­
nak na zespół uwagę publiczności oraz krytyków.

Wydany wubiegiym roku LP“MassiveLuxuryOverdose” 
jest kontynuacją prowokacyjnego i szokującego odbiorców 
stylu. Dopełnieniem takiej muzyki jest image grupy — 
niecodzienne kostiumy oraz wyzywający makijaż, (bis)

Bryan za młodu był niespokojnym duchem. Usunięto 
go nawet z jednej ze szkół. Bodaj największym jego 
hitem na początku była piosenka “lt's Only Love”, 
wykonywana z Tiną Turner. “Ludzie mówili, że chodzi­
my ze sobą, ponieważ wideo było takie seksy” — 
wspomina te czasy.

Największym jednak sukcesem Bryana jest piosenka 
“(Everything I Do) I Do It For You” z filmu “Robin Hood
— książę złodziei". Paradoksalnie utwór początkowo 
nie został wpuszczony na rynek, gdyż nie spodobał się 
bossom firmy fonograficznej. "Nie zadzwonili do mnie, 
aby pogratulować mi nawet wówczas, gdy singiel oka­
zał się wielkim sukcesem” — skarży się Adams.

Bryan jest najszczęśliwszy podczas tras koncerto­
wych. “Nie ma nic lepszego" —  mówi. Obecnie jest 
wolny, gdyż niedawno rozstał się z długotrwałą przyja­
ciółką, Vicki Russell (córką sławnego reżysera filmo­
wego, Kena Russella).

Bryan jest wegetarianinem. Bardzo lubi mrożoną cy- 
trynówkę. Ma 173 cm wzrostu, blond włosy i niebieskie 
oczy. Jego hobby to futbol i narty. W domu ma kota o 
imieniu Gladys.

W swoim dorobku artystycznym ma sześć LP: “Bryan 
Adams" (1980), “You Want It, You Got It" (1982), “Cuts 
Like A Knife” (1983), “Reckless" (1984), “IntoThe Fire" 
(1987) i wydany równo rok temu “Waking Up The 
Neighbours”.

Adres do korespondencji dla fanów: Bryan Adams, 
c/o A and M Records, 939 Warden Ave, Scarbourough, 
Ontario M1L4C5, Canada.

(zb)

M ił o ś ć  z  w a k a c j i
Droga Redakcjo! Będąc na wakacjach poznałam 

chłopaka. Był cudowny! Silny, piękny, miły, czuły i 
wesoły, ale: a) on mieszka daleko ode mnie, w innym 
mieście, b) ma inną dziewczynę, c) jest o cztery tata 
starszy. Nie wiem co mam robić. Nigdy się tak mocno 
nie zakochałam, ale już dłużej tego nie zniosę. Proszę, 
poradźcie coś!!! Błagam, to nie jest zwykła wakacyjna 
miłość, to wjelkie, nieodwzajemnione uczucie. Nigdy 
go nie zapomnę.

Zrozpaczona Kylie, Lubin

P.S. Gdzie się nie rozejrzę, wszędzie widzę właśnie 
jego. Chociaż bym się starała, nigdy nie przestanę go 
kochać.

Moja Droga! Żadnej z wymienionych przez Ciebie 
przeszkód nie należy brać do serca na tyle, by rozpa­
czać i tracić wiarę. To już starożytni filozofowie stwier­
dzili, że prawdziwa miłość potrafi przenosić góry... A 
twoja jest prawdziwa, nieprawdaż? Więc: a) utrzymuj z 
nim kontakt (mam nadzieję, że dysponujesz jego adre­
sem), b) nie trać nadziei, c) bądź cierpliwa, d) pisz 
pamiętnik lub poszukaj sobie innego powiernika, e) 
kochać faktycznie nie przestawaj.

Pamiętaj przy tym, że Twoje ewentualne listy do 
niego muszą być wyprane z tej wielkiej miłości (takie 
wpisuj sobie do pamiętnika), zwyczajnie życzliwe i 
kumplowskie, na podtrzymanie znajomości. W żadnym 
wypadku mu się nie narzucaj, bo przegrasz już na 
starcie. Może on też uważa, że fajna z Ciebie dziew­
czyna, ale “aż” o cztery lata młodsza... Każde przeko­
nanie może z biegiem czasu ulegać zmianom; zwłasz­
cza zaś taki głupi przesąd co do wieku... Może więc i 
on po pewnym czasie dojdzie do wniosku, że nie 
wyobraża sobie dalszego życia bez Ciebie? Kto wie... 
AjakjużCibędzie naprawdę ciężko i żaden podręczny 
powiernik nie potrafi Cię podtrzymać na duchu, śmiało 
pisz do mnie.

Docent

^  Superpozdrowienia dla superdziew- 
czyny, Agnieszki L. z Gorzowa śle Marian 
P. ("Szalony Maryś").

Od redakcji:
Osoby chcące dać swoje ogłoszenie do tej 

rubryki (pozdrowienia dla znajomych, ofertę 
wymiany zdjęć lub kaset itp., itd.) prosimy o 
przysłanie ich treści pod adresem redakcji: 
Gazeta Nowa, al. Niepodległości 22,65-048 
Zielona Góra. Na kopercie koniecznie dopi­
szcie: “Minibazar”!!!

Jestem siedemnastoletnią, przeciętną dziew­
czyną. Bardzo wiele myślałam o miłości i o tym 
kimś wymarzonym. Według mnie miaI to być jakiś 
wysoki, czarnowłosy i ciemnooki chłopiec. Powi­
nien mieć zaś do tego dobry charakter...

Przez długi czas wierzyłam w to co sobie wymarzyłam. 
Wierzyłam, że spotkam na drodze życia tego księcia z 
bajki, któiy będzie wyglądał jak mój ideał, ł było ich wielu! 
Byli wysocy ipaygojm, lecz zawsze im czegoś brakowało. 
Nigdy nie było mojego ideału. Przeżyłam wiele zauroczeń, 
łudząc się, że w końcu spotkałam tego kogoś.

Gdy w końcu przychodziło rozczarowanie, pocie­
szałam się, że mam dopiero “naście" łat, niepotrzeb­
nie więc tragizuję rzecz, która dla mnie nie powinna 
być jeszcze tak ważna.

Często usypiając myślałam o nim i gdy przymknę­
łam oczy, widziałam wysoką postać, która wyglądała 
jak aktor filmowy. I czułam żal, że takiej osoby w moim 
życiu nie było i raczej nigdy nie będzie.

Kiedy w któreś ferie zimowe wyświetlano serial “Ro­
bin Hood", moim ideałem byl główny bohater, czyli 
Michael Praed. Może to śmieszne, ale polowałam na 
jego plakaty. Nieraz przez kilka minut wpatrywałam 
się w jego zdjęcia i czułam jakiś nieokreślony żał. Żal 
za czymś czego mieć nie można. Imponowała mi jego 
uroda, odwaga... Innym ucieleśnieniem moich dziew­
częcych marzeń byl Elvis Presłey. Mam wiele jego 
nagrań, plakatów, notatek z prasy.

Aż wreszcie nastąpiło to coś, co nastąpić powinno.

Poznałam kogoś wyjątkowego, ł wtedy zrozumiałam, 
że mój dotychczasowy ideał runie w gruzy, gdyż tak 
naprawdę nie takiego kogoś poszukiwałam...

Ten nowo poznany chłopiec okazał się ideałem, ale

w zupełnie innym stylu. Mial... jasne blond włosy, 
niebieskie oczy i —  choć na to nie wyglądał — byl o 
rok ode mnie młodszy. Z  początku broniłam się przed 
jego miłością, czując, że następuje we mnie jakiś 
przełom. Potem jednak zrezygnowałam, gdyż poczu­
łam, że to jest ta tak od dawna oczekiwana miłość.

Był cierpliwy. Gdy zapytał, czy będę jego dziewczy­
ną, nie odpowiedziałam mu. Ani wówczas, ani nigdy.

A on ciągłe czekał. Zresztą i bez mojej odpowiedzi | 
uważaliśmy się za parę. Potraf ii wspaniale opowiadać f
o wszystkim. Zawsze, gdy było mi trudno i źle, on byl | 
tuż przy mnie, gotowy mi pomóc. Zabierał mnie na I 
długie spacery i wciąż czekał.

Wierzyłam w jego miłość, bo nigdy niczego nie $ 
chciał w zamian. Byl bezinteresowny. Czułam się | 
szczęśliwa, gdy powiedział, że mnie kocha, chociaż | 
nie usłyszałam tych słów pierwszy raz...

Teraz minął już miesiąc od naszego rozstania. W a- \ 
kacje nas rozłączyły. Z  wielu powodów nie możemy i 
się spotkać. Dzieli nas duża odległość. Wkrótce jed-jj 
nak znów go spotkam. Pisujemy do siebie niemal f 
codziennie. I juz tak bardzo do niego tęsknię. Krzepi \ 
mnie myśl, że wkrótce znów będziemy razem.

Po tym wszystkim zrozumiałam, że idea! a ten rze- ] 
czywisty chłopak, to dwa zupełnie różne pojęcia. Bo i 
słowo “ideał” określa coś bezbłędnego, bez wad, bez I 
skrzywień, a normalny człowiek takim być nie moze. f 
Zakochałam się i przestałam o tym myśleć. Teraz juz jj 
wiem czego chcę, co jest dobre, a co złe. Pomógł mi jj 
w tym Andrzej.

A więc dziewczyny, nie zakochujcie się w aktorach czy jj 
piosenkarzach.Tyłemęskichtwarzywidzisięwokółnas... |

Katarzyna jj
P.S. A jaki jest Wasz ideał chłopaka (dziewczyny)? | 

Napiszcie, czekam!
Fot. Agnieszka Kulbicka I 

Krzysztof Mężyński ■

POLSKI RYNEK PRASOWY TO ISTNE POLETKO PRZYPOMINAJĄCE SZACHOWE ROSZADY. ZNIKAJĄ Z RYNKU MUZYCZNE TYTUŁY 
PRASOWE, POJAWIAJĄ SIĘ W ZAMIAN NOWE, OPATRZONE DOŚĆ PRETENSJONALNYMI NAZWAMI NP. “TYLKO ROCK”.
UKAZAŁ SIĘ WŁAŚNIE DWUNASTY NUMER GAZETY MUZYCZNEJ “MUSIC GLOBE”, WYDAWANEJ PRZEZ POZNAŃSKĄ FIRMĘ 
COMMERCE GLOBE. PO ROKU WYDAWANIA, Z ROCZNICOWEJ WŁAŚNIE OKAZJI, ROZMAWIAMY Z REDAKTOREM NACZELNYM, 
KRZYSZTOFEM WODNICZAKIEM.

— “MUSIC GLOBE” nie jest zapewne pierwszym 
pismem muzycznym, jakie pan próbuje wprowa­
dzić na polski rynek prasowy. Wieloletnie doświad­
czenia chyba ułatwiają nie tylko start, ale i są pew­
nym gwarantem sukcesu.

— Faktycznie, od blisko 20 lat związany jestem ze 
środowiskiem muzycznym, zawsze byłem w środku, 
suflowałem wielu akcjom, festiwalom, zakładałem róż­
norakie formacje. Pisywałem już w latach sześćdzie­
siątych w biuletynach klubowych. Później stałem się 
etatowym “zakładaczem” różnych pism: “M — JAK 
MUZYKA”, “SPOJRZENIA ROCKOWE”, “BRZMIE­
NIA", “REGGAEOWANIA”, niektóre o wymiarze lokal­
nym, inne miały większy jakby zasięg. Żywot ich byłteż 
różny: od dwóch numerów do dziesięciu. Ostatnio by­
łem też naczelnym redaktorem (drugiego powstałego 
po "Gazecie Wyborczej”) niezależnego Dziennika 
Wielkopolan “Dzisiaj”.

— Wszystkie wymienione przez pana tytuły już 
nie ukazują się. Może pan to tłumaczyć trudnościa­
mi obiektywnymi. Fakt pozostaje faktem.

— Podobno Chińczycy mawiają, że “jeżeli się nie wie 
kim się było, to się nie wie kim się jest”, ale przeszłość 
nie zawsze bywa przez nas samych właściwie kiero­
wana. W tym miejscu także zacytuję Kamila Cypriana 
Norwida: “Przeszłość —  jest to dziś, tylko cokolwiek 
dalej..."Ważnym jest znalezienie właściwego partnera. 
Nie zawsze z takim współpracowałem. Od roku znala­
złem zrozumienie u panów Marka Kudły i Macieja 
Żołądkiewicza, prezesów firmy COMMERCE GLOBE.

Pracuje mi się dobrze, mówiąc językiem cybernetyki
— na tej samej częstotliwości. Teraz wiem jedne?, że w 
sytuacji, jaka panuje na rynku prasowym— znalazłem 
lukę i przynajmniej próbuję redagować gazetę, muzy­
czną wg klucza-hasła: "NIE MUSISZ CZYTAĆ NEW 
MUSICAL EXPRESS PO ANGIELSKU -  CZYTAJ 
MUSIC GLOBE PO POLSKU”

— Mnie bardziej urzeka inne przesłanie z afisza 
reklamowego “MUSIC GLOBE”, mianowicie: CO­
KOLWIEK ROBISZ, NIE ZAPOMNIJ O MUZYCE...

— Muzyka towarzyszyła i towarzyszy człowiekowi od 
zarania dziejów. Zawsze stanowiła oprawę najistotniej­
szych wydarzeń w jego życiu —  od narodzin, aż po 
śmierć. Może to trochę nieprzyjemnie zabrzmi, ale 
uważam, że człowiek, który gardzi światem muzyki 
(szeroko rozumianej), nie urzeka go jej piękno, jest 
człowiekiem złym, nienormalnie funkcjonującym. Mu­
zyka bowiem jest w nas samych i tylko od nas zależy, 
jakie struny poruszymy i jaką wygramy na nich melodię.

— A skąd nazwa “MUSIC GLOBE”?
— Nazwa określa terytorium zainteresowań naszego 

pisma. Jest ono w swoich perspektywach bardzo sze­
rokie. Teksty zamieszczane w “MUSIC GLOBE” doty­
czą wszystkich krain muzycznego świata, wszystkich 
odcieni muzyki. Nie chcemy także uciekać od geografii’. 
Obchodzi nas wszystko, co dzieje się w muzycznych 
kręgach na całym świecie. O tym chcemy pisać i infor­
mować naszych czytelników. Informacja to podstawo­
wy kierunek naszych zamierzeń, jakkolwiek trudno w 
tak delikatnej i wrażliwej materii, jaką jest muzyka,

uciec od refleksji na jej temat. Zamieszczone obok 
materiały informacyjne i problemowe, teksty krytyczne 
i recenzje, nie pozbawione zapewne odrobiny subie­
ktywizmu, są i będą przez naszych czytelników akcep­
towane. Ufamy tym bardziej, że nasi autorzy ze swo­
bodą globtrotterów poruszają się po muzycznym atla­
sie. Po wszystkich jego mapach. Od miejsc uświęco­
nych muzyczną tradycją, aż po dźwiękowe antypody. 
Podróże zatem w ich towarzystwie mogą być dla bar­
dzo wielu z was, zależne od upodobań.

“MUSIC GLOBE" jest miesięcznikiem, choć chcieli­
byśmy w przyszłości wydawać go w cyklu dwutygo­
dniowym. Gazetowy format i papier zostały wybrane 
świadomie. Gwarantują one bowiem szybkość przygo­
towania do druku i jego procesu. Pozwalają na zamie­
szczenie dużej ilości tekstów na jednej stronie, a co za 
tym idzie i w całym numerze. Taka forma i objętość 
mają także jeszcze jeden niebagatelny w dzisiejszych 
czasach walor. Gazeta może być po prostu tania.

— I taką jest. Kosztuje bowiem 4.500 zł.
— Zapraszamy zatem do muzycznego świata! Można 

powiedzieć, że lektura wrześniowego, dwunastego “MU­
SIC GLOBE” zawiera w sobie wiele interesujących ma­
teriałów. Przynosi przede wszystkim ponad trzydzieści 
recenzji płytowych, zgodnie z profilem gazety, obejmują­
cych wiele muzycznych gatunków. Podobnie ma się 
rzecz z tekstami pomieszczonymi na łamach tego coraz ■ 
popularniejszego pisma. Czytelnik poszukujący naj­
świeższych wiadomości, a do takich “MUSIC GLOBE” 
jest skierowany, otrzyma szeroki serwis dotyczący wy­
dawnictw fonograficznych, tras koncertowych, videocli- 
pów i... ploteczek z życia towarzyskiego gwiazd muzyki.

Formuła “MUSIC GLOBE” —  gazety muzycznej jest 
przejrzysta i łatwa w odbiorze, każdy muzyczny fan 
odnajduje tam swój kącik, a w redakcji do nabycia są 
zaległe numery muzycznej gazety. Wystarczy napisać 
pod adres: Redakcja “MUSIC GLOBE", pl. Wolności 
18, 61-739 Poznań (tel. 52-75-36, 52-78-32, oczywi­
ście w Poznaniu). Wyślemy je wszystkim pragnącym 
być naszymrczytelnikami.

— W lipcu i sierpniu bardzo nagłośniona została 
impreza wymyślona przez pana — ROCK GLOBE
— mająca nie tylko ożywić nasz muzyczny biznes, 
ale też wypromować “MUSIC GLOBE”.

—  Tak, ROCK GLOBE —  impreza, którą miała zor­
ganizować firma Commerce Globe mogła zapoczątko­
wać serię tego typu przedsięwzięć artystycznych (a 
przy okazji także reklamowych)rprzypominających słu­
chaczom najbardziej twórcze i oryginalne osiągnięcia 
ostatnich lat w muzyce rockowej. Firma powołała spe­
cjalnie MUSIC GLOBE —  AGENCY, która zajmie się 
promocją najciekawszych zjawisk artystycznych. 
ROCK GLOBE miał odbyć się na stadionie sportowym 
K.K.S. Lech 9 sierpnia 1992 roku. Nader szumnie, by 
rzec krzykliwie, zapowiadany siedmiogodzinny koncert 
zrealizowany miał być w ciekawej oprawie scenogra­
ficznej, umożliwiającej wykorzystanie efektów świetl­
nych, laserów, wyświetlanych slajdów itp.

Spodziewaliśmy się 20-tysięcznej widowni, bowiem do 
uczestnictwa w niej zachęcał nader atrakcyjny zestaw

wykonawczy i... wstęp wolny!, a także bardzo dogodny 
termin— tuż po imprezie w Jarocinie. Spodziewaliśmy 
się przyjazdu stamtąd wielu fanów, tym bardziej, iż w 
poznańskim koncercie miały wystąpić grupy już od 
dawna nie odwiedzające amatorskiej przecież impre­
zy, jaką jest jarociński Festiwal Muzyków Rockowych.

Z okazji koncertu miał ukazać się specjalny numer 
wydawanej przez nas gazety muzycznej MUSIC GLO­
BE. Nabycie tego pisma upoważniało do wstępu na 
imprezę “ROCK GLOBE"!

— W związku z nieprzewidywanym i zupełnie nie­
spodziewanym wycofaniem się, w ciągu ostatnich 
dwóch dni, najpoważniejszych sponsorów, był pan 
zmuszony przesunąć zapowiadany na 9 sierpnia
1992 r. koncert ROCK GLOBE.

— Sponsorzy wycofali się m.in. z powodu niewyra- 
żenia przez część zespołów zgody na udostępnienie 
swoich nagrań zarejestrowanych podczas koncertu, co 
powodowało— w perspektywie— poniesienie określo­
nych strat finansowych i nierentowność imprezy.

Przewidywane straty poniesione wskutek braku zgo­
dy części zespołów na udostępnienie nagrań fonogra­
ficznych i video rejestracji poważnie ugodziłyby w bu­
dżet imprezy.

Przykrość została wyrządzona również mnie. Osta­
teczną odmowę otrzymałem w dniu moich imienin — 
jako swoisty prezent. Ponieważ działania moje chciał­
bym zawsze kojarzyć z profesjonalną jakością, nie 
mogłem zgodzić się na jakiekolwiek uchybienia.

— Czy trwają dalsze działania dotyczące koncer­
tu ROCK GLOBE?

— W nieco zmienionej formie, bez zespołów stawia­
jących nierozsądne warunki. Odbędzie się w terminie 
(jeszcze) bliżej nieokreślonym.

b.a.


